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  CZĘŚĆ 1

  WEZWANI


  Aleksander Wielki dotarł na północne krańce ziemi izobaczył tam ogromne morze. Gdy stanął na wybrzeżu, usłyszał dziwny śpiew, głośny niczym grzmot. Powiedzieli mu: „Na brzegu tego morza znajduje się wielki las, wktórym rosną potężne drzewa, wysokie na trzysta łokci. Wtym lesie dzień inoc wieje wiatr, który sprawia, że drzewa uderzają osiebie. Ów śpiew, który słyszysz, jest krzykiem wiatru”. Aleksander wysłał jednego [ze swoich ludzi], aby przyniósł mu wieści otym lesie. Ten poszedł, lecz po drodze zaatakował go lew. Uciekł na drzewo. Nie mając wyjścia, nie ruszał się stamtąd, gdyż bał się lwa, morza iwiatru. Nagle przyleciał ptak, człowiek chwycił go za nogi, iwten sposób wrócił na brzeg. Poszedł do Aleksandra irzekł: „Dalej już nie ma żadnych dróg”.


  Mohammad ibn Mahmud Hamedani1


  


  PROLOG


  Czerwone słońce zniżyło się nad horyzontem ipomalowało niebo pomarańczową poświatą, zwiastując nadciągający nieubłaganie wieczór, porę powrotu do jaskini.


  Upał ani odrobinę nie zelżał. Ciężka duchota wyciskała powietrze zpłuc, nawet najsłabszy powiew wiatru nie przenikał ściany stojącego powietrza.


  – Dlaczego akurat pięcioro? – zadałem pytanie, które dręczyło mnie już od wielu dni.


  Jego reakcja była dokładnie taka, jakiej się spodziewałem – zastygł na chwilę, udając, że mnie nie słyszy, ina nowo rozpoczął swoją żmudną dłubaninę. O7zakończonym rylcem obdzierał cienkie szlaczki skały, jakby delikatnie obierał owoc tkwiący od zarania wswojej skorupie, adrobny wapienny pył opadał białawą zasłoną na jego znoszone sandały.


  Mijały kolejne, zastygłe wczasie minuty igdyby nie odgłos skrobania, cisza wydawałaby się idealna. Skończona.


  Wróciłem do rysowania. Mogłem sobie odpuścić próbę kontynuowania rozmowy. Przynajmniej dziś. Skłonienie go do udzielenia wyjaśnień przyniosłoby jedynie odwrotny skutek, więc pozostawało mi tkwić wmilczeniu nad otwartym szkicownikiem icierpliwie godzić się ztym, że prawdopodobnie nie dostanę żadnej odpowiedzi.


  „Uparty osioł” – pomyślałem rozczarowany.


  Jakby mnie usłyszał, bo rysik zastygł wpołowie wykonywanego ornamentu. Schylił głowę omotaną brudnym turbanem, wskupieniu obserwując swoje niemal całkiem białe stopy.


  – Tak musi być – powiedział cicho.


  Odwrócił się nagle ispojrzał na mnie dziwnym, przenikliwym wzrokiem.


  Trzeba przyznać – wyglądał niesamowicie. Wysoki, chudy mężczyzna otwarzy upiora, ubrany wdługą zniszczoną galabiję. Szarobiały pył uwypuklił zmarszczki ipodkreślił grubą kreską oczy. Rzęsy ibrwi sprawiały wrażenie przyprószonych mąką, na tym tle brązowym kontrastem odbijał się trójkąt ust ibrody osłoniętych wcześniej kawałkiem szmaty.


  Zaiste, nikt by nie uwierzył, że stojący naprzeciwko człowiek to żywa legenda, tajemniczy prorok, októrym plotkowano zmieszaniną strachu ipodziwu.


  Patrzył na mnie tak długo, aż poczułem ciarki na plecach.


  – Będziemy gotowi – zakomunikował. Odłożył rysik na starą kraciastą chustę – mój cenny podarunek zzamierzchłej przeszłości, izawinął go starannie.


  Rytuał dobiegł końca, znów nie dowiem się niczego. Chyba że jak zwykle zostanę tu do nocy, by przy świetle lampy oliwnej wpatrywać się wskalną ścianę pokrytą setkami rysunków. Różnokolorowych obrazków, które opowiadały historię tak ważną, że aby ją dokończyć, potrzebne były portrety pięciorga wędrowców – przybyszy zinnego świata.


  Nade mną tkwiły ludzkie postacie zawieszone nad ziemią wswoistym tańcu, któremu brakowało ostatecznego zamknięcia. Bez niego był to tylko szalony chaos linii ipunktów zbiegających się wprzestrzeni.


  Olbrzymie naskalne malowidło wkolorach ochry, czerni iczerwieni czekało cierpliwie, aż wypełni się ukryte wnim proroctwo.


  


  ROZDZIAŁ I

  DEIRDRE


  Warkot budzika wyrwał ją zgłębokiego snu, otworzyła oczy, stawiając bosą stopę na zimnej podłodze. Wzdrygnęła się, ztrudem powstrzymała chęć zanurkowania zpowrotem pod nagrzaną kołdrę. Odruchowo, zanim wyłączyła budzik, sięgnęła po pilota iodsłoniła żaluzje. Przeczucie jej nie myliło.


  Za oknem ołowiane niebo oraz ściekające po szybach wężyki ciężkich kropli zapowiadały ponury jesienny dzień. Jeden ztych, które ciągnąc się wnieskończoność, przedłużają agonię listopada iodbierają światu kolory. Wtakim dniu twarze skryte pod parasolami, zasłonięte kapturami zdradzają swoje prawdziwe, chronicznie smutne oblicza. Ulice pełne śpieszących się ludzi pustoszeją, pozbawione sztucznych uśmiechów, spotkań, zatrzymanych przez mgnienie spojrzenia. Sączący się deszcz na dobre rozwiewa iluzję, że mijany człowiek zatrzyma wpamięci obraz kogoś, kto tak samo zagubiony wtłumie rozpaczliwie pragnie zostać zapamiętany.


  Chłód lodowatej podłogi rozbudził ją równie skutecznie jak irytujący dźwięk budzika. Wstała izlekkim ociąganiem ruszyła do łazienki.


  Tym razem nie cieszył jej widok dwupokojowego mieszkania zdobytego cudem wnie najgorszej dzielnicy iurządzonego zgodnie znajnowszymi trendami. Koleżanki, które zaprosiła do siebie, nie mogły wyjść zpodziwu. Typowy lokal pod wynajem udało jej się zamienić wprawie elegancki apartament. Kosztowało ją to miesiące żmudnych wędrówek od sklepu do sklepu, porównywania cen iszacowania finansowych możliwości. Ale kryzys służył takim jak ona. Stare deski podłogi zamieniła na terakotę znalezioną na wyprzedaży. Za połowę ceny udało jej się zdobyć dokładnie takie meble, jakie wyobrażała sobie za każdym razem, gdy zamykała powieki. Proces kształtowania przestrzeni dobiegł końca wiosną iteraz miała przed sobą cudowny świat, jakiego zawsze pragnęła.


  Stal, szkło, marmur orazwszechogarniająca biel były idealne, perfekcyjne wswojej czystości, chociaż akurat tego dnia sprawiały wrażenie zimnych, wręczodpychających.


  Surowy błękit łazienki ztaflami luster odbijających światło rzucane przez halogeny bezlitośnie podkreślił bladość jej skóry, wypunktował pierwsze zmarszczki iuwypuklił nabrzmiałe powieki. Wmyślach zrobiła listę koniecznych wydatków, awizyta wsolarium znalazła się na pierwszym miejscu.


  Odruchowo stanęła na wagę, ale tego dnia nawet jej nieruchoma wskazówka nie poprawiła jej humoru ani nie dodała pewności siebie. Umyła zęby, opłukała się letnią wodą – bo wjej wieku nie wolno było zapominać osystematycznym ujędrnianiu ciała – iposzła do kuchni zrobić śniadanie.


  Miska zmiarką wjednej trzeciej zapełniona niskokalorycznymi płatkami zalanymi mlekiem light, kubek kawy iporcelanowy talerzyk zpięcioma różnokolorowymi pigułkami były sygnałem, że poranek wszedł wswoją intensywniejszą fazę.


  Nałożyła szybko makijaż, ponownie umyła zęby, wbiła się wszarą biurową garsonkę ipoczuła się gotowa rozpocząć kolejny dzień, następny zcałej serii zmierzających do wyznaczonego celu. Jedynym wyjątkiem wcodziennej rutynie stało się wpakowanie do torebki składanego parasola. Zamknęła cicho drzwi iruszyła przed siebie.


  Jej życie wyznaczały przemyślane iwnikliwie opracowane pięcioletnie cykle złożone zmniejszych, równie starannie zaplanowanych etapów. Ten pomysł zaczerpnęła ze szkolenia motywującego, bo niemal od razu wydał jej się doskonały iskrojony zgodnie zosobistymi oczekiwaniami. Wprowadzał porządek tam, gdzie do pewnego momentu panowały nieład ichaos. Ich ucieleśnieniem była jej matka, która ze swoim wrodzonym karygodnym niedbalstwem spóźniła się odwadzieścia lat na epokę dzieci kwiatów.


  Zburzliwej młodości pozostała jej miłość do irlandzkiej muzyki, długie spódnice wartystyczne wzory icórka Deirdre, której najwyraźniej nigdy nie udało się załapać „właściwych klimatów”.


  Otyła, powolna, oumyśle wypełnionym liczbami, skończyła szkołę jako przeciętna, pozbawiona marzeń nastolatka. Być może temu właśnie zawdzięczała brak złudzeń co do swojego miejsca na świecie, wkońcu była typową amerykańską dziewczyną onietypowym irlandzkim imieniu.


  Na dwutygodniowym kursie, który nosił obiecującą nazwę „Jak stać się osobą kreatywną?” okazała się pilną słuchaczką, robiła wiele notatek. Każda zmądrości przekazywanych przez zawodowo uśmiechającego się prowadzącego była dla niej drogowskazem. Objawieniem. Tam poznała złote zasady planowania, aprzy okazji na własną rękę odkryła podstawowe prawa rządzące społeczeństwem.


  Wciągu pięciu lat schudła ibez trudu osiągnęła wymarzone rozmiary. Zdobyła dyplom college’uizgodnie zgrafikiem podjęła decyzję owyprowadzce zrodzinnego domu do jakiegoś ekscytującego miejsca. Jej wybór padł na Nowy Jork, szybko znalazła tam pracę jako księgowa. Kolejny sukces.


  Spośród współpracowników dobrała sobie dwie oddane koleżanki, spotykała się znimi regularnie wróżnych pubach, tak jak główna bohaterka jej ukochanego serialu – „Seks wwielkim mieście”.


  Znalazła sobie nawet chłopaka, który oprócz stałej pracy miał wiele innych zalet, był uprzejmy, schludny, więc sypiała znim od czasu do czasu. Najważniejsze, że nigdy nie zostawał na noc ipochodził zprzyzwoitej rodziny. Żadnych trupów wszafie. Dlatego bez wahania kontynuowała związek, awkolejnym pięcioleciu zamierzała wyjść za niego, dorobić się dwojga udanych dzieci imałego domku na przedmieściu. Bez niespodzianek.


  Jedyne, oczym marzyła, to żyć zupełnie inaczej niż jej matka, niespełniona malarka, której paskudne obrazy zawalały cały strych, akiedy patrzyła na nią – chaotyczną izagubioną pięćdziesięciolatkę wymagającą nieustannej uwagi ipomocy – czuła przede wszystkim litość. Na przekór swojemu dziedzictwu iwszystkim koleżankom wszkole Deirdre nigdy nie pragnęła zostać sławną modelką ani aktorką. Nie lubiła występować publicznie inie miała wielkich aspiracji, jej racjonalny iwyważony umysł dawno obdarł ją ze złudzeń co do talentów ipredyspozycji, jakie posiadała.


  Miała trzydzieści dwa lata ikażdego roku systematycznie wypełniała kolejne punkty obranego planu, żeby wsylwestrową noc przy skrupulatnym podsumowaniu swoich działań poczuć prawdziwą dumę zosiągniętych sukcesów.


  Mieszkała wapartamencie jak zczasopism, zgromadziła odpowiednią garderobę świadczącą ozajmowanej pozycji. Znalazła sobie właściwy krąg znajomych oraz stałego chłopaka. Od wielu lat pracowała wtym samym boksie na tym samym piętrze tego samego wieżowca. Wstawała rano, wchodziła na wagę, liczyła kalorie pochłonięte podczas śniadania, wsiadała do metra iliczyła przystanki dzielące ją od małego, szarego biurka, na którym cierpliwie czekały na nią kolumny cyfr do zsumowania iodjęcia.


  Czterdziestominutowy dojazd metrem na Dolny Manhattan nigdy jej się nie dłużył, to był czas zarezerwowany na przejrzenie gazet kupionych wpobliskim kiosku iprzygotowanie się do nadchodzącego dnia.


  Przed wejściem do budynku upomniała samą siebie, że powinna dyskretnie sprawdzić, czy od wilgoci nie rozmazał jej się makijaż. Zadowolona zwidoku, który ujrzała wszklanej tafli wielkiej ściany, poprawiła włosy iraźnym krokiem ruszyła do windy.


  Bez trudu przybrała na usta swój codzienny uśmiech iusiadła wtak dobrze znanym jej od lat boksie. Miała tam własny kącik, zdjęcie chłopaka, zabawny kubek do kawy oraz gustownie oprawioną widokówkę zwakacji.


  Spoglądając od czasu do czasu na niezmienny ocean, cieszyła się, że tamtego dnia nie zapomniała wysłać do siebie najładniejszej zpocztówek. Kartka przedstawiająca wzburzony ocean igrafitowo-lazurowe niebo stanowiła odpowiedni element dekoracyjny, który dostrzegał każdy zaglądający do jej kącika.


  Nagle pod wpływem nieokreślonego impulsu podjęła decyzję, żeby do listy spraw na następny rok koniecznie dopisać wyjazd nad Pacyfik, iodruchowo zatonęła wskalibrowanych kolumnach pełnych drobnych, bezosobowych cyferek.


  Wszyscy dookoła twierdzili, że ma wiele szczęścia, bo kryzys nie pozbawił jej pracy. Lecz gdzieś bardzo głęboko wduszy miała żal do krwiożerczego załamania rynku, bo omijając ją, nie dodał nowego bodźca do działania, tylko zostawił wtym samym miejscu– rozjaśnionym zielononiebieskim światłem świetlówek. Zimnych iobcych niczym odległa galaktyka.


  Cichy brzęczyk zegarka przypomniał olunchu, uprzątnęła biurko, umyła kubek iposzła do ulubionego bistro, gdzie oferowano smaczne, tanie iniskokaloryczne obiady. Usiadła przy małym stoliku koło okna izapatrzyła się na ulice ociekające deszczem.


  „Nowojorski deszcz” – pomyślała idla odwrócenia uwagi zaczęła przypominać sobie tytuły filmów, wktórych miasto było zatopione wjesiennej szarudze, ale żaden nie przychodził jej do głowy.


  Taśma filmowa, tak jak jej nowe zamszowe kozaczki, na dłuższą metę nie cierpiała kałuż istrug ściekających zparasoli.


  Kwadrans po czternastej Deirdre była wdrodze do biura. Humor doszczętnie zrujnowały jej pogoda oraz słabość charakteru, na którą nie powinna była sobie pozwalać. Folgowanie przyjemnościom było krokiem wprzepaść, zgubnym poluzowaniem narzuconej dyscypliny. Ato prowadziło bezpośrednio do strychu pełnego koszmarnych pejzaży iszafy ohydnych kolorowych spódnic.


  Zdecydowanie ten dzień nie należał do udanych. Skąpane wdeszczu ulice były ponure iodpychające, ciastko, które zjadła, zepsuło jej humor już wchwili, gdy przełykała ostatni kęs. Słodki smak na języku boleśnie uświadomił, że zpowodu dziwnej melancholii zaczęła się tarzać wkalorycznej rozpuście.


  „Jeśli pozwolę sobie na zajadanie brzydkiej pogody, ocknę się beczką jak wliceum” – pomyślała wściekła.


  Zrozmysłem – okraszonym odrobiną okrucieństwa – wyznaczyła sobie surową karę, wieczorem zamiast kolacji oraz rozkosznej kąpieli czeka ją żmudne pedałowanie na rowerku treningowym. Po tym wysiłku na pewno dwa razy się zastanowi, zanim ponownie sięgnie po babeczkę zkremem.


  Zaabsorbowana myślami nie zauważyła rozpędzonego samochodu. Najpierw usłyszała histeryczny pisk hamulców, później zobaczyła coś, co na zawsze wbiło jej się wpamięć.


  Granatowa maska, ana niej srebrzysta kratownica niczym wyszczerzony wuśmiechu potwór. Gwałtowny skręt. Koła podskakujące na krawężniku.


  Ogromne, przerażone oczy kobiety za szybą iusta otwarte do krzyku, który nigdy nie miał opuścić hermetycznej kabiny vana.


  Teoretycznie już wtym momencie powinna nie żyć.


  Rozpędzony samochód wjechał właśnie na chodnik iutknął zawieszony wczasie, tak jak przechodnie zatrzymani wpół kroku, krople, które nie spadły, ale zawisły kryształowymi sznurami nad ulicą.


  Wyminęła go. Po prostu zeszła mu zdrogi ipatrzyła. Gdyby świat zpowrotem wskoczył wswoje koleiny, van zakręciłby ipewnie wbił się wszybę pobliskiego sklepu. Usłyszałaby wtedy głośne krzyki, które powinny zalać ją kakofonią dźwięków, aprzejeżdżająca żółta taksówka wznieciłaby fontannę zkałuży irzęsisty grad brudnych kropel osiadłby na jej beżowym płaszczu. Tak by się stało, to było oczywiste, nieodwracalne ipewne. Ubrudziłby jej jasny drogi – oczywiście, gdyby nie był zprzeceny – płaszcz.


  Nie zatrzymała się, szła niczym nakręcona zabawka, aż dotarła na skraj szaleństwa.


  


  ROZDZIAŁ II

  DROGA DO AFRYKI


  Drugi dzień wiało bez przerwy. Ściana brązowego pyłu rozbiła się ołańcuch górski, zasypując doliny ipagórki. Wszystko dookoła zniknęło wessane wgęstą pustkę. Siedząc wjaskini za szczelną zasłoną zrobioną zrozciętego namiotu, doszedłem do stanu, wktórym przeciągłe wycie dochodzące zzewnątrz inieustanny łopot szarpanej płachty doprowadzały mnie do szału.


  Piach penetrował bezkarnie cały mój dobytek, skrzypiał między zębami, układał się wstaranne fale na kamieniach, drażnił oczy iusztywniał włosy. Nawet owinięte szczelnie suchary czy zapakowane warzywa pokryły się cienką rdzawożółtawą warstwą.


  Wraz znadejściem pierwszych porywów padły laptop ilatarka, nieco dłużej wytrzymał telefon, chociaż ijego egzystencję można było liczyć wgodzinach. Zostałem sam, bez kontaktu ze światem, wciemnościach jaskini, bo ze strachu, że zabraknie mi oliwy, nie zapalałem lampy kupionej na targu.


  Dzień wcześniej planowałem poświęcić przymusowe odosobnienie na uporządkowanie stert poniewierających się wszędzie notatek, ale szybko dałem sobie spokój. Duchota igorąco połączone zbębnieniem piachu oraz kakofonią złowieszczego ryku wichury doszczętnie rozpraszały, odbierając chęć do jakiegokolwiek wysiłku.


  Postanowiłem przespać atak harmattanu, więc położyłem się iszmatami owinąłem głowę, żeby nie słyszeć tego, co dzieje się na zewnątrz. Daremnie, uspokajający sen nie nadszedł. Przewracając się zboku na bok, przypomniałem sobie początek tej – jak zapewne za kilka lat spokojnie ją nazwę – przygody. Tego prawdziwego odkrycia, którego dokonałem, chociaż wcale mi na tym nie zależało, co więcej, jak się okazało, wogóle nie byłem na nie przygotowany.


  Mam nieszczęście być jedynym męskim potomkiem długiej linii księgowych ifinansistów, wpocie czoła harujących na ekonomiczną oraz mentalną przynależność do klasy średniej. Niestety, zamiast dumy iradości przyniosłem rodzinie wstyd iżałobę, bo urodziłem się ztrudną do darowania wadą – całkowitym brakiem ambicji. Podejrzewam, że mojemu ojcu łatwiej przyszłoby zaakceptować niepełnosprawność wymarzonego potomka niż to, że ten nigdy nie osiągnął sukcesu wżadnej dziedzinie. Na szczęście nie komentował moich licznych porażek, stosunkowo rzadko robił wykłady na temat tego, jak należy żyć, aby stać się wartościowym członkiem społeczeństwa, bo za wszelką cenę starał się zachowywać „właściwie izklasą”. Tylko raz poniosły go nerwy, gdy narobiłem mu wstydu przed gremium rodzinnym, oświadczając, że wybieram się na antropologię. Palnął wtedy godzinny wykład na temat marnowania zdolności wdziedzinie, która zapewne nie da mi wprzyszłości uczciwego chleba, zaprzepaszczaniu tradycji rodzinnej ilekceważeniu wartości, dzięki którym zbudowano dobrobyt naszej Najlepszej Ojczyzny na Świecie. Cierpliwie przetrzymałem jego orację, by później – być może niepotrzebnie – powiedzieć coś, po czym nastąpiła kilkuletnia przerwa wnaszych kontaktach.


  – Nie uważasz – zabrzmiało to naprawdę zjadliwie – że wystarczy już tej nieustannej walki? Kolejnych nikomu niepotrzebnych pucharów, dyplomów, odznaczeń iświadectw, może wkońcu nadeszła pora na zabawę, czas korzystania ze zdobytych dóbr, anie pomnażanie ich wimię wartości, wktóre wierzą tylko głupcy?


  Pewnie nie spodobał mu się ten anarchistyczno-dekadencki komentarz, to, że wyśmiałem święte idee, ale koniec końców okazał się wyrozumiały – sfinansował moje studia, atylko na tym wtedy mi zależało.


  Oczywiście, nie byłem wzorowym studentem, ztrudem godziłem bujne życie towarzyskie znauką, czyli odpisywaniem na kolanie notatek. Nic nie mąciło mi radości życia, funkcjonowałem od imprezy do imprezy, wolny jak ptak, wotoczeniu kumpli, podobnie pozbawionych złudzeń iambicji. Stanowiliśmy niezłą paczkę, mieliśmy podobne priorytety itakie same zasady – ciesz się tym, co dają. Humoru nie psuła nam nawet świadomość, że co rusz ktoś odpadał ztowarzystwa, bo na jego miejsce natychmiast pojawiała się świeża krew znowymi pomysłami. Problemy zaczęły się dopiero na ostatnim roku, aich zapowiedzią był list od ojca. Oficjalny, przysłany pocztą wkopercie, niemal zdawkowy wywrócił mój świat do góry nogami. Dosłownie wtrzech zdaniach ojciec poinformował mnie, że po zakończeniu studiów przechodzę na własne utrzymanie.


  Przez chwilę miałem ochotę zrobić mu na złość ipozostać na uczelni przez najbliższe dwadzieścia lat, ale to był plan bezsensowny, zgóry skazany na porażkę, skoro wkażdej chwili mógł mnie odciąć od źródła gotówki.


  Trzeba było skończyć uczelnię, tym bardziej że znaszej wesołej kompanii pozostało niewielu zawodników, resztę po drodze wykruszyły o8zabawy ialkohol. Czas nieskrępowanej swobody właśnie się kończył. Zosiągniętymi wynikami nie mogliśmy liczyć na odpowiednie oferty pracy. Gorzej – nie mogliśmy liczyć na żadne oferty. Iwtedy nasze drogi bezpowrotnie się rozeszły.


  Przez dwa miesiące pokornie szukałem jakiegokolwiek zatrudnienia, chowając do kieszeni bezużyteczny dyplom iresztki godności. Gdyby nie pomoc matki, która bez wiedzy ojca sponsorowała moją wyboistą drogę do dorosłości, prawdopodobnie po miesiącu skończyłbym, zmywając gary wpodrzędnej knajpie. Regularne wpłaty zasilające wyschnięte na wiór konto pozwoliły mi na luksus czekania, jednak prawdziwe wybawienie nadeszło ze strony osoby będącej dla mnie ucieleśnieniem wszelkiego zła – wyrodnej siostry.


  Prymuska, absolwentka prestiżowej uczelni, laureatka konkursów ichluba całej rodziny odezwała się do mnie pewnego dnia, przedstawiając ofertę, której nie mogłem odrzucić, bo byłoby to czyste samobójstwo.


  – Jesteś zainteresowany czy nie? – zapytała Elizabeth takim tonem, że miałem ochotę rzucić telefonem ościanę.


  Jakimś cudem udawało jej się przez całe lata utrzymywać wniezmienionym stanie nienawiść, którą do niej czułem, może dlatego że była chodzącym ideałem, wymarzonym dziedzicem tradycji, ambitną młodą dziewczyną owspaniałej przyszłości. Kiedy wwieku ośmiu lat obejrzałem film „Inwazja porywaczy ciał”, odkryłem prawdę – moja sio9Liz była jednym znich – kosmitą podmienionym wcelu zdobycia kontroli nad Ziemianami, bo normalny człowiek nie potrafiłby zachowywać się aż tak podstępnie idwulicowo. Od tej pory bacznie ją obserwowałem, utwierdzając się tylko wprzekonaniu, że moje podejrzenia są uzasadnione. Stąd zdziwienie, gdy zaproponowała mi pracę, choć nie była to wymarzona posada, ale itak ocałe eony ciekawsza od sprzątania wmotelu. Zgodziłem się od razu, zapominając, od kogo pochodzi oferta, ito był mój drugi błąd. Pierwszym było samo podniesienie słuchawki.


  Miałem zostać kustoszem wmałym muzeum, wjeszcze mniejszej, słodkiej dziurze nazywanej miasteczkiem Angels Rock, chociaż winformatorze jasno napisano, że jest to zaledwie osada. Itak mając 26 lat, utknąłem wnajwiększym ze swoich koszmarów, choć pewnie dla wielu byłby to ziemski odpowiednik raju.


  


  ROZDZIAŁ III

  HARUKI


  Metro wyjechało na stację iniesiony tłumem Haruki łagodnie wypłynął na peron. Za pół godziny dotrze do redakcji zdoskonałą nowiną. Dzisiejsze przedpołudnie okazało się wyjątkowo owocne, adzięki Tanace nabrało wręcz wartości kilkudziesięciu milionów jenów.


  Oczami wyobraźni już widział minę drugiego redaktora Akiego, jego nagle skamieniałą twarz ikomentarz, który padnie.


  – Ależ Haruki – powie, cedząc słowa – naprawdę, mleko? – Niepewnie uśmiechnięty spojrzy teraz wtwarz Pierwszego, oczekując nagany lub aprobaty. – Czy to jest zgodne zpolityką redakcji?


  Wtym miejscu wyobraźnia Harukiego odmawiała posłuszeństwa, nie potrafił przewidzieć odpowiedzi Pierwszego, chociaż miał nadzieję, że okrągła suma zapisana czarno na białym pomoże rozwiązać wątpliwości na jego korzyść.


  Jedno pozostanie faktem, Akiemu nie wsmak będzie ten sukces, bo elegancki skórzany fotel najprawdopodobniej zmieni właściciela. Posada drugiego redaktora, który odpowiada za pozyskiwanie reklamodawców, to przyjemne stanowisko iprzyjemny gabinet, zktórego załatwiało się sprawy przez telefon. Wyrobnicy tacy jak on, czyli zwykli sprzedawcy, biegali po całym mieście, na własną rękę szukając zleceń, za które sukces itak zawsze przypadał Akiemu. Kontrowersyjny kontrakt mógł zatem wzbudzić wiatr przynoszący wiele zmian.


  Bezcenną informację, która doprowadziła go do tego punktu, Haruki zawdzięczał przede wszystkim refleksowi.


  „Niezupełnie”, poprawił się wmyślach.


  Zniesmakiem przypomniał sobie awanturę, którą urządził obecnej partnerce za to, że wjego imieniu przyjęła zaproszenie na imprezę zorganizowaną przez dawnych kumpli – bandę popaprańców inieudaczników.


  Wśród niechcianych znajomych, wiecznych studentów izakompleksionych dziewic spotkał zapomnianego kolegę ze studiów. Zdawkowa rozmowa dwóch obcych sobie ludzi nagle zmieniła front, gdy Haruki dowiedział się opotencjalnej bombie. Tanake zakomunikował zdumą wgłosie – jakby wogóle było się czym chwalić – że został menedżerem wnowej na rynku firmie mleczarskiej.


  Haruki uważnie nadstawił ucha iprzeczucie go nie zawiodło. Po paru szklankach piwa odnowiła się dawna zażyłość, awtedy znajomy wyjawił, że prezes firmy byłby zainteresowany reklamą na dużą skalę. Cudowne słowa „długoterminowa kampania” niosły wsobie magiczną moc, był gotów złapać nadarzającą się okazję iutrzymać za wszelką cenę.


  Wzeszłym tygodniu zadzwonił do szefa Tanake iumówił się na spotkanie. Miał jak zwykle szczęście, jego pomysł się spodobał, naczelny dyrektor wyraził aprobatę dla przyszłej współpracy zwydawnictwem, które mieściło się wpierwszej dziesiątce najlepiej prosperujących firm edytorskich. Złotej dziesiątce – jak mawiał Pierwszy. Więc jeśli wszystko pójdzie zgodnie zplanem, kontrakt mają wkieszeni, aon tym samym znajduje się na prostej drodze do skórzanego fotela igabinetu zoknem.


  Nawet się nie zorientował, że podśpiewuje pod nosem najnowszy przebój, którym rozbrzmiewały wszystkie komórki wokolicy.


  „Co za idiotyczny tekst!”, pomyślał iniemal natychmiast zaczął nucić.


  Nieważne, że Aki zakwestionuje ofertę, nadmie zpogardą swoje pucołowate policzki. Istotna była wymowa cyferek na proponowanym kosztorysie.


  Świat miał swoją cenę, chociaż Haruki odkrył to stosunkowo niedawno, owiele za późno, aby stanąć wczołówce wyścigu po sukces. Gdy znudziła go poprzednia egzystencja wypełniona pseudofilozoficznym bełkotem, brakiem drobnych wkieszeni inieustannymi żalami ojca, postanowił stać się jednym zrynkowych produktów. Ostatecznie wten sposób zerwał zwiecznie smętnymi ibrzydkimi dziewczynami, októre nikt nie dbał, pustymi pokojami inudą banałów powtarzanych wnieskończoność.


  Kiedyś, dawno temu, miał złudzenia inadzieje – chciał zostać wybitnym, najlepszym na świecie pisarzem. Specjalizował się wpowieściach graficznych, zktórych trzy napoczęte iniedokończone kazał oprawić. Wisiały teraz na wątłym jedwabnym sznurku nad kuchennym blatem, przypominając mu nieustannie, jakim był głupcem – naiwniakiem żywiącym złudzenia, że popłynie przez życie samotnie ipod prąd.


  Wszystkie czcze gadki oposłannictwie, przeznaczeniu, misji, indywidualności, która rozsadza ramy społeczne, umilkły po nakazie eksmisji. Całkowicie urwały się natomiast wmomencie, gdy musiał zpodkulonym ogonem wrócić do domu, wktórym wiecznie zatroskana matka czekała na zapracowanego ojca, od zawsze pracownika średniego szczebla. Kiedyś go przerażało, że życie może zostać ograniczone do czekania, milczenia icichego szumu rachunków kartkowanych wnieskończoność. Tak bardzo chciał wyrwać się zzaklętego koła ról społecznych izostać kimś. Jego marzenia zatoczyły koło, gdy upokorzony wrócił wjedyne przyjazne progi.


  Po dwóch dniach miał dość cierpienia woczach matki ibólu, który wyzierał zkażdego słowa wypowiadanego przez ojca.


  „Swoją drogą ciekawe, jak wnajprostsze pytanie ospędzony dzień ojcu udawało się wpleść wszystkie te żale”, kpił wmyślach, ale wcale nie poprawiało mu to samopoczucia.


  Czuł się jak wyrzutek, hańbiąca skaza na dobrym imieniu szanowanych rodziców.


  Trzeciego dnia zaczął szukać pracy, wtedy zzaskoczeniem odkrył, że wydoroślał. Po dziesiątkach rozmów owynagrodzeniu iinnych rzeczach, od których tak długo udawało mu się uciekać, zrozumiał, że wszystko ma swoją cenę, nawet on, więc bez bólu podporządkował się panującym zasadom.


  Znalazł dobrze płatną pracę wprestiżowym wydawnictwie, awansował, poznał bogatą dziewczynę zdobrego domu. Miał mieszkanie, regularną pensję idodatkowe premie. Kupował markowe ciuchy, jeździł taksówkami ijuż nigdy nie brakowało mu drobnych. Rodzice rozkwitli, ojciec pytał go za każdym razem, kiedy – już jako nie marnotrawny syn – raz na dwa miesiące wpadał do domu, jak mu się wiedzie, iwidać było, że nareszcie jest zniego dumny.


  Haruki nie tęsknił za dawnymi czasami, zdążył się przyzwyczaić do nowego, wopinii wszystkich lepszego życia. Ostatnia pamiątka zprzeszłości, rysunki rozwieszone pod sufitem, miała mu przypominać otym, kim by się stał, gdyby wkońcu nie posłuchał głosu rozsądku.


  Zadowolony zsiebie wszedł przezoszklone drzwi, kątem oka dostrzegając godzinę na ogromnym zegarze wiszącym nad stanowiskiem ochrony. Było później, niż się spodziewał – dochodził kwadrans po 14.


  Drzwi windy otworzyły się zcichym brzęknięciem. Ludzie ściśnięci jak sardynki wpuszce powinni wyjść gwarną gromadą na korytarz, żeby udać się na zasłużony lunch. Taki był naturalny porządek rzeczy inie było wnim miejsca na pojawienie się znikąd fali białego pyłu. Aona zkolei nie miała prawa zasypać korytarza fragmentami martwych ciał spowitych obłokiem popiołu niczym przezroczystym całunem.


  Bezmyślnie zapatrzył się na mozaikę zastygłych śmiercionośnych ostrzy, jakby oglądał film puszczony na zwolnionych obrotach, ato były tylko roztrzaskane fragmenty konstrukcji, które zawisły wpowietrzu niczym surrealistyczne gilotyny.


  Wkońcu jakaś cząstka umysłu kazała mu odsunąć się zzasięgu rażenia metalowych iszklanych elementów, chociaż błyszczące wnich refleksy były niemal urzekające.


  


  ROZDZIAŁ IV

  DROGA DO AFRYKI


  Droga opuszczała gęsty las, rozciągający się przez setki kilometrów, żeby otworzyć się na niewielką równinę. Szeroka, doskonale utrzymana szosa odbijała wbok tuż koło drewnianej tabliczki znapisem „Witajcie wAngels Rock, mieście liczącym 2874 mieszkańców”, na której ktoś mazakiem dopisał „+1”.


  Dalej było już tylko gorzej.


  Wśród perfekcyjnie przystrzyżonych żywopłotów migały pastelowe domki jak zbajki, po chodnikach spacerowały uśmiechnięte matki, pchając przed sobą kolorowe wózki. Na okrągłym ryneczku oprócz trzech niewielkich sklepów ijednej restauracji woczy rzucał się doskonale utrzymany klomb otaczający wyjątkowo paskudną rzeźbę przedstawiającą anioła zrozpostartymi skrzydłami. To było wielkie nic pośrodku jeszcze większego niczego.


  Zagubiona osada, zaledwie kropka na mapie Arizony, kraina szczęśliwości, spokoju iniebotycznej nudy. Niemniej jednak miasteczko miało swoją historię oraz dumnych zniej mieszkańców. Imuzeum. Swego czasu prowadziła je bibliotekarka, ale wraz ze wzrostem dochodów władze – wpostaci rady złożonej zburmistrza, szeryfa idyrektora szkoły – postanowiły stworzyć nowe, prestiżowe stanowisko kustosza. Dlaczego wybrano właśnie mnie– nie mam pojęcia.


  Muzeum mieściło się wneokolonialnym budynku zajmowanym przez radę ibibliotekę. Były to cztery spore sale, duma mieszkańców inajwiększa atrakcja, którą przy szczęśliwych wiatrach odwiedzało może trzech turystów wroku. Środek aż pękał od eksponatów, lecz wszystkie były monotematyczne – wkońcu było to muzeum aniołów.


  Pokazała mi je zasuszona bibliotekarka zzaciśniętymi ustami ioczami ciskającymi wściekłe błyski. Oczywiste stało się, że gdy tylko wjechałem swoim rozklekotanym volvo na rynek, natychmiast zyskałem jednego zaprzysięgłego wroga – pozbawioną prestiżu idodatkowych dochodów byłą kustoszkę sterty niebywałych, gwałcących dobry smak eksponatów.


  Po wylewnych powitaniach iwielu wymuszonych uściskach dłoni postanowiłem uciec stamtąd najszybciej jak to tylko możliwe. Iwten sposób, ku własnemu zdumieniu, rozpocząłem karierę naukową.


  Udało mi się zdobyć akceptację dla autorskich projektów, pierwszy znich dotyczył badania wpływu Indian na sztukę ikulturę okolicy. Temat ciekawy, powstała zniego całkiem interesująca wystawa, która odwiedziła nawet Phoenix, tyle że na miejscu, wsłonecznym Angels Rock, nie znalazło się dla niej miejsca, ponieważ mieszkańców oburzył izdegustował pomysł, by stare, szacowne eksponaty zapakować wczeluście magazynu ipostawić na ich miejsce coś, co można byłoby nareszcie bez przesady nazwać sztuką.


  Podczas badań natknąłem się na zapomniane naskalne ryty przedstawiające ilustracje do zaginionych legend imitów. Na ich podstawie po licznych konsultacjach wydałem własnym nakładem niewielką książeczkę, wktórej próbowałem dokonać interpretacji występujących symboli. Po jej publikacji zaczęły do mnie spływać dziesiątki listów opisujących podobne znaleziska ipodpowiedzi, jak należałoby je właściwie odczytywać. Każdy zpiszących miał własną koncepcję ipomysły, każdy wdawał się ze mną wpolemikę. Po tej lekturze zzaskoczeniem odkryłem, że ludzie zaczynają we mnie widzieć swego rodzaju autorytet.


  Coraz mniej zadowolona zmojej pracy rada miasta, która zniechęcią przyjmowała badania niedotyczące aniołów ani ich roli wpowstaniu ihistorii osady, dała mi ostateczny bodziec do działania. Wysłałem na konkurs kolejny projekt, chociaż tym razem nie liczyłem na sukces, bo pomysł wydawał się zgóry skazany na niepowodzenie. Temat był jednak niesamowity – „Współczesne malarstwo naskalne. Kontynuatorzy czy naśladowcy”. Miejsce badań jak najbardziej odległe od Angels Rock – północna Afryka. Idzięki kilku czynnikom, które zadziałały na moją korzyść (komisja doceniła to, że do badań chciałem zaangażować własne środki finansowe, aprawo do wszelkich publikacji czy opracowań scedować na uniwersytet), uzyskałem wymarzoną dotację. Wsamą porę. Wiadomość otym zastała mnie pogrążonego wcałkowitej apatii. Mała osada powoli wysysała ze mnie duszę iusypiała umysł wygodną egzystencją.


  Przeszedłem właśnie przez próg trzydziestki, może dlatego błogie prowincjonalne życie zaczynało nabierać uroku. Udało mi się poderwać sympatyczną dziewczynę irazem wdługie wieczory powoli zbliżaliśmy się do punktu, wktórym należało rozpocząć budowę własnego domu. List zuczelni był gromem zjasnego nieba.


  Wciągu następnych dni miałem zmienić miejsce zamieszkania, klimat iotoczenie. Leciałem do Afryki.


  Obezmiarze mojego otumanienia może świadczyć to, że gdy dostałem tę wiadomość, przez chwilę zastanawiałem się, czy nie zrezygnować. Ale rozterki trafiły szczęśliwie na wieczór, kiedy Anne, siedząc zpodkulonymi nogami na kanapie, czytała magazyn wnętrzarski. Właśnie wtedy posunęła się okrok za daleko.


  – Wnaszym salonie nie będzie koloru brązowego. Wiesz przecież, że go nienawidzę.


  Spojrzała na mnie, szukając aprobaty, oczywiście najlepiej przytwierdzonej do diamentowego pierścionka. Tymczasem zupełnie nie byłem gotów na rozmowy oprzyszłym domu, który dla niej zdnia na dzień stawał się coraz bliższy rzeczywistości.


  Zwykła rzucona luźno uwaga opoważnych konsekwencjach. Jeśli zostanie zignorowana, wywoła niepokój ispekulacje, dlatego nie pozostało mi nic innego, jak wypowiedzieć własną kwestię.


  – Lecę na rok do Afryki – zakomunikowałem spokojnie.


  Popatrzyła na mnie szeroko otwartymi oczami, wktórych zamigotały szkliste błyski.


  – Do Afryki? – powtórzyła, jakby nie zrozumiała oczywistego przekazu.


  – Tak – odpowiedziałem, zupełnie nieprzygotowany na konfrontację zjej marzeniami roztrzaskującymi się wdrobny mak.


  „Nie będzie słodkiego domku bez brązowych zasłon!!”, krzyczało jej pełne wyrzutu spojrzenie.


  – Dlaczego mi to robisz?! – Łamiący się głos plus ciche łzy były ostatnim argumentem.


  Chciałem odpowiedzieć: „Adlaczego nie?”, ale postanowiłem nie przeciągać struny. Wkońcu zasługiwała na konkretne wyjaśnienia zamiast wywodu otym, że nie jestem jeszcze gotowy do założenia rodziny.


  – To dla mnie wielka szansa, klucz do kariery…


  Isię zaczęło. Zimpetem rozpędzonej ciężarówki wjechały wszystkie pytania, które od pewnego czasu wisiały wpowietrzu: „Czy ty mnie wogóle kochasz? Myślisz tylko oswojej karierze, agdzie wtym miejsce dla mnie? Czym był dla ciebie nasz związek?” – oraz setka podobnych. Nie chciałem kłamać, więc – wswoim mniemaniu ostrożnie – próbowałem omijać zastawione pułapki.


  Podróż życia rozpocząłem tego samego październikowego wieczoru 2013 roku wprzydrożnym motelu, gdzie musiałem szukać noclegu po zakończeniu zbyt – jak na mój gust – szczerej rozmowy. Następnego dnia spakowany iszczęśliwy ruszyłem wdalszą drogę – tak bardzo podobało mi się wAngels Rock.


  


  ROZDZIAŁ V

  EMILIA


  Ze snu wyrwało ją przeczucie, że coś jest nie wporządku. Otym, jak bardzo, przekonała się, gdy otworzyła oczy ispojrzała na zegar. Migające cyfry wyrwały ją złóżka szybciej, niż zrobiłby to natrętny dźwięk budzika. Spanikowana nie zdążyła się napić kawy, ośniadaniu nie wspominając. Wybiegła zdomu po pobieżnej toalecie, głodna inieuczesana, wewnętrzny głos wrzeszczał iostrzegał, lecz spojrzenie na zegarek wymagało odwagi, której jej zabrakło.


  Poranek był zimny. Głuchy stukot jej nowych butów tonął wgęstej porannej mgle, tak charakterystycznej dla nadchodzącej jesieni. Spieszyła się, bo wrazie spóźnienia czekała ją kolejna rozmowa na temat dyscypliny pracy. Na samą myśl otym poczuła suchość wustach.


  Wdzieciństwie marzyła, żeby zostać nauczycielką. Mądrzy wielowiekowym doświadczeniem Chińczycy uważają – imusiała się znimi wtej kwestii zgodzić – że prawdziwym przekleństwem jest dopiero spełnienie pragnień. Wjej przypadku tak się właśnie stało.


  Od sześciu lat uczyła sztuki ihistorii, najpierw wprestiżowym liceum, skąd odeszła watmosferze skandalu, później wznacznie mniej prestiżowej podstawówce. Itak miała szczęście, że wogóle dostała pracę, środowisko nie mogło jej wybaczyć romansu, który nawiązała trochę znaiwności, przede wszystkim jednak ze strachu przed samotnością.


  Związek – oczywiście – okazał się porażką, ale pamięć wśród „znajomych” otym, jak doprowadziła do rozpadu doskonałe małżeństwo, zmusiła ojca do porzucenia własnych dzieci iobnosiła się oficjalnie zkochankiem, podobnie jak odór plotek została przy niej na zawsze. Zdrugiej strony…


  Właściwie nikogo nie interesowała druga strona, fakty były jednoznaczne, więc nikt nie zapytał, co tak naprawdę zdarzyło się między nią aMichałem.


  Spotkali się, ona – zagubiona, nieśmiała, on – czarujący, szarmancki, gotów wkażdej chwili służyć wsparciem ipomocą. Znajomość kwitła, więc wnaturalny sposób doszło do zwierzeń, wtedy opowiedział jej okatastrofie, jaką od lat było jego małżeństwo. Ożenił się zbyt młodo zkobietą, która wogóle nie doceniała jego starań, arazem zdwojgiem dzieci pojawił się chłód. Odsunęli się od siebie, dla dobra synów wybierając życie na pokaz, taki stan rzeczy trwał latami. Aż… spotkał ją.


  Zakochała się wnim bezgranicznie, uważała, że jest niemal ideałem. Romantyczny, namiętny, nieco szalony iprzede wszystkim nieszczęśliwy. Po długiej walce ze sobą pocieszyła go, dała to, czego skąpiła mu ta druga – ciepło, miłość izaufanie. Niestety, idylla trwała krótko, bo spod maski anioła wypełzł rozkapryszony, żądny uwagi egocentryk.


  Wten sposób znalazła się wpotrzasku, dla niej zostawił rodzinę, dlatego teraz oczekiwał służącej, niewolnicy ikochanki wjednym. Wzamian dostawała ledwie cień poprzedniego zainteresowania, pan iwładca nakazywał – jej pozostawało czekać.


  Znalazła wsobie dość siły, aby przerwać ten chory układ, zanim zupełnie się pogubiła. Pożegnała się nie tylko znim, lecz także znadzieją na miłość oraz pracą, wktórej spotykaliby się codziennie. Jedyne, co oprócz zszarganej reputacji wyniosła zpoprzedniej szkoły po pięciu latach, to niesmak do siebie iżal.


  Od tamtej pory rutyną starała się zagłuszyć frustrację ipoczucie klęski. Kolejne dni poświęcała czynnościom bez znaczenia, jakby chciała bezproduktywną krzątaniną wypełnić pustkę. Zuporem starała się walczyć, choć codzienność – jej własny demon – dotkliwie uzmysławiała miałkość takiej egzystencji, wktórej samo przetrwanie uznaje się za sukces. Jak na trzydziestoletnią kobietę osiągnęła wszystko inic, jej życie prywatne leżało wgruzach przysypane wielocentymetrową warstwą popiołu rozwianych marzeń iniespełnionych obietnic.


  Gdzieś po drodze porzuciła nadzieję na znalezienie drugiej połówki, trochę później na wspólne życie uboku przyzwoitego partnera, wten sposób pogodziła się zponurą perspektywą samotności. Aczas płynął powoli, grzęznąc na mieliznach jednakowych dni.


  Tak minął rok. Udało jej się znaleźć pracę winnej szkole, dzięki czemu powoli odcinała się od przeszłości, która jednak nie pozwalała osobie zapomnieć. Emilia nie zdawała sobie sprawy, że nadal jest tematem dnia, bo ciągnął się za nią smród skandalu, amiasto nie było na tyle duże, żeby takie błędy zostały wybaczone. Plotka okarygodnym romansie wyprzedziła ją, zanim na dobre przekroczyła próg nowego życia. Pewnie dlatego nie spotkała tu żadnej bratniej duszy. Nie pomogły jej także przyklejone na wstępie etykietki – ambitnej pupilki dyrektorów, zadzierającej nosa pani zliceum, zwolnionej, zdegradowanej, przegranej – idealnego obiektu do skanalizowania własnych frustracji.


  Winę za ten stan rzeczy ponosiły obie strony, bo ona również wżaden sposób nie ułatwiała ludziom prób nawiązania bliższych kontaktów, od razu narzucając dystans, który sprawiał, że nikt nie miał prawa zbliżyć się do zasieków wzniesionych między nią aświatem. Wzasadzie było jej to na rękę, wkońcu odnalazła namiastkę spokoju, do momentu…


  Właśnie wybiła ósma, gdy zdyszana wpadła na szkolny korytarz. Wystarczyło jedno spojrzenie na mężczyznę stojącego pod ścianą, by ten źle rozpoczęty dzień zaczął wyglądać jeszcze gorzej.


  Wicedyrektor ironicznie zmierzył ją wzrokiem ukrytym za modnymi młodzieżowymi okularami, usta miał rozciągnięte wnieprzyjemnym fałszywym uśmiechu. Na tacy przyniosła mu tych kilka drogocennych minut, kolejny pretekst do nagabywania. Właśnie tego się obawiała po ostatniej rozmowie, którą przeprowadzili. Rozmowie niebezpiecznie zbaczającej wzakazane rejony.


  Tysiące razy, wracając do niej pamięcią, wyobrażała sobie, że odpowiada asertywnie istanowczo, ale to wszystko działo się wyłącznie wjej głowie, bo tamtego dnia tak naprawdę zachowała się niczym spłoszona dwunastolatka.


  – Ma pani wiele uroku oraz ciepła – powiedział wtedy, ale jego śliski uśmiech ilepkie spojrzenie mówiły więcej niż słowa. – Uczniowie iwspółpracownicy na pewno docenią te walory. – Oczy mu zalśniły. – Ze swojej strony życzyłbym sobie, by pani dobra wola imoja chęć niesienia pomocy spotkały się wtym samym punkcie. Wtedy nasze kontakty staną się – znacząco zawiesił głos – owocne.


  Wstał ipodszedł blisko – zdecydowanie za blisko – aż poczuła zapach taniej wody po goleniu ipotu.


  – Proszę zostawić wsekretariacie swój numer telefonu – sapnął tuż nad jej uchem. – Zdarzają się różne sytuacje… Nie powiedziała nic, nie zerwała się oburzona, na kawałku kartki zapisała numer ipodała lekko drżącą dłonią.


  Wgłębi duszy wiedziała – od momentu, gdy ich spojrzenia spotkały się po raz pierwszy – co mu naprawdę chodzi po głowie. Przedstawiła się iuśmiechnęła, on także odpowiedział uśmiechem, który wyglądał sztucznie, jakby jego wiecznie spocona czerwona twarz napięła się wnienaturalnym grymasie. Po tym spotkaniu pozostały jej wpamięci mysie oczka próbujące przewiercić ją na wylot, czuła, że obserwował ją niczym drapieżnik swoją ofiarę.


  Zaczęła się bać. Gra się rozpoczęła – nieuchronna izbyt oczywista, zprzewidywalnym zakończeniem. Konsekwentnie unikała wszelkich spotkań znim icałym gronem. Na przerwach zamykała się wklasie, pod byle pretekstem urywała się zimprez, znikała zaraz po konferencjach, odmawiała wspólnych wypadów, aż zaczęło jej brakować wymówek. Wten sposób do długiej listy „zbrodni” dołączyły zarozumialstwo, pycha ipogarda wobec współpracowników. Za plecami nazywana „jaśnie panią” nauczyła się, że tylko wcieniu jest bezpieczna.


  Teraz znowu stał przed nią – ztym samym uśmiechem, ztymi samymi świdrującymi małymi oczkami, taksował ją bezczelnie. Niemal przebiegła koło niego, usprawiedliwiając się niezrozumiale. Wiedziała jednak, że to nie koniec. Imiała rację.


  Kartkę wręczyła jej woźna kilka minut po rozpoczęciu lekcji. Starannym, lekko pochyłym pismem poinformował ją, że po jej zajęciach oczekuje spotkania wcelu wyjaśnienia przyczyn spóźnienia.


  Wduchu przeklinała złośliwość losu, który najwyraźniej się na nią zawziął. Czasem przychodziło jej do głowy, że to nie los, tylko jakaś cząstka własnego paskudnego charakteru prowokuje wszystkie te działania, które przynoszą wyłącznie katastrofy. Taka niezarejestrowana, przekorna komórka wmózgu bawiąca się jej kosztem.


  – Wszystko wporządku? – pyta isłysząc odpowiedź twierdzącą, wywraca wszystko do góry nogami. Tak dla zasady. Dzięki niej znowu – przez idiotyczne spóźnienie – była bliska utraty kontroli nad własnym życiem.


  Godziny ciągnęły się wślimaczym tempie, pędząc jednocześnie na złamanie karku, kolejne lekcje wydawały się snem, nie potrafiła ukryć zdenerwowania, przez cały czas układała wgłowie scenariusz przyszłej rozmowy.


  Po ostatnich zajęciach zaczęła się powoli zbierać, robiła wszystko, aby to „powoli” przeciągać jak najdłużej. Wzięła swoje rzeczy ipakując papiery do torebki, namacała skarb – zmiętą paczkę papierosów. Co prawda, starała się rzucić palenie, ale kojący wpływ nikotyny teraz mógł być niezbędny, by przy konfrontacji zdołała zachować zimną krew. Okryła się kurtką iwyszła na dwór.


  Nieformalna palarnia mieściła się za rogiem budynku, tam niewidoczni zokien klas niepoprawni nałogowcy mogli na przerwach puścić dymka. Uczniowie udawali, że oniej nie wiedzą, nauczyciele – że wychodzą zaczerpnąć świeżego powietrza. Wszyscy byli szczęśliwi.


  Tym razem nie spotkała tu nikogo, co jej wgruncie rzeczy odpowiadało. Oparła się omur izprzyjemnością zaciągnęła dymem.


  „Boże – pomyślała – jak mi tego brakowało”.


  Osłonięta od wiatru ścianą budynku nagle usłyszała huk zderzenia irozdzierający uszy pisk. Zachowała się wtedy jak każdy normalny człowiek. Wyjrzała, żeby zobaczyć, co się stało, iwten sposób popełniła najpoważniejszy błąd wswoim życiu.


  Rozpędzony samochód dostawczy nie zdołał wejść wzakręt, tylko odbił się od krawężnika. Zarzuciło go izcałej siły tyłem uderzył orusztowanie otulające dziesięciopiętrowy blok. Plątanina rur iplatform zajęczała iprzez chwilę wydawało się, że heroicznym wysiłkiem wytrzyma uderzenie.


  Ludzie zaczęli krzyczeć, gdy niemal niezauważalne drżenie przebiegło po stalowym kręgosłupie. Wtedy dwie rury podtrzymujące dolną platformę ugięły się, całe rusztowanie pochyliło się lekko na bok. Towarzyszył temu przeciągły skowyt metalu, który wyrywał śruby, rozszarpywał połączenia iłamał słabsze podpory. Gapie rozpierzchli się wpanice, każdy szukał miejsca, gdzie mógłby się schronić przed nieuniknionym. Wyglądało na to, że konstrukcja zapadnie się wsobie iuderzy osąsiedni budynek, ale tak się nie stało. Przeważył bok, który położył się pierwszy ipociągnął za sobą resztę.


  Zogłuszającym rzężeniem piętrowa konstrukcja złożyła się niczym domek zkart, ana drogę spadł metalowy deszcz. Rusztowanie runęło na szkołę.


  „Matko Boska!”, pomyślała igardło ścisnął jej czysty, zwierzęcy strach.


  Wbrew logice rzuciła się wstronę wejścia, chciała zatrzymać wychodzące dzieci, aby nie dopuścić do tragedii. Nawet do głowy jej nie przyszło, że obserwujący wypadek zwnętrza budynku zatrzasnęli drzwi, więc nikomu – oprócz niej – nie zagrażają walące się zhukiem elementy. Zrozumiała to zdecydowanie za późno.


  Desperacka próba zasłonięcia się przed gradem pocisków nie powiodła się iEmilia spojrzała prosto woczy srebrzystemu przeznaczeniu. Stalowe pręty wycelowane prosto wnią zawisły nad ziemią błyszczącą girlandą. Powinny spaść, bo przecież takie było prawo grawitacji.


  Nieuchronne…


  


  ROZDZIAŁ VI

  DROGA DO AFRYKI


  Trasę miałem wytyczoną, przygotowania zostały zakończone, więc zaszczepiony, ztrzydziestoma kilogramami nadbagażu ruszyłem do Agadiru, później stary citroen poniósł mnie wprost wrdzawe góry Atlasu. Tam miałem spotkać Twórcę.


  Słyszałem onim dużo wcześniej, ale gdy byłem już wdrodze, zacząłem się wahać. Wprzeciwieństwie do spokoju, który odczuwałem podczas lotu ponad granatowym Atlantykiem, teraz targały mną wątpliwości. Nie miałem pojęcia, jak sobie poradzę, po raz pierwszy sam, wzupełnie innej – kulturowo, językowo, mentalnie et cetera – rzeczywistości. Mój plan zasadniczo kończył się na dotarciu do osady, wktórej podobno mieszkał człowiek, żywa legenda, na poły prorok, przede wszystkim jednak artysta tworzący oszałamiające malowidła naskalne. Zakładałem, że nawiążemy kontakt, zrobię kilka zdjęć iwrócę do kraju, żeby je wspokoju badać. Dopiero później zdałem sobie sprawę ze swojej naiwności.


  Temat, na jaki trafiłem, powinien stanowić źródło dociekań dla setek badaczy, odpowiednich ludzi, skrupulatnych naukowców, którzy mają ogromną wiedzę iwłaściwe narzędzia. Nie przemawiała przeze mnie fałszywa skromność, lecz realna ocena sytuacji. Wzasadzie byłem tylko amatorem imiałem spotkać się zżywą Legendą, człowiekiem, októrym przyszłe pokolenia pisać będą prace naukowe, afilozofowie analizować każdą wypowiedzianą myśl. Zastanawiałem się, kim jest? Prostym pasterzem zgór, analfabetą wzniszczonej galabii? Prorokiem, wktórego żyłach płynie mistyczna krew pokoleń widzących, szamanów iuzdrowicieli? Czy milczącym malarzem gigantycznego fresku, który powstawał na skałach, człowiekiem, dla którego ziemia nie ma żadnych tajemnic iktóry porusza się drogą między światami?


  Kiedy wraz zmauretańskim przewodnikiem itłumaczem dotarliśmy do małej osady stworzonej dla iprzez kopiących niedaleko archeologów, skierowano nas prosto do chaty amghara – samozwańczego wójta. Zostałem przez niego szczegółowo wypytany ocel przybycia, następnie wręczył mi mapę narysowaną długopisem na gazecie ipozwolił udać się na pustynię.


  Wśród uedów, wąwozów ilabiryntów wyrzeźbionych przez zapomniane strumienie miał się ukrywać ten, dla którego przebyłem tysiące kilometrów. Nikt nie znał jego imienia, miejscowi nazywali go Hakim iukradkowo spluwali za siebie. Na wszelki wypadek.


  Szanowano go, choć równocześnie budził strach, dlatego wszyscy byli szczęśliwi, że opuścił osadę, by zamieszkać daleko wgórach. Nikt bowiem do końca nie wiedział, czy Hakim jest narzędziem Allacha, czy pomiotem szatana, aon sam raczej nie ułatwiał identyfikacji.


  Mój przewodnik zaczął okazywać lekki niepokój, dając mi wten sposób do zrozumienia, że powinienem zapłacić co najmniej podwójnie, ponieważ jako niewierny naraziłem jego nieśmiertelną duszę na grzech obcowania zludźmi pokroju Hakima. Okazałem się jednak nieczułym draniem izbywałem jego oczywiste aluzje atakami wybiórczej głuchoty.


  Jechaliśmy drogami, które wStanach nazwalibyśmy ekstremalnymi bezdrożami, amnie coraz bardziej przerażała wizja, że tak naprawdę pojęcia nie mam, dokąd zmierzam. Zaznaczony na mapie okrąg mógł mieć dowolną powierzchnię, bo amghar, oczym się zresztą szybko przekonałem, nigdy nie słyszał oskali. Znalezienie tam pojedynczego człowieka zakrawało na cud.


  Iwtedy, podczas jednej ztakich chwil zwątpienia, prowadzący samochód przewodnik zatrzymał się gwałtownie. Na środku drogi stał ON. Wjednej ręce miał kostur, awdrugiej trzymał tobołek. Skąd miałem pewność, że spotkałem Hakima? Nie wiem. Po prostu wysiadłem zsamochodu ipodszedłem do niego.


  – Daj chustę – powiedział po angielsku zidealnym akcentem. – Aty – zwrócił się do mojego przewodnika – wracaj.


  Nie zasłużyłem na to, żeby go spotkać, nie byłem odpowiednim człowiekiem, aby słuchać jego słów. Powiedzmy sobie wprost– znalazłem się tu wzasadzie przez przypadek, aprzy okazji byłem zwyczajnym szczęściarzem.


  Nie okazał się analfabetą ani pasterzem, chociaż wprzewodnikach powinno się umieścić jego zdjęcie jako obraz typowego nomady. Pierwsze określenie, które przyszło mi na myśl, gdy go zobaczyłem, to „żylasty”, cały bowiem składał się ze ścięgien imięśni. Miał starannie ogoloną twarz, o10orli nos ioczy, które mogły stać uzarania stworzonej onim legendy. Na brązowej, spalonej słońcem twarzy jasne, błękitne tęczówki robiły piorunujące wrażenie, jakby nie należały do tego świata.


  Ubrany wprostą galabiję, omotany dodatkowo tuzinem szmat iwbrudnym turbanie wyglądał niczym biblijny pasterz prowadzący stado kóz przez pustynię. Nigdy jednak nie miał żadnego stada, urodził się we Francji, zdobył przyzwoity zawód kierowcy, przez jakiś czas mieszkał wAnglii, aż pewnego dnia obudził się nad ranem, czując wżyłach pierwszy poryw harmattanu.


  Tłumaczono mu, że przeprowadzka na pustynię dla niego – dziecka cywilizacji – jest absurdalna iniepotrzebna. Ale nie dał się przekonać. Każdej nocy śniły mu się morze piasków ibrązowe wydmy. Krzyczał przez sen zapomnianym językiem matki, wduszy czuł rozdzierającą pustkę, której nikt inic nie zdołało zapełnić, aponieważ już wtedy był uparty jak osioł, pewnego dnia po prostu spakował swoje rzeczy ipojechał tam, dokąd wzywał go zew krwi.


  Przewędrował sam izkarawanami całą Saharę, ale brązowe piaski oraz cień posępnych gór zwabiły go właśnie wto miejsce. Żył samotnie ichoć miejscowi już wtedy zaczęli go nazywać Hakimem, było to jeszcze określenie na wyrost. Cały czas traktowano go jak przybysza, trochę pustelnika, bardziej dziwoląga, azaczęto się bać dopiero po pierwszym transie.


  Zupełnie nie mogłem zrozumieć, kiedy pytany owiek zuśmiechem odpowiadał, że kończy dwudziesty rok życia. Byłem tak naiwny, że mu wierzyłem, dziwiąc się zlekkim poczuciem wyższości, jak szybko starzeją się ludzie zdala od cywilizacji. Teraz już wiem, że kilka tygodni intensywnej pracy traktował jako jeden dzień, więc przy okazji okazał się całkowicie niewiarygodny pod względem oceny upływającego czasu.


  Zresztą pod każdym innym także. Wszystkie wiadomości onim pozbierałem zprzeróżnych źródeł, bo na moje pytania odpowiadał tak, że miałem wrażenie, iż nieustająco robi mnie wkonia. Kiedyś zapytałem go wkońcu, jak ma naprawdę na imię. Zapis naszej rozmowy na ten temat powinien wyglądać następująco:


  Dzień 1.


  Milczenie, nie zwraca na mnie uwag.


  Dzień 2.


  Odpowiedź wformie pytania:


  – Jak mam na imię? – czeka.


  Zupełnie nie wiem, co powiedzieć, bo wydaje mi się, że opuścił kwestię, kto kogo pyta. Na wszelki wypadek mówię:


  – Ali. – Prychnięcie.


  Dzień 3.


  – Nie mam na imię Ali. – Koniec odpowiedzi.


  Dzień 4., 5., 6.


  Cisza.


  Dzień 7.


  – Nie znasz mojego imienia. – Pełne triumfu stwierdzenie. – Za to ja znam twoje. Nic dziwnego, przecież przedstawiłem się podczas naszego pierwszego spotkania.


  Dzień 8.


  Tym razem udaję, że nic mnie to nie obchodzi. Zaczyna sam:


  – Naprawdę mam trzy imiona. Pierwsze, które nadała mi matka. – Cisza, nic nie mówię, onic nie pytam. – Drugie nadał mi ojciec. – Dalej go ignoruję. – Trzecie zdobyłem sam.


  Nie wytrzymałem izapytałem:


  – Jak zdobyłeś?


  Dlatego do tej pory nie wiem, jak ma na imię. Aupłynęło już ponad trzy miesiące od naszej pierwszej rozmowy. Od czasu do czasu wraca do niej, mówiąc zzaskoczenia:


  – Ztego pierwszego nie jestem dumny. – Iznowu pogrąża się wmilczeniu.


  Irytowało mnie to koszmarnie, wmyślach kpiłem zniego iuważałem za jednego ztych guru, którzy nie mając pojęcia oniczym, mówią zagadkami. Teraz zmieniłem zdanie.


  Powoli uczę się tego, co chce mi przekazać. Nadal jest mi trudno opanować złość, czasem jestem zniechęcony, ale przynajmniej zrozumiałem cel. Zdradził go pewnego wieczoru przy ognisku, kiedy siedzieliśmy wniezręcznej dla mnie ciszy, aby ją zagłuszyć próbowałem opowiadać oswoim życiu, analizowałem przyczyny rozstania zdziewczyną. Spojrzał na mnie przez płomienie ipowiedział:


  – Nie słyszysz śpiewu pustyni. – Zamilkł, aja zaskoczony wraz znim.


  Po pierwsze pustynia nie śpiewa, wręcz odwrotnie – panuje tu dojmująca idoskwierająca cisza. Poza tym nigdy nie zdarzyło mi się, by ktoś nie chciał usłyszeć opowieści omoich uczuciach. Zawsze się tego domagano. Moi rodzice, kolejni wysoko opłacani psycholodzy, kobiety, zktórymi bywałem, iprzyjaciele, zktórymi piłem. Każdy chciał wiedzieć, co czuję, oczym myślę, chciał wejść wgłąb moich uczuć, aten dziwny gburowaty człowiek – zamiast wysłuchać mnie uważnie idać życiowe rady– plótł bzdury ośpiewającej pustyni. Krótko mówiąc, obraziłem się iprzyrzekłem sobie wduchu, że nie odezwę się do niego przez kilka najbliższych dni. Zignorował moje uczucia, więc powinien za to zapłacić.


  Kolejne dni upływały nam wkompletnym milczeniu, aż wktórymś momencie, siedząc sam wjaskini, zrozumiałem, właściwie poczułem, że to jest wporządku, bo ta cisza była mi potrzebna, żebym wkońcu usłyszał samego siebie.


  Milczenie przestało być krępujące, stało się kojące. Na drugi dzień, starając się nieudolnie przekopiować fragment fresku, powiedziałem wnieokreśloną przestrzeń:


  – Tak jest dobrze.


  Zrozumiał, oco mi chodziło, bo to było idealnie wjego stylu.


  


  ROZDZIAŁ VII

  RAJIT


  Paląca konieczność wyboru prezentu ślubnego dla sio11wisiała nad nim od dłuższego czasu niczym zmora. Wiedział, że powoli zbliża się termin ceremonii, ale za nic na świecie nie mógł się zmusić do wizyty wcentrum handlowym.


  Pierwszy do ataku przystąpił ojciec, który już miesiąc wcześniej próbował go delikatnie wybadać. Zbył go wtedy pełnym godności milczeniem. Matka zaczęła naciskać zaledwie kilka dni temu, jednak trzeba przyznać, robiła to zowiele większym zacięciem niż ojciec. Jej tym bardziej nie miał nic do powiedzenia. Bo od czego powinien zacząć?


  Asmita – mała siostrzyczka, którą jeszcze niedawno nosił na rękach, niebawem stanie się własnością obcego mężczyzny ina zawsze opuści dom. Wywoływało to wnim rodzaj tępej bierności, odbierało chęć do podjęcia jakiegokolwiek wysiłku. Nigdy wcześniej nie myślał, że pewnego dnia ta dziewczynka odługich niesfornych włosach oraz poobijanych kolanach odejdzie zjego życia. Ito wtaki sposób.


  Wszystkie wydarzenia, zamieszanie związane ze ślubem, przygotowywanie przyjęć, organizacja wesela omijały go na jego życzenie. To zwracało uwagę, tym bardziej że był obecny wżyciu Asmity od zawsze. Bawił się znią na podwórku iwłaściwie wychował na domową terrorystkę, która doskonale umiała wykorzystywać uwielbienie otoczenia. Razem skończyli dobre prywatne szkoły, sio12studiowała zarządzanie finansami, aon na tej samej uczelni kończył właśnie technologię komputerową. Byli nierozłączni.


  Wywodzili się zrodziny stosunkowo nowoczesnej – ojciec uznany architekt po studiach wAnglii, matka właścicielka galerii sztuki, oboje jednak starali się przy wychowaniu dzieci zachować ducha tradycji, co nie do końca im się udawało.


  Asmita równie często nosiła dżinsy, co sari, iłatwiej ją było spotkać wklubie studenckim niż na modłach wświątyni. Ichyba dlatego tak bardzo zaskoczyło go, że bez słowa sprzeciwu zaakceptowała aranżowane małżeństwo ze starszym od niej odziesięć lat synem bogatego właściciela fabryki tekstyliów.


  Kim zatem była Asmita? Nowoczesną, wyzwoloną dziewczyną, która dzięki ambicji stawała się świadomą własnych celów kobietą, czy może bezwolną kukłą poruszaną sznurkami tradycji? Okazało się, że mimo wspólnie spędzonych dwudziestu lat nie potrafiłby odpowiedzieć na to pytanie.


  Gdy po raz pierwszy spotkała się ze swoim narzeczonym na kontrolowanej rozmowie, nie poznał własnej siostry. Skromna, ze spojrzeniem wbitym wposadzkę, wniczym nie przypominała jego Asmity – wesołej, pewnej siebie dziewczyny obuntowniczym charakterze. Ta kolacja była dla niego szokiem, patrzył na nią jak na obcą osobę, niczym nieróżniącą się od znanych mu osobiście panien, których jedynym celem wżyciu było zdobycie bogatego męża.


  Bez słowa sprzeciwu przyjęła decyzję narzeczonego ozakończeniu swojej edukacji. Delikatnym uśmiechem pochwaliła żart, że od tej pory zostanie jego prywatnym doradcą finansowym. Oczywiście, jeśli nie będzie zbyt zajęta wychowywaniem dzieci.


  Zatem, jaki miał jej dać prezent? Jak wybrać coś, co byłoby świadectwem jego smutku irozczarowania, ajednocześnie dodałoby Asmicie sił wnowym życiu ina zawsze zapewniło opoparciu ze strony brata wkażdej decyzji isytuacji?


  „Zapowiada się na wzorową żonę”, pomyślał zgoryczą ikolejny raz, nie mogąc się skupić na treści, zaczął mechanicznie przerzucać strony katalogów dla nowożeńców.


  Zdjęcia szczęśliwych par budziły wnim wstręt. Sztucznie uśmiechnięci ludzie zapewniali czytelników otym, jak bardzo pragną właśnie tego ekspresu do kawy albo wyjazdu do Paryża. Nie wierzył im.


  Za każdym razem, gdy rodzina iznajomi próbowali go przekonać, że niezależna isamodzielna kobieta nadaje się na kochankę lub koleżankę, ale wżadnym razie nie na żonę, chciało mu się krzyczeć. Zcałego serca pogardzał dawnym systemem wartości, który na zawsze wiązał pana iwładcę zposłuszną niewolnicą.


  Tłumaczono mu, że rola kobiety itowarzyszki życia wyrasta zugruntowanych, obowiązujących zwyczajów, żona wdomu winna znać swoje miejsce, rodzić synów iprzysparzać mężczyźnie jak najmniej problemów, dlatego na pierwszym miejscu stawiano dobre wychowanie, jakiego gwarantem była rodzina hołdująca tradycji.


  Rajit wgłębi ducha był przekonany, że układna małżonka jest jak ocean bez sztormu – dla amatorów miłego żeglowania wbłogiej ciszy. Ale dla tych, co lubią wyzwania – wieczna nuda. Być może dlatego, mając decydujący głos wwychowaniu wpatrzonej wniego jak wobraz Asmity, starał się ukształtować wniej poczucie niezależności. Aefekt?


  Niemal widział wyraz jej oczu spuszczonych grzecznie na ułożone dłonie isłyszał pojedyncze, cicho wypowiadane monosylaby– tak, nie.


  Może za bardzo chciał przez prezent wyrazić wszystkie swoje uczucia iwiarę wto, że jego starania nie poszły na marne.


  „Akupże jej cokolwiek!”, pomyślał ze złością irzucił magazyny wkąt.


  Mimo głębokiej niechęci do wielkich kombinatów sklepowych ruszył do wyjścia. Najwyższy czas coś wymyślić.


  Gdy tylko wyjechał poza szlaban – granicę swojej cichej strzeżonej dzielnicy – miasto poraziło go hałasem iwszechogarniającym lepkim brudem, Na miejsce dotarł przed drugą, zostawił nową elektryczną Toyotę na parkingu iruszył niczym skazaniec na ścięcie. Czekały go żmudne poszukiwania, ale przysiągł sobie, że nie opuści sklepu, zanim czegoś nie wybierze.


  Ruchomymi schodami wjechał na samą górę, pod rozświetloną słońcem szklaną kopułę, izgłębokim westchnieniem wziął ze stojaka mapkę centrum. Nie zdążył jej nawet rozłożyć, gdy gigantyczny tęczowy rozbłysk na parterze odwrócił jego uwagę.


  Patrzył na niego zahipnotyzowany, dziwiąc się, że wpełnym ludzi centrum zezwolono na pokaz sztucznych ogni. Dopiero gdy zauważył płynące wpowietrzu szklane tafle ipoczuł powoli narastający wuszach pomruk, puścił się biegiem wstronę wyjścia awaryjnego. Jeszcze wtedy nie zastanawiał się, dlaczego żaden zmiliona skrzących się wświetle odłamków nie spadł na białą posadzkę, nie myślał oinnych, którzy tak jak on postanowili tego dnia zrobić zakupy, nie analizował, wjaki sposób zdążył uciec, zanim ogromne centrum handlowe wMumbaju zamieniło się wstertę popiołów.


  


  ROZDZIAŁ VIII

  NAPROGU


  Nauczyliśmy się żyć razem. Zacząłem akceptować jego sposób myślenia istarałem się nie zadawać pytań ani nie oczekiwać odpowiedzi. Całą moją energię wpierwszych miesiącach pochłaniało odzwyczajenie się od starych nawyków izaadaptowanie do nowych.


  Zamieszkałem wjednej zwolnych jaskiń, która miała prawie same zalety. Wdzień było wniej stosunkowo chłodno, anocą prawie ciepło. Miałem ze sobą całe potrzebne wyposażenie: mały generator ładowany bateriami słonecznymi, telefon satelitarny zGPS, elektryczną szczoteczkę do zębów icały ten złom, jaki wydaje się niezbędny do codziennego funkcjonowania.


  Lista rzeczy, których nie miałem, zajęłaby kilka stron, ana jej czele stał kanister na wodę. Wytrzymałem według siebie bardzo długo, zanim zapragnąłem wrócić na łono ludzkości, nawet jeśli była nim niewielka wioska, która zperspektywy naszego obozu wydawała się niemal metropolią. Chciałem choć na chwilę oderwać się od tej upiornej ciszy ipustki, posmakować cywilizacji, którą – zbyt pochopnie icałkowicie nieprzygotowany – porzuciłem. Przede wszystkim jednak musiałem zrobić niezbędne zakupy.


  Do sprawy podszedłem metodycznie iwe własnej opinii niemal profesjonalnie. Przygotowałem na drogę zapas wody, zakładając, że pieszo pokonanie niewielkiego dystansu do miasteczka zajmie mi góra cztery dni, określiłem swoją pozycję na mapie iwyznaczyłem trasę. Gdy pakowałem do plecaka telefon iawaryjne porcje jedzenia, podszedł do mnie ipowiedział najdłuższe zdanie od momentu naszego spotkania:


  – Za dwa dni zabierzesz się zkarawaną – idał mi swoją listę zakupów. Wten sposób mój milczący towarzysz powstrzymał mnie przed niemal oczywistym samobójstwem.


  Obejrzałem dokładnie jego spis ipostanowiłem, że każdą zwymienionych rzeczy kupię podwójnie, tym samym, niejako pod kierunkiem Hakima, lepiej przygotuję się do dłuższego pobytu na pustyni. Czy było to wpełni świadome działanie? Nie mam pojęcia, ale wydaje mi się, że tajemnica naskalnego rytu iniezwykły prorok już zaczęły oddziaływać na moją wyobraźnię. Wkońcu nie bez powodu ztygodnia na tydzień przeciągałem swój pobyt ichoć kusiła mnie perspektywa klimatyzowanych hoteli, drinków zlodem, aprzede wszystkim jedzenia, które nie zgrzyta podczas przeżuwania, stopniowo, po cichu zamierała we mnie potrzeba powrotu.


  Pewnego dnia oświcie, dokładnie tak, jak przewidział, zbudziło mnie wściekłe pokrzykiwanie – „Yalla!”.


  Karawana przybyła. Jej przewodnik długo rozmawiał zHakimem, później ukłonił mu się zszacunkiem. Ów respekt najwyraźniej nie dotyczył mnie. Zostałem przedstawiony, ale zamiast powitania na mój widok roześmiał się głośno, pokazując olśniewająco białe zęby, zagęgał coś wswoim dziwnym języku, apozostali Beduini prawie pokładli się ze śmiechu – chyba od dawna nie mieli takiego ubawu. Dopiero kilka miesięcy później dowiedziałem się, dlaczego tak zareagowali. Hakim powiedział im, że zamierzałem iść pieszo do wioski, więc naturalnie uznali mnie za niepoczytalnego. Iwpewnym sensie mieli rację.


  Podróż okazała się najprawdziwszą drogą przez mękę, ponieważ wielbłąd nie był środkiem transportu, do jakiego przywykłem, ivice versa. Kołysany na boki, zarzucany wprzód itył, miałem wrażenie, że moje wnętrzności, aprzede wszystkim skołowany błędnik, dotarły do kresu wytrzymałości, wtym samym czasie biedne zwierzę, które po raz pierwszy niosło na grzbiecie tak niewprawnego jeźdźca, zupełnie nie wiedziało, co ma robić. Wkońcu jeden zBeduinów zniecierpliwiony naszymi ekscesami usiadł wsiodle przede mną iwróciliśmy na szlak. Jadąc, niemal zielony od choroby morskiej marzyłem opostoju, jednak gdy już dotarliśmy do oazy, nie byłem wstanie sam zsiąść. Wiedziałem, że Beduini bawią się fantastycznie moim kosztem, ale byłem zbyt wycieńczony, żeby protestować iwyjaśniać według nich zabawne różnice kulturowe. Zresztą nie zachowywali się jak osoby żywo pragnące nawiązania kontaktu, podawali mi wodę, miskę zjedzeniem ipakowali zpowrotem na wielbłąda. Byłem niczym paczka, którą po prostu mieli dostarczyć do wioski. Kolejne zamówienie nieróżniące się za wiele od worka ryżu czy odtwarzacza dvd.


  Widok spłowiałych glinianych dachów, przyszarzałych ubogich domków wyrastających przed nami na horyzoncie doprowadził mnie do stanu bliskiego euforii. Koniec zwielbłądami, postojami pod gołym niebem. Nigdy więcej kuskusu znieposoloną wodą! Bez żalu pożegnałem moich kompanów iruszyłem „wmiasto”.


  Tutaj dopiero zauważyłem, jak bardzo zmienił się mój punkt widzenia. Gdy prosto ze Stanów dotarłem do wioski, wydawało mi się, że trafiłem na koniec świata, wszystko dookoła porażało nędzą izapuszczeniem. Czułem się jednocześnie przygnębiony izupełnie irracjonalnie winny, czyli reprezentowałem typowe zachowanie turysty pochodzącego zpaństwa, które arbitralnie ustaliło granice dobrobytu, określając, ile samochodów, pralek, komputerów powinno przypadać na jednego obywatela.


  Teraz widok tych samych domów, anten satelitarnych isamochodów robił niesamowite wrażenie. Nieznośnie hałaśliwe klaksony, drażniące słuch wrzaski dochodzące zbazaru, tłum ludzi spieszący do swoich zajęć – wszystko oszałamiało iodrobinę niepokoiło. Drobna zmiana perspektywy isaharyjska wioska wydawała mi się metropolią – oto dowód, że zupełnie zdziczałem.


  Najpierw odszukałem mojego dawnego przewodnika. Prawie dostał udaru, gdy stanąłem wprogu jego domu. Nieszczęśnik wystraszył się, że nagle wróciłem po citroena, którego zdążył już uznać za swoją własność. Dopiero po chwili zrozumiał, że nie przyszedłem do niego zawanturą, ale wobopólnie korzystnych interesach.


  Zaprosił mnie do środka ipoczęstował napojem miętowym, apo kilku godzinach zażartych targów, hektolitrach wypitej herbaty podaliśmy sobie dłonie na znak zgody. Miałem nieodpartą pewność, że od samego początku aprobował umowę iwykłócał się jedynie dla zachowania pozorów. Za samochód idosłownie kilka dolarów zapewniłem sobie regularne dostawy jedzenia, oliwy oraz innych podstawowych towarów. Drobna rzecz, ale dzięki temu znacząco podniosło się moje poczucie bezpieczeństwa.


  Noc spędziłem wmałym rozpadającym się ze starości hoteliku, nie zwracając uwagi na natrętnych przedstawicieli fauny rozłażących się po ścianach, najważniejsze, że nareszcie miałem łazienkę iprawdziwe łóżko – szczyt szczęścia.


  Wten sposób pobyt na pustyni potrafi zmienić człowieka.


  Po udanych zakupach, obładowany jak wielbłąd, udałem się wdrogę powrotną – tym razem na swoich warunkach, czyli samochodem. Zakupy, które zrobiłem, przyprawiłyby oból głowy moich amerykańskich przyjaciół, oczywiście nie zapomniałem też ooliwie, nafcie, kanistrach, kocach itytoniu do nargili.


  Wraz zkolejnymi pokonywanymi kilometrami wzrastała moja pewność, że zostanę wobozie dotąd, aż uda mi się dokończyć wszystkie niezaczęte rozmowy.


  


  ROZDZIAŁ IX

  KEN


  Wyciągnął się na plaży, szczęśliwy, że ominęła go kolejna rozmowa zpotencjalnym pracodawcą. Nie miał ochoty uśmiechać się sztucznie iznów odpowiadać na to samo pytanie: „Czemu chciałby pan pracować akurat wnaszej firmie?”.


  Prawdziwa odpowiedź zawsze była jedna: „Potrzebuję pieniędzy”, ale panowie wciemnych garniturach nie byli gotowi, by ją usłyszeć, więc wił się jak wukropie, żeby wymyślić coś przekonującego. Zjednać sobie ludzi, którzy byli mu równie obcy jak przybysze zodległej galaktyki. Zresztą prawdopodobnie łatwiej przyszłoby mu nawiązać kontakt zkosmitami niż zpracownikami korporacji, do których rozsyłał swoje CV. Tak naprawdę nie chciał pracować wżadnej ztych firm. Wogóle nigdzie nie chciał pracować. Odpowiadało mu takie życie, jakie wiódł do tej pory. Zajęcia na uczelni, popołudniowe wizyty na plaży inurkowanie. Szczególnie to ostatnie pozwalało mu się zatracić, uciec od ludzi, żeby wciszy błękitu dryfować swobodnie pod grzbietami fal.


  Miał zły rok. Nawet więcej niż rok – całe życie. Już jakiś czas temu doszedł do wniosku, że ktoś na górze najwyraźniej go nie lubi.


  Na początku sądził, że wszystko, co mu się przytrafiało, było tylko złym snem, zktórego wkażdej chwili można się obudzić, ito nie była naiwność, ale próba ocalenia zdrowych zmysłów.


  Zaczęło się trzy lata wcześniej od pożaru farmy iśmierci obojga rodziców. Ogień podłożył chory syn sąsiadów, bo lubił sobie popatrzeć na czerwoną łunę. Wśledztwie okazało się, że był piromanem, który już dwukrotnie odsiadywał kary wróżnych szpitalach, do tej pory jednak – jak tłumaczył się oficer policji – jego wybryki (takiego właśnie użył określenia – „wybryki”) nie zagrażały ludzkiemu życiu, ot, spłonęło kilkadziesiąt owiec, sterty siana, czyjaś stara stodoła – ale żeby dom!! Zludźmi wśrodku!? Nie ukrywał zaskoczenia.


  Ken nie znalazł wsobie dość siły, aby komukolwiek prawić spóźnione morały, żywić pretensje oto, że wporę nie ostrzeżono okolicznych mieszkańców przed niebezpiecznym piromanem. Wtedy być może rodzice zrobiliby przegląd instalacji przeciwpożarowej, która miała ponad dwadzieścia lat. Strażacy powiedzieli, że czujniki dymu nie zadziałały, bo były od lat nieaktywne. Odłączył je jego ojciec, wściekły, że wyjce uaktywniał nawet dym zpapierosów, głównego dodatku do brydżowych czwartków.


  Szakale zfirmy ubezpieczeniowej złapały trop, powołując się na opinię strażaków ozaniedbaniu procedur bezpieczeństwa, więc zamiast odszkodowania dostał ułamek wartości domu, tak niewielki, że nie wystarczył na spłatę kredytu, ibank przejął farmę.


  Uszarpany walką najpierw zubezpieczycielem, później bankiem, nie zauważył, że coś złego dzieje się zjego przyjacielem Donem. Kiedy się zorientował, było za późno, Don już leżał wszpitalu zwyrokiem śmierci. Rak wyniszczył go do takiego stopnia, że gdy wkońcu Ken poszedł go odwiedzić, nie rozpoznał wchudym, łysym starcu swojego przyjaciela. Minął go na korytarzu inie odezwał się słowem. Obrócili to później wżart, tylko nie był on wcale śmieszny.


  Niecałe dwa tygodnie później mókł razem ze swoją dziewczyną Ewą na cmentarzu. Tam po raz ostatni spotkali się zDonem, adeszcz na szczęście maskował łzy, które płynęły mu po twarzy.


  Następnym razem, gdy po roku znalazł się wtym samym miejscu, nie padało inie uronił ani jednej łzy. Ich zapas wyczerpał mu się na zawsze, część zostawił na sczerniałych zgliszczach rodzinnego domu, pozostałe na szpitalnym korytarzu.


  Beznamiętnie patrzył, gdy do grobu spuszczano pustą trumnę, bo ciała Ewy nie udało się odnaleźć. Pogrążeni wcichej rozpaczy żałobnicy patrzyli wjego stronę, jakby wjakimś stopniu ponosił winę za wybuch, który rozerwał zbiorniki paliwa wmotorówce. On – posłaniec śmierci – ijego pech doprowadzili do tego, że piękna, pełna radości dwudziestoczteroletnia kobieta straciła życie.


  Po pogrzebie coś wnim pękło na zawsze. Odwrócił się od przyjaciół izaszył wswoim świecie. Pokochał ciszę oceanu, ten intymny moment, gdy zanurzony wwodzie całkowicie dawał się pochłonąć rytmowi przypływów iodpływów. Mógłby tak pozostać na wieki wpozornym bezczasie, otulony bezpiecznym wodnym kokonem przywracającym wewnętrzny spokój.


  Robiono wiele, aby mu pomóc, rozmawiano znim, apelowano do rozsądku, awkońcu skierowano do psychologa, ale sesje na kanapie nie były tak kojące jak ramiona oceanu, który zawsze czekał na niego, obiecując odprężenie izapomnienie. Przestał chodzić na terapię, nie pojawiał się na zajęciach, co było logiczne, ponieważ stracił wszystko, więc nie miał za co opłacić czesnego za następny seme13Doskonała wymówka, aby zamiast dusić się wsali wykładowej, iść rano na plażę.


  Zaczął szukać pracy, chociaż robił to bez przekonania. Pieniądze były mu potrzebne, jednak nie aż tak, jak codzienne wyprawy nad ocean. Potrafił siedzieć nad brzegiem kilka godzin, wpatrzony wdal, starając się przygotować na ten najcudowniejszy zmomentów, gdy wróci do wnętrza oceanu iroztopi się całkowicie – jedna zwielu znikoma cząsteczka wśród miliardów opływających go atomów.


  Wtej chwili nie miał sił, żeby zamienić to uczucie na ośmiogodzinną pracę wzamkniętym boksie, wśród obcych ludzi, zktórych każdy był tylko cieniem. Wspinać się po szczeblach kariery, zmierzać ścieżką ambicji do małej klitki, której jedyną zaletą byłoby okno wychodzące na identyczne wieżowce.


  Nie miał zapędów samobójczych, co podejrzewał na początku jego terapeuta, zdziwiony zresztą później jego racjonalnym izdroworozsądkowym podejściem do rzeczywistości, ale wobecnym stanie założenie szarego garnituru mogło być pierwszym krokiem wstronę całkowitego zatracenia.


  Wstał, zabierając ręcznik, ruszył powoli wstronę wyjścia zplaży; wduchu obiecał sobie, że wróci, gdy znikną plażowicze, hordy wrzeszczących dzieci, ryczące telefony isłońce. Coraz bardziej podobało mu się nocne nurkowanie, bo wtedy zespolenie zuniwersum było kompletne iostateczne.


  Nie spojrzał na zegarek, ponieważ go nie nosił, akomórkę gdzieś zapodział, dlatego nie zobaczył, że dochodziła czternasta dwanaście. Minuty dzieliły go od przejścia do świata po drugiej stronie lustra.


  Wszedł po schodach idotarł do chodnika wsamą porę, żeby być świadkiem przedziwnego widowiska, takiego, którego nie sposób zapomnieć, bo wraca co noc pod postacią koszmaru.


  Najpierw zobaczył przewróconą cysternę. Wyglądała dziwacznie, leżąc tak na boku, jakby miała złamany kręgosłup. Wylewała się zniej ciemna ciecz, która spływając wdół, tworzyła szeroki, rwący strumień. Słup wysokiego napięcia opierał się ojej tylną część, azerwane druty tańczyły wokoło niczym doprowadzone do wściekłości wężowe włosy Meduzy.


  Patrzył na ten spektakl jak urzeczony, tym bardziej że jego najpiękniejszą część stanowił deszcz iskier wiszących metr nad ziemią. Nieruchomych.


  Odwrócił się na pięcie izszedł na plażę. Przed oczami cały czas miał rój świetlików zastygłych wlocie. Nie poczuł pieszczoty fal na nogach ani podmuchu, który rzucił nim prosto wobjęcia oceanu. Nie słyszał huku ani nie widział łuny pożaru, odgrodziła go od nich granatowa toń – jego prawdziwy dom.


  


  ROZDZIAŁ X

  FRESK


  Wysoka, stroma ściana stojąca niedaleko naszego obozu skrywała wiele tajemnic. Pierwszą znich była niemal niedostrzegalna ścieżka wiodąca na szczyt. Ścieżka, której szerokość wyznaczały ślady sandałów, gdzieniegdzie mieszczące się tylko jeden za drugim. Kolejną było położenie.


  Wydawać się mogło, że samotne zbocze należy do wąwozu wżynającego się wgłąb ziemi, jednak było to zupełnie mylne wrażenie. Stojące na uboczu nie należało do głównego masywu, integralne iniezależne, choć zpozoru wyrastające ztego samego bloku, miało zupełnie inną strukturę geologiczną, przypominało wielowarstwowy tort przekładany różnokolorowym kremem.


  Zwrócona wstronę zachodnią prawie idealnie pionowa skała na górze zwietrzała od smagających ją wiatrów, przypominała kolorem wypłowiałą cegłę zprzewagą barw beżowych nad rdzawym brązem. Dopiero zbliska okazywała się istną mozaiką odcieni układających się wnaprzemienne warstwy. Ujej stóp rozkładały swoje obfite kształty wydmy, które przyzywane tutaj mocą odwiecznych harmattanów wmajestacie skalnego szańca traciły pęd izamieniały się wtrwające na straży kopce. Gdy słońce oświetlało je swoimi ostatnimi promieniami, nabierały brązowego odcienia, wżynając się wposzarzałą biel skalnego pasa.


  Wysoko ponad wydmami setki rysunków opowiadały historię trwającą niemal od zarania czasu. Pierwsi malarze, odziani wskóry myśliwi, zostawili na niej odciśnięty ślad własnego trwania.


  Częściowo ukryte pod piaskiem wyłaniały się ku górze olbrzymie słonie istada zebr, czarne sylwetki tańczyły wokół ognisk, aogromne słońce namalowane na granicy dwóch pasm skalnych pulsowało żółcią iochrą. Nad nimi stado wielbłądów pokonywało drogę donikąd prowadzoną szpalerem spłowiałych palm.


  Kolejne piętro zostało wyznaczone konturami sylwetek bez twarzy ustawionych wszereg długi na kilkadziesiąt metrów. Postacie wznosiły dłonie wstronę czarnego słońca, azjego okręgu spływały ku nim promienie wygięte niczym arabska szabla, ostatnia figura trzymała dłoń opartą na głowie lwa. Kilka metrów powyżej wijące się czarne węże wypełzały zotwartych dłoni.


  Później obraz rozdzielał się na niewielkie fragmenty, niepołączone ze sobą tematycznie, jakby historia opowiadana przez poszczególnych artystów rozpadała się na odrębne rozdziały, dla których trudno byłoby znaleźć wspólny motyw. Niektóre znich wyraziste, inne całkowicie zatarte, otwierały pole do tysięcy interpretacji.


  Oto wysoka na trzy metry sylwetka człowieka wypełniona czernią zuniesioną do góry pochodnią, pod nim dziesiątki identycznych twarzy wpatrujących się wdolny fresk, gdzie wśród myśliwych swobodnie skaczą antylopy. Na kolejnym fragmencie wysokie fale– woda lub wydmy nakrywają płonące ogniska zarysowane kilkoma niedbałymi ruchami.


  Kłopoty winterpretacji rytów sprawiało to, że część znich wykonali wybitni artyści opewnych dłoniach idoskonałym warsztacie, część natomiast nieudolni rysownicy, dla których pies, koń czy zebra miały dokładnie takie same kształty. Jeszcze większy kłopot sprawiał stan malunków i, co niebywale intrygujące, im wyżej szedł ryt, tym jakość była gorsza, aubytki większe. Najwyrazistsze były rysunki na samym dole, ugóry zdarzały się nawet puste miejsca. Dopiero uważny obserwator, podchodząc wąską podniebną ścieżką, mógł dojrzeć regularne wgłębienia – nieme świadectwo obecności rylca. Podobno zwilżone wodą ożywały ukryte tam rysunki, problemem było tylko to, że na tym obszarze Sahary nie padało od bardzo, bardzo dawna.


  Już od pierwszego dnia zogromną niecierpliwością fotografowałem każdy zfragmentów pod wszystkimi możliwymi kątami. Szczególną uwagę poświęciłem górnej połowie od strony południowej, miejscu, gdzie tworzony dopiero fresk nabierał powoli kształtu. Hakim poświęcił mu ponad dwa lata żmudnej pracy, arezultat…


  Wśród stalowoszarych chmur wgłębokiej czerni owalu dostrzec można było potężny kształt, bardziej reprezentujący ludzką istotę niż jej rzeczywisty wizerunek. Był to wynik mistrzowskiej gry światłocienia, przełamanej intensywnym tłem. Postać ta porażała ogromem imajestatem, adzięki doborowi barw inaturalnej strukturze samej skały, która jakby wspomagała wysiłki malarza, było wniej coś dogłębnie złowieszczego, niemal okrutnego.


  Pięć ledwie zaakcentowanych sylwetek wyciągało ręce wstronę słońca, które gasło brązem uich stóp. Poniżej, niczym wstęga niesiona wiatrem, rozciągała się połyskująca czerwienią rzeka, nad którą gięły się pióropusze palm. Całość obrazu obramowana była żółto-purpurową ramą, która traciła swoje barwy dopiero na wysokości pierwszych chmur.


  Fresk był niekompletny, wydawało mi się, że to, czego brakuje, jest ważniejsze od tego, co na nim jest. Spróbowałem na własną rękę dokonać interpretacji, zjakże żałosnym skutkiem. Pięcioro ludzi żegnało lub witało zachodzące słońce. Nad nimi czuwał ktoś– być może anioł – zwyżyn obserwując ich wysiłek. Na pewno wygięte palmy symbolizowały wiatr, ale czemu rzeka była czerwona? Chmury to deszcz, który nie spada, ponieważ…?


  Bezradny zwróciłem się opomoc do Hakima, sądząc naiwnie, że pomoże mi odczytać znaczenie rytu. Na moją prośbę wzruszył tylko ramionami iodpowiedział na odczepne:


  – Przekonasz się – po czym wrócił na ścieżkę uzbrojony wrysik.


  Nigdy więcej nie rozmawialiśmy oobrazie, aja dzień wdzień podążałem świtem do stóp góry, aby patrzeć, jak zawieszony na styku ziemi inieba milimetr po milimetrze uzupełnia fresk kolejnymi kolorami idopieszcza niemal niewidoczne zdołu szczegóły.


  Na moich oczach powstawało dzieło sztuki, bo każda kreska była celowa iprzemyślana, ajednocześnie artystycznie doskonała. Nie sądziłem, że kiedykolwiek dane mi będzie ujrzeć, jak powstaje taki ryt. Patrząc na małą sylwetkę zawziętego malarza, zdałem sobie sprawę, jak niezwykłe jest to dzieło.


  Artysta nie może objąć wzrokiem całości, pracuje niemal na oślep. Winna temu jest zarówno skala obrazu, jak iniedostępność terenu. Każdy błąd owocuje nieodwracalnymi szkodami, ze skał nie da się zetrzeć barw ani poprawić źle wyrżniętego szlaku. Malarz, zanim zacznie tworzyć, musi utrwalić wpamięci każdy detal, przemyśleć miejsce stawianej kreski, awszystko to na wysokości dziesiątego piętra, stojąc bez asekuracji na ścieżce. Dlaczego?


  Ludzie wwiosce mówili, że obraz przyszedł do Hakima wsnach ijest najprawdziwszym proroctwem. Zapowiedzią rzeczy wielkich istrasznych. Niestety, patrząc na niego, miałem to samo wrażenie, co po przeczytaniu osławionych przepowiedni Nostradamusa. Przedstawiona sytuacja mogła mieć setki interpretacji, żadna nie była jednoznaczna, azamysł autora okazał się zupełnie nieczytelny.


  Pozostało mi zatem tylko dokumentować proces tworzenia skalnego arcydzieła icierpliwie czekać na przybycie piątki Powołanych.


  


  ROZDZIAŁ XI

  PANIKA


  Żadne znich – naznaczonych wydarzeniami zgodziny czternastej– nie umiało pogodzić się ztym, czego doświadczyło, dla wszystkich był to wstrząs, choć oróżnej skali. Na swój sposób starali się uporać ztraumą, jedni poddawali fakty racjonalnej weryfikacji, inni im zaprzeczali, niektórzy wątpili wswoje zdrowie psychiczne lubfatalistycznym spokojem przeszli nad nimi do porządku dziennego. Igdyby nie znaki, które mnożyły się wokół niczym rozsypana talia kart, prawdopodobnie zbiegiem czasu udałoby im się odsunąć wgłąb pamięci to, czego byli świadkami, aby obrosło mchem, zlało się wjedno zwyobrażeniami isnami.


  Pomocy szukali upsychologów, odkryli zalety psychotropów, tłumili wspomnienia, które wracały sekunda po sekundzie, przywołując niechciane obrazy.


  Szczątki gigantycznej szyby opadające niczym płatki kwiatów pod wpływem delikatnego powiewu, twarz kobiety zamarłej wniemym przerażeniu, brązowy deszcz kropel zatrzymanych wpół drogi, zdemontowane na podobieństwo manekinów ludzkie ciała, słup ognia zczarnym pióropuszem na szczycie.


  Każdy znich inaczej odbierał znaczenie tych kilku minut, gdy świat stanął wmiejscu, aby oni mogli ruszyć dalej. Właśnie wtedy pojawiły się znaki, najpierw drobne, ciche niczym szept intuicji, które później wtargnęły wich życie, rozbijając bramy kłamstw, odkrywając starannie zatrzaśniętą prawdę.


  Najłatwiej poszło ztymi, których umysły były gotowe na spotkanie znieznanym.


  Deirdre próbowała poradzić sobie ze wspomnieniami na kozetce upsychologa. Znajomi polecili jej przemiłą panią doktor specjalizującą się wleczeniu neuroz inie zadawali żadnych pytań. Amoże ich to wogóle nie obchodziło.


  Na pierwszej wizycie ubrana welegancki brązowy kostium terapeutka wysłuchała jej opowieści iod razu przeszła do rzeczy, czyli zaczęła doszukiwać się źródeł koszmaru wwydarzeniach zdzieciństwa. Kilka tygodni poświęciły na rozmowy odestabilizującym wpływie matki na niedojrzałą psychikę wyalienowanej nastolatki. Oczywiście kluczem do interpretacji wydarzeń zgodziny czternastej okazał się ojciec, araczej jego brak.


  „Miło było zkimś porozmawiać oprzeszłości”, nieszczerze myślała Deirdre, nieco rozczarowana seansami, które oprócz tego, że pożerały cały jej dodatkowy budżet, nawet okrok nie przybliżały odpowiedzi na pytanie, co tak naprawdę stało się tamtego dnia.


  Dlatego za każdym razem wracała do tej historii – zaczynała od baru, zktórego wyszła na deszczową ulicę, później opowiadała okroplach zatrzymanych wlocie, twarzy kobiety ooczach wypełnionych szarą grozą, aprzepastnych niczym dwa jeziora, ispowolnieniu czasu, które pozwoliło jej ominąć jeszcze przed chwilą rozpędzonego vana. Zastygłych wpół kroku ludziach próbujących uciec przed granatowym potworem zwyszczerzoną upiornie chłodnicą. Otym, że chciało jej się śmiać na ich widok, bo przypominali aktorów wfilmie puszczonym zniewłaściwą prędkością. Przeszła koło nich, minęła wystawy sklepów irestauracji, dotarła niemal pod drzwi biurowca idopiero dotyk dłoni na zimnym szkle przywrócił równowagę otaczającemu światu. Przechodnie nabrali tempa, samochody ruszyły do wtóru głośnych klaksonów, deszcz opadł na ulice szarą kurtyną.


  Po powrocie wzięła wolne na resztę popołudnia, bo miała wrażenie, że otaczają ją twarze oustach na wpół otwartych do krzyku. Widziała je na ekranie komputera, włowionych spojrzeniem odbiciach iza każdym razem, kiedy zamykała oczy.


  Opowiedziała otym ponownie, podświadomie licząc na to, że istnieje jakieś proste rozwiązanie, które zwyczajnie gdzieś jej umknęło, awielu ludzi przed nią doświadczyło podobnych wrażeń, iotym dowie się zust fachowca.


  – Miejmy nadzieję – terapeutka popatrzyła na nią zmieszaniną współczucia istarannie ukrywanej obojętności, zbyt często zdarzało jej się słyszeć równie fantastyczne historie – szybko odkryjemy źródło twoich zaburzeń. Racjonalna analiza pozwoli nam dociec, czy była to projekcja, czy zwykły koszmar. Na razie nie bierzemy pod uwagę halucynacji, bo oznaczają one poważny problem.


  Koszmary, halucynacje, projekcje, omamy – wszystko to powinno zostać stworzone we wnętrzu zbuntowanego mózgu. Tymczasem Deirdre była absolutnie przekonana orzeczywistym wymiarze zdarzeń, jej racjonalny do bólu umysł nie przyjmował innych rozwiązań. Męczyły ją dywagacje na temat przyczyny powstania tak silnej sugestii, bo była pewna, że to nie była żadna gra wyobraźni.


  – Dlaczego akurat zatrzymanie czasu? – dopytywała się terapeutka.


  – Nie mam pojęcia – odpowiadała świadoma, że uruchomi to kolejną lawinę domniemań ihipotez.


  Od jakiegoś czasu nie przychodziła do gabinetu po radę ani pomoc. Wzasadzie nawet już nie słuchała tego, co mówi terapeutka, bo zupełnie straciła zaufanie do jej osądów iumiejętności. Wracała tu co tydzień zprostego powodu, który wisiał nad niewielkim stolikiem zciemnego drewna.


  Elegancki, urządzony widocznym nakładem kosztów gabinet rozświetlał – czy raczej rozpromieniał – oprawiony wskromną srebrną ramę najpiękniejszy pejzaż, jaki zdarzyło jej się widzieć. Gdy tylko go zobaczyła, wiedziała, co przedstawia, przecież nie można się było pomylić.


  Wielokolorowe skały układały się naprzemiennie niczym wielowarstwowy tort, bladobłękitne niebo stanowiło kontrapunkt dla ochry ibrązu. Plama zieleni woddali kusiła świeżą, chłodną wodą.


  Co tydzień wwyobraźni odwiedzała oazę, słuchała szeptu pustyni, bo Sahara przemówiła. Iten szept był stokroć ważniejszy niż analiza jej uczuć, stosunku do samotności, dysfunkcyjnego wpływu rodziny oraz tysięcy innych, równie śmiesznych powodów, dla których kładła się na tej przeklętej kozetce.


  Tymczasem terapeutka niezrażona jej milczeniem wnajlepsze poszukiwała źródeł kompleksów wdzieciństwie iwysunęła sensowną – we własnym mniemaniu – hipotezę, że jej indywidualność oraz pewność siebie bezpowrotnie zostały zduszone przez egocentryczne zachowania matki. Dopiero po usamodzielnieniu Deirdre prawdziwa natura zaczęła domagać się uwagi iwyszła na jaw poprzez iluzję, która miała ze zwykłej, szarej urzędniczki uczynić kogoś niezwykłego. Kogoś ztajemnicą. To był temat przedostatniej wizyty, bo ostatnia zakończyła się, zanim wogóle się zaczęła.


  Natychmiast po wejściu zauważyła, że zdjęcie zniknęło. Lekko poirytowana zapytała dlaczego.


  – Obie wiemy, że ten pejzaż źle na panią działał. Wydawała się pani skupiać przede wszystkim na nim, anie na temacie rozmowy. Poza tym im mniej rzeczy wgabinecie psychologa, tym lepiej. – Terapeutka uśmiechnęła się, jakby oczekiwała, że Deirdre zgodzi się znią iwszystko wróci do normy.


  Nie wróciło. Wyszła bez słowa, cicho zamykając za sobą drzwi. Nie umiałaby powiedzieć, dlaczego tak postąpiła, wtakim zachowaniu nie było odrobiny sensu, ale obraz pustyni zakiełkował wjej snach ipowoli mącił umysł.


  ✳✳✳


  Wtym samym czasie dotknięty pauzą czasoprzestrzeni Rajit doszedł do jedynego według niego logicznego wniosku, że doszczętnie stracił rozum.


  Ślub sio14odbył się tak, jak zaplanowano. Na szczęście matka, przeczuwając katastrofę, na wszelki wypadek wcześniej kupiła za niego prezent dla państwa młodych.


  Siedział wśród tańczących gości zamknięty wsobie, obcy jak odległa galaktyka, mimo to itak zepsuł siostrze tę wyjątkową uroczystość. Tego dnia nie ona – księżniczka jednego wieczoru, panna młoda wczerwieni izłocie – była prawdziwą gwiazdą. Przyćmił ją brat – najważniejsza osoba. Bohater przyjęcia.


  Cudem ocalony, namacalny przykład boskiej opieki iszczęśliwej gwiazdy, która czuwała nad całą rodziną. Stał się kimś wrodzaju talizmanu, który należało dotknąć lub pogłaskać. Nachalnych gości nie odstraszała jego nieobecna mina ani zagubione spojrzenie, żądali, aby po raz kolejny opowiedział tę samą historię.


  Wpodświadomości cały czas oczekiwał powtórki, kolejnej stopklatki. Agdy mijały godziny, dni inic się nie działo, był coraz bardziej zdziwiony, nawet wpewnym stopniu rozczarowany. Powtarzalność halucynacji stałaby się oczywistą odpowiedzią na pytanie, co naprawdę stało się tamtego dnia.


  Przygotowany na ostateczny cios zbuntowanego umysłu tkwił poza otaczającym go zgiełkiem, wyobcowany, zatopiony we własnych myślach. Nie obchodziły go sprawy, które do niedawna wydawały się istotne, wszystko straciło sens. Czas pomiędzy godziną czternastą piętnaście aresztą życia upływał mu jak we śnie.


  Zawiesił zajęcia na uczelni, wstawał, budząc się po południu, zjadał spóźnione śniadanie isiedział wogrodzie do chwili, gdy zirytowany ojciec wychodził, aby wezwać go na kolejny posiłek. Później kładł się spać iczekał zzamkniętymi powiekami na powrót różnokolorowych drobin frunących wpodniebnym balecie.


  Mijały tygodnie, wktórych pogłębiająca się katatonia odgrodziła go zupełnie od świata, wyrzucając na margines życia. Matka, nie czekając na nieuniknione pogorszenie, wbrew woli ojca, który uważał wszelkiej maści guru za oszustów, zaprowadziła go do pewnego mędrca leczącego zbolałe dusze.


  Rajit nie oponował, oczekiwanie na kolejne załamanie nerwowe mogło popchnąć go prosto na krawędź szaleństwa, więc żeby ratować się przed ostatecznym upadkiem, poszedł bezwolnie, niczym owca na rzeź.


  Trafił do obszernej poczekalni udekorowanej setkami kiczowatych zdjęć przeróżnych bóstw, usiadł wtłumie chorych, cierpiących, szlochających ludzi iodpłynął wgłąb siebie.


  Po raz setny, amoże tysięczny zadawał sobie to samo pytanie – jak to możliwe?


  Jeśli wrażenie zatrzymania czasu było objawem choroby psychicznej, to wjaki sposób ominęły go grad szklanych odłamków, walący się dach, betonowe segmenty składające się niczym domek zkart. Jakie omamy pozwoliły mu wyjść cało zzawalonej ruiny, która dopiero później, dużo później, gdy znalazł się już wbezpiecznym miejscu, opadła wbezkresnym tumanie pyłu?


  Dziś byłby po prostu jednym zsetek nazwisk na pamiątkowej tablicy poświęconej ofiarom zamachu..


  – Czy to schizofrenia? – powtarzał wmyślach, ajego ścisły umysł nie potrafił rozwikłać tej zagadki.


  Żadna hipoteza nie spełniała swojej roli, wkażdej pojawiał się pewien słaby punkt. Ile ich już natworzył? Niekończące się łańcuchy przypuszczeń rozbijał jeden argument, który zawsze przeważał chybotliwą szalę na stronę niewiadomej.


  Tłum wpoczekalni przerzedził się, pomocna dłoń matki ujęła go pod łokieć, prowadząc do gabinetu świętego człowieka, agdy wszedł do pomieszczenia rozjarzonego blaskiem świec, zobaczył – zamiast wychudzonego, brodatego ascety – słusznej wagi iwzrostu uśmiechniętego niemłodego już człowieka, ubranego wpopielaty elegancki garnitur. Przed nim jarzyło się na biurku okienko otwartego laptopa.


  „Żenujące – pomyślał Rajit zlekkim niesmakiem. – Ci oszuści przestali nawet stwarzać pozory, że są głosem Boga”.


  Guru gestem poprosił ich, by zajęli miejsca, wysłuchał gorączkowej opowieści matki i, kiwając nieustannie głową, ztym samym czarującym uśmiechem wyprosił ją zgabinetu.


  Zostali sami. Mężczyzna podniósł się ciężko zfotela, podszedł do Rajita, położył mu obie dłonie na głowie istał kilka minut wsłuchany wciszę. Gdy usiadł zpowrotem, zjego uśmiechu już nic nie pozostało. Chrząknął, jakby nie bardzo wiedział, od czego zacząć.


  – Nie powinno cię tu być – powiedział. – Twój czas się skończył.


  Rajit wbrew sceptycznej opinii osamozwańczych prorokach nadstawił czujnie uszu, rozmowa zapowiadała się co najmniej ciekawie.


  – Siedzisz, oddychasz, czujesz, zamiast być wdrodze pomiędzy kolejnymi żywotami. Dlaczego istniejesz wpożyczonym czasie? Nie wiem inie pomogę ci znaleźć odpowiedzi. To mnie przerasta.


  – Co wtej sytuacji powinienem zrobić? – zapytał naprawdę zaintrygowany.


  – Wpadłeś wpętlę stworzoną przez twój mózg. Odrzuć próbę analizy, przestań się zastanawiać. Nie przenikniesz tajemnic przeznaczenia, które wybrało dla ciebie wyjątkową drogę. Nie potrafię jej dostrzec, bo początek ikoniec giną wcałkowitym mroku. Pamiętaj jednak, na wyciągnięcie ręki pojawią się znaki, one cię poprowadzą tam, gdzie powinno być twoje miejsce. Nie zwlekaj za długo, bo twoja obecność zaburza prawa natury iporządek świata.


  – Po czym poznam, że coś jest znakiem, anie prostym zbiegiem okoliczności? – Rajit był gotów uwierzyć wto, co usłyszał, bo sam rozumiał , że od dotychczasowego życia oddzielił go szklany sufit galerii handlowej.


  – Znak – mężczyzna poklepał się po wypukłej kieszeni marynarki – pojawia się głęboko wsercu. Czujesz go. Osoba zzewnątrz nie dostrzega wnim nic nadzwyczajnego, bo jego moc trafia tylko do odpowiedniego odbiorcy. Musisz zacząć patrzeć


  – Ico wtedy? –zapytał, choć doskonale znał odpowiedź.


  – Ruszysz wdrogę.


  Mężczyzna wstał, rozmowa była zakończona.


  Raijt wyszedł zgabinetu milczący, wdziwnym nastroju isam nie potrafił zrozumieć, dlaczego zamiast wsiąść do pierwszej nadjeżdżającej taksówki, nagle opuścił rękę. Zza rogu wyłoniła się inna, na której jakiś domorosły malarz namalował słońce ipiaszczyste wydmy. Dopiero tę zatrzymał.


  ✳✳✳


  Haruki ani przez moment nie zwątpił wswoje zdrowe zmysły. Nie miał na to czasu.


  Równocześnie zbrzęknięciem otwierających się drzwi windy powietrzem targnął huk, który zamknął go wpróżni chwilowej głuchoty. Na szczęście dla siebie nie usłyszał rozdzierającego dźwięku metalu tnącego marmur, brzęku ton szkła, gdy dach lobby zapadał się do środka, iskowytu rannych. Kątem oka zobaczył ścianę białego pyłu przesuwającą się wewnątrz budynku niczym morska fala. Stojący obok ludzie zaczęli się przedziwnie wyginać iosuwać na posadzkę, jakby byli pod wpływem środków odurzających.


  Odwrócił się dokładnie wmomencie, gdy rozpędzone skrzydło wirnika zderzyło się zbetonową konstrukcją irozpadło na dziesiątki śmiercionośnych sztyletów. Śmiesznie wygięta kabina śmigłowca, obracając się wokół własnej osi, gładko sunęła po marmurze niczym granatowy wieloryb na łyżwach.


  Był to widok jednocześnie porażający, makabryczny i– wjakiś chory sposób – zabawny.


  Obły nos wpłynął do holu, wiodąc za sobą szarawy skłębiony obłok. Pracownicy zgromadzeni wlobby wwiększości nie zdążyli uciec przed rozpędzoną kosą wirnika, zsuwali się po ścianach, upadali twarzami wstronę zbawczego korytarza, zanosili się krwawym kaszlem, gdy pociski trafiały ich wpłuca igardła. Gdzieś daleko zawyły syreny, ale Haruki tego nie usłyszał. Iwtedy czas się zatrzymał.


  Nie spanikował, wprzeciwieństwie do pozostałych luksus katatonicznego zdziwienia zostawił sobie na później, za dużo wokół niego było śmierci, żeby mógł pozostać jedynie obserwatorem.


  Był spokojny iopanowany, zbyt opanowany jak na to, czego stał się świadkiem kilka sekund wcześniej. Zzimnym wyrachowaniem ocenił, komu już nie zdoła pomóc, pozostałych odciągał zzasięgu rażenia szczątków wirnika oraz kabiny. Nie zwracał zupełnie uwagi na unoszący się wpowietrzu pył irozbite szkło, miał zamiar uratować tylu, ilu pozwoli mu cud zatrzymania czasu. Aspieszył się bardzo, bo rozumiał, czym za chwilę staną się pojedyncze jęzory ognia wypełzające na kształt węży zrozbitego baku. Tak, musiał zdążyć, zanim korytarz zamieni się wostatni krąg piekielny.


  Idopiero gdy przyciągnął do wnęki bezwładną kobietę oszklistych oczach oraz twarzy wykrzywionej grymasem, zakręciło mu się wgłowie.


  Ocknął się już wszpitalu. Uprzejmy, zatroskany lekarz poinformował go, że miał wiele szczęścia, bo wyszedł cało ze strasznego wypadku – wcentrum dzielnicy biznesu rozbił się helikopter prasowy. Zginęło ponad trzydzieści osób, wtym pilot idziennikarz wiadomości.


  Ocaleni nie umieli wyjaśnić, wjaki sposób znaleźli się wbezpiecznym miejscu zamiast wszklanym lobby, które zostało całkowicie zniszczone zarówno na skutek samego wypadku, jak inastępującego po nim wybuchu. Ogień dokończył to, czego nie udało się zniszczyć rozpędzonym szczątkom.


  Ratownicy przywieźli go nieprzytomnego zobjawami niewydolności oddechowej ikilkoma niegroźnymi zadrapaniami. Szybko doszedł do siebie, więc następnego dnia mógł już opuścić szpital. Na drogę dostał garść pigułek uspokajających razem znumerem telefonu do psychologa. Obie te rzeczy wyrzucił, gdy tylko znalazł się poza zasięgiem ciekawskich spojrzeń.


  Nie wrócił już do pracy wredakcji, chociaż najmniej zcałej piątki odczuł niezwykłość stop-klatki, która doprowadziła pozostałych niemal do utraty zmysłów. Oczywiście, był zaszokowany tym, co się stało, głęboko przeżywał śmierć ludzi, zktórymi pracował, jednak zachował trzeźwość osądu. Za długo przebywał wzadziwiającym świecie fantazji zaludnionym wytworami swojej wyobraźni iuwielbiał wszelkiej maści gry, żeby wpaść wdepresję, bo świat wykonał pauzę. Mimo wszystko jemu także nie dawały spokoju nasycone brązem sny, co noc stawał obok ogromnej skały wyrastającej zmorza piachu, patrzył na zaledwie naszkicowany obraz, zktórego wyciągała do niego dłonie sylwetka okolona czernią.


  Iwłaśnie te sny zmusiły go do szukania odpowiedzi.


  ✳✳✳


  Emilia stała przed zamkniętymi drzwiami szkoły ipatrzyła wgórę pewna, że wszystko jest jakimś koszmarnym żartem, dopiero po chwili dotknęła ją zastygła martwota.


  Powoli, jakby nie do końca przekonana, że jej się uda, odsunęła się sprzed budynku. Na gwarną ulicę opadł ciężki woal ciszy. Wokoło nie było rozbieganych, wrzeszczących dzieciaków, przechodnie po drugiej stronie trwali wpółmroku zdłońmi zawisłymi wpokracznych gestach.


  Nie zatrzymała się, żeby zobaczyć, gdzie upadną metalowe elementy rusztowania, bo trudno jej było uwierzyć wto, co rejestrował wzrok.


  Wszystko zamarło, psy zuniesionymi ogonami wniedokończonym biegu ciągnęły swoich właścicieli zmienionych wnieruchome posągi, samochody stanęły na środku jezdni, nawet wiatr nie poruszał firanką, która wysunęła się za okno. Wstrząsnęła nią ta martwota, ten bezruch, jakby wszyscy wokół niej skamienieli izostała sama na ziemi.


  Nie czuła się na siłach, żeby nacisnąć klamkę, ot tak, po prostu wrócić do pracy.


  Do rzeczywistości przywołał ją dopiero głośny dźwięk klaksonu, szła środkiem ulicy, gdy świat zpowrotem ruszył zmiejsca. Uskoczyła na bok przed wściekłym kierowcą izrobiło jej się głupio.


  Sama postawiła diagnozę, że stres, którego doświadczała od wielu lat, wkońcu zaowocował zaburzeniami psychicznymi, aomamy były wynikiem napięcia oraz stanu lękowego przed zapowiedzianą rozmową.


  Wyjęła telefon izadzwoniła do lekarza, aby umówić się na wizytę. Wydawało się logiczne, że wtej sytuacji nie powinna zbliżać się do dzieci, bo jej reakcje mogły zagrażać uczniom, atakże jej samej.


  Paradoksalnie odetchnęła zgłęboką ulgą iuśmiechnęła się do swoich myśli. Zwolnienie lekarskie oznaczało całkowity brak kontaktów zwicedyrektorem. Przez dłuższy czas.


  – Halucynacje nie są takie złe – powiedziała na głos, nie zważając na zdziwione spojrzenia przechodniów.


  Dlaczego miałaby się przejmować opinią ludzi? Była chora, ajeśli nie… dopiero ta ewentualność oznaczała poważny problem. Nie chciała otym myśleć, aż za dobrze pamiętała moment wejścia wpróżnię czasu ilecący wprost na nią grad srebrnych pocisków.


  – Jeśli halucynacje wyglądają tak realistycznie, to schizofrenicy mają przegwizdane…


  Przeczucie, że dostanie długie zwolnienie, okazało się prorocze. Przejęty jej stanem lekarz rodzinny skierował ją na liczne konsultacje ze specjalistami. Badania trwały wnajlepsze, prześwietlano jej głowę, kręgosłup, zaglądano woczy imózg testami Rorschacha. Frustracja lekarzy rosła, wmiarę jak spływały kolejne wyniki potwierdzające jej znakomitą kondycję. Wkońcu psychiatra, uktórego bywała niemal co tydzień, doszedł do wniosku, że jej problemem jest ciężka hipochondria, iodesłał ją do domu zworeczkiem leków na depresję.


  Zamiast zuśmiechem wrócić do pracy, przekonała dyrektora, żeby udzielił jej urlopu zdrowotnego, na co przystał zochotą – dostarczane przez nią zwolnienia od „wiadomego lekarza” budziły niepokój, nauczyciel ztego typu problemami nie wydawał się godny zaufania, nawet jeśli nikt nie znał źródła ani objawów dręczącej go choroby.


  Od tamtej pory budziła się koło południa, niemal po omacku wyjmowała garść leków, popijała zimną kawą ibyła okrok od pełnego odlotu. Efektem ubocznym przepisanych środków było kompletne otumanienie ispowolnienie.


  Nie chciało jej się wstać, umyć zębów, zrobić śniadania. Zawisła wpróżni swojego umysłu inie mogła się wyrwać ztego zaklętego kręgu. Nic nie czuła, nic jej nie obchodziło, żaden sen nie kalał jej nocy, po których była bardziej zmęczona niż wypoczęta.


  Iwtedy zadzwonił telefon. Prawdopodobnie na wpół przytomna miała zamiar odrzucić połączenie, jednak coś zaiskrzyło pomiędzy jej otumanionymi synapsami, jakiś bodziec przedarł się przez opary psychotropów, kazał odebrać iskupić na treści informacji.


  – Dzień dobry, mamy dla pani prawdziwą niespodziankę.


  – Miły kobiecy głos ociekał zawodową słodyczą. – Od czerwca obniżamy ceny naszych wycieczek. Specjalnie przygotowaliśmy wspaniałą ofertę ijeśli zdecyduje się pani do wtorku wpłacić pierwszą ratę, pojedzie pani… – nie przeszkadzała jej nachalność sprzedającej, bo właśnie wstrzymała oddech – do Maroka za połowę ceny. Takiej oferty nie da pani żadne biuro, …szansa na zwiedzenie cesarskich miast… – Głos tokował wnajlepsze, awjej głowie krzyczały, śpiewały, powtarzały się trzy słowa: Marrakesz, Agadir, Casablanca…


  Wysłuchała całej wiadomości, zapisała dane na kartce iodłożyła słuchawkę. Od dawna czekała na coś, co wyrwie ją zzaklętego kręgu niemocy. Te nazwy miast kusiły, uwodziły, bo były niczym odnaleziona po latach piosenka zdzieciństwa.


  Śpiewając pod nosem „Marrakesz, Agadir, Casablanca” weszła do łazienki ispuściła wmuszli klozetowej zawartość wszystkich opakowań zlekami. Nie były jej już dłużej potrzebne.


  ✳✳✳


  Pogotowie zabrało go do najbliższego szpitala prosto na oddział psychiatryczny. Podobno wkaretce tak wrzeszczał iszarpał pasy, że sanitariusze musieli mu zaaplikować środek uspokajający. Nic ztego nie pamiętał, wogóle niewiele pamiętał ztamtych dni, jedynie rozmazane, niewyraźne przebłyski.


  Błękitny pokój zprostym metalowym łóżkiem, pochylone nad nim pielęgniarki, kolejne zastrzyki wbijane wróżne części ciała. Aż pewnego dnia wszystko się skończyło. Uwolniono go zkrępujących pasów, amiła dziewczyna opospolitych rysach przyniosła dwie pigułki ipowiedziała zwyuczonym spokojem:


  – Pan doktor czeka wpokoju 22, na lewo od dyżurki. – Iwyszła, nie oglądając się za siebie.


  Jeszcze ociężały od leków zebrał się powoli, wstał, ztrudem opanowując wzbierające mdłości. Spokojnie przeczekał zawrót głowy iszurając szpitalnymi kapciami, ruszył wposzukiwaniu określonego enigmatycznie gabinetu.


  „Fajnie by było – pomyślał – gdybym wiedział, gdzie wogóle jest dyżurka”.


  Napierający na niego błękit ścian przypominał mu ocean, dlatego postanowił wydostać się zoddziału – wogóle ze szpitala – na wolność. Ta myśl dodała mu sił, udał się prosto długim ponurym korytarzem iwyszedł dokładnie na główną salę, gdzie przy stolikach, na kanapach, wfotelach siedzieli pacjenci. Mimochodem zarejestrował obraz śliniącego się nastolatka, który miętosił róg koszuli wyciągniętej ze spodni, kobiety, która cały czas wystukiwała palcami na stole chaotyczną melodię, zapatrzonego wnieokreśloną dal wysokiego mężczyzny, kiwającego się na stołku wprzód itył.


  „Najprawdziwszy dom wariatów – skonstatował zprzekąsem. – Nareszcie znalazłem się we właściwym miejscu”.


  Zachciało mu się śmiać, ale zdusił chichot wzarodku, niepotrzebny mu był wpis waktach onieracjonalnym zachowaniu ireakcjach nieadekwatnych do sytuacji. Wkońcu miał zamiar wyjść stąd przed obiadem.


  Zapatrzony na pacjentów prawie wpadł nosem wszklaną szybę– wten sposób znalazł dyżurkę. Trzymając się instrukcji, skręcił wlewo istanął przed pokojem 22.


  Zapukał ina ciche zaproszenie uchylił drzwi. Za dużym nowoczesnym biurkiem siedział starszawy mężczyzna oprawie platynowych włosach. Nikt nie mógłby się pomylić.


  „Lekarz jak zreklamy”, pomyślał Ken, zakładając na twarz wyświechtany uśmiech, który miał przekonać łapiducha ojego wzorowo normalnym zachowaniu.


  Doktor podniósł oczy znad papierów, gestem wskazał fotel naprzeciwko. Milczeli, dopiero po wypełnieniu wszystkich formularzy rozpoczęło się właściwe przesłuchanie.


  – Czy wie pan, czemu się tu znalazł?


  „Bo miałem najprawdziwszą schizę jak po LSD”, pomyślał, ale na głos odpowiedział niczym skaut wezwany do raportu:


  – Doznałem chwilowego załamania nerwowego, prawdopodobnie zpowodu zdarzeń, których byłem świadkiem. Lekarz spojrzał na niego zuwagą.


  – Ojakich wydarzeniach pan mówi? – zapytał, udając szczerze zdziwionego.


  – Wybuch cysterny – zawahał się, jakby szukał właściwego określenia – wyzwolił we mnie reakcję histeryczną.


  – Widział pan osobiście wypadek?


  Naiwność tego pytania rozbawiła go, ale nawet mu powieka nie zadrżała, gdy opowiadał oszczegółach, starannie omijając pułapkę zzatrzymaniem czasu.


  – Czy jest jakiś powód, dla którego reakcja emocjonalna po tych wydarzeniach była, jak sam pan określił, histeryczna?


  „Tak, matole – chciał odpowiedzieć – bo pieprzony cud odroczył mi wyrok śmierci”, ale po kilku chwilach udawanego namysłu odparł:


  – Podejrzewa pan inne przyczyny? – odbicie piłeczki zreguły skutkowało wstarciu znadętymi bufonami.


  – Uważam, że pańskie nieracjonalne zachowanie było przejawem spóźnionej rozpaczy po stracie rodziców albo żalu po śmierci narzeczonej, rodzajem swoistego wołania opomoc.


  „Cholera. – Ken dopiero teraz spanikował. – Ma wgląd wmoje akta. Niedobrze, pewnie wmówi mi permanentną depresję albo ciągoty samobójcze”.


  Odetchnął głęboko, nakazując sobie spokój.


  – Od pogrzebu rodziców minął rok – powiedział, starannie dobierając słowa – inie ma żadnego podobieństwa pomiędzy ich śmiercią awybuchem. Możliwe, że to wydarzenie przywołało emocje związane zwypadkiem mojej dziewczyny, ale nigdy wcześniej nic takiego mi się nie zdarzyło inie sądzę, by wnajbliższej przyszłości miało się powtórzyć.


  – Lekarz prowadzący zapisał – niezrażony jego diagnozą psychiatra udawał, że zuwagą wertuje strony akt – że wpańskim przypadku istnieje realne zagrożenie tendencjami samobójczymi.


  Otępiały mózg Kena ztrudem zbierał myśli zaćmione oparami leków, by na poczekaniu rzucić jakiś nieodparcie logiczny argument, który otworzyłby mu drogę do wyjścia, dlatego powiedział, niemal cedząc słowa:


  – Szukam pracy, wynająłem mieszkanie, zaczynam przejmować zpowrotem kontrolę nad własnym życiem. Czy tak postępuje człowiek myślący osamobójstwie? Owszem, poniosły mnie emocje, ale był to jednorazowy incydent. Nie uważam – mimowolnie podniósł głos – aby zatrzymanie na oddziale mogło wjakikolwiek sposób naprawić moje życie. Skoro do tej pory nie skoczyłem zmostu, to prawdopodobieństwo, że zrobię to jutro, maleje, bo zbiegiem czasu żal iżałoba, choć dojmujące, mijają.


  Złośliwy matoł nie dał się przekonać, zostawił go na dwutygodniowej obserwacji – tak na wszelki wypadek – ajedynym ustępstwem zjego strony było wstrzymanie terapii farmakologicznej. Zamiast prochów Ken miał grzecznie poddać się pozytywnemu działaniu terapii grupowej.


  Wyszedł zgabinetu ioparł się ościanę, musiał chwilę pooddychać, bo ogarnęła go mroczna fala wściekłości. Przed wybuchem skutecznie powstrzymała go myśl, że jeśli teraz sobie pofolguje, zostanie na oddziale owiele dłużej, niż nakazał perfidny buc. Być może tak długo, aż zapomni, czym jest pieszczota oceanu.


  Pozornie spokojny wrócił do wspólnej sali iusiadł przy pustym stoliku. Zamiast obserwować pacjentów, oddał się ponurym rozmyślaniom.


  – Można? – Konspiracyjny szept wyrwał go zzadumy. Zanim zdążył odpowiedzieć, wysoki, bardzo szczupły mężczyzna już zajmował krzesełko obok. – Jest pan nowy? – Wyraźnie chciał nawiązać kontakt, ale trafił na bardzo zły moment.


  – Właśnie się dowiedziałem – bardziej wysyczał niż odpowiedział – faktycznie, jestem nowy.


  – Zwłasnej woli? – zapytał, chociaż Ken dałby sobie głowę uciąć, że podglądał, jak go przywieziono. Wtakich miejscach przybycie kolejnego pacjenta zawsze było tematem dnia. Zamiast odpowiedzieć, pokiwał przecząco głową.


  – Jestem Darryl iurzęduję tu od trzech lat. – Jego nowy kolega nie dawał się spławić. – Depresja?


  – Ken – przedstawił się grzecznie. – Niezupełnie, raczej profilaktyka. Aty? – Zdążył zapytać, zanim przypomniał sobie, że nie ma najmniejszej ochoty na rozmowę.


  Poza tym nie powinien wtakim miejscu zawierać znajomości, bo choć jego rozmówca nie wyglądał na wariata, wcale nie znaczyło, że nim nie jest.


  Ifaktycznie się nim okazał…


  – Zwłasnej, nieprzymuszonej. – Darryl usadowił się wygodnie.– Dałem się zamknąć, bo wpewnym momencie miałem nieodparte wrażenie, że świat dookoła kompletnie oszalał, więc jedynym bezpiecznym schronieniem dla normalnego człowieka mógł się okazać zakład dla umysłowo chorych.


  – Twoje przypuszczenia się potwierdziły? – Szukał wrozmówcy stygmatu człowieka niezrównoważonego, rozbieganych oczu, braku zdolności do koncentracji, jakiegokolwiek symptomu głębokich zaburzeń. Niczego nie odkrył.


  – Znalazłem tu spokój itylko to się liczy – odpowiedział itak gwałtownie zerwał się zkrzesła, że Ken niemal podskoczył. – Zagadałem się – powiedział przepraszająco. – Od pięciu minut mam spotkanie zgrupą. – Lecz zamiast odejść, zatrzymał się jeszcze izapytał: – Do kogo cię wpisali na zajęcia? – Gdy usłyszał nazwisko, uśmiech rozjaśnił mu twarz: – Mamy zatem szczęście obaj być pod opieką doktora Ewansa. Chodź ze mną, szybko zrozumiesz, że te spotkania to prawdziwy balsam dla umysłu.


  „Omatko, kto dziś tak mówi?”, pomyślał Ken iposłusznie udał się za swoim nowym przewodnikiem.


  Grupa liczyła osiem osób oróżnych stopniach zaburzeń, na szczęście nie było wniej żadnego katatonika ani śliniących się paralityków. Usiedli wkręgu izaczęła się typowa terapia, których już parę wżyciu przeszedł.


  Dni na oddziale toczyły się leniwie ijednostajnie. Ken odliczał każdą mijającą dobę, bo przybliżała go do dnia, gdy bez żalu pożegna się zbłękitnymi ścianami igrupą wsparcia, aby wrócić nad ocean. Dzięki rozmowom zDarrylem czas mijał szybciej icichły wspomnienia wydarzeń, októrych nie chciał myśleć ani się nad nimi zastanawiać.


  Pewnego popołudnia jego postanowienie jednak trafił szlag, awszystko zaczęło się od niewinnej pogawędki odelfinach. Na luźno rzuconą uwagę, że zwierzętom coraz częściej przypisuje się nadnaturalne umiejętności, Darryl lekko pobladł ipowiedział:


  – Zludźmi jest tak samo, nigdy ci nie mówiłem, dlaczego wybrałem takie życie – rozejrzał się wymownie dookoła, jakby wskazywał mu swój nowy dom, tą wspólną, pozbawioną intymności przestrzeń. – Pięć lat temu wracałem zpracy, gdy zdarzył się wypadek. Na ciężarówce wiozącej betonowe filary urwał się łańcuch, usłyszałem huk izanim zdążyłem się obejrzeć, rozpędzona sześciometrowa podpora zsunęła się zsamochodu, łupnęła ojezdnię, aułamane fragmenty rozprysły się dookoła. Jeden znich trafił mnie wgłowę, na szczęście nie był to poważny uraz, przynajmniej tak twierdzili lekarze. Wylądowałem wszpitalu, moja rodzina otrzymała odszkodowanie iwszystko byłoby wporządku, gdyby nie zaskakujące konsekwencje tego wypadku.


  Ken nie zdradzał, jak bardzo poruszyła go ta opowieść, ale słuchając, niemal nie mrugał, znał przecież podobną historię…


  – Od tamtej pory zacząłem widzieć… – zawahał się – obrazy układające się wprzedziwne ciągi, słyszałem głosy, miewałem wyraziste sny, jednym słowem byłem pewien, że oszalałem. Oczywiście zwróciłem się opomoc do lekarzy, co najlepiej świadczyło otym, że jednak nie byłem kompletnym wariatem, bo dostrzegałem subtelną granicę pomiędzy normalnością aszaleństwem. Jednak to nie decyzja psychiatry mnie tu wpakowała. Sam postanowiłem poszukać schronienia, jakiegoś azylu, ponieważ każda wizja ikażdy znak, który otrzymywałem, sprawdzały się wrzeczywistości. Dla laików nazywa się to prekognicją, lecz nikt nie wie, jak koszmarny jest to dar. Uciekłem przed nim do szpitala, rodzina odwróciła się ode mnie, tak samo jak za chwilę ty to zrobisz.


  – Dlaczego? – Okazało się, że Darryl naprawdę miał nieźle namieszane wgłowie.


  – Bo powiem ci coś bardzo ważnego. Od dnia, wktórym przybyłeś, mam nieustanne wizje dotyczące twojej przyszłości. Musisz mnie wysłuchać. – Złapał go za rękę.


  „Ale odlot”, pomyślał Ken rozbawiony iciekawy dalszego ciągu. Może dlatego, że jeszcze nie zauważył zmiany wgłosie iwyrazie oczu Darryla.


  – Czas się zatrzymał, aty wbrew porządkowi świata podążyłeś dalej, bo jesteś jednym zpięciorga powołanych. To nie przypadek ocalił twoje życie, lecz wola tych, którzy stoją ponad uniwersum. Musisz być im posłuszny, odszukać własną ścieżkę. Poprowadzi cię ona na pustynię pod ogromną skałę zniedokończonym malowidłem. – Dłonie Darryla unieruchomiły jego ramiona. Ken spojrzał mu wtwarz izamarł.


  Oczy szaleńca stały się kompletnie białe jak ugotowane jajko.


  – Jesteś jego częścią, ważnym fragmentem. Nie marnuj czasu. On nadchodzi – wyszeptał Kenowi do ucha iodepchnął go. Ken runął wraz zkrzesłem do tyłu, aż mu zęby zadzwoniły.


  Pozbierał się szybko, ale jednocześnie po raz pierwszy od wydarzeń na plaży poczuł strumyki potu spływające po kręgosłupie. Powinien się roześmiać zwłasnej głupoty, pozbyć lęku, powinien odsunąć od siebie to, co zobaczył wmyślach, gdy przed oczami eksplodował mu obraz mglistej sylwetki wczarnym owalu.


  Nie zrobił tego, bo jakaś cząstka umysłu powtarzała: „Przecież wiesz, że to prawda…”.


  


  ROZDZIAŁ XII

  PORTRET


  Według mnie najpiękniejszy zrytów znajdował się blisko północnego skraju, niemal na styku ze skałami wąwozu. Ocieniony zdwóch stron załom skrywał prawdziwe arcydzieło: dwie ludzkie twarze– mężczyzny oszeroko otwartych oczach, szlachetnym prostym nosie itwardych rysach, oraz kobiety, której czoło schowane było wintensywnie błękitnym cieniu. Ona dla odmiany miała zamknięte oczy, arozchylone pełne wargi. Wyglądała na pogrążoną wgłębokim śnie, jednak było wniej coś nieodparcie uwodzicielskiego.


  Codziennie przychodziłem popatrzeć na ten fragment rysunku, jakbym nie zdołał uwolnić się od uroku rzuconego przez namalowaną kobietę. Nie mogłem się tylko zdecydować, jak ją powinienem obserwować.


  Zdaleka fascynowała swoją kształtną twarzą, pięknymi regularnymi rysami, zktórych wyzierała duma lub pogarda dla osaczających ją skarlałych iśmiertelnych istot. Majestatyczna, wmomencie gdy zafascynowany jej widokiem zbliżałem się do skały, rozpadała się na poszczególne elementy, których doskonałość onieśmielała. Ryzykując najmarniej połamaniem nóg, mogłem poszukać błysku oczu ukrytych pod powiekami, dotknąć palącej czerwieni rozchylonych warg, pogładzić delikatne kości policzkowe opół tonu jaśniejsze od ciepłego brązu całej twarzy.


  Zbliska stawała się owiele przystępniejsza, zjej wzgardy nie pozostawał żaden ślad, spowita wbłękity wydawała się ideałem, którego próżno szukać.


  Wpadłem po uszy, zauroczył mnie pięciometrowy obraz, na którym nieznany artysta zaklął wzór kobiecości. Ku mojej rozpaczy, chociaż uwieczniłem ją na ponad setce fotografii, żadna nie oddawała nawet wnajmniejszym stopniu uroku emanującego zportretu. Kiedyś, gdy zniecierpliwością przerzucałem kolejne zdjęcia, próbując odnaleźć to jedno, najbliższe oryginałowi, usłyszałem znienacka:


  – Chcesz złapać wiatr. – Hakim bezszelestnie stanął za moimi plecami iprzyglądał się zdjęciom. – Ona jest cieniem, ato – stuknął palcem wekran – jest martwe.


  Od tej pory, wbrew przekonaniu, że zupełnie nie potrafię rysować, zacząłem szkicować jej portret. Izkażdym dniem wychodziło mi to coraz lepiej, być może dlatego, że zamiast ogarnąć od razu całość, skupiłem się na detalach – przez tydzień dopracowywałem usta, aż osiągnąłem niemal cień podobieństwa do niedoścignionego wzoru.


  Zasypany kartkami zsetkami nosów, oczu, kształtów twarzy, na granicy obsesji siedziałem na składanym krzesełku iszkicowałem, szkicowałem wcoraz większej gorączce, jakby od tego zależało moje życie.


  Aż pewnego dnia zrozumiałem sens słów Hakima.


  Zobaczyłem, jak powoli wyłaniał się zkażdego rysunku, jednak wpełni objawił się dopiero wtedy, gdy postanowiłem zpojedynczych szkiców złożyć całość. Wgruncie rzeczy nieudolne, na pierwszy rzut oka tworzone przez kompletnego amatora, który zdecydowanie miał więcej zapału niż zdolności, odkryły, czym wrzeczywistości jest kobieta zfresku.


  Namalowana wmiejscu, gdzie skała zakręcając, tworzyła wysoki załom, niemal przez cały dzień skrywała się wcieniu, tylko ozachodzie wyłaniała na chwilę, wystawiając urodę na pieszczotę ostatnich promieni słońca. Aczym jest cień na Saharze, wie każdy, kto doświadczył jej nieludzkiego skwaru, to wyjątkowy skarb– prawie równie rzadki jak doskonała kobieta. Taka, która choć zdaleka okazuje wzgardę, bliskim zapewnia szczęście. Patrząc na mężczyznę uswego boku, nie dostrzega jego wad, nie doszukuje się ułomności, kobieta, która skrywa tajemnicę, ale pozwala wierzyć, że to zaledwie mały sekret. Podobna do wiatru, nieokiełznana, lecz równocześnie kojąca. Czym była dla malarza? Tym samym, czym dla mnie – niedoścignionym marzeniem. Itaką miała pozostać, skryta wcieniu majestatycznych wzniesień, schowana przed wzrokiem niegodnych, niewidoczna dla świata, odziana wsymbolizujący wodę błękit. Nie był to żaden portret, ale idea kobiecości oddana wsposób niemal mistyczny. Dlatego żadne zdjęcie nie umiało wydobyć zniej tego, co czuł udręczony pustynną wędrówką nomada, gdy trafiał do cienistej doliny, nad którą sprawowała straż.


  Miała setki różnych obliczy, tysiące znaczeń, innych dla każdego, kto ją ujrzał. Czarowała, będąc tym, czego najbardziej pragnie mężczyzna, bo odkrywała wkażdym jego własne pożądanie. Patrząc na nią, dopiero teraz wpełni zrozumiałem, jak wybitny musiał być artysta, któremu wszystkie te symbole udało się ubrać wniemal doskonały kształt.


  Aponieważ bardzo intrygowało mnie, dlaczego ten portret wogóle powstał – przecież wsztuce islamu uwiecznianie ludzi zawsze uchodziło za grzech – zadzwoniłem do kolegi, który specjalizował się wkulturze arabskiej.


  Stwierdzenie, że mój telefon go zaskoczył, było mocnym niedopowiedzeniem. Czas pomiędzy „To nieprawdopodobne! Jak dawno…” wypełniły nam niezręczne próby przypomnienia wspólnych szkolnych przygód. Wkońcu udało mi się przejść do tematu, który mnie naprawdę interesował.


  – Arabskie malarstwo figuratywne, wiesz coś na ten temat? – Nieco owspółczesnym, bo stare zasadniczo nie istnieje… – Wjego głosie wyczułem wahanie. – Apo co ci to?


  Uzasadnione wątpliwości, biorąc pod uwagę, zkim właśnie rozmawiał. Żadnemu zczłonków uczelnianej bandy nie dałem się poznać jako człowiek żądny wiedzy.


  – Patrzę właśnie na dwa wielkie portrety – odpowiedziałem, chociaż później przyszło mi tego szczerze żałować. – Wierz mi, wniczym nie przypominają paleolitycznych wydrapywanek, raczej arabskiego da Vinci.


  – Teoretycznie niemożliwe. – Był wyraźnie zakłopotany, co przypisałem całej tej sytuacji. – Koran zakazuje tworzenia ludzkich wizerunków, chyba że…


  Usłyszałem to wjego głosie, gdy rzucił niby od niechcenia:


  – Czy możliwe, żeby były perskie? – Oto wytresowany ogar, który zwietrzył trop prowadzący do sensacyjnego odkrycia. – Skąd je masz?


  – Właściwie nie mam – zacząłem być nieco ostrożniejszy, jego na siłę opanowywany entuzjazm nagle przestał mi się podobać. – Pracuję nad saharyjskimi rytami iprzez przypadek natrafiłem na niespodziankę.


  – Wyślij mi zdjęcia. Zobaczę, co na ich temat da się wyszperać.


  Tyle mogłem zrobić. Wybrałem kilka fotografii, na których ogromne portrety prezentowały się najwyraźniej, apóźniej przez dwa miesiące musiałem go spławiać na wszystkie możliwe sposoby, ponieważ okazało się, że oniczym innym nie marzy tak bardzo, jak oprzyjeździe na Saharę iujrzeniu obrazów na własne oczy. Tak działała magia kobiety ze skały.


  Odczepił się dopiero wtedy, gdy przyrzekłem, że po skończeniu badań dam mu dokładne namiary, aby mógł obejrzeć obrazy na własne oczy. Pewnie mój opór potraktował jak typowy lęk badacza przed kradzieżą wyników pracy, więc zrozumiał iodpuścił. Tymczasem powód był zupełnie inny.


  Tak mi było dobrze zpustynną samotnością, że za żadne skarby nie chciałem się jej wyrzec. Obcy wtym świecie oznaczał setki pytań, które zagłuszą śpiew pustyni, apoza tym nie miałem ochoty znikim dzielić czasu oddanego na wyłączność Hakimowi, bo to był mój prorok ija go odkryłem.


  


  ROZDZIAŁ XIII

  HISTORYJKA OBRAZKOWA


  Różniło ich wszystko, rasa, kolor skóry, religia iszerokość geograficzna, łączyło jedno – sny. Każdy znich nocami widywał dokładnie to samo: suchy krajobraz spalony słońcem, wysoki łańcuch górski pocięty różnokolorowymi pasmami ipiach. Ocean piachu.


  Najpierw pojawiał się On – na wpół ślepy starzec, którego przy życiu trzymała jedynie żelazna wola. Ubierał się powoli, znamaszczeniem zakładając na pomarszczone ciało zniszczone spodnie idziurawy podkoszulek. Gdy podszedł do lu15– tylko po to, aby zadość stało się uświęconemu zwyczajowi – zobaczyli jego oczy pokryte bielmem ze spojrzeniem umęczonego samotnego człowieka.


  Podniósł misternie rzeźbioną laskę iwyszedł zciemnego, ciasnego mieszkania przepełnionego zakurzonymi bibelotami na gwarną ulicę pełną przechodniów.


  Widzieli wielką metropolię, która równie dobrze mogła być ich miastem, sznury samochodów, zatłoczone chodniki pełne spieszących się ludzi, czasami potrącających starca, wędrującego własnym niespiesznym rytmem.


  Nic nie mogło go zawrócić, zmierzał do wyznaczonego celu zuporem, ignorując przepływające wokoło tłumy. Wtej jego zaciętej determinacji był nieodgadniony sens wybijany kolejnymi głuchymi stuknięciami laski obetonowe płyty chodnika.


  Mijane twarze były pozbawione kształtów icech. Rozmyte niczym tło wdalekiej perspektywie, jakby należały do pasażerów, którzy nie zdążyli wsiąść na statek izostali wporcie coraz odleglejsi, mniej wyraźni. Bez znaczenia.


  Drapacze chmur zastawiały horyzont lasem szkła istali, lecz im dalej spoglądali przed siebie, tym wyraźniejsze stawały się pęknięcia na obrazie rzeczywistości. Okna bliżej błyszczące chłodem woddali stawały się czarnymi dziurami, zktórych niczym zrozbitej klepsydry wysypywały się strumienie piachu.


  Idealny asfalt pękał wypchnięty przez wydmy wyrastające zmaleńkich kopczyków. Świecące przepychem witryny sklepów tonęły wsypkiej powodzi, ale kaskadami nie spływał łagodnie łaskoczący stopy nadmorski piach, tylko piasek pustyni. Czerwony, poznaczony śladami ludzi zdecydowanych znim walczyć lub go okiełznać. Budzący strach iszacunek. Ciało idusza pustyni.


  Stary człowiek nie wydawał się zdziwiony tym, że nagle jego stopy trafiły na początek wydmy wyrastającej zchodnika, tej samej, która pożerała niskie budynki, czubki drzew iwieżowce, aby na koniec pochłonąć je złapczywą zachłannością.


  Krok za krokiem unosiła go ona ponad dachy, prowadząc wnieznane podniebną ścieżką. Miasto zniknęło.


  Przed nimi rozciągał się księżycowy krajobraz, ogromne łańcuchy beżowych pagórków (skąd wich umysłach nagle pojawiła się ta dziwna nazwa – draa?2) przechodziły zjednego wdrugi niczym niekończące się wiszące mosty.


  Stary człowiek odrzucił laskę imozolnie zaczął się wspinać, dyszał ciężko, co chwila stawał, żeby zaczerpnąć powietrza. Musiał zakończyć swoją misję, adroga do celu wiodła wgłąb pustyni. Wkońcu dotarł na szczyt, oparł poznaczone bliznami dłonie na kolanach izmęczony opuścił głowę.


  Widzieli pot skapujący na rozżarzony piasek, drżące mięśnie, zaciśnięte kurczowo dłonie. Spojrzeli na majaczący przed nimi łańcuch górski – to wjego stronę prowadził szlak, którego pokonanie wydawało się przerastać siły starca.


  Jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki ognista kula na niebie zniżyła swój podniebny lot ipunktowo, niczym promień reflektora, rozświetliła dolinę powstałą ustóp wydmy.


  Kręta ścieżka prowadząca między piaskowymi murami pokierowała ich wstronę skał poznaczonych otworami jaskiń. Razem zmężczyzną minęli je obojętnie, kierując się ku niewielkiemu pagórkowi, na którego szczycie stało samotne uschnięte drzewo.


  Droga przez dolinę dłużyła się niemiłosiernie. Nadciągała noc, chcieli zdążyć przed zmrokiem, ale starzec wiedział lepiej. Nie należało się spieszyć.


  Wtym miejscu czas płynął własnym rytmem, któremu trzeba było się poddać ipoczuć swoje wewnętrzne miejsce wprzestrzeni. Prawdziwe miejsce, do którego nie można dojść zbyt późno ani zbyt wcześnie, lecz we właściwym tempie, odmierzanym szumem osypującego się czerwonego piasku.


  Za zakrętem skała rozpękła się na pół, aczyjeś cierpliwe dłonie wyciosały setki wąskich stopni prowadzących ku coraz ciemniejszemu niebu.


  Starzec milczał, skoncentrowany na uważnym stawianiu każdego kroku. Gdy wreszcie znalazł się na szczycie, podszedł do drzewa, oparł ojego spękany, suchy pień obie dłonie, które kolorem ifakturą niemal stopiły się zkorą.


  Czekał.


  Gwiazdy zapełniły nieboskłon, czerń rozlewała się wokół, pochłaniając okolicę wypełnioną absolutną ciszą. Misja została wykonana, starzec usiadł oparty osamotne drzewo. Patrzyli na niego ze współczuciem izazdrością. Aon przyglądał się im.


  Oznaczał ich, zbierał, aż zrozumieli, że nie są samotni, lecz rozproszeni, nieświadomi własnego istnienia, mijający się wdrodze– tacy sami.


  Było ich pięcioro. Stali wkręgu, we śnie ich drgające sylwetki wtapiały się wnoc, nieokreślone twarze ledwie zaznaczone plamą bieli wskupieniu patrzyły na siedzącego mężczyznę.


  Wszyscy czuli wyraźnie, że ich misja dopiero się zaczyna. Jej początkiem jest wyprawa wgłąb siebie, wkierunku czegoś, co wydarzyło się już wprzeszłości iwydarzy się ponownie. Nienazwanego, które można jedynie pokazać, poczuć iprzeżyć, ale nie opisać.


  Słowa są ograniczone, spętane więzami tego, co określone izdefiniowane. Przeżycia zupływem czasu dojrzewają, budują iłączą cienkie nitki przeznaczenia, splatając je wmisterne wzory. Słowa nie miały inie będą mieć takiej mocy. Są doraźne izdeterminowane przez ułomne postrzeganie rzeczywistości.


  Wiedzieli to od początku – starzec był niemową, jego nauka wypływała zhistorii, doświadczenia iprzeżycia, ku któremu ich kierował obrazami. Wzamian nie dał im nic, żadnych odpowiedzi, tylko coraz więcej pytań rodzących się zkażdą po wielekroć powtarzaną sekwencją snu.


  Ich dotychczasowa egzystencja, wypełniona próbą doścignięcia narzuconych celów, tworzeniem karier, budowaniem podwalin przyszłości, okazała się jałowa, bezsensowna. Jakaś część umysłu obudzona podczas tej wędrówki domagała się odkrycia znaczeń zdolnych nadać właściwy kierunek ich życiu, zdefiniowania nowych priorytetów.


  Pięć konarów poszukujących swojego prawdziwego źródła. Początku, który stanowiło drzewo wyrastające zsurowego kawałka skały, przytrzymywane płytkimi korzeniami, nieustannie, zuporem pnące się ku górze na spotkanie ze słońcem. Zrozumieli, że na wszystko przyjdzie czas, gdy odnajdą właściwe miejsce. Statyczny punkt wnieustannie kołującym wszechświecie.


  Świt we śnie zastawał ich zawsze wpatrzonych wten sam cud – pierwszy rozwinięty liść na szczycie uschniętej korony.


  Nie zawsze towarzyszyli wdrodze staremu człowiekowi, czasem spotykali go już na skale, innym razem nie było go wogóle, tylko dojmująca obecność kogoś, kto przyprowadził ich do tego miejsca, stając się dla nich prawdziwym przewodnikiem.


  Budzili się, mając przed oczami widok świtu nad pustynią, słońca, które wskakiwało na horyzont iwitało ich oślepiającym blaskiem.


  Tęsknota powoli zaczynała kiełkować wich sercach, aobrazy noszone przez cały dzień pod powiekami narzucały – wopinii innych – irracjonalne działania.


  Deirdre porzuciła swojego ulubionego pasjansa, zastępując go uporczywym przeglądaniem setek zdjęć pustyni, azamiast pocztówki zwakacji postawiła na biurku zdjęcie zSahary. Haruki zuporem maniaka zapełniał dziesiątki kartek rysunkami wydm iodtwarzanego zpamięci pasma górskiego.


  Rajit zaczął kupować przewodniki po Afryce, aEmilia poszła do banku po pożyczkę.


  Ken natomiast zastanawiał się, czy nie oszalał, bo zamiast przyjaznych objęć oceanu nagle ponad wszystko zapragnął poczuć pod stopami żar rozpalonego piasku.


  Każdy na własny sposób wdzień próbował okiełznać rodzącą się obsesję, ale nocą wracała do nich ze zdwojoną siłą. Kim byli?


  Zupełnie zwyczajną piątką ludzi, których losem zaczęło kierować wyjątkowe przeznaczenie.


  


  ROZDZIAŁ XIV

  NIEKOŃCZĄCA SIĘ HISTORIA


  Obudził mnie dźwięk klaksonu niosący się echem wśród gór. Właśnie zdezelowanym citroenem przybyła najświeższa dostawa towarów iplotek. Mój dawny przewodnik Achmed okazał się nadzwyczaj słowny. Gdy pokonał wkońcu zabobonny strach przed Hakimem, zaczął zgodnie zumową dowozić niezbędne zapasy, wzmacniając tym moje poczucie bezpieczeństwa oraz zdolność akceptacji panujących warunków. Tym razem oprócz jedzenia iwody przywiózł ze sobą jeszcze kogoś. Dziennikarza, który – co mnie, powiedzmy szczerze, zupełnie zaskoczyło – chciał ze mną przeprowadzić wywiad. Artykuł miał być zatytułowany „Amerykański badacz rozszyfrowuje nasze naskalne ryty” ibył przeznaczony dla jakiejś miejscowej gazety.


  Dziennikarz zadawał pytania, przewodnik je tłumaczył, aja musiałem odpowiadać. Tymczasem, jak się okazało, nie miałem nic do powiedzenia.


  – Wjaki sposób odkrył pan nasz skarb? – zapytał na wstępie.


  Odpowiedź zgodna zprawdą: nie odkryłem. Zupełnie przez przypadek, szukając współczesnych malunków naskalnych iich twórców, trafiłem na Hakima, który pokazał mi samotną skałę. Odpowiedź dla prasy:


  – Od zawsze fascynowała mnie kultura ludów saharyjskich, dlatego tutaj trafiłem. Kolejne pytanie:


  – Czy podobają się panu te obrazy? – Niemal przeszywał mnie spojrzeniem. Zdaleka wyczułem pułapkę, więc odparłem dyplomatycznie:


  – Są fascynujące idowodzą wielowiekowej tradycji ludów zamieszkujących te tereny.


  – Co według pana symbolizują?


  Szczerze, nie miałem bladego pojęcia. Zdrugiej strony musiałem coś powiedzieć, bo człowiek, który zwłasnej nieprzymuszonej woli siedzi tyle czasu na pustyni inie potrafi opowiedzieć owynikach swoich badań, mógłby wydać się co najmniej podejrzany. Atego przecież nie chciałem.


  – Wszystko, co mógłbym na obecnym etapie stwierdzić, jest jedynie hipotezą, dlatego nie będę zanudzał czytelników przedwczesnymi wnioskami. Azebrany przeze mnie materiał wystarczy dla badaczy na lata.


  – Czy uważa pan, że wąwóz powinien zostać otoczony szczególną ochroną przez państwo lub UNESCO?


  „Uwaga!”, wrzasnęła moja intuicja inie pomyliłem się, oczym najlepiej świadczył dalszy przebieg rozmowy, który przypominał brnięcie na oślep przez pole minowe.


  – Nie czuję się upoważniony do odpowiedzi na to pytanie, bo taka decyzja – odparłem po namyśle – zależy nie ode mnie czy pana, lecz historyków sztuki ipolityków.


  – Inie powinna brać pod uwagę zasad religii obowiązującej wdanym kraju?


  Zatkało mnie. Dziennikarz mówił swobodnie, ze spokojem, amnie po plecach płynął lodowaty strumień. Od tej chwili każde słowo, które wypowiem, mogło być decydujące dla przyszłości malowideł – aż za dobrze pamiętałem los posągów wPakistanie.


  – Jako człowiek cywilizowany – nieznacznie skrzywił się, gdy usłyszał słowa tłumacza – uważam, że każde państwo ma niezawisłe prawo do decydowania odobrach kultury leżących wobrębie wyznaczonych granic. – Wyraźnie się rozpogodził. – Chociaż osobiście uważam, że te obrazy, będące przede wszystkim świadectwem zmian klimatycznych, powinny być dostępne dla przyszłych pokoleń. Przedstawiona na nich Sahara to wielka oaza zieleni, po której wędrowały zwierzęta znane nam zsawann centralnej Afryki. Na razie nie wiemy, kiedy idlaczego zmieniła się wnieurodzajną inieprzyjazną dla człowieka pustynię. Być może – teraz pojechałem po samym czubku noża – dzięki badaniom nad skalnymi rytami dowiemy się, co spowodowało tak dramatyczną suszę, jednak gdy znikną dowody… – zawiesiłem głos – nigdy nie zrozumiemy, jak ustrzec się wprzyszłości przed podobnymi katastrofami.


  – Mówi pan jak typowy naukowiec, człowiek pozbawiony wiary lub wątpiący chrześcijanin. – Zmełł to słowo wustach. – Przyszłość jest wrękach Allacha isugestia, że mamy na nią jakikolwiek wpływ, jest bluźnierstwem.


  Zdecydowanie nie był to kierunek, jaki powinna obrać ta rozmowa, bo starcie światopoglądów mogło mieć aż za bardzo przewidywalne konsekwencje.


  Dopiero teraz zrozumiałem, że jego rolą było sprawdzić mnie oraz ocenić, czy jestem właściwym człowiekiem, żeby zajmować się sprawami na łatwopalnym styku sztuki, historii ireligii.


  – Oczywiście – zgodziłem się znim bez wahania, zresztą czy miałem inne wyjście? – Przyszłość spoczywa wrękach Boga iwątpienie wto jest grzechem, jednak…


  Zawahałem się, zawsze musiałem znaleźć jakieś „jednak”, nawet jeśli groziło to katastrofą. Taka skaza umysłu.


  – Wiele także zależy od nas, sposobu, wjaki traktujemy środowisko, dbamy odary przekazane nam przez hojnego stwórcę.


  – Czy jest pan człowiekiem wierzącym? – Złapał mnie na haczyk lub raczej wielki rzeźnicki hak.


  Powiem, że tak – mam problem. Powiem nie – również. Zacząłem od odbicia piłeczki.


  – Azna pan kogoś, kto zczystym sumieniem może osobie powiedzieć, że jest niewierzący? – Chwilę, która była potrzebna na przetłumaczenie pytania ijego odpowiedź ograniczoną do cmoknięcia zuznaniem oraz pokiwania głową, wykorzystałem na przemyślenie dalszego ciągu wypowiedzi, bo wiedziałem, że tego oczekuje, aprzy okazji wolałem uprzedzić kolejne zdecydowanie zbyt osobiste pytania.


  – Religia jest najważniejszym systemem moralnych ietycznych wskazówek, ale to wiara prowadzi człowieka słuszną drogą prawości icnoty. Grzech jest winą ułomnego ludzkiego charakteru iumysłu. Chrześcijaństwo zislamem, choć wydają się różnić, łączy tak wiele – grzęzłem, tonąłem, jednak jego potakiwanie dodało mi odwagi – przede wszystkim zawarte wpismach przykazania, jak należy żyć, aby właściwie sławić dzieło stwórcy.


  Skończyłem zadowolony zsiebie, tymczasem kolejne pytanie to był cios poniżej pasa.


  – Azatem jest pan chrześcijaninem, człowiekiem wiary?


  Od zawsze – co podkreślałem zdumą – byłem jednostką absolutnie odporną na religijne wirusy inie zakaziłem się żadnym systemem, jednak zoczywistych powodów nie mogłem mu otym powiedzieć.


  Dziennikarz inkwizytor wyraźnie szukał we mnie wroga, niewiernego, który zignorancji iwrodzonej złośliwości bezcześci świętą tradycję. Dlatego, jak na ironię, musiałem wymyślić chyba nową religię zpogranicza obu systemów, aby odjechał zadowolony.


  – Wobecnym chrześcijaństwie dostrzegam wiele wad isłabości – zacząłem ostrożnie. – Jedną znich jest odejście od głębokiego przeżywania wiary na rzecz przepychu icelebry. Ichoć wychowałem się wtej tradycji, wolę określenie „człowiek poszukujący”. Wierzę zcałego serca wmoc tak potężną, że ludzkie mózgi nie są jej wstanie ogarnąć. To ona decyduje okierunku naszych dróg, prostuje je lub czyni trudniejszymi, aby umocnić wiarę. Uczy nas, jak zachować swoje człowieczeństwo igodnie żyć, dlatego sądzę, że nie ma najmniejszego znaczenia, skąd pochodzimy, bo głęboka miłość do stwórcy jednoczy nas wszystkich. Właśnie na tej płaszczyźnie możemy się porozumieć, jeśli przestaniemy się skupiać na różnicach isztucznych barierach. Przyzwoitym człowiekiem może być nawet osoba wyznająca inną religię.


  Skrzywił się zdezaprobatą. Nawet krytyka chrześcijaństwa nie złagodziła jego uprzedzeń. Byłem na przegranej pozycji, ale brnąłem dalej.


  – Na pewno nadejdzie dzień, gdy bez wahania odpowiem na pańskie pytanie, bo będę wpełni przekonany osłuszności dokonanych wyborów, ale wtym momencie po prostu mam otwarty umysł iserce.


  Zopresji wyratował mnie Hakim. Pojawił się znikąd istanął wcieniu rozłożonego namiotu. To wystarczyło.


  Dziennikarz rzucił jeszcze kilka zupełnie nieszkodliwych pytań wtypie „jak długo zamierza pan tu zostać?”. Irozstaliśmy się, żegnając mocnym męskim uściskiem dłoni.


  Gdy kurz opadł za powarkującym citroenem, Hakim skwitował całą sytuację jednym zdaniem:


  – Jeśli nie masz wroga, stwórz go sobie sam – po czym wrócił do przerwanej pracy.


  Cały wieczór poświęciłem na analizę tego, co miał na myśli. Czyżby właśnie udało mi się stworzyć sobie wroga? Amoże to dziennikarz na siłę szukał we mnie przeciwnika?


  Znów nie doszedłem do żadnych sensownych wniosków, więc skupiłem się na katalogowaniu zdjęć. Miałem tak wiele roboty, że po kilku dniach nieszczęsny wywiad uleciał mi niemal zpamięci.


  


  ROZDZIAŁ XV

  PODRÓŻNICY


  Emilia


  Nie mogła już dłużej czekać. Na wpół bezsenne noce wypełnione majakami, nieustanna depresja oraz wspomnienia popychające ją niebezpiecznie blisko obłędu kazały niezwłocznie ruszyć wdrogę.


  Potrzebowała słońca, morza iprzestrzeni. Oferty biur nęciły; chociaż ceny wycieczek były porażające, zdecydowała się niemal odruchowo. Wyszła zdomu, poszła do banku, załatwiła pożyczkę ibez wahania zapłaciła za dwutygodniowe wczasy zdodatkowym bonusem – wypadem na Saharę. Mimo obaw, czy wjej stanie psychicznym taka eskapada nie okaże się zbyt męcząca, wybrała najbliższy dostępny termin, agdy podpisywała umowę, po raz pierwszy od dawna poczuła się szczęśliwa.


  Wyszła zbiura na ośnieżoną ulicę, trzymając wdłoniach swój skarb – przepustkę do raju.


  Szła przez ciche miasto uskrzydlona wizją tego, co ją spotka za cztery dni. Wmyślach sporządziła listę niezbędnych zakupów, ułożyła plan izzapamiętaniem oddała się wydawaniu oszczędności, poświęcając na to kilka cudownych godzin. Nigdy wżyciu nie zachowywała się tak lekkomyślnie iniepoważnie.


  Kilka papierowych kartek pieczołowicie złożonych wtorebce przepędziło upiorne wspomnienia minionych miesięcy, przegoniło widmo obłędu, ładując nadzieją wyczerpane akumulatory.


  Euforia zastąpiła przygnębienie irozpędziła ciemne chmury, które nagromadziły się wjej głowie. Zaraz po powrocie do domu zabrała się do oglądania fotografii wprzewodniku, agdy rozmarzona zamknęła oczy, niemal czuła pod nogami piach, ciepłe fale, pieszczotę słońca, które budziło ją do życia. Chciała podzielić się zkimś swoją radością, więc zadzwoniła do rodziców. Jednak matka, zamiast okazać entuzjazm, natychmiast wylała jej na głowę wiadro zimnej wody.


  – Wtwojej sytuacji – zaperzony głos po drugiej stronie dopiero się rozkręcał – ten wyjazd to szczyt nieodpowiedzialności igłupoty. Nie masz pieniędzy, twoja praca wisi na włosku, nie wiesz, co przyniesie jutro, awyrzucasz bezmyślnie tyle pieniędzy wbłoto? Przecież jesteś chora. Masz wogóle pojęcie, ile kosztują leki? Jeśli coś się stanie, kto ci tam pomoże? Będziesz zdana wyłącznie na siebie.


  Do kazania dołączył się ojciec, który – najwyraźniej na polecenie matki – nagle wykazał się głęboką troską ojej stan fizyczny ipsychiczny.


  – Nigdy nie wyjeżdżałaś sama, może powinnaś wcześniej porozmawiać ze swoim lekarzem…


  – Jesteś pewna, że sobie poradzisz, może jakaś przyjaciółka albo koleżanka mogłaby pojechać ztobą, tak na wszelki wypadek?


  Sprawę utrudniało to, że nie miała ani przyjaciółek, ani znajomych. Nikogo.


  – Awzięłaś pod uwagę, że takie pochopne inieprzemyślane decyzje są podyktowane twoim trudnym stanem?


  Trzy dni niemilknących telefonów, upomnień przerywanych przestrogami idobrymi radami udzielanymi przez ludzi, którzy nie dotarli dalej niż nad najbliższe morze – 600 kilometrów wprostej linii. Ale dało się wytrzymać. Najlepszym lekiem uspokajającym okazało się powieszenie nad łóżkiem zdjęcia wschodu słońca nad pustynią, ono dodawało jej sił, aco najważniejsze – skutecznie odgoniło sny mącące umysł.


  Dziwny wewnętrzny głos nakazywał jej zamknąć wszystkie sprawy, zabezpieczyć mieszkanie idokupić polisę, tak jakby miała stamtąd nie wrócić.


  Ostatni dzień zostawiła sobie na pakowanie. Przejrzała przygotowane rzeczy, odkładając na bok połowę znich. Zamiast zwiewnej sukienki plażowej zabrała spodnie, zrezygnowała bez bólu zdodatkowej pary klapek na rzecz solidnych adidasów, oprócz ciepłego swetra zabrała wełniany szal, przez przypadek wyrzucając zplecaka ręcznik kąpielowy. Była gotowa na przygodę życia.


  Na lotnisko odwiózł ją ojciec.


  – Wiesz, jaka jest matka – powiedział, gdy otworzyła drzwiczki samochodu.


  Zrozumiała, że chciał jej przed podróżą oszczędzić wysłuchiwania wymówek ihisterycznego pożegnania, za co była mu wdzięczna. Uściskała go mocno ina uginających się ze strachu kolanach ruszyła ku swojemu przeznaczeniu.


  Czterogodzinny lot był jej pierwszą podniebną przygodą, dlatego nie mogła usiedzieć na miejscu. Wszystko ją interesowało, widok za oknem, stewardessy, reklamy towarów oferowanych na pokładzie.


  Dopiero gdy dotarła na miejsce iznalazła się wogromnej hali odpraw nieznanego lotniska, zrozumiała, przed czym próbowali ją ostrzec rodzice. Była zupełnie sama wobcym, innym świecie. Bez problemów przeszła kontrolę paszportową, odebrała bagaż ipoczuła zapowiedź nadchodzącego ataku paniki.


  Wbiurze powiedziano jej, jak ma się zachować po przylocie– najpierw odszukać rezydenta itransport do hotelu. Wtedy wszystko zdawało się oczywiste, proste. Teraz wyglądało zupełnie inaczej.


  Wpanującym chaosie nie znalazła stanowiska biura inie wiedziała, co ma dalej ze sobą zrobić. Wgardle zaczęła jej rosnąć wielka klucha. Tłum wydawał się na nią napierać, jakby stała się niewidzialna.


  – Proszę – stłumiony męski głos odezwał się po polsku – chętnie pani pomogę.


  Odwróciła się, żeby grzecznie odmówić, ale gdy spojrzała wtwarz intruzowi, nagle zmieniła zdanie. Ubrany wpopielaty garnitur szpakowaty, choć całkiem przystojny mężczyzna wydał jej się wjakiś sposób znajomy. Czy rozpoznała ciepłe brązowe oczy okolone siateczką zmarszczek, które wyglądały zabawnie przy ciemnej opaleniźnie, czy może niski emanujący spokojem głos sprawił, że wbrew rozsądkowi odpowiedziała:


  – Miło zpana strony. – Uśmiechnęła się, ale była zła na siebie. Marzenia osamodzielnym przeżywaniu wielkich przygód szlag trafił już na lotnisku. Dalej mogło być tylko gorzej.


  „Znowu zachowuję się jak nastolatka, która wymaga całodobowej opieki” – pomyślała ipokazała mu bilet lotniczy zlogo biura podróży.


  – Każdemu się zdarza. – Odwzajemnił jej uśmiech. – Lotnisko to taki współczesny lewiatan. Stanowisko rezydentów jest zaraz na początku korytarza po lewej stronie. Tam dowie się pani reszty.


  – Dziękuję. – Była mu naprawdę wdzięczna, bo pomógł jej zachować twarz, przynajmniej nie rozryczała się na środku hali przylotów.


  – Podziękuje mi pani, wwolnej chwili rzucając okiem na ten folder. – Podał jej elegancką broszurę wypełnioną zdjęciami. – Od lat prowadzę tu niewielkie biuro oferujące alternatywny imam nadzieję ciekawy program turystyczno-krajoznawczy. Proszę przejrzeć, może coś się pani spodoba, na końcu jest numer telefonu, wrazie czego proszę dzwonić okażdej porze.


  – To polskie biuro? – Zdziwiła się operatywnością bądź co bądź starszawego już rodaka.


  – Raczej polsko-marokańskie, mieszkam tu od lat. – Postukał wzdjęcie na okładce. – Sama pani zrozumie, trudno nie pokochać tego kraju.


  Spojrzała izwrażenia przestała oddychać, podniosła wzrok, żeby go zapytać ozdjęcie, ale nie zauważyła nigdzie mężczyzny wjasnym garniturze, jakby rozpłynął się wpowietrzu. Wiedziała jednak, że do niego zadzwoni, ito szybciej, niż mógłby się spodziewać. Powodem był uwieczniony wpromieniach zachodzącego słońca obraz na ogromnej skale inarysowane na nim drzewo. Zjedną kwitnącą gałęzią.


  Deirdre


  Od pewnego czasu miała same złe dni ijeszcze gorsze noce. Zdarzało się, że budziła się przed świtem spocona, zgorączką, która ogarniała całe jej ciało. Nie mogła później zasnąć, odczuwając nieuzasadnione lęki ikołatanie serca. Przejęta sytuacją regularnie odwiedzała lekarzy, ale oprócz kolejnych skierowań na terapię wzasadzie nie doczekała się żadnej pomocy. Była idealnie zdrowa, więc zaczęto podejrzewać uniej symptomy depresji, zczym nie mogła się zgodzić, bo aż za dobrze znała jej objawy. Jedno było oczywiste– mogła mieć początki schizofrenii, napady nerwicowe, wczesną paranoję, ale na pewno nie była to depresja.


  Zbyt często korzystała ze zwolnień, urywała się zpracy popołudniami, czasem nawet nie mogła wysiedzieć dłużej niż godzinę przy biurku, aż zwróciło to uwagę góry. Zawodowo zatroskany szef wezwał ją na poważną rozmowę. Lubiła go, bo starał się okazywać pracownikom ludzkie uczucia. Tym razem poczęstował ją herbatą, zanim wyłuszczył swoje stanowisko, anie było ono najprzyjemniejsze. Dostała alternatywę – weźmie tydzień urlopu, pozałatwia swoje sprawy iwróci wstu procentach zaangażowana jak dawniej, winnym przypadku może już zacząć opróżniać biurko.


  Zrozumiała, że dano jej ostatnią szansę na ogarnięcie swojego życia iprzywrócenie go na właściwe tory. Zwdzięczności zgodziła się na wszystko, obiecała pełną współpracę ipodziękowała za kredyt zaufania.


  Po wyjściu zbiura miała siedem dni na odkrycie, dlaczego jej obecna egzystencja zaczęła rozpadać się niczym domek zkart. Wróciła do domu, wyjęła czarny flamaster ikartkę papieru. Czas było zastosować wypróbowaną metodę kontroli nad rozpełzającym się chaosem. Do pierwszej rubryki – „Przyczyny” – wpisała najpierw chorobę psychiczną ipopadła wgłęboką zadumę.


  Większość osób zzaburzeniami nie zdaje sobie sprawy, że wich świecie coś jest nie tak, przekonani owłasnej normalności doszukują się problemów wszędzie dookoła, anie wsobie. Wjej przypadku było dokładnie odwrotnie. Miała pełną świadomość, że powoli inieuchronnie popada wobłęd. Początkiem tego stanu rzeczy był Dzień, wktórym Zatrzymał się Czas. Musiała zatem poznać prawdę otym wydarzeniu, aby móc wykluczyć…


  Bała się nawet otym pomyśleć, aco dopiero napisać na kartce to jedno słowo – fakt.


  Jeszcze tego samego dnia poszła zpowrotem na miejsce zdarzenia, stanęła na chodniku, na którym nie było już najmniejszego śladu po wypadku vana – nawet latarnia oraz róg budynku wróciły do wcześniejszego stanu – irozejrzała się uważnie. Po obu stronach ulicy naliczyła 5 kamer. Uzbrojona wuśmiech ikilka przygotowanych bajeczek zdobyła dostęp do nagrań izaczęła sprawdzać. Później poszła do najbliższego biura podróży ikupiła wycieczkę last second do Maroka.


  Po powrocie do domu wyrzuciła kartkę, która miała jej pomóc wpowrocie do rzeczywistości, bo nie było do czego wracać. Wkońcu nie powinna się była martwić, fakty okazały się lepsze niż szaleństwo, nawet jeśli różnica między nimi była niemal niewidoczna. Tak jak ona na ujęciach wszystkich kamer.


  Ledwie zauważalny ślad przesuwający się po murze, rozmazana sylwetka człowieka, który porusza się owiele szybciej niż otoczenie. Oto czym była wDniu, wktórym Zatrzymał się Czas. Cieniem na tle budynku, słabym odbiciem wszybie sklepu staranowanej przez rozpędzony samochód. Ale stało się coś jeszcze.


  Upadający neon ilitery „ro ko ma”, rejestracja wodbiciu lustrzanym, nazwa sklepu na rozbitej szybie, fragment kartki przyklejonej przez chwilę do obiektywu kamery. Obrazy pustyni, zktórymi się budziła, zdjęcie wgabinecie psychoterapeuty. Jeśli Zdarzenie było faktem, obojętnie jak nieprawdopodobnym, to jego rozwiązanie, wyjaśnienie lub dalszy ciąg leżały po drugiej stronie Atlantyku wkrainie piachu iwielbłądów. Musiała tam dotrzeć, aby zrozumieć, poznać przyczynę iskutek. Gdyby jej przeczucia były błędne, awyjazd nie udzielił żadnej odpowiedzi, to właśnie za ostatnie oszczędności zafundowała sobie tydzień urlopu wraju.


  Lot był długi, znacznie dłuższy, niż się spodziewała. Po przeczytaniu wszystkich ulotek inotatek, jakie zdążyła ściągnąć zinternetu na temat tego egzotycznego kraju, Deirdre zaczęła się nudzić. Siedziała wśrodkowym rzędzie potężnego boeinga, więc żaden widok nie rozpraszał jej inie przeszkadzał wrozmyślaniach.


  Być może postąpiła pochopnie, decydując się na wyjazd. Ale od tego wiele zależało, bo jeśli się nie dowie, dlaczego tyle znaków prowadziło ją do Maroka, nie odnajdzie spokoju niezbędnego do przywrócenia dawnego porządku.


  Niewyjaśnione tajemnice będą nadal dręczyć jej wyobraźnię, ponieważ następny urlop dostanie pewnie za kilka lat. Do tego czasu prawdopodobnie zupełnie oszaleje, bo zagryzie ją niepewność. Czasem lepiej się rzucić na głęboką wodę, niż czekać, aż pożar spali statek.


  – Pierwszy raz leci pani do Afryki? – zagadnął starszy mężczyzna zfotela obok.


  Spojrzała zaskoczona, po akcencie rozpoznała Anglika, co nie było synonimem otwartości ichęci nawiązywania przypadkowych kontaktów. Przynajmniej tak jej się do tej pory wydawało.


  – Tak – odparła uprzejmie – mam nadzieję zobaczyć ten piękny kraj.


  – Kontynent – poprawił mężczyzna, czym natychmiast wzbudził jej irytację. „Przecież wiem, nadęty bucu”, chciała powiedzieć, ale ugryzła się wjęzyk.


  Facet wyglądał na mocno posuniętego wlatach, mógł mieć koło sześćdziesiątki, więc nie wypadało go strofować. Uśmiechnęła się do niego lodowato na znak, że rozmowę uważa za zakończoną.


  „Gdzieś już go widziałam…”, pomyślała, udając, że zasypia, aby spod wpółprzymkniętych powiek dokładniej mu się przyjrzeć. Wyglądał normalnie, wlnianym popielatym garniturze, który doskonale podkreślał jego opaleniznę, mógłby uchodzić za podstarzałego playboya. Brązowe wesołe oczy wskazywały, że drzemie wnim jeszcze duch młodego człowieka. Zresztą winnym przypadku po co miałby lecieć na drugi koniec świata?


  „Deirdre, znowu robisz zsiebie kretynkę – upomniała się wduchu – dla Angoli to ten sam koniec”. Była pewna, że gdy dostatecznie wysili pamięć, przypomni jej się sytuacja bądź nazwisko mężczyzny.


  Samolotem szarpnęło, otworzyła oczy, kapitan poinformował, że wpadli wniewielkie turbulencje, ale lot przebiega zgodnie zharmonogramem iza pół godziny planowane jest lądowanie.


  Była wszoku, gdy usłyszała ten komunikat, oznaczał on, że gdzieś uciekły jej co najmniej dwie godziny, spojrzała wstronę swojego sąsiada izobaczyła pusty fotel.


  Kapitan nakazał zapiąć pasy, posłusznie zatrzasnęła klamrę, ale nie potrafiła się opanować, gestem wezwała do siebie stewardessę.


  – Przepraszam, co się stało ztym starszym Anglikiem, który siedział obok? – zapytała odrobinę zaniepokojona. – Do tej pory nie wrócił.


  Stewardessa spojrzała na nią zaskoczona.


  – Proszę wybaczyć, ale to miejsce od startu jest wolne.


  Ta odpowiedź nie zdziwiła Deirdre, bo już niewiele mogło ją zdziwić. Oficjalnie znalazła się po drugiej stronie lu16iteraz musiała udawać, że znią jest wszystko wporządku.


  Odburknęła niezrozumiale coś na kształt „widocznie mi się przywidziało”, agdy tylko zawodowo czarująca stewardessa wróciła na swoje miejsce, podniosła zsiedzenia obok kolorowy folder, który pokazywał atrakcje Maroka. Na jego pierwszej stronie widniało zdjęcie przedstawiające obraz na ogromnej skale inarysowane na nim drzewo. Zjedną kwitnącą gałęzią.


  Haruki


  Biegł przez halę odlotów, wkierunku bramki, która zgodnie zrozkładem miała zostać zamknięta dokładnie za dwie minuty. Seria wydarzeń, które doprowadziły go do tego punktu, była zupełnie szalona irównie niezwykła jak sama podróż do Maroka.


  Zaczęło się od tego, że rzucił pracę. Na odchodne otrzymał prezent – premię za załatwienie kontraktu zfirmą mleczarską, ale mało go to obeszło, bo doszczętnie stracił zainteresowanie swoim dawnym życiem. Wydarzenia zgodziny czternastej zostawiły go wpunkcie bez powrotu. Zjednej strony nie mógł codziennie chodzić do pracy, udawać, że wszystko jest normalne izwyczajne, ignorować nachalne sny, arównocześnie oczekiwać na powtórkę magicznej stop-klatki.


  Tak bliskie doświadczenie śmierci pozornie go nie zmieniło, nie zaczął nagle szukać sensu życia, ale skutecznie wytrąciło zrównowagi, którą – jak wcześniej sądził – udało mu się odnaleźć.


  Bez żalu porzucił dotychczasowy styl – jak sam go nazywał „korporacyjny” – zamiast garniturów zaczął zpowrotem nosić bluzy od dresu, rozstał się zdziewczyną, bo najwyraźniej trudno jej było zaakceptować starego-nowego Harukiego. Wyrzucił numery do znajomych zpracy, iwtedy dopiero poczuł się wolnym człowiekiem.


  Skupił się na szukaniu odpowiedzi, najpierw tak jak pozostali– ulekarzy iszamanów. Odwiedzał lokalnych mędrców, poleciał nawet na Hokkaido, do osławionego guru, który jedynie skwitował opowieść smutnym uśmiechem iodesłał go do psychiatry. Ztej wycieczki wrócił rozgoryczony oraz absolutnie pewien, że nie zaufa już żadnemu świętemu oszustowi.


  Wogóle stracił nadzieję, że znajdzie się ktoś, kto zdoła mu pomóc albo przynajmniej rozjaśnić mrok, który szczelnie otaczał incydent zgodziny czternastej. Dlatego wrócił do rysowania, co okazało się jedyną skuteczną terapią zdolną okiełznać dręczące go demony.


  Miał spore oszczędności, więc przez jakiś czas nie groziły mu kłopoty finansowe, mógł sobie pozwolić na luksus zamknięcia się wdomu iszkicowania postaci zapamiętanych wlobby. Białe strony zapełniały się obrazowym zapisem sekundy po sekundzie, od pierwszego uderzenia wirnika przechylonego na bok helikoptera– sam co prawda tego nie widział, ale za udzielony wywiad zdobył dostęp do materiałów dziennikarskich: zdjęć zkamer monitoringu, fotografii od przechodniów, filmu kręconego zpokładu innego śmigłowca – aż do końca: wybuchu, który rozerwał resztki szklanych ścian, zasypując pasaż płonącymi odłamkami.


  Portrety układały się wzapis wydarzeń, pomagały oswoić ztym, czego był świadkiem. Bezustannie powracała do niego najgorsza zwątpliwości: „Czy mogłem zrobić coś więcej? Ocalić was?”, pytał grafitowych twarzy oogromnych oczach, wktórych oprócz grozy odbijały się krwawe jęzory płomieni.


  Mógł, tak jak inni, skorzystać zporad psychiatry, radzić sobie zproblemami na spotkaniach grup wsparcia, gdzie terapeuci wmawialiby mu, że traumatyczne przeżycia wpływają negatywnie na percepcję. Usłyszałby na nich osyndromie wojny wzatoce, czyli doświadczeniach zdolnych naruszyć konstrukcję psychiczną człowieka tak, aby uznał za naturalne funkcjonowanie wciągłym stanie zagrożenia zamiast wbezpiecznej rzeczywistości.


  Ale wszystko to Haruki doskonale wiedział, dlatego wybrał inną drogę, która nieuchronnie wiązała się zposzukiwaniem odpowiedzi wmiejscu, gdzie inni bali się nawet zadawać pytania – we własnym umyśle.


  Szkicowanie zbliżało go do rejonów podświadomości, tych miejsc wpamięci, gdzie przechowywane były najdrobniejsze fragmenty zapisane przez wzrok, smak idotyk. Odkrywał je ianalizował, więc jako jedyny nie zastanawiał się, czy zupełnie stracił rozum.


  Wypadek był rzeczywisty, wybuch realny, uratowani przez niego ludzie prawdziwi, stąd logiczny wniosek – zatrzymanie czasu było faktem. Bezspornym.


  Dlaczego spotkało to właśnie jego? Najłatwiej było przyjąć oczywiste wyjaśnienie, podobne incydenty się zdarzały izdarzają, widocznie musiał przejść swoisty test odwagi. Zagadnienia, czemu miałby służyć ikto byłby organizatorem takiego sprawdzianu, niewiele go obchodziły.


  Nie należał do ludzi wierzących, rzadko szukał religijnych odniesień inie zagłębiał się wfilozofię. Prawdę próbował odnaleźć wswoich pracach – szkicach oraz obrazach, które odkrywały przed nim to, kim był, ipowoływały do życia nowe demony – wyrzuty sumienia, gniew na przeznaczenie, aprzede wszystkim potworny, paraliżujący strach na widok realnego oblicza śmierci. Bo Haruki zaczął się bać. To uczucie, do tej pory mu wzasadzie nieznane, odgrodziło go od zewnętrznego świata skuteczniej niż magia zatrzymującego się czasu.


  Iwtedy właśnie spotkał ogrodnika, jednak zanim to się stało, najpierw zadzwonił do niego mężczyzna, który przedstawił się jako redaktor naczelny niewielkiego wydawnictwa specjalizującego się wpowieściach graficznych. Haruki już zdążył zapomnieć, że kiedyś wydanie więdnących na sznurkach historii było jego największym marzeniem, ale ten telefon mu otym przypomniał. Bez zastanowienia zgodził się na rozmowę, iwten sposób trafił do Kioto. Miał kilka godzin do kolacji zwydawcą, więc poszedł obejrzeć jeden znajsłynniejszych budynków świata – leżącą nad jeziorem Złotą Świątynię.


  Trzykondygnacyjny pawilon skrzący się wpopołudniowym słońcu robił oszałamiające wrażenie niczym klejnot zaplątany wzieleń igranat. Haruki patrzył na niego urzeczony, odruchowo sięgnął po szkicownik, chociaż zdawał sobie sprawę, że szarość ołówka nie odda wnajmniejszym nawet stopniu koloru iklimatu pawilonu odbitego wwodach jeziora.


  – Niezwykłe, prawda? – zagadnął go starszy mężczyzna, Europejczyk.


  Ubrany wszare, szerokie spodnie oraz popielatą koszulę zprostą kamizelką nie wyglądał na turystę, tym bardziej że wdłoni trzymał tradycyjne drewniane grabie. Widok zupełnie zaskakujący, wręcz niespotykany.


  Siwowłosy ogrodnik mógł mieć koło sześćdziesięciu lat ispaloną słońcem twarz.


  „Gdzie on się tak opalił?”, zastanawiał się Haruki przez chwilę, apotem nagle uświadomił sobie, że patrzy na Europejczyka, który zajmuje się tradycyjnym japońskim ogrodem. WKioto!


  – Niemożliwe – wypalił bez zastanowienia – to nie może być prawda.


  Mężczyzna uśmiechnął się wesoło, widocznie przywykł do ciekawskich spojrzeń ikomentarzy.


  – Masz rację – odparł – jeszcze nie jestem godny, aby opiekować się tym ogrodem. Dopiero zbieram wiedzę idoświadczenie, żeby pewnego dnia… – rozmarzonym wzrokiem spojrzał wstronę jeziora – spełnić swoje marzenie.


  Odbicie pawilonu zadrgało, zmarszczyło się pod wpływem chłodnego powiewu, złota fala rozjaśniła szarogranatową taflę wody, niczym smuga świetlistej farby na płótnie.


  Mężczyzna spojrzał mu przez ramię na ledwie zarysowany ołówkiem kształt budynku.


  – Widzę, że ty też próbujesz dogonić ideał – mówił cicho iHaruki musiał mocno wytężać słuch, żeby usłyszeć jego słowa– ale to jest trudne, bo piękno tkwi wzmianach. Kartka jest więzieniem dla pawilonu, zamknąłeś go, dlatego stał się martwy. Statyczny iniezmienny. Wyobrażam sobie pejzaż ze złotym pawilonem jako obraz, na którym go wogóle nie ma, tylko wtedy uda mu się pozostać doskonałością, bardziej ideą piękna niż jego ucieleśnieniem.


  Haruki westchnął. Nieźle trafił, zamiast spokoju iciszy dostał porcje pseudofilozoficznych wynurzeń ze strony pseudoogrodnika– prawdopodobnie kolejnego fana kultury samurajów. Aż dziw, że facet na plecach nie nosił katany.


  – Niestety – odparł chłodno – nie jestem malarzem, ateoria pustego obrazu jako arcydzieła zupełnie mnie nie przekonuje.


  Był pewien, że jego słowa isposób, wjaki je wypowiadał, będą podsumowaniem, zakończeniem niepotrzebnej dyskusji. Stało się jednak inaczej, ogrodnik najwyraźniej nie planował odchodzić, rozmarzonymi oczami wpatrywał się wtaflę jeziora, jakby patrzył na nią po raz pierwszy iostatni wżyciu.


  Haruki miał uczulenie na nawiedzonych ludzi, więc zaczął się ostentacyjnie zbierać, ale wtedy mężczyzna położył mu dłoń na ramieniu, ito było zdecydowanie za wiele. Zdenerwował się, być może ten Europejczyk nauczył się sporo opielęgnacji roślin, jednak nie poświęcił dostatecznie dużo czasu na zgłębianie obowiązujących zasad społecznych.


  – Wyśniłem to miejsce – ogrodnik nachylił się iwyszeptał mu niemal do ucha – inie bałem się go odszukać. Porzucenie ze strachu marzeń jest śmiercią za życia, ale ty, młody człowieku, wiesz otym doskonale. Wybacz, nie będę ci już dłużej przeszkadzał. Wstał izniknął wśród gęstych krzewów. Szary mężczyzna zgrabiami. Ogrodnik.


  Wiatr ucichł jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, obraz pawilonu ustabilizował się na powierzchni izalśnił złotem odbitym wnieruchomej toni. Nie przedstawiał już jednak smukłej balustrady, zalotnie podkasanego dachu ani wiotkich kolumn, lecz piętrzące się do nieba wydmy, cień wielbłądów na piachu iogromną kulę wiszącą nad horyzontem.


  Rozdrażniony Haruki gwałtownie zamrugał powiekami, wszystko na szczęście wróciło do normy. Wystarczyło, że ten widok prześladował go wsnach, jawa powinna być wolna od halucynacji.


  Przed bramą zauważył pracownika parku, podszedł do niego iukłonił się uprzejmie.


  – Pracuje tutaj ogrodnik – powiedział spokojnie, chociaż emocje wnim aż kipiały – starszy mężczyzna, Europejczyk… Strażnik przerwał mu bezceremonialnie.


  – Zaszła jakaś pomyłka, nikogo takiego nie zatrudniamy. – Popatrzył na niego dziwnie. – Czy coś się stało?


  – Nie, nic – odparł Haruki iuświadomił sobie, że świat wokoło robi się coraz dziwniejszy.


  Uśmiechnięta dziewczyna zplecakiem trzymała na kolanach pluszowego wielbłąda, para staruszków nosiła na głowach śmieszne kapelusze znieco dziwną wtym miejscu deklaracją – „kocham Maroko”, kilku młodych chłopców próbowało zrobić wrażenie idla wygłupu owinęło sobie głowy arafatkami. Rzeczywiście wyglądali wnich jak Arabowie.


  „Dokąd mnie to zaprowadzi?”, pomyślał zrezygnowany.


  Znaki, które los niemal rzucał mu pod nogi, domagały się od niego podjęcia decyzji – albo im uwierzy iposzuka odpowiedzi tam, gdzie go prowadzą, albo je zignoruje, co wniedalekiej przyszłości wróży pewnie chorobę psychiczną.


  Wszedł na stronę pierwszego lepszego biura podróży izamówił bilet do Maroka. Resztę podróży powrotnej do Tokio zajęło mu załatwianie noclegów, zarezerwowanie samochodu na miejscu izdobycie podstawowych wiadomości otym egzotycznym dla niego kraju. Postanowił, że zatrzyma się wMarrakeszu, bo miasto wyglądało interesująco. Nadchodzący tydzień powinien dać ostateczną odpowiedź – dlaczego musiał dotrzeć do Afryki ico Sahara miała wspólnego zkatastrofą śmigłowca oraz stop-klatką?


  Wkońcu nie spotkał się zwydawcą, bo przestało mu zależeć na publikacji książki – przynajmniej na razie. Wszystkie swoje sprawy pozamykał na czas krótkiego urlopu, zostawił wskazówki dla ojca izadzwonił, żeby uspokoić matkę. Wnocy poszedł spać późno, ale obudził się wypoczęty. Pierwszy raz od miesięcy nie śnił opustyni.


  Wten sposób znalazł się na lotnisku, oczywiście wciąż mógł zawrócić, ale tego nie zrobił. Wbiegł na pokład samolotu jako ostatni, odprowadzany na miejsce karcącymi spojrzeniami załogi, po czym usiadł wwygodnym skórzanym fotelu.


  Krótki komunikat pilota obwieścił start isamolot zaczął się wznosić. Plan lotu zakładał międzylądowanie dopiero na lotnisku wMumbaju, więc Haruki ułożył się wygodnie izafundował sobie długą odprężającą drzemkę.


  Ken


  Otwierała się nad nim błękitna kopuła nieba, po której nieśmiało przemieszczały się niewielkie skupiska chmur. Dzień był wietrzny, niemal idealny.


  Minęły ponad dwa tygodnie od momentu, gdy po raz ostatni nurkował woceanie, dwa bardzo długie tygodnie wypełnione walką owolność. Wygrał znimi wszystkimi icałym systemem, nie dał się zamknąć wsali bez klamek, przechytrzył każdego, kto stanął mu na drodze. Każdego, oprócz…


  Po tej dziwnej rozmowie zDarrylem starał się go unikać jak ognia i, choć na terapię chodzili do tego samego lekarza, Ken znikał zaraz po zajęciach, nie pojawiał się we wspólnych pomieszczeniach, zdaleka omijał nawet pokój telewizyjny.


  „Nie powinno go to dziwić – pomyślał lekko rozbawiony, przyglądając się wzorom stworzonym przez popękaną farbę na suficie– przecież sam powiedział, że nasza znajomość będzie krótka”.


  Ale wgłębi umysłu nie odrzucił całkowicie wizji, którą uraczył go Darryl, bo dzięki niej zaczęły do siebie pasować pozornie obce kawałki układanki. Nurt wydarzeń kierował go wjeden określony punkt.Chociaż nie potrafił jeszcze tego ogarnąć, zwolna zdawał się oswajać znieprzyjemną myślą, że jest wyłącznie zabawką, bezwolną marionetką wrękach sił zdolnych kierować przeznaczeniem. Nadał im nawet perfekcyjnie pasujące imię – Kosmiczni Żartownisie. To oni byli odpowiedzialni za śmierć jego rodziców, wypadek Ewy, chorobę Dona. Dzięki nim znalazł się na tym oddziale ipoznał szalonego Darryla. Oni zafundowali mu także stop-klatkę, żeby zupełnie namieszać wgłowie.


  Nadszedł wreszcie wymarzony ostatni dzień pobytu wzakładzie iKen ponownie został zaproszony do najważniejszego zgabinetów. Był przygotowany do starcia, dużo wcześniej odstawił leki izprzemową ułożoną wgłowie odważnie wkroczył do jaskini lwa.


  Psychiatra spojrzał na niego badawczo, wyjął pokaźny stos papierków. Jego akta zkażdym dniem stawały się coraz grubsze.


  Tym razem nie czekał, aż lekarz przystąpi do kolejnego przesłuchania. Położył dłoń na teczce ze swoim nazwiskiem ipowiedział ze sztucznym spokojem:


  – Mam jakiś rodzaj depresji, to oczywiste. Spotkało mnie za dużo traumatycznych doświadczeń wzbyt krótkim czasie, ale pobyt na oddziale nie jest dla mnie lekarstwem. Czuję się tu fantastycznie, mogę całkowicie oddać się refleksjom irozmyślaniom. Całymi godzinami opowiadać osobie – usiadł na fotelu – ze złudnym poczuciem bezpieczeństwa, które mi zapewniacie. Chciałbym tu zostać na zawsze, ale jeśli nie zamierzacie mnie trzymać tak długo, lepiej będzie, jeśli pozwolicie mi wrócić do normalnego życia. Do poszukiwania pracy, organizowania sobie zajęć iwszystkich tych drobnych problemów, które są częścią codzienności. To dzięki nim powoli pokonuję ból iuczę się żyć na nowo. Tutaj nic nie odwraca mojej uwagi od przeszłości, zaczynam odnajdować perwersyjną przyjemność wanalizowaniu, rozgrzebywaniu jej izastanawianiu się nad sobą. Za kilka tygodni zabraknie mi sił albo ochoty, żeby wrócić do rzeczywistości.


  Siwowłosy lekarz nie spuszczał zniego wzroku.


  – Oprócz silnego przeczucia, które niestety nie ma statusu diagnozy, nie mam podstaw medycznych, by zatrzymać pana dłużej na obserwacji – powiedział powoli.


  Na te właśnie słowa czekał Ken. Ztrudem się powstrzymał, żeby nie zerwać się zfotela ipobiec prosto nad ocean, za którym niemal boleśnie tęsknił, ale lekarz najwyraźniej jeszcze nie skończył.


  – Wbrew pańskiej sugestii uważam, że dalszy pobyt na oddziale byłby wskazany. Chociaż decyzja wtej kwestii nie należy do mnie, pragnę zasugerować, iż terapia, co wynikało zpańskiego wycofania, nie przebiegła pomyślnie. Dlatego nie wierzę, gdy mówi pan oszukaniu pracy iodnajdywaniu się wcodzienności. Sądzę natomiast, że jest pan wgrupie wysokiego ryzyka, co może mieć różne reperkusje. Równie dobrze może pan wyjść na ulicę zkarabinem izacząć strzelać, jak iskoczyć zmostu. Zapalnikiem stanie się najmniejszy bodziec, wydarzenie, jakieś słowo lub zły sen. Proszę to poważnie rozważyć, bo według mnie stoi pan na krawędzi, jeden impuls, drobne szturchnięcie inieodwracalnie przekroczy pan granicę.


  Ken roześmiał się szczerze. Doskonale otym wiedział, ale sam pomysł, że pewnego dnia założy panterkę, kupi karabin istanie się sfrustrowanym snajperem, rozbawił go niemal do łez.


  – Proszę się omnie nie martwić – odpowiedział wesoło – nie mam zadatków na zamachowca.


  „Izostało mi coś do zrobienia, zanim…” – pomyślał, ale nie zdobył się na odwagę, żeby nawet we własnej głowie dokończyć to zdanie.


  Podziękował doktorowi za troskę iwyszedł się spakować, nie miał zamiaru zostawać wśród tych zimnobłękitnych ścian choćby minuty dłużej.


  Wrzucił wszystkie swoje rzeczy do worka żeglarskiego, jedynej pamiątki, którą zachował po śmierci Ewy, iskierował się do wyjścia. Już podchodził do drzwi, gdy drogę zastąpił mu Darryl.


  – Zobaczysz je – powiedział tym swoim dziwnym chrapliwym głosem. – Dotkniesz. Zrozumiesz, czym są. – Złapał go za rękę, jak gdyby chciał zatrzymać lub podkreślić sens następnych słów:– Pokusa dla tych, którzy kroczą między światami, jest tak wielka, ponad siły człowieka. Ponad siły kolosa. Ale ból jest… – zawahał się, awjego oczach pojawiły się łzy – wieczny. Całkowity. Błagam, pamiętaj otym.


  Stalowy uścisk zelżał, aKen wyrwał się jak oparzony, nagle zaczął wierzyć, że Darryl może być naprawdę niebezpieczny. Niemal go odepchnął inie oglądając się za siebie, wyszedł zczyśćca. Obiecał sobie, że nigdy nie będzie wracał pamięcią do wydarzeń zpsychiatryka, zgodnie zzasadą „było, minęło”.


  Jego wodna kochanka czekała na niego zniecierpliwością, aby ofiarować mu spokój iukojenie, dać bezkresną miłość wuścisku fal.


  Wrócił do wynajmowanego mieszkania, przebrał się, zabrał pocztę ityle go widziano.


  Drogę nad ocean miał zakodowaną wpamięci tak, że mógłby dotrzeć na plażę zzawiązanymi oczami. Zabrał deskę surfingową zprzechowalni iwrócił do swojego prawdziwego domu.


  Wieczorem, gdy zgasły światła ulic, zjednoczenie stało się niemal kompletne. Noc igranatowoczarna toń zatarły horyzont, stając się kulą mroku, gdzieś pośrodku zawieszony wpróżni tkwił człowiek. Drobinka na fali. Istota bez przeszłości iprzyszłości kołysana wobjęciach oceanu.


  Ichociaż przez całe dwa tygodnie marzył otej chwili, znikąd wyrosło niewielkie ziarenko zdolne zatruć wyczekiwany moment nieznośnym, drażniącym uciskiem. Gdy zamykał oczy, aby poczuć pieszczotę wody, natychmiast widział niekończące się wydmy idługie cienie karawany. Próbował strzepnąć zsiebie te obrazy, by oddać się całkowicie bezmyślnemu dryfowaniu, jednak nadal spłowiałe brązy iżółcie przemieszane zrdzawymi pasmami układały się naprzemiennie wzbocze góry wyrastającej ponad morzem piachu. Zdenerwowany nachalnością wizji wrócił na brzeg.


  „To tyle na dziś” – pomyślał, zzaskoczeniem odnajdując wpamięci bladą twarz zpodkrążonymi oczami.


  Darryl musiał zarazić go jakimś wizjowirusem, aby stał się taki sam jak on. Chory prorok zoddziału zamkniętego.


  Poszedł do swojej ulubionej knajpki, zamówił małe piwo, rozsiadł się wygodnie na fotelu zratanu izaczął przeglądać listy. Oprócz ponagleń, rachunków, upomnień była tam jeszcze szara koperta.


  Ostatni żyjący przedstawiciel jego rodziny – brat ojca – chciał się znim zobaczyć. Przy okazji jakichś interesów miał opuścić swoją zieloną wyspę izjechać na kontynent, ajego pragnieniem było spotkać się zdawno niewidzianym bratankiem. Dziwna prośba, zważywszy, że nie widzieli się od pogrzebu rodziców, zresztą ich kontakty ograniczały się do zdawkowych telefonów dwa razy wroku. Ot, jeden zzupełnie obcych mu ludzi, który przez czysty przypadek był znim spokrewniony.


  Kena nie zachwyciła wizja wizyty, jednak przez wzgląd na pamięć rodziców od razu zadzwonił pod podany numer. Odpowiedział mu znany niski głos, którego właściciel wyraźnie ucieszył się zjego telefonu, umówili się na konkretny dzień, ale do spotkania oczywiście nie doszło, bo Kosmiczni Żartownisie mieli inne plany. Jak zwykle.


  Czekał na wuja wmałej knajpce przy plaży, gdzie popołudniami zjawiała się ekipa wolnych duchów, surferów, niedzielnych artystów imuzyków. Ogólnie – starzy znajomi. Czuł się wśród nich wygodnie, bo szanowali jego niezależność iprawo do zachowania milczenia, gdy miał na to ochotę. Samo miejsce było przytulne isprawiało przyjemne wrażenie, idealne do tego, aby pochwalić się licznymi znajomościami, atrakcyjnym hobby, aprzede wszystkim planami na przyszłość. Rzecz jasna wymyślonymi na poczekaniu.


  Tymczasem niepotrzebnie się starał być punktualny, bo wuj nie dotarł. Nie zdążył. Zamiast niego pojawił się starszy mężczyzna wpopielatym lnianym garniturze. Prawnik, który natychmiast po przedstawieniu złożył mu zawodowo uprzejme kondolencje.


  – Pana krewny – powiedział cicho – od roku walczył zrakiem, niestety, choroba pokonała go, zanim zdążył uporządkować wszystkie sprawy. Marzył, żeby pan się przeniósł na Nową Zelandię, zamieszkał znim iprzejął firmę, lecz los postanowił inaczej. Zgodnie zjego wolą chciałbym przekazać panu pożegnalną notatkę.


  Ken otworzył białą kartkę, na której odręcznie napisano siedem prostych zdań. Tyle miał mu do powiedzenia jego ostatni, najbliższy krewny.


  Drogi Bratanku!


  Mimo że nie dano nam szansy bliżej się poznać, chcę, żebyś mnie dobrze wspominał ipamiętał. Wiele razy próbowałem zadzwonić, wysłać kartkę, napisać list, ale wiesz, jak to bywa, gdy na dobrych chęciach się kończy. Znam Twoją trudną sytuację; tragedie, których doświadczyłeś, złamałyby niejednego człowieka, dlatego jestem dumny zTwojej siły, odziedziczyłeś ją po Ojcu – niezwykłym człowieku. Planowałem opowiedzieć Ci onim podczas spotkania, jednak nie udało mi się do niego doprowadzić, wcześniej brakowało czasu, później nie chciałem Cię martwić swoją chorobą.


  Zawsze pragnąłem pożegnać świat bez pogrzebu, na własnych warunkach, więc prochy zostaną rozsypane wmiejscu, które pokochało moje serce – nad oceanem. Mam nadzieję, że będziesz pełnił rolę mistrza ceremonii. Zostawiam Ci moją Sweet Mary – niewielką łódź, dom oraz trochę pieniędzy, dzięki którym będziesz mógł spełniać swoje marzenia.


  Prosty podpis poprzedzało post scriptum: Aship in the harbor is safe, but that’s not what ships are built for3. Nieprawdaż?


  Bez zbędnych sentymentów, rozczulania się nad sobą. Krótko ina temat.


  – Proszę nie mieć złudzeń – prawnik uśmiechnął się sztucznie, ajego opaloną twarz poznaczyła siateczka bladych zmarszczek, co wyglądało wręcz komicznie – leczenie pana wuja pochłonęło lwią część zasobów finansowych, ato, co zostało, trudno nazwać majątkiem. Niemniej firma, choć niewielka, dzięki odpowiedniemu zarządzaniu przynosi stały dochód, aulokowana watrakcyjnym miejscu nieruchomość także ma swoją wartość. Jako zaufana kancelaria pana krewnego mamy pełne upoważnienie do nadzorowania działalności firmy, dlatego decyzję, czy akceptuje pan obecny stan rzeczy, czy raczej osobiście zajmie się jej prowadzeniem, radziłbym spokojnie przemyśleć. Pełne sprawozdania finansowe itreść testamentu oraz rozliczenie otrzyma pan wnaszym biurze pod koniec tygodnia. Wiemy, jaka jest pańska sytuacja finansowa, więc do tego czasu może pan swobodnie korzystać zkonta, na które została przelana część dostępnej gotówki.


  Przesunął wjego stronę cienką teczkę, wśrodku znajdowało się etui zkartą, numer oraz wydruk ze stanu konta.


  Ken głośno przełknął ślinę. Możliwe, że dla prawnika nie był to majątek, ale dla ubogiego byłego studenta coś bardzo do niego zbliżonego. Wżyciu nie widział takiej sumy inie spodziewał się, że kiedykolwiek zobaczy.


  Pieniądze nigdy nie były dla niego ważne, ale faktycznie – wiele ułatwiały. Teraz kupno biletu lotniczego było równie proste, jak wystukanie numeru do biura podróży.


  Podniósł wzrok znad wydruku ispojrzał woczy nieznanemu mężczyźnie, który wręczył mu klucz do rozwiązania zagadki.


  – Dziękuję – powiedział cicho – to niespodziewany prezent – zająknął się. – Nie znałem mojego wuja za dobrze…


  – Wiem – odparł starszy mężczyzna – wiele pan stracił, ale jak to mówią, czas leczy rany.


  Wstał od stolika izniknął wtłumie spacerujących bulwarem przechodniów. Kena nie zdziwiło, że jako jedyny nosił ciemne okulary po zachodzie słońca, bo nie zwrócił na niego uwagi. Zotwartymi ustami wpatrywał się wobrazek na karcie kredytowej.


  Fotografia przedstawiała ogromną skałę, która wyrastała zpłowożółtego morza piachu. Na jej szczycie stało powyginane stare drzewo. Ale nie było uschnięte. Samotna gałąź kwitła bielą izielenią.


  Rajit


  Wszystko zaczęło się od serii nieważnych zpozoru decyzji. Podejmował je ze świadomością, że skoro powinien się kierować znakami, należało otworzyć umysł iwyczulić wzrok na sygnały, które według guru wysyłał mu wszechświat. Dopiero teraz zaczął mu na stałe towarzyszyć lęk. Obawiał się zlekceważyć wskazówki lub wporę ich nie dostrzec, przegapić trop prowadzący do rozwikłania tajemnicy. Wtedy pozostałby na ziemi, żywy, choć według przeznaczenia martwy, znierozwiązaną zagadką, która dręczyłaby go do samego końca. Iten strach zaczął go paraliżować.


  Włóczył się całymi dniami po mieście, odwiedzając zakazane miejsca, dzielnice zarezerwowane dla nietykalnych, zaułki wypełnione biedą iludzkimi dramatami. Przypadkowe spotkania zmieszkańcami reprezentującymi wielobarwną paletę zachowań icech pokazywały mu nową perspektywę, dzięki której spoglądał na ostatnie wydarzenia zcoraz większym dystansem orazzpokorą. Obojętnie, co go spotkało, nie był nikim wyjątkowym, należał do tego samego, dość popularnego klubu homo sapiens imusiał sobie jakoś poradzić zwłasną traumą.


  Irytowało go, że wszyscy się oniego martwią, chociaż zachowywali się stosunkowo dyskretnie inie dręczyli go pytaniami oto, dlaczego codziennie znika na tak wiele godzin? Wkońcu nikt nie chciał irytować ucieleśnionego amuletu, wybrańca bogów, dziecka szczęścia. Ograniczali się do delikatnych sugestii, że naraża się na niebezpieczeństwo, szuka przygód nie tam, gdzie powinien, lub niepotrzebnie goni za kolejnymi dawkami adrenaliny. Aon konsekwentnie ucinał wszelkie dyskusje na ten temat iznów wychodził, żeby spędzić kilka godzin na bezcelowej włóczędze.


  Dni niepostrzeżenie przechodziły wtygodnie, które zmieniały się wmiesiące, aznaki milczały. Razem znadzieją Rajit powoli tracił także cierpliwość, zawieszone wpróżni życie męczyło go owiele bardziej niż poprzednia apatia. Nocami tropił winternecie krajobrazy widziane we śnie, ale było to niczym szukanie igły wstogu siana.


  Wschodzące słońce wkradło się do pokoju, połaskotało go po twarzy, zmusiło powieki do otwarcia, odgoniło sny. Za to właśnie kochał świt.


  Wstał ina wpół przytomny poszedł pod prysznic. Po drodze zlu17spojrzały na niego zapadnięte oczy, skrzywione usta ichude policzki.


  „Cały ja”, pomyślał, ztrudem przypominając sobie wesołego młodego człowieka onieco zaokrąglonej sylwetce iroześmianych oczach. Siebie sprzed godziny czternastej.


  Wzruszył ramionami. Tamten Rajit odszedł, zagubił się bezpowrotnie, ana jego miejscu pojawił się inny – obcy, niezrozumiały mężczyzna.


  Ubrał się iwyszedł bez słowa, znowu szukać dróg, które pomogłyby mu odnaleźć własne życie.


  Ulice dopiero się budziły, ale już słychać było wszechobecny gwar iwrzaski handlarzy. Wędrował uparcie, raz za razem trafiając na trasy prowadzące wnowe rejony, nieznane mu nawet znazwy.


  Chętnie zagłębiał się wpoznaczone rozkładem aleje izniszczone place, wchłaniał wsiebie zapachy miasta, wsłuchiwał się wjego oszalały jazgot inapawał oczy jaskrawymi kolorami. Odkrywał fascynujący Mumbaj zjego neokolonialnymi budynkami otoczonymi zarośniętymi ogrodami. Zamknięte wzaciszach parkowych dzielnic pałacyki, broniące resztkami sił gasnącej świetności, zdawały się ostatnią linią frontu oddzielającą miasto od napierających slumsów. Parterowe budy sklecone zblachy falistej itektury pożerały każdy centymetr dostępnej przestrzeni, za nic mając odchodzącą wprzeszłość elegancję smukłych kolumienek, ocienionych tarasów ibiałych łuków spinających ażurowe balustrady.


  Zamyślony niepostrzeżenie przekroczył granicę pomiędzy dwoma światami iznalazł się wśród budynków zrzadka zachowujących kąt prosty. Zkażdego domu niczym pączkujące bąble wyrastały pnące się ku górze ina boki kolejne człony nowotworowych narośli – tymczasowe dobudówki, które samoistnie stały się osiedlem wosiedlu.


  Zanim na dobre uświadomił sobie, dokąd trafił, leżał na wznak, czując bolesne pulsowanie wgłowie. Itym razem żadna stop-klatka nie powstrzymała nadchodzących wydarzeń.


  Nie miał pojęcia, zktórej strony ikiedy nadeszły ciosy, ale ból zdawał się wydobywać zkażdego atomu jego ciała, wtym także twarzy. Oczywiście, nie zarejestrował żadnych szczegółów napaści, musiał być zatem uderzony znienacka, prawdopodobnie kijem, dołożyli mu pewnie kilka kopniaków, żeby za szybko nie odzyskał przytomności, iwten sposób rozstał się ztelefonem iportfelem. Tylko… bo przezornie nie nosił dokumentów ani za dużej ilości gotówki.


  Delikatnie obmacał twarz, nos wydawał się dziwnie nie na miejscu, awokolicach żuchwy już rosła spora wypukłość. Żebra bolały jak diabli, noga rwała, chyba nie oszczędzali butów, chociaż itak miał wyjątkowe szczęście, że wogóle udało mu się przeżyć.


  Pozbierał się ipowoli wstał, nawet nie próbując otrzepać się zbłota, które przyległo niczym skorupa do ubrania. Ludzie mijali go, odwracając wzrok, bo przecież nie stało się nic nadzwyczajnego.


  Oparty omur próbował złapać oddech iwtedy go zobaczył. Ubrany wpopielaty garnitur starszy mężczyzna uważnie przyglądał mu się znad straganu zastawionego przyprawami.


  „Pewnie zastanawia się, czy umrę koło jego stoiska – pomyślał zwisielczym humorem – ijaką odniesie ztego korzyść”.


  Tymczasem kupiec wyszedł zza lady, na której piętrzyły się góry brązu, żółci oraz spalonych czerwieni, ipodszedł do niego. Wyglądał dziwnie, mocno opalony na czekoladowy brąz zsiatką jasnych zmarszczek otaczających oczy. Mógł być Arabem albo potomkiem angielskich kolonizatorów, na pewno nie Hindusem.


  – Pomóc panu? – zapytał ze szczerą troską wgłosie.


  – Mhm – odmruknął Rajit, czując wustach nieprzyjemny metaliczny posmak krwi. „Ciekawe – pomyślał, choć nie miał odwagi sprawdzić – ile przy okazji zębów mi wybili?”


  Kupiec okazał się silniejszy, niż na to wyglądał, ujął go mocno wpasie ipoprowadził do zacienionego wnętrza prowizorycznego sklepu. Pachniało wnim korzeniami icurry. Był to piękny zapach…


  Rajit zapatrzony wtace pełne złotych ziaren isypkich brązowych pagórków powoli osuwał się wniebyt, amężczyzna przyglądał mu się rozbawiony.


  Najpierw pojawił się zielono-żółty dywan sprawiający wrażenie krajobrazu widzianego zlotu ptaka, później zobaczył rozciągający się przed nim bezkresny pejzaż przedstawiający wyżłobione wbrązowym kamieniu głębokie doliny pozbawione życia. Gdzieś woddali, ledwie zarysowane bielą na horyzoncie, wyłoniły się niewielkie domki przypominające pudełka, stamtąd wizja przeniosła go wprost do stóp skały. Zobaczył wysokiego, chudego mężczyznę wbrudnym turbanie, który rylcem wydrapywał na ścianie czyjąś twarz. Rajit zamrugał izbliżył się niemal na odległość ramienia – to była jego twarz.


  – Wmoich snach jest teraz słońce ipiasek pustyni – powiedziała kobieta, podnosząc do ust dojrzały owoc granatu.


  Sok, który sączył się ze stert zmiażdżonych owoców, płynął strużką wzdłuż rynsztoka, barwiąc piach na kolor czerwony. Zapach anyżu ikolendry aż kręcił wnosie.


  Rajit kichnął iotworzył oczy. Koło straganu czekała już taksówka, astarszy mężczyzna delikatnie potrząsał jego ramieniem.


  – Proszę, niech pan jedzie do szpitala – powiedział cicho – zapłaciłem za kurs. Nie protestował, podniósł się ciężko iztrudem osunął na siedzenie. Nie czuł się za dobrze.


  Droga do szpitala upłynęła mu niczym we śnie, raz za razem tracił przytomność, co nie było dobrym symptomem. Samochód się zatrzymał. Rajit otworzył drzwi ijuż chciał wysiąść, gdy kierowca przez ramię podał mu wizytówkę. Spojrzał na nią idopiero wtedy wpełni zrozumiał sens wiadomości, którą chciał mu przekazać guru. Znaki się czuło. Całym sercem.


  Na obserwacji zatrzymano go przez dwa dni, okazało się, że wbrew obawom oprócz mocnego stłuczenia żeber ilekkiego wstrząsu mózgu wzasadzie miał tylko powierzchowne choć bolesne obrażenia. Szybko doszedł do siebie, bo czekało go ważne zadanie, musiał wykorzystać darowany mu klucz, aby wyjaśnić, co naprawdę stało się wcentrum handlowym.


  Prosto ze szpitala kazał się zawieźć do domu, lecz nie zabawił wnim długo. Chwilę zajęło mu wrzucenie do podręcznej torby niezbędnych drobiazgów, zdawkowe pożegnanie zrodzicami. Zuczuciem ogromnej ulgi opadł na poduszki taksówki, kierunek był oczywisty iwyznaczała go otrzymana wizytówka – prostokątny kartonik zlogo firmy przewozowej. Przedstawiała drzewo wyrastające zwysokiej skały, jedna jego gałąź kwitła zielenią ibielą. Podpis na dole głosił: „Maroko – kraina cudów”.


  Kilka godzin później wsiadł na pokład samolotu izajął miejsce koło dziwnego milczącego Japończyka, który przez całą drogę oglądał komiksy. Rajit odwrócił się bokiem, oparł głowę ozimne okno izasnął, kurczowo zaciskając wdłoniach pogięty kartonik.


  


  ROZDZIAŁ XVI

  OCZEKIWANIE


  Kolejne dni zlewały się wjeden iznienacka stawały miesiącami mijającymi wmilczeniu, do którego przywykłem. Zupełnie straciłem rachubę czasu również dlatego, że mój rozkład dnia nie mógł być już bardziej rutynowy.


  Przez prawie półtora roku codziennie wstawałem oświcie, jadłem śniadanie, szedłem na skały, gdzie spędzałem czas do południa. Gdy słońce zbyt mocno dawało się we znaki, kryłem się wjaskini, porządkowałem notatki ipo południu wracałem do szkicowania. Zaczęło mi się tu podobać, coraz rzadziej marzyłem opowrocie do domu, nawet wizja łazienki nie działała na mnie równie kusząco, jak na początku.


  Wieczory spędzaliśmy zatopieni we własnych myślach, iku swojemu całkowitemu zdziwieniu zauważyłem, że te ciche godziny przy ogniu mimochodem przewartościowały wszystkie moje priorytety.


  Zobecnej perspektywy całe moje dotychczasowe życie wydawało się irracjonalne, pędzące wjakimś niezrozumiałym kierunku.


  Nigdy nie miałem konkretnych planów na przyszłość, dawałem się ponosić fali wydarzeń niczym dryfująca po morzu bańka. Nic nie należało do mnie, nic nie trzymało mnie na właściwym kursie. Rozstanie zAnne wogóle mnie nie obeszło, utrata pracy wAngels Rock nie miała znaczenia, wspomnienie rodziny odpłynęło wniebyt. Kolory, smaki idźwięki mojego dawnego życia zbladły, zastąpione spłowiałym brązem iwszechogarniającą ciszą. Kto nie doświadczył milczenia dziewięciu milionów kilometrów kwadratowych pustki, nie potrafi zrozumieć, co czuje człowiek wyrzucony ze swojego rozpędzonego świata wzamarły, bezgłośny mikrokosmos.


  Maski, które nakładałem, opadały jedna po drugiej, zniknął gdzieś nieszczery szeroki uśmiech, odeszło wzapomnienie udawane zainteresowanie, rozpłynęły się kolejne sztuczne pozy stworzone na użytek otaczających ludzi. Okazało się, że do tej pory sam dla siebie nie byłem interesującym towarzystwem, uciekałem od wewnętrznego głosu, zakrzykując go zabawą, chaosem iwrzawą, co wydawało mi się niezbędne do życia jak powietrze. Dopiero teraz mogłem – chyba po raz pierwszy – porozmawiać ze sobą inie była to wcale uprzejma wymiana zdań.


  Doskonale zdawałem sobie sprawę, że mimo szczerych chęci nie zostanę wtym miejscu do końca życia, lecz kiedyś będę musiał wrócić do cywilizacji, ale skażony pustynią już nigdy nie odnajdę tam swojego miejsca. Zdrugiej strony nie mogłem wiecznie bawić się wnomadę. Byłem tu obcy inic nie mogło tego zmienić. Nie przynależałem nigdzie, wżadnym miejscu nie czułem potrzeby zapuszczenia korzeni, itak, stojąc okrakiem między światami, znalazłem się zpowrotem wpunkcie wyjścia. Kim byłem?


  Jeśli za definicję osobowości należy przyjąć osiągnięte iwyznaczone cele – nikim. Człowiekiem, który przez przypadek utknął wśrodku pewnej opowieści, nieświadomy jej początku ani zakończenia. Naprawdę to nie Hakim był bezimienny, lecz ja. Istota znikąd, podążająca wnieznanym kierunku, bez wartej uwagi przeszłości iprawdopodobnie takiej samej przyszłości.


  Odrysowywanie ifotografowanie rytów stało się moim punktem odniesienia, jedynym zajęciem dającym mi złudne poczucie ważności isensu. Do tego doprowadziły mnie poplątane decyzje, ścieżki wybierane na oślep. Istrach.


  Ów zaskakujący wniosek przyszedł mi do głowy podczas jednego znaszych wspólnych samotnych wieczorów. Odkryłem, że decydującą rolę wmoim życiu odgrywa permanentny lęk, który nie opuszcza mnie ani na moment, nie daje wytchnienia iściga każdego dnia.


  Obsesyjnie bałem się odrzucenia, utraty bliskich oraz ich szacunku, podejmowania decyzji, ryzyka isamego siebie. Byłem jednym wielkim kłębkiem nerwów spowodowanych przyjmowanymi bezkrytycznie wzorcami ibrakiem pewności, bo przecież nigdy nie zdobyłem się na odwagę, aby sobie zaufać.


  Wpatrzony wbuzujący wesoło ogień odkryłem, że jestem kompletnie spieprzony, tak jak całe moje życie.


  – Znasz chorobę, łatwo znajdziesz lekarstwo. – Głos Hakima przywrócił mnie do rzeczywistości, dosłownie, jakby mój towarzysz czytał mi wmyślach, rozumiał wątpliwości ipodsuwał gotowe rozwiązania.


  – Skąd wiesz, oczym myślałem? – zapytałem, zanim zdążyłem się ugryźć wjęzyk.


  – Nie mam pojęcia, oczym mówisz. – Hakim dorzucił wiązkę chrustu do ognia ipopatrzył na mnie ze zdziwieniem.


  Dałem sobie spokój zpróbą nawiązania rozmowy, wzruszyłem tylko ramionami, zpowrotem pogrążyłem się wniewesołych rozważaniach. Nie dane mi było zasmakować milczenia, bo mój przyjaciel postanowił tym razem odmienić nieco rutynę wieczornych spotkań.


  – Za kilka dni przyjedzie pierwszy – powiedział.


  Zwrażenia zupełnie odebrało mi mowę. Musiałem przybrać interesujący wyraz twarzy, bo roześmiał się wesoło; mnie bynajmniej nie było do śmiechu.


  Nie było sensu pytać, skąd wie oprzybyciu pierwszego zWybranych. Zanim zapadnie wswoje pełne wzgardy milczenie, należało omówić konkrety.


  – Jak się tu dostanie?


  – Askąd mam wiedzieć? Nie jestem jasnowidzem.


  ZHakimem nie dało się nudzić. Nigdy.


  Musiałem uporządkować myśli izastanowić się, czego tak naprawdę po mnie oczekuje, dopiero wtedy mogłem się spodziewać rzeczowych isensownych odpowiedzi.


  – Kiedy? – spróbowałem.


  Kolejne nietrafione pytanie, które zbył mruknięciem.


  Rozmowa znim była trudna iwymagała anielskiej cierpliwości.


  Spróbowałem jeszcze raz.


  – Podaj jakiekolwiek szczegóły.


  Nie wiem jak, ale wkońcu udało mi się wydobyć zniego sensowne zdanie:


  – Pierwsza pojawi się kobieta.


  „Masz babo placek”, pomyślałem lekko rozbawiony irozejrzałem się dookoła, bo za nic nie mogłem sobie wyobrazić kobiety wnaszym obozie.


  Wgruncie rzeczy przybycie kogokolwiek na to pustkowie wydawało się niemożliwe. Najpierw zupełnie zwyczajni ludzie zjakiegoś powodu musieliby się znaleźć wMaroku, później powinni dotrzeć do zagubionej wśród uedów wioski, żeby stamtąd udać się na trzydniową wycieczkę wgłąb pustyni zdala od wszelkich tras turystycznych. Podanie racjonalnych powodów, dla których tak właśnie zrobią, zakrawało na cud.


  Zazdrościłem mu pewności, że uda się doprowadzić do oczekiwanego spotkania, według mnie obojętnie, jakie niezwykłe moce iścieżki przeznaczenia skierowały Wybranych do Maroka, na pewno nie obejmowały obudzenia wnich żądzy przeżycia ekstremalnej przygody. Ale próba wyjaśnienia tego Hakimowi była zgóry skazana na porażkę. Wjego umyśle nie pojawił się nawet cień wątpliwości. Tak po prostu miało być.


  Ku własnemu zdziwieniu tym razem nawet się na niego nie zirytowałem, chociaż plan sprowadzenia pięciorga od początku wydawał mi się karkołomny.


  Wtedy wyciągnął zza pazuchy obszernego płaszcza pomiętą kartkę wielkości pocztówki. Spojrzałem na nią iodebrało mi dech. Portret był doskonały. Patrzyłem na twarz prawdziwej kobiety owłosach do ramion skręcających się wniesforne fale, szeroko rozstawionych jasnych oczach idelikatnych rysach skażonych głębokim cieniem zmęczenia, które malowało się na wychudzonych policzkach, pod oczami iwopadających kącikach ust.


  Znał ją. Wiedział, kim jest. Dlaczego zatem nie domalował twarzy postaciom na skale? Czemu czekał na jej przyjazd? Jak zwykle nic ztego nie rozumiałem. Widocznie mój mózg był zbyt ograniczony, aby pojąć tajemnice dostępne wyłącznie prorokom.


  Pozostawało mi cierpliwie poczekać inie zastanawiać się za bardzo nad absurdem całej tej sytuacji. Przecież byłem tylko obserwatorem.


  


  ROZDZIAŁ XVII

  GOŚCIE


  Wysiadła zrozklekotanej taksówki, niczym tarczę dzierżąc przed sobą niewielką walizkę. Nie mogłem uwierzyć własnym oczom. Awięc dokonało się. Przybyła pierwsza zWybranych. Wprzeciwieństwie do mnie Hakim nie okazał zdziwienia, jakby wroku 2015 sprowadzenie kogoś zdrugiego końca świata za pomocą snów iwizji było czymś najzupełniej normalnym. Przywitał ją wtypowy dla siebie sposób.


  – Dobrze, że jesteś – powiedział. – Zamieszkasz tam. Wskazał dłonią wolną jaskinię ijuż zupełnie nas ignorując, ruszył jak co dzień ścieżką wstronę skał. Jego zachowanie zbiło ją ztropu. Nie tego się spodziewała.


  – Lepiej szybko przywyknij. – Podszedłem do niej iodebrałem bagaż. Wydawało się, jakby dopiero teraz mnie zauważyła. – Jestem kronikarzem iasystentem Hakima, co bynajmniej nie oznacza, że będę dla ciebie źródłem jakichkolwiek informacji, bo wiem prawdopodobnie mniej niż ty.


  Roześmiała się, widoczne wkącikach ust ioczach napięcie zelżało, wyglądała inaczej. Młodziej.


  – Bardzo mi miło. – Wyciągnęła dłoń na powitanie. – Emilia Schultz. – Dyskretnie taksowała mnie wzrokiem. Nie pozostałem jej dłużny, wkońcu takie spotkanie wydawało się niemal surrealistyczne.


  Na oko miała około trzydziestki, brązowe lekko kręcone włosy spięła wciasny koński ogon – fryzurę, wktórej było jej wybitnie nie do twarzy. Słaba opalenizna świadczyła otym, że do Maroka przyjechała zaledwie kilka dni temu. Szeroko rozstawione oczy wsłońcu nabrały nieokreślonego odcienia pomiędzy jasnym brązem aciemną zielenią. Figurę miała nieco zbyt pełną, na dłoniach iszyi żadnej biżuterii. Szeroką wypuszczoną koszulą wkolorze popielatym zasłoniła równie bezbarwny podkoszulek, adługie spodnie safari dokładnie maskowały nogi. Całość była utrzymana wstylu „nie zwracaj na mnie uwagi”, co podkreślał brak makijażu, wynik determinacji, żeby stać się całkowicie niewidzialną.


  – Na pewno chcesz – rozejrzałem się znacząco dookoła – tu zostać?


  Prawdopodobnie wogóle nie zdawała sobie sprawy, jak wygląda życie na pustyni wiele kilometrów od najbliższej oazy, zdwoma zdziwaczałymi mężczyznami, zktórych jeden komunikuje się ze światem za pomocą zagadek. Bez prądu, odpowiednich zapasów wody ijedzenia, woczekiwaniu na pojawienie się pozostałej czwórki – co wcale nie było tak oczywiste.


  Dziewczyna zcywilizacji porzuciła wygodny, klimatyzowany hotel na rzecz wielkiej przygody, ijeśli jest dostatecznie twarda, być może wytrzyma przez kilka dni. Tylko że wtedy nie będzie już powrotu. Chciałem jej to uświadomić, przygotować na nieuchronne zderzenie zrzeczywistością, która nijak się miała do romantycznego wyobrażenia oobjawieniu, jakiego doświadcza laik wzetknięciu zkosmiczną pustką. Tutaj nie było miejsca na żadne bzdury wstylu New Age, codzienność oznaczała próbę przetrwania wskrajnych warunkach, do których nie przygotowały nas poprzednie pokolenia iwiele wieków tradycji.


  Naturalnym środowiskiem dla nas były: wielkomiejski gwar, błękitny odblask pracującego monitora, restauracje, kina, łazienka wzasięgu wzroku, ludzka rzeka płynąca nieprzerwanie do pracy izpowrotem. Samochody, neony, pośpiech oraz ambicja. Czas, który gna na złamanie karku inigdy nie ogląda się za siebie. Telefony, kariera, problemy zpieniędzmi, partnerami, rodziną. Obcy ibliscy, znajomi iprzyjaciele – rozmowy, spotkania, wieczna krzątanina. Zamiast tego utknęliśmy wkrólestwie ciszy, zamknięci we własnej samotności. To był świat, wktórym nawet czas zrobił sobie wolne ipłynął wjakiś dziwny sposób.


  – Pomogę ci się ulokować – zaoferowałem, bo przecież itak nie miałem nic innego do roboty.


  Propozycję przyjęła zwyraźną wdzięcznością.


  Zaprowadziłem ją do jaskini, po drodze udzielając wszystkich niezbędnych wyjaśnień.


  Nasz obóz wniczym nie przypominał miejsca, wktórym chciałoby się spędzić urlop, ba, nikt przy zdrowych zmysłach nie chciałby wnim spędzić nawet trzech dni. Zresztą pojęcie obozu także było nieco na wyrost.


  Za mieszkanie służyły nam wydrążone wmiękkiej skale jaskinie, które okazały się owiele wygodniejsze niż przywieziony przeze mnie namiot. Przynajmniej wewnątrz było sporo chłodniej i,chociaż jedyny otwór stanowiło wąskie przejście, które wpuszczało do środka niewiele światła, miało to swoje zalety, bo wmroku mogły odpocząć porażone przez słońce oczy.


  Niestety duchota iciemność szły wparze zciasnotą ibrakiem podstawowych wygód. Po tych kilku miesiącach przywykłem do tego, że naczynia po jedzeniu szoruje się piachem, anikt przy zdrowych zmysłach nie nazwałby toaletą dziury wziemi osłoniętej wypłowiałą płachtą.


  Kani18zwodą trzymaliśmy wjednej zpłytszych jaskiń, dzięki czemu pozostawała ożywczo chłodna, tyle że nie używaliśmy jej do mycia, bo była bezcenna. Co prawda, raz wtygodniu przywożono nam nowe zapasy, jednak szybko nabawiłem się typowej dla nomadów fobii, że wktórymś momencie dostawa się opóźni, nastąpi katastrofa izostaniemy bez wody. Dlatego narzuciłem sobie surowy reżim, oszczędzałem każdą kroplę, szybko odzwyczajając się od luksusu kąpieli oraz codziennych pryszniców. Imoże było to podyktowane obrzydliwym mizoginizmem, ale nie mogłem sobie wyobrazić, żeby jakakolwiek kobieta chciała spędzić choć jeden dzień wtakich warunkach.


  Zanim zdążyłem się ugryźć wjęzyk, wprost podzieliłem się znią wątpliwościami. Zgasiła mnie jednym pytaniem.


  – Wiesz, czemu się tu znalazłam? – Nie czekając na odpowiedź, zrelacjonowała mi wszystkie wydarzenia, które ją doprowadziły do tego zapomnianego przez Boga iludzi miejsca.


  – Po tym, co się stało – zakończyła ze szczerym smutkiem wgłosie – miałam wrażenie, że nigdzie nie pasuję, aod reszty ludzi dzieli mnie przepaść. Dopiero tutaj poczułam, jakbym się wkońcu odnalazła. Wysiadłam ztaksówki, zobaczyłam was, ten obóz, rozejrzałam się dookoła imoje demony ucichły. Nareszcie przestałam się bać, więc nie pytaj mnie, co tu robię, bo nie znam odpowiedzi.


  Siedziałem spokojnie, słuchając opowieści, tymczasem wmojej głowie toczyła się prawdziwa batalia, wktórej poczucie rzeczywistości irealizm starły się znaiwną wiarą iprzesądami. Rozsądek sugerował, że wszystkie te wydarzenia zostały wjakiś sposób ukartowane, zaaranżowane przez Hakima, ale gdzieś wgłębi ducha znałem przecież prawdę.


  Kilka miesięcy wcześniej uznałbym pewnie jej historię za pretensjonalny stek bzdur wymyślony po to, żeby zwrócić na siebie uwagę, ale po spotkaniu zdziwacznym prorokiem, doświadczeniu ciszy iprawdziwej samotności nauczyłem się jednego. Najważniejsze przekazuje nam zapomniana intuicja – może należałoby ją nazwać podświadomością lub głosem wewnętrznym – która najlepiej wie, jak należy postępować, czego unikać ijakie powinny być nasze priorytety. Jest znią jednak pewien problem, zreguły mówi akurat to, czego nie chcemy słyszeć. Wtedy nazywamy ją sumieniem istaramy się za wszelką cenę zagłuszyć. Zewsząd otaczamy się dźwiękiem, hałasem igwarem, uciekamy od samych siebie, żeby nie udało jej się przebić muru zbudowanego wokół naszych głów. Tyle że zagłuszając ten głos, bezpowrotnie tracimy siebie, tym samym gubimy jedyny trop prowadzący do Nieznanego. Zamykamy umysły na odpowiedzi, których ponoć całe życie poszukiwaliśmy. Fundamentalne.


  Tego dnia zrozumiałem, skąd się wzięła Emilia ipo co przyjechała. Uwierzyłem wjej opowieść, bo tak nakazywał mi głos wewnętrzny. Tę potyczkę pragmatyczny rozum przegrał zkretesem.


  Podczas dni mijających woczekiwaniu na pojawienie się następnych Wybrańców przyjąłem rolę przewodnika ipokazałem Emilii fresk, przedstawiłem wyniki badań, ze zdziwieniem odkrywając, że wpewnym stopniu jest moją pokrewną duszą. Przy badaniu rysunków skupiałem się bardziej na ich antropologiczno-kulturowych korzeniach, idopiero ona otworzyła mi oczy na wiele detali, których wcześniej nie dostrzegałem.


  Wieczory spędzaliśmy razem, omawiając wnioski, do których wcześniej doszedłem. Doceniałem także to, że taktownie nie śmiała się zmoich nieudolnych szkiców. Dzięki niej udało mi się wkońcu uporządkować setki zdjęć izrobić znich względnie wiarygodną rekonstrukcję całego rytu.


  Na początku Emilia, jak chyba każdy normalny człowiek, zadawała pytania, próbowała uzyskać od Hakima jakiekolwiek wyjaśnienia. Zprzyzwyczajenia krzątała się koło zwykłych, codziennych spraw. Powoli jednak magia miejsca zaczynała działać, amy zdnia na dzień, milcząc, coraz lepiej się rozumieliśmy. Odnaleźliśmy wspólny rytm. Nocą siadywaliśmy wetroje przy niewielkim ognisku iwkompletnej ciszy obserwowaliśmy dziki taniec iskier. Potem bez słowa rozchodziliśmy się do swoich kwater irano spotykaliśmy przy skale, na której Hakim uwieczniał właśnie pierwszy zbrakujących elementów układanki. Czas ponownie zwolnił.


  Po raz pierwszy wżyciu niczego nie musieliśmy, nic nas nie goniło. Gwałtownie zatrzymani wpędzie doświadczaliśmy samotności, którą musieliśmy wypełnić, inie znajdowaliśmy już żadnego pretekstu, żeby ukrywać się za kolejnymi maskami. Bycie tu wymagało dostrojenia się do zagubionego wewnętrznego głosu iporzucenia tego wszystkiego, czym przez lata obrosły nasze dusze.


  Pierwsze dni zawsze okazywały się najtrudniejsze, bo zmuszały do zupełnego przewartościowania. Decydujący wtym przypadku okazywał się cel, paradoksalnie było mi łatwiej, nadal badałem naskalne ryty, ona natomiast pojawiła się prowadzona tajemniczym głosem, który kazał jej porzucić znany ioswojony świat na rzecz towarzystwa nawiedzonego proroka.


  Pytaniem podstawowym było, jak długo wytrzyma wtakich warunkach, czekając na obiecane objawienie?


  Nurtowało mnie to coraz bardziej, ale nie miałem odwagi poruszyć tego tematu, więc wpatrywałem się wnią niczym spłoszony nastolatek. Starałem się nie narzucać, ale najwyraźniej wychodziło mi to mocno nieudolnie. Zniecierpliwiona tym, że raz za razem przyłapuje mnie na ukradkowych spojrzeniach, wkońcu zapytała wprost:


  – Wykrztusisz to zsiebie wreszcie?


  – Co zrobisz, jeśli – zawahałem się, bo nie byłem pewien, czy powinienem otym wogóle rozmawiać – pozostała czwórka się nie pojawi?


  Popatrzyła na mnie dziwnie, odłożyła na bok aparat fotograficzny iusiadła obok.


  – Nie wiem, ale skoro ja tu dotarłam – odpowiedziała po chwili milczenia – pozostali też odnajdą drogę. Wgruncie rzeczy nie miałam innego wyjścia. Wiem, że trudno to zrozumieć, ale po wypadku cała otaczająca mnie rzeczywistość wywinęła fikołka. Na darmo szukałam sposobu, żeby wróciła na swoje miejsce, chodziłam na terapię, brałam leki, szukałam problemu wsobie, podejrzewając, że zawinił jakiś defekt mózgu. Wtedy byłam pewna, że oszaleję iwnajlepszym przypadku zostanę uznana za niepoczytalną. Podejrzewam, że inni też mają ten sam problem zuwierzeniem wto, czego doświadczyli. Znaki jednoznacznie kierują ich na pustynię, jeśli będą mieli odwagę ich posłuchać… – Spojrzała mi głęboko woczy, jakby szukała potwierdzenia, że dobrze zrobiła, przyjeżdżając dokładnie wsam środek niczego, kierowana snami iurojeniem.


  Iznalazła to, czego się spodziewała.


  Moje obawy okazały się płonne. Docierali jeden po drugim, kierowani mocą szalonego proroka: Hindus Rajit niemal wtym samym czasie co Japończyk Haruki, kilka dni po nich Amerykanka odziwnym imieniu Deirdre. Ostatni pojawił się Ken, Australijczyk osmutnym spojrzeniu. Każdy przywiózł własną historię ikażdy musiał zmierzyć się zmilczeniem Hakima. Nie tego oczekiwali.


  – Rozmawialiście znim? – Ken wskazał dyskretnie tajemnicze go proroka. Sam byłem ciekaw, co mógł im powiedzieć ów dziwny Arab ozupełnie zdumiewających zdolnościach, do których niewątpliwie należało sprowadzanie ludzi zdrugiego końca świata „na życzenie”.


  – To znim wogóle da się rozmawiać? – Emilia popatrzyła na mnie ioboje wtym samym momencie wybuchnęliśmy śmiechem. Trafiła wsedno, chociaż żadne zpozostałych czworga nie zrozumiało oczywistego dowcipu. Do czasu…


  Kolejne dni upływały im wnieustającym zadziwieniu, ale jedno trzeba im przyznać, szybko przywykli do sytuacji idość łatwo wkomponowali się wmonotonny rytm dnia.


  Obserwowałem przybyszy zpobłażliwością tubylca przeplecioną odrobiną zazdrości. Na końcu czekało na nich wyjaśnienie, być może odkrycie sensu własnego pojawienia się na świecie. Ja znalazłem się tu przez przypadek iżaden profeta nie mógł objaśnić celu mojego życia. To oni byli Wybrańcami, ja jedynie zabłąkanym przechodniem, któremu dane było uczestniczyć wniezwykłych wydarzeniach. Ale nawet za to odczuwałem wdzięczność do losu.


  Twarze nowo przybyłych pojawiały się na skale, Hakim wstawał oświcie iwracał po zmierzchu, jego dłonie często znaczyły ślady zaschniętej krwi, dowód gorączki, która go spalała. Ku mojemu zdumieniu pewnego dnia dołączył do niego Haruki, Japończyk otwarzy dziecka. Razem wydzierali ze skały kolejne warstwy, aby światło dzienne ujrzały przełamane brązem iochrą idealne kości policzkowe Deirdre, charakterystyczne spojrzenie Kena, niesforne włosy Rajita czy uśmiech Emilii.


  Ogromny fresk był niemal ukończony.


  


  CZĘŚĆ 2

  STRAŻNICY


  Gdy Księżyc ukryje się wgłębokiej ciemności,

  (…) Zotchłani kosmosu nadciągnie czysta groza,

  Aby pokonać grzeszną ludzkość (…).
Wielkie Niebieskie Ciało ukradkiem przybędzie zotchłani,

  Zmiejsca nieba, którego nikt się nie spodziewał,

  Wielki BURZYCIEL przyjdzie jak nieproszony gość,

  Ochrzcić Układ iZiemię Wielkim Ogniem rozpaczy!


  Centuria Iczterowiersz 84 Michel de Nostredame


  


  ROZDZIAŁ I

  KOLACJA


  Kolejny wieczór zastał nas wtych samych miejscach ipozycjach, co wszystkie poprzednie – Hakim siedział na piachu najbliżej prowizorycznego namiotu, swoim zwyczajem milczał, całkowicie oddany pasjonującej czynności strugania kolejnych patyków.


  Po jego prawej, honorowej stronie zasiadłem ja, zzaskoczeniem odnajdując się wroli lidera. Zwrodzoną skromnością przypisywałem tę funkcję wyłącznie prawu starszeństwa, wkońcu jako pierwszy pojawiłem się uboku naszego guru, co automatycznie woczach Nowych czyniło ze mnie rezydenta, ogniwo pośrednie między zakorzenionym tubylcem aprzybyszem. Byłem dla nich człowiekiem, który wie.


  Oczekiwania mieli zdecydowanie na wyrost, zasypywali mnie setkami pytań, swoimi domniemaniami idywagacjami. Utonąłem wpowodzi: dlaczego, po co, zjakiego powodu? Na żadne znich nie umiałem udzielić odpowiedzi, aprzynajmniej nie takiej, jakiej się spodziewali. Zdrugiej strony ich opowieści opodróży do tego zapomnianego przez Boga iludzi miejsca były na tyle niezwykłe, że słuchałem ich zniedowierzaniem przemieszanym zfascynacją.


  Wkażdej historii wyłowiłem dwa stałe, powtarzające się motywy. Pierwszym było drzewo rosnące na wysokiej skale, zliśćmi, które wraz zich przybyciem pojawiały się na najwyższej gałęzi. Wokolicy nie spotkałem niczego podobnego, ajednak to jego obraz sprowadził ich do Hakima.


  Poszperałem wpamięci iprzypomniałem sobie, że istnieje już nieco zapomniany symbol kosmicznego drzewa łączącego przez korzenie świat podziemny ze sferami niebieskimi wkoronie. Pień występuje tu jako metafora życia, liście natomiast symbolizują jednocześnie przeszłość iprzyszłość. Wten sposób rozumiane drzewo staje się łącznikiem pomiędzy światem przyziemnym, aniebiańskim „wysokim” – krainą bogów. Przy okazji także pełni funkcję harmonijnej klamry spajającej cztery żywioły. Według mojego ulubionego filozofa Blake’a świat rzeczywisty jest trucizną uśmiercającą wyobraźnię, dlatego często podkreślał: „Sztuka jest Drzewem Żywota, Nauka jest Drzewem Śmierci”. Wkońcu nie bez powodu właśnie pod ogromnym drzewem Budda doznał oświecenia, przebudził swoją duchowość.


  Nie omieszkałem zrobić na ten temat krótkiego wykładu, ale Hakim, słysząc moje wynurzenia, tylko się roześmiał iwskazał palcem szczyt skały. Następnego dnia zniemałym trudem wdrapaliśmy się na górę, żeby zobaczyć stary, pokręcony od wiatrów pień uschniętego drzewa. Co prawda, nie miało liści, lecz istniało naprawdę ipodobnie jak fresk – niczym latarnia morska– wzywało do siebie piątkę podróżników.


  Ich krokami kierował natomiast tajemniczy mężczyzna: adwokat, kupiec, właściciel biura podróży, współpasażer czy może ogrodnik? Zawsze wyglądał tak samo, średniego wzrostu, mocno opalony, zsiatką jasnych zmarszczek okalających oczy. Kolejna postać zaplątana wtajemnicze przeznaczenie Wezwanych.


  – Wydaje mi się – ostrożnie formułował swoje wnioski Rajit – że był kimś wrodzaju naszego przewodnika duchowego. Miał nam wskazać kierunek izadbać, byśmy nim podążyli.


  Nie roześmiałem się, słysząc tą niedorzeczną zpozoru hipotezę, bo Hakim pokiwał głową zuznaniem iwskazał na mnie:


  – On jeszcze czeka – powiedział – niedługo pozna swojego.


  – Jeden guru naraz zupełnie mi wystarczy – zażartowałem, licząc przynajmniej na cichy chichot, który byłby dowodem, że zachowali zdrowy dystans do tego, co dzieje się wokoło. Iprzede wszystkim do Hakima.


  Ale tylko popatrzyli na mnie dziwnie, bez uśmiechów, bo ich historie… nie były bynajmniej zabawne. Dla osoby zzewnątrz mogłyby wydawać się zupełnie nieprawdopodobne, adecyzje, jakie na ich podstawie podejmowali – co najmniej niedorzeczne.


  Czy sam odważyłbym się, prowadzony przypadkowymi iniepewnymi znakami, wsiąść do samolotu, by zacząć przygodę życia? Nie sądzę. Co prawda, nie dane mi było doświadczyć tego, co dotknęło bohaterów godziny czternastej – zwątpienia we własne zmysły, strachu irodzącej się nieufności wobec otaczającej ich jedynie zpozoru racjonalnej rzeczywistości, więc trudno mi było wtej sytuacji teoretyzować.


  Prawdopodobnie któryś znawiedzonych wyznawców New Age uznałby stop-klatkę za wyczekiwaną odpowiedź na swoje modlitwy, potwierdzenie nieoczywistości otaczającego świata, ajego przekonania ugruntowałyby się na beton. Wprzypadku rozsądnych, trzeźwo myślących ludzi takie rozwiązanie nie wchodziło wrachubę.


  Czas, awłaściwie jego brak, stał się dręczącą ich obsesją. Zaprzeczanie, szukanie źródeł wchorym umyśle, wątpienie we własne zmysły – to była wyboista ścieżka poznania, lecz skoro logika poległa zkretesem, jej miejsce mogła zająć wyłącznie mistyka, ata pokierowała krokami pięciorga ludzi wprost na pustynię, pod wielką skałę. Tam, gdzie ostatecznie powinni się byli pojawić.


  Najtrudniejsze okazały się rozmowy dotyczące sensu tej niezwykłej eskapady, jej przyczyn iewentualnego zakończenia – oile takowe wogóle istniało. Hakim ze stoickim spokojem znosił kolejne ataki znaków zapytania, milczał zawzięcie lub uciekał się do okazjonalnego wzruszenia ramionami. Dokładnie tak, jak zapowiedział podczas pierwszego wspólnego wieczoru.


  – Wyjaśnienia przyjdą same – rozejrzał się zwyraźnym rozbawieniem po zgromadzonych wokół słuchaczach, którzy zrozchylonymi ustami łowili każde jego słowo wnabożnym skupieniu – gdy nadejdzie pora.


  Ityle. Mogli się do woli wściekać, grozić, że wyjadą, był głuchy na szantaż iodporny na prośby. Niewzruszony. Wtedy zwrócili się do mnie, chcieli, żebym im wyjaśnił, wytłumaczył… Ujrzeli we mnie przewodnika. Oczywiście oczekiwali niemożliwego, co starałem się im od początku szczerze uświadamiać. Podkreślałem, że wtej rozgrywce jestem tylko zaplątanym, przypadkowym widzem, lecz najwyraźniej potrzebowali, aby ktoś pomógł im odkryć sens szalonej pielgrzymki, itym kimś okazałem się ja. Od kwestii, gdzie jest toaleta, jak działają tu telefony, czy daleko do miasta… po – co wiem orysunkach, dlaczego Hakim uzupełnia ryt… Itak od świtu do zmierzchu. Gwar niemilknących głosów. Pięcioro ludzi – tłum.


  Trudno mi było zpowrotem przywyknąć do rozgardiaszu, normalnych rozmów iproblemów ludzi zzewnątrz. Przez poprzednie miesiące oswajałem ciszę tylko po to, żeby teraz wszyscy naraz próbowali ją zagłuszyć. Skądinąd skutecznie.


  Łapałem się na tym, że zamiast iść pod skałę iwtrakcie burzy mózgów omawiać szczegóły obrazu, wolałem przespacerować się wprzeciwnym kierunku, by wspokoju przemyśleć wiele nękających mnie wątpliwości, zktórych najważniejszą było, co ja tu, do cholery, robię?


  Wezwanych miało być pięcioro, stawili się wkomplecie. Ich przywódcą był Hakim, zatem mnie przypadła rola piątego koła uwozu. Być może to, co miało się wydarzyć, nie uwzględniało udziału świadków iswoją obecnością tylko opóźniałem rytuał. Ta myśl bolała, bo ciężko mi było przyjąć do wiadomości to, że wgruncie rzeczy jestem niepotrzebny.


  Podjąłem więc – według mnie słuszną – decyzję, postanowiłem wyjechać. Dyskretnie spakowałem swój niewielki dobytek icierpliwie czekałem na pojawienie się coraz bardziej rozklekotanego citroena, aby zopuszczonym nosem, wbrew chęciom, wrócić do poprzedniego życia.


  „Muszę odejść – myślałem – zostawić ich własnemu przeznaczeniu, nawet jeśli nigdy wżyciu nie dane mi będzie dowiedzieć się, co naprawdę się stało wtym zapomnianym przez bogów zakątku świata, ani kim był pustynny prorok ijaką naprawdę opowieść snuł wielki naskalny ryt”.


  Krztuszenie się silnika, które rozległo się pewnego dnia, wyrwało mnie zkręgu rozmyślań iwątpliwości – oto nadeszło nieuniknione. Nieśpiesznie wyjąłem rzeczy zjaskini iczekałem na pojawienie się kierowcy, tymczasem znienacka koło mnie wyrósł Hakim.


  – Która godzina? – zapytał, amnie zamurowało.


  Zjego strony mogłem się spodziewać wszystkiego, lecz nie tak prozaicznego pytania. Wyglądało jednak na to, że nie żartuje, bo wyraźnie zniecierpliwiony oczekiwał na odpowiedź.


  Spojrzałem na nadgarstek, na którym nie było już nic, nawet ślad po zegarku zdążył już na dobre zbrązowieć. Zgubiłem go inawet nie pamiętałem, kiedy po raz ostatni zapinałem na ręce ten hołubiony winnym życiu prezent od ojca. Chciałem wyjąć telefon, żeby chociaż na nim sprawdzić godzinę, ale zorientowałem się, że nie mam pojęcia, gdzie jest.


  – Awidzisz – zaśmiał się, widząc jak się miotam – ty też zgubiłeś czas.


  – Ale przecież nie zdarzyło mi się nic nadzwyczajnego – zaprotestowałem słabo, wodpowiedzi popatrzył na mnie swoimi zaskakująco jasnymi oczami.


  – Jesteś ważny, tu iteraz – odparł, aja już wgłębi duszy przygotowałem się, by usłyszeć jakąś prawdę objawioną na temat mojej roli wkosmicznym planie. – Nikt znich nie potrafi przyrządzić chili. – Imlasnął zuznaniem.


  Wniosek – umrę naiwny, do samego końca spodziewając się zjego strony wyjaśnień.


  Bez zbędnych ceregieli zaniosłem zpowrotem moje rzeczy do jaskini. Zostałem, bo robiłem dobrą fasolę ita umiejętność wprzedziwny sposób komponowała się znajbardziej niezwykłymi wydarzeniami, ojakich kiedykolwiek słyszałem.


  Dni mijały powoli, odzyskując swój dawny, niespieszny rytm. Wybrańcy przestali pytać, częściej zapadali wdziwny stan milczącej kontemplacji, rzadziej zwracali się opomoc izdecydowanie mniej mówili. Dopiero teraz, nierozpraszany słowami, mogłem im się przyjrzeć zuwagą, na jaką od początku zasługiwali.


  Pięcioro niezwykłych ludzi, którzy zpozoru niczym nie różnili się od siedmiu miliardów współbraci.


  Pierwszy moją uwagę przykuł Ken, jasnowłosy przystojny Australijczyk otwarzy wiecznego chłopca, która skrywała zupełnie innego człowieka, wjakiś sposób naznaczonego stygmatem tragizmu. Ciągle się uśmiechał, ale robił to wsposób, który najlepiej określało słowo „nieobecny”. Lekko kręcone włosy orozjaśnionych przez słońce końcówkach oraz głęboka opalenizna nadawały mu wygląd mieszkańca wybrzeża. Żartował, że biorąc pod uwagę liczbę godzin spędzonych na wodzie, jest jednym zniewielu na świecie zawodowych surferów. Tyle że nie wierzyłem jego żartom, uśmiechom, udawanemu luzowi. Nosił wsobie jakąś mroczną tajemnicę ibyło mu ztym wyraźnie ciężko. Zjednej strony separował się od wszystkich, zdrugiej lgnął do grupy, wyraźnie bojąc się zostać sam ze swoimi myślami.


  Haruki nosił się znonszalancją, jak na prawdziwego artystę przystało. Ciemne o19postrzępione włosy okalały jego szczupłą bladą twarz otrudnym do określenia wieku. Mógł mieć równie dobrze osiemnaście, jak iczterdzieści lat, aduże ciemne okulary, zktórymi się nie rozstawał, stanowiły skuteczną barierę dla ciekawskich spojrzeń. Skryty, małomówny, zawsze ubrany wgłęboką czerń, zdawał się nie zwracać uwagi na panujący upał. Zzapartym tchem obserwowałem jego pracę uboku Hakima, bo była na swój sposób doskonała. Potrafił niczym magik zchaotycznego kłębu kresek ilinii wydobyć wyraz oczu, charakterystyczny grymas, indywidualne detale postaci. Jednym precyzyjnym ruchem oddawał na rysunku to, czego obserwacja laikowi zajęłaby lata, jakby dostrzegał lub wiedział znacznie więcej okażdym zWybranych.


  Szczupły Rajit fryzurą istrojem przypominał raczej wysokiego Włocha lub sportowca dbającego osylwetkę. Miał krótko przycięte włosy inosił śmieszne okrągłe okulary wrogowych oprawkach, za którymi jego oczy sprawiały wrażenie większych, niż były wrzeczywistości.


  Komunikatywny iotwarty, już pierwszego dnia opowiedział osobie niemal wszystko, czym zjednał sobie sympatię szczególnie obu przedstawicielek płci pięknej. Zresztą to nie tylko owa otwartość zrobiła na nich wrażenie, sam musiałem obiektywnie przyznać, że był przystojny, apoza marzyciela tylko dodawała mu uroku. Dlatego nie dziwiłem się, widząc, jak Emilia iDeirdre łowią każde jego słowo, wpatrując się weń niczym wbollywoodzkiego amanta.


  Nie ukrywam – zazdrościłem mu tego uroku, choć sam nigdy nie narzekałem na brak powodzenia. Ukobiet tę cechę nazywa się wdziękiem. Szczególnie hojnie obdarzona nim została Emilia i, co chyba idzie ze sobą wparze, była zupełnie nieświadoma wrażenia, jakie wywiera.


  Niewysoka, osylwetce zdecydowanie dalekiej od ideału znanego zwybiegów mody, miała wsobie ową niewymuszoną elegancję oraz coś, co sprawia, że kobieta wydaje się piękna. Nie od razu, ale stopniowo odsłania swoją urodę integralnie połączoną zinteresującym wnętrzem. Gesty, spojrzenia, sposób, wjaki skupia się na słuchaniu zlekko przechyloną głową ina wpół przymkniętymi oczami… Niewątpliwie była niezwykła, lecz wyraźnie bała się zabłysnąć. Gdy tylko dostrzegła czyjeś zbyt ciekawskie spojrzenie, odwracała głowę, niknęła, próbowała się ukryć za spuszczonymi powiekami.


  Nie robiła makijażu, ajej ubrania wołały opomstę do nieba. Bezkształtne koszule, nieforemne, workowate spodnie– wyraźnie miała problem zzaakceptowaniem swojego wyglądu. Jasnobrązowe lekko wijące się włosy nosiła upięte wnietwarzowy kucyk, lśniące inteligentne oczy domagały się chociaż muśnięcia kredką, by podkreślić ich głębię, jednak Emilia zapomniała ozabraniu ze sobą kosmetyków.


  Pełne usta, białe zęby iidealny owal twarzy dopełniały całości. Po krótkim pobycie na pustyni zmieniła się, zniknęły cienie pod oczami, nabrała lekkiej opalenizny, która tylko dodawała jej uroku.


  Zupełnie inaczej znosiła słońce blada skóra Deirdre, razem zzaróżowionymi plackami pojawiły się na niej pierwsze piegi, co natychmiast spowodowało ogłoszenie stanu alarmowego. Od tego momentu dziewczyna pojawiała się wyłącznie wkapeluszu zszerokim rondem, wielkich okularach izpokładami białej maści na twarzy, ale nigdy nie zapomniała pomalować rzęs ani maznąć ust szminką. Taki odruch bezwarunkowy.


  Stosunkowo niska, drobna tym rodzajem wypracowanej szczupłości, który występuje wpakiecie zwyrazem notorycznego zagłodzenia woczach, była dobrze mi znanym typem kobiety obsesyjnie walczącej zkażdym zbędnym centymetrem. Ten styl życia przekładał się też na inne dziedziny inajczęściej dotykał osoby, które nie potrafiły się wżaden sposób zaakceptować. Dlatego wich świadomości pojawiał się nowy rodzaj wzorca, ziemi obiecanej zdolnej zmienić wszystko, zwanej totalną kontrolą.


  Zazwyczaj zaczynało się od drobiazgów, później przychodziła pora na rzeczy poważniejsze: partnerów, wyznawane zasady, organizację dnia. Iwten sposób świat stawał na głowie, bo wymarzone zasłony miały niewłaściwy motyw kwiatowy. Taka była moja nieodrodna siostra, taka właśnie stawała się Anne. Nie mogłem tego zrozumieć. Skąd wogóle przyszło im do głowy przekonanie, że jest możliwe przejęcie kontroli nad każdym aspektem egzystencji?


  Deirdre miała znimi wiele wspólnego, może dlatego starałem się od niej trzymać zdaleka. Idealnie obcięte kasztanowe włosy były raczej dziełem dobrego fryzjera iprostownicy. O20rysy świadczyły otym, że jest osobą zzasadami, pozornie pewną siebie ipedantyczną. Nie ubierała się zwyczajnie, lecz – jak mówiła moja sio21– aranżowała wizaż, nota bene bardzo starannie. Jedyne, co ujęło mnie natychmiast, gdy ją zobaczyłem, to niesamowite wbarwie oczy, prawdopodobnie scheda po irlandzkich przodkach. Zielone przy źrenicy przechodziły na końcu tęczówki wgłęboki brąz. Nasycone kolorem, wlekko skośnej oprawie, przejrzyste iogromne robiły niesamowite wrażenie.


  Gdy zdejmowała okulary, zezłoszczona spoglądając spode łba, wszyscy mieliśmy to samo skojarzenie:


  – Kobieta kot – pierwszy skomentował Ken, itak już zostało.


  Tak więc co wieczór siadywaliśmy wkręgu, czasem rozmawialiśmy, agdy skończyły się tematy, po prostu milczeliśmy. Icoraz lepiej nam to wychodziło.


  Tego dnia większość czasu spędziłem upodnóża skały, patrzyłem, jak ostatnie kreski trafiają na swoje miejsca, linia oka, wykrój ust, ulotny gest znajdowały swoje dopełnienie, zamykały kontury wypełnione barwnikiem.


  Fresk był gotowy. Jego centralnym punktem była jakaś gigantyczna istota zamknięta owalem skłębionych chmur, niżej pięcioro tak dobrze znanych mi ludzi spoglądało zzadumą na zachodzące słońce, które odbijało się wczerwonej rzece uich stóp. Uginające się palmy moczyły pióropusze wszkarłacie, chociaż włosy postaci oraz ich stroje wydawały się nieporuszone panującym – chyba – huraganem. Wgruncie rzeczy obraz tchnąłby spokojem, gdyby nie wizerunek mrocznego cienia za ich plecami. Rozrastał się, wychodził zszarych kłębów, ciemny izłowieszczy. Okrutny.


  Boki fresku zajmowała żółta rama zledwie zarysowanymi konturami ptaków zrywających się do lotu. Ityle.


  Zaszokowani odnajdowali swoje oblicza wyryte wskale na wieki, wypełnione ochrą isjeną owyolbrzymionych, choć nadal niemal fotograficznie wiernych rysach. Emilia obok Deirdre, Rajit za plecami Kena ilekko odsunięty od nich Haruki tym razem bez ciemnych okularów przesłaniających pół twarzy. Nawet fryzury mieli podobne, oprócz Emilii, która na szczęście została przedstawiona zrozpuszczonymi włosami.


  Dlaczego właśnie oni? Interpretacja była dowolna, wnioski indywidualne. Oczywiście, każdy zbohaterów miał własne, więc kłócili się zawzięcie dopóty, dopóki nie zrozumieli, że Hakim nie udawał – był sfinksem, człowiekiem zagadką, który niczego im nie powie. Świetnie rozumiałem ich frustrację, byli bohaterami naskalnego fresku, przedziwnych wydarzeń i…


  Problem wtym, że nie było żadnego ciągu dalszego, przynajmniej nie wtej chwili. Ztak zaskakującego momentu los wyrzucił ich prosto do największej pustelni na świecie. Krainy ciszy ikontemplacji, miejsca, gdzie musieli zwolnić, zatrzymać się, tkwiąc bez odpowiedzi na najważniejsze zpytań – po co?


  Wgłębi duszy cieszyłem się, że nie jestem jednym zWybranych. Moja ciekawość była zwyczajna, prosta, ich – na wagę odnalezienia sensu.


  Pewnego wieczoru podczas późnej kolacji zastanawiałem się, jakie cechy, genom lub predyspozycje miało tych pięcioro ludzi siedzących cicho wkręgu, aby stać się… no właśnie, kim? Być może superbohaterami albo arcyzłoczyńcami – ale na pewno nie zwykłymi ludźmi.


  Wtedy mój świat gwałtownie zaczął wirować, akolory rozmyły się do granic czerni ibieli. „Cholera – pomyślałem, patrząc na pustą miskę obok – otrułem się własnym chili”.


  ✳✳✳


  Całkowicie odpłynąłem, rejs po morzu wizji rozpoczynając – jak na ironię – wrajskim miasteczku Angels Rock, pośród kobiet spacerujących zwózkami iklombów pełnych róż, awłaściwie na środku placu, gdzie stojący na czerwonym głazie ogromny anioł osurowej, zimnej twarzy otwierał skrzydła bardziej przypominające skórzaste błony rozpostarte pomiędzy kościstymi ramionami nietoperza.


  Ubrany wpowłóczystą szatę, ze spuszczoną głową spoglądał na swoje nagie stopy. Jedną dłonią podtrzymywał fałdy materiału na piersiach, drugą – zgiętą włokciu – uniósł, jakby chronił głowę przed nadchodzącym zgóry ciosem.


  Teraz dopiero przypomniałem sobie jego poplątaną historię – anioł zAngels Rock narodził się bowiem dwukrotnie. Za pierwszym razem był po prostu ładnym posążkiem przywiezionym ze Starego Świata przez hiszpańskich misjonarzy, którzy wraz zkonkwistadorami przybyli, by krzewić cywilizację wmiejscach ledwie odkrytych dla Boga.


  Stanął wjakimś przygranicznym kościele itrzymaną wdłoniach trąbką ogłaszał rychłe nadejście Światłości Wiekuistej, lecz zamiast chwały niebieskiej zobaczył mężczyzn ooczach szaleńców, którzy uboku Marcosa de Nizy szukali Siedmiu Złotych Miast, pożeranych żądzą ichciwością compañeros Francisco Coronado oraz Indian pędzonych wkajdanach po to, by kapłani mogli Słowem uratować ich czarne dusze przed ogniem piekielnym.


  Zrabowany podczas kolejnej przepychanki odnalazł się wprzygranicznym forcie zmieniającym sztandary niczym próżna kobieta suknie, by na koniec ostatecznie wybrać ten gwiaździsty. Itam narodził się po raz drugi.


  Pewnego dnia zdesperowani Indianie próbowali odzyskać swoją ziemię wraz zresztkami godności. Wchwili tej dramatycznej próby dzielnym obrońcom pechowo brakło amunicji, żeby wybić im to ostatecznie zgłowy. Zabrano więc anioła zpokojów komendanta iprzetopiono na naboje, kule do armat oraz tak potrzebne bagnety.


  Kimkolwiek był ów skrzydlaty posłaniec, spełnił gorące prośby tylko jednej ze stron ikości rdzennych mieszkańców użyźniły glebę pod przyszłe uprawy. Komendant, wierząc bezgranicznie wto, że zwycięstwo było zasługą boskiej interwencji, poprosił kowala, żeby zodzyskanego brązu oraz zakrwawionego żelaza odlał zpowrotem hiszpańskiego aniołka. Posłużyć tej zacnej idei miał szkic sporządzony niewprawną ręką domorosłego artysty.


  Ijuż na zawsze pozostanie zagadką, czy ów nieznany zimienia kowal nie miał talentu, czy może zaklął wokazałej figurze symboliczny obraz rzezi, której był świadkiem. Faktem jest, że to, co powstało po stopieniu żelastwa zniesionego zpola bitwy, wniczym nie przypominało słodkiego herolda zniebios. Raczej ponurego anioła zemsty rozgoryczonego zachowaniem dzieci bożych. Także artystycznej.


  Uważałem, że postawienie tej maszkary na placu zaowocowało wieloma problemami psychicznymi mieszkańców oraz stanami lękowymi udzieci, które wychowały się wcieniu jego błoniastych skrzydeł, lecz tradycja nakazywała czcić monument tak ważny dla lokalnej historii. Wkońcu Angels Rock powstało właśnie na miejscu owego fortu, ato do czegoś zobowiązywało.


  Na domiar złego istniała jeszcze starsza legenda, według której pewnego dnia przed zagubioną grupą pielgrzymów otwarły się niebiosa ina skałę zstąpił anioł, posłaniec Boży. Dłonią zakreślił krąg, na mocy Jedynego oddając we władanie przerażonym, acz bogobojnym wędrowcom ziemię aż po horyzont. Przynajmniej oni tak uważali.


  Skała, której dotknęła stopa anioła, zabarwiła się na czerwono, by na wieki stanowić świadectwo cudu.


  Osadnicy rozbili obóz, ufortyfikowali go, iwten sposób legenda splotła się zhistorią, chociaż nikt nie spytał Indian, jak ów cud prezentuje się zich perspektywy.


  Jeśli posąg anioła wśród klombów przedstawiał boskiego darczyńcę, to minę miał cokolwiek nietęgą ichyba do końca nie był zadowolony ztego, co wydarzyło się później, albo była to część jakiegoś kosmicznego planu, którego sensu ani celu nie zdoła przeniknąć umysł człowieka.


  – Uważaj – upomniałem się na głos – popadasz wkarygodny dogmatyzm.


  Inagle przypomniało mi się spojrzenie marokańskiego dziennikarza – badawcze, piętnujące, zogniem prawdy płonącym wźrenicy.


  Odwróciłem się, żeby wrócić do swojego cichego ichłodnego muzeum, gdy usłyszałem za sobą dziwny dźwięk – przypominał trochę głuchy odgłos plastikowej tafli falującej na wietrze. Odwróciłem się inatychmiast tego pożałowałem.


  Anioł – do tej pory posąg zbrązu – właśnie prostował skrzydła, ale nie po to, by zerwać się do lotu, lecz zejść znieforemnej bryły służącej mu za postument.


  – Podaj mi rękę – powiedział – bo całkiem zdrętwiałem. Uszczypnąłem się mocno ina szczęście nic nie poczułem.


  – To tylko sen – oświadczyłem na głos, choć równocześnie podałem mu ramię, by się na nim wsparł.


  Wtakiej sytuacji nie obowiązuje chyba konieczność podejmowania racjonalnych działań.


  – Tak myślisz? – Podniósł głowę ispojrzał na mnie swoimi metalowymi źrenicami.


  Nie powiem, że jego spojrzenie dodało mi otuchy. Zamiast niej poczułem, jak jeżą mi się włosy na karku, choć dopiero wtym momencie jednoznacznie mogłem odpowiedzieć na pytanie okunszt nieznanego kowala, który okazał się wyjątkowy. Na miarę geniusza.


  Twarz obizantyjskich dumnych rysach olśniewała regularnością iartyzmem. Długi, idealnie prosty nos, delikatnie wysklepione łuki brwiowe, lekko skrzywione wironicznym uśmiechu usta mogłyby swobodnie przejść do podręczników historii sztuki, gdyby tylko ich twórca odrobinę uniósł twarz rzeźby, wystawiając ją na widok publiczny. Dlaczego zatem ukrył swoje arcydzieło?


  – To była kara – odpowiedział anioł na pytanie zadane wmyślach – za obojętność. Atakże tchórzostwo istrach. Kowal miał kochankę, była półkrwi Indianką, wiedziałeś otym?


  – Nie – odparłem – ze zrozumiałych względów miejskie kroniki nie poświęciły temu faktowi zbyt dużo miejsca.


  – Wysłano ją razem zinnymi Metysami przed bramy fortu jako żywe tarcze. – Poprawił opadający materiał izawinął na ramieniu niczym rzymską togę. – Kowal nie zrobił nic.


  – Iwramach pokuty ukarał rzeźbę? – Pokrętne ścieżki, którymi wędruje logika wludzkim umyśle, chyba zawsze będą mnie zaskakiwać.


  – Nie – zaprzeczył. – Siebie. Pozbawił się prawa do sławy iżycia wiecznego. Od początku wiedział, co tworzy, posąg uczyniłby go nieśmiertelnym, jednak poczucie winy było zbyt silne. Umarł zapomniany wjakiejś dziurze na północy, topiąc swoje żale wlitrach taniej whisky.


  – Smutne – odparłem bez przekonania, bo nie umiałem wykrzesać zsiebie współczucia dla tego człowieka.


  – Bynajmniej – powiedział – zwykła historia. Znam wiele podobnych.


  – Nie wątpię. – Odwróciłem się na pięcie.


  Należało pożegnać anioła iwrócić do rzeczywistości.


  – Jeszcze nie. – Zaskoczył mnie tymi słowami. – Potrzebujesz przewodnika – oznajmił zirytującą pewnością – inaczej niczego nie zrozumiesz.


  – Jakie to może mieć znaczenie? – odparłem. – Jesteś jedynie projekcją zmęczonego umysłu wfazie REM, wobec tego nie możesz powiedzieć ani pokazać mi niczego, oczym wgruncie rzeczy sam nie wiem.


  Wodpowiedzi popatrzył na mnie zwyraźnym politowaniem.


  – Pobyt uHakima niczego cię nie nauczył. Wciąż nie wiesz, jak obchodzić się zwłasną duszą iświadomością – powiedział, apo chwili dodał: – Taka jest kolej rzeczy, każde pokolenie rodzi się zjednej strony mądrzejsze, zdrugiej głupsze.


  Oczywiście, nie pokazałem, że jego słowa mnie wjakiś sposób dotknęły lub obraziły. Wkońcu był tylko projekcją.


  – Wiele się nauczyłem.


  Przerwał mi bezceremonialnie.


  – Niczego – wydawał się lekko poirytowany – zupełnie niczego. Ana dowód odpowiedz mi na najprostsze pytanie: kim jestem?


  – Tak wogóle czy wtej konkretnej chwili? – wypaliłem bez zastanowienia. Zbił mnie nieco ztropu, więc po chwili dodałem niepewnie: – Aniołem?


  Jedno spojrzenie jego lodowatych oczy wzupełności wystarczyło za odpowiedź. Na nadgarstku zacisnęła mi się żelazna obręcz, dotyk miał nieprzyjemny, lodowaty.


  – Co łączy arabskiego proroka, indiańskich szamanów iBożych posłańców? – Stawał się coraz bardziej napastliwy.


  – New Age? – Starałem się robić dobrą minę do złej gry, ale czułem, że stąpam po coraz cieńszym lodzie.


  Chyba nadszedł właściwy czas, by się obudzić, anioł czy nie, itak zaczynał mnie denerwować. Sen powoli zamieniał się wkoszmar.


  – Szyderstwem nie zamaskujesz głupoty – syknął, awjego metalowych oczach zapłonęły najprawdziwsze płomienie. Wtedy świat zawirował, amnie zrobiło się niedobrze.


  – Jestem twoim przewodnikiem. – Zimny, gniewny głos docierał do mnie zrozmazanego błękitu lekko przenicowanego różem, pomiędzy falą słabości auderzeniem żaru. – Pilnuję, byś nie zagubił się wwizji, odnalazł to, czego szukasz, izrozumiał, ku czemu dążysz.


  Nie byłem wstanie odpowiedzieć, mrugnąć ani nawet odetchnąć ze strachu, że rosnący wir kolorów pochłonie mnie ze szczętem. Niczego bardziej wżyciu się nie bałem niż wesołych miasteczek irozpędzonych karuzeli trwających wswoim szaleńczym pędzie donikąd. Kolorowych krzesełek zawieszonych na wiotkich łańcuchach kilometry nad ziemią.


  Gdy byłem dzieckiem, ubzdurałem sobie, że one nigdy się nie zatrzymują, krążąc zmartwymi ludźmi, zapiętymi mocno wswoich siedziskach. Byłem gotów to nawet udowodnić – zakradałem się wiele razy do takich miejsc, by obserwować zcoraz większym przerażeniem tych samych ludzi, te same rozmyte przez czas twarze zaklęte wwiecznym kołowrocie. Mężczyzna wkrawacie, uśmiechnięta kobieta zpluszową maskotką… byłem pewien, że żadne znich nigdy nie wysiadło, nikt nowy nie zajął pustych miejsc wwagonikach, tylko czasem obsługa zmieniała im stroje, by nie wzbudzać podejrzeń.


  Trzeba przyznać, że jako dziecko miałem chorą idość bujną wyobraźnię, mieszankę gwarantującą niezłe napady stanów lękowych.


  – Obudź się – wrzeszczałem wmyślach, ale nie udało mi się zagłuszyć słów sączących się wprost do mózgu.


  – Pora ożywić zapomniane kości, uleczyć złamane dusze, aby poznać smak spokoju.


  Natrętny szept nie dawał mi odpłynąć wszaleńczy taniec kolorów, trzymał przy ziemi, upominał…


  Oddech nocy


  przywołuje wspomnienia przypadkowych przechodniów


  mijających się wpustych korytarzach pamięci.


  Życie wymyka się ze śliskich dłoni,


  które nie są wstanie nic zatrzymać.


  Które nie potrafią czuć.


  Wokoło pełno jest głuchych serc,


  uciekających cieni


  pewnych, że tak wygląda istnienie,


  opuszczonych kościołów


  śledzących tych, co śnią.


  czarnymi źrenicami okien.


  Głodny mrok zaczął pożerać kolory, wir wyraźnie zwalniał, głos zyskiwał na sile:


  Tak trudno usłyszeć krzyki cichych,


  płacz ślepców, smutek błaznów.


  Dni rozbiegają się niczym mrówki,


  lecz ich ślady wciąż zasypuje popiół.


  Nikt nie zna lepszego miejsca,


  tylko kolejne klatki mamią głupców otwartymi drzwiami.


  Przemielane wnieskończoność słowa


  zamieniają się wbezduszne przekleństwa.


  Tracą siłę.


  Niepostrzeżenie znika ich sens.


  Kołowrót się zatrzymał. Wkońcu.


  – Przyszłości nie da się zbudować na ruinach.


  Patrzyłem na zmęczoną, ponurą twarz anioła inareszcie zrozumiałem, co miał na myśli.


  – Powinienem… – powiedziałem cicho.


  Usiadł ciężko na ławce ipokiwał głową zdezaprobatą.


  – Nigdy. Jeśli tego nie czujesz, wszelka powinność traci sens, jest sztuczna. Płytka. Iniczego nie zmienia.


  – Chcę przeprosić Anne – odpowiedziałem znagłą pewnością– muszę to zrobić. Zasłużyła na wyjaśnienia, wkońcu okazałem się takim egoistą.


  – Czyżby? – zapytał zwyraźną drwiną wgłosie. – Azczego konkretnie wypływają twoje wnioski?


  – Ona… – zająknąłem się, nie umiałem przeformułować własnych myśli, nadać im kształtu. Tak, zawiodłem jej nadzieje, wjakimś stopniu zdradziłem, po czym uciekłem do Afryki, żeby niczego nie tłumaczyć.


  – Zachowałem się jak ostatni tchórz – dokończyłem, te słowa ztrudem przeszły mi przez gardło, ale chyba były prawdziwe, bo poczułem ulgę.


  Nasze rozstanie, awłaściwie jego dość paskudna forma, ciążyło mi od dawna, wtedy nie potrafiłem jej powiedzieć niczego, co mogłoby załagodzić… naprawić to, co się stało między nami, słowa „przepraszam, że cię zraniłem”, brzmiały zbyt trywialnie. Wtej sytuacji wręcz obraźliwie.


  – Patrz! – rozkazał iznów dotknął mojej dłoni.


  Ruszył kolejny kalejdoskop obrazów, nie miałem pojęcia, czy są prawdziwe, jednak wydawały się bardzo realne: Anne zaraz po rozstaniu pocieszana przez oddane przyjaciółki, rodzina użalająca się nad porzuconą iskrzywdzoną dziewczyną, randki organizowane wciemno przez przejęte koleżanki, tylko po to, by osłodzić jej żal.


  Byłem winien, moje imię odmieniano wtysiącach form, za każdym razem znowym epitetem, aż stało się synonimem wszystkiego, co najgorsze, przy moich grzechach bladły nawet czyny zbrodniarzy wojennych.


  Rozumiałem ją, wpewien sposób współczułem, ale im bardziej rosła fala nienawiści wobec mnie, tym bardziej zaczynałem się buntować. Wkońcu cóż złego zrobiłem? Przecież nie obiecywałem małżeństwa, nie przysięgałem trwać ujej boku do grobowej deski.


  Kolejna odsłona: szczęśliwa, promienna Anne wbiałej sukni ślubnej, obok sympatycznie wyglądający mężczyzna. Chociaż nie byłem jasnowidzem, znałem już przyszłość zaklętą wtym sielskim obrazku – przytulny dom bez brązowych zasłon, spełniona kobieta krzątająca się wkuchni. Wprzyszłości pojawi się zapewne też pocieszny malec zczekoladowym labradorem wogrodzie.


  To nigdy nie były moje marzenia.


  – Drogi dwojga egoistów przecięły się wpewnym punkcie, ale żadne znich nie było gotowe skapitulować – powiedział cicho.


  Widziałem obrazy, lecz ich znaczenie nie docierało wgłąb mojego mózgu, nie umiałem też sformułować żadnego wniosku, bo nadal coś mi umykało.


  – Anne kochała swoje marzenia bardziej niż ciebie, dla nich zrobiłaby wszystko. Czy podzielałeś jej wizję?


  – Nie – odparłem cicho.


  – Więc za co chcesz ją przepraszać? – Metalowa twarz anioła nie zdradzała żadnych emocji.


  – Zostawiłem ją – próbowałem mu to wytłumaczyć – zdnia na dzień…


  – Powodów do przeprosin byłoby znacznie więcej, gdybyś tego nie zrobił. Zresztą nikt nigdy nie wymyślił dobrego sposobu na rozstanie. To zawsze boli, choć czasem zróżnych powodów.


  – Mimo wszystko zależało jej na mnie…


  – Kochała wizję tego, czym moglibyście się stać – powiedział stanowczo. – Lecz pamiętaj, miłość ma niewiele wspólnego zwymuszonym kompromisem.


  – Jesteś idealistą, atwoje teorie są utopijne – musiałem zaprotestować, wkońcu cóż ozwiązkach międzyludzkich mogła wiedzieć bryła metalu?


  – Utopią jest próba zrozumienia drugiego człowieka, nakłonienie go do podobnych odczuć oraz myśli, podporządkowanie lub wymuszenie harmonii – odpowiedział, cedząc słowa. Najwyraźniej nigdy nie spotkał Chińczyków.


  – Od wieków tak wygląda życie – pozwoliłem sobie na odrobinę cynizmu. – Czyżbyście tam na górze byli aż tak ślepi?


  – Złoty środek – szepnął. – Życie na ziemi polega na dążeniu do stanu idealnego balansu. Na nim opiera się porządek. Zabolało cię, że Anne tak szybko pogodziła się ztwoim odejściem?


  – Bynajmniej – zaprzeczyłem gwałtownie. Może nawet nieco zbyt gwałtownie. – Cieszę się zjej szczęścia.


  – Kłamca. – Popatrzył na mnie dziwnie, dałbym głowę, że próbował się uśmiechnąć. – Oszust. Wgruncie rzeczy miał trochę racji. Może nie zabolało, ale odrobinę rozczarowało to, że zapomniała tak szybko.


  Naiwnością jest sądzić, że jesteśmy czymś więcej niż cieniem przemykającym przez zaułki innych istnień; może przez chwilę, ten zwodniczy ułamek sekundy trwaliśmy oślepieni błyskiem reflektorów, lecz nasz czas mija szybko, samochód znika za rogiem iznów zostajemy sami, niczym nie różniąc się od mroku, który nas otacza.


  Każdy znas obiera różne drogi, dokonuje odmiennych wyborów, oddaje hołd innym prawdom, więc zawsze wpewnym stopniu pozostajemy dla siebie obcy. Nawet jeśli przez jakiś czas udajemy coś wręcz przeciwnego, to na końcu owa wspólnota dusz, empatia, zrozumienie okazują się niż iluzją. Ślady, jakie zostawiamy wżyciu innych ludzi, są niczym odciski pozostawione na plaży, wystarczy pierwsza fala, by nie zostało znich nic.


  Jak na zawołanie przypomniała mi się pustynia imiriady ziaren piasku ocierających się osiebie, turlanych przez wiatr, każde znich jest inne, są ich nieskończone ilości, jednak wpojedynkę niewiele znaczą. Samotne, gnane nie wiadomo dokąd, bez znaczenia, zwykły kwarc – wynik naturalnej erozji. Patrząc zgóry, nie dostrzegasz ich różnorodności. Ziarna zlewają się wjednolitą masę, która pożera oazy, dusi źródła irozpełza się we wszystkie strony.


  Mógłbym przysiąc, że słyszałem ich wędrówkę, gdy nad doliną zapadała ciemność. Maszerowały gęsiego na podbój świata, pochłaniały go. Wciszy. Chyłkiem. Wulkany wybuchają spektakularnie, tsunami spada niczym pięść demona, huragan zmusza smukłe palmy, by oddawały mu pokłony aż do ziemi, apiach zawłaszcza wszystko na swojej drodze. Powoli imetodycznie. Wysusza, dusi, zgniata wzupełnym milczeniu klepsydry przesypującej się aż do nieskończoności. Ita cisza razem zobojętnością są straszniejsze niż każdy znagłych kataklizmów.


  – Pokochałeś to miejsce? – zapytał. – Chciałbyś tam zostać na zawsze?


  – Nie wiem – odpowiedziałem szczerze – to trudna miłość, pełna wyrzeczeń ibólu. Do końca życia bez łazienki… chyba jednak nie jestem na to gotowy. Zwiekiem maleje zdolność do przystosowania, wzrasta natomiast potrzeba komfortu, nawet jeśli za takowy uważa się zwykłe łóżko.


  – Nie jesteś pewien – zawahał się – ajednak odkryłeś tam coś ważnego…


  – Każda chwila spędzona wobozie była objawieniem – nadal byłem otym święcie przekonany – każda stała się wjakiś sposób wyjątkowa, najważniejsza. Ale powiedzmy to sobie szczerze, nie jestem arabskim nomadą, nie przynależę do tego miejsca…


  – Dobrze, że to wkońcu zrozumiałeś. – Teraz naprawdę się uśmiechnął, choć tak szczerze to wolałbym tego nie widzieć.


  Metalowe usta rozciągnięte wkrzywym grymasie mogłyby dla kogoś onieco słabszych nerwach stać się koszmarem powracającym do końca życia. Widocznie powoli przyzwyczajałem się do swojego kompana ichoć nadal byłem pewien, że śnię, ta rozmowa zaczęła mnie intrygować.


  – Zanim będziesz mógł ruszyć dalej, musisz kogoś poznać – oznajmił tajemniczo.


  Angels Rock zniknęło, wessane wnicość, inagle znalazłem się wdomu, patrząc na złośliwego nastolatka dorastającego wrodzinnej rezydencji, wypełnionej chłodem, wieczną rywalizacją oraz emocjami trzymanymi na bardzo krótkiej smyczy. Ów chudy, ciemnowłosy, zbyt niski na swój wiek młodzieniec – to byłem ja.


  ✳✳✳


  – Oto twój następny problem – ponownie dotknął mojej dłoni.


  Zignorowałem enigmatyczne stwierdzenie iskupiłem na dramacie, który rozgrywał się przed moimi oczami, jego głównym bohaterem – co skonstatowałem zniemałym zdziwieniem – tym razem wcale nie byłem ja.


  Szaleństwo zaczęło się mniej więcej trzydzieści lat temu, ojciec wierzył, że wraz zprzyjściem na świat chłopca dziedzictwo rodu inazwiska stanie się bezpieczne, więc nawet nie musiałem się starać…


  Tymczasem moja siostra, zdetronizowana księżniczka, toczyła cichą wojnę. Byłem jej wrogiem od zarania, przecież skradłem całą uwagę imiłość rodziców. Ważniejsze okazały się mój złamany ząb niż okupiony wielomiesięczną katorgą treningów srebrny medal zdobyty przez nią podczas szkolnych zawodów pływackich, mój debiut wmałej lidze niż jej główna rola wlicealnym przedstawieniu…


  Cały czas ścigała się zduchem. Myśląc, że jestem jej Nemezis, zupełnie się pogubiła wudowadnianiu wszem iwobec własnej war-tości. Patrzyłem na nią, czując złość na siebie, bo nie dostrzegłem wporę tej szamotaniny, oraz głęboki żal do rodziców, że pozwolili Elizabeth uwierzyć wnieistniejący wyścig iuczestniczyć wnim.


  Życie wypełnione samymi sukcesami, które osiągała zpozorną lekkością, miało swoje drugie, mroczne dno – cenę za ich osiągnięcie. Zmagająca się zciężką depresją, wwiecznym pośpiechu, próbująca okiełznać chaos wokół siebie, samotna inieszczęśliwa ufała jedynie terapeutce, bo wszyscy inni – ze mną na czele – uważali ją za nudną inadętą perfekcjonistkę. Nie budziła szacunku ipodziwu, tylko litość.


  Od zawsze się jej bałem. Była tak doskonała we wszystkim, czego się tknęła, że zgóry odpuszczałem każdą drogę, po której przeszła jako pierwsza. Moja antropologia to odpowiedź na jej ekonomię, aimprezowy styl życia – usprawiedliwienie odużo gorszych wyników wszkole ina uczelni.


  Męczyliśmy się oboje wimię urojonego konfliktu, jakby wogóle było warto walczyć ouwagę ojca, nudnego materialisty ohoryzontach nie szerszych niż dziurka od klucza wjego skrytce bankowej. Albo matki całkowicie zdominowanej przez męża, klasycznej kury domowej, która zatraciła gdzieś po drodze swoją indywidualność, aszczęście kupowała na receptę wpobliskiej aptece. Ito oich względy toczyliśmy tę krwawą batalię, która koniec końców obojgu nam przetrąciła kręgosłupy. Unieszczęśliwiła. Co gorsza, przyczyniła się także do zerwania więzi, ito być może na zawsze.


  „Chociaż – pomyślałem – jeśli bym teraz do niej zadzwonił, wyjaśnił, być może dałoby się jeszcze coś uratować”. Obiecałem sobie, że gdy wrócę do rzeczywistości, pierwszą rzeczą, jaką zrobię, będzie ów najważniejszy dla nas obojga telefon. Skrzydlaty przewodnik zAngels Rock obserwował mnie zrozbawieniem.


  – Wtwoim przypadku to prawdziwe novum – powiedział szyderczo – rodzaj rozdziewiczenia społecznego.


  – Oczym mówisz? – Ten zagadkowy sposób mówienia kogoś mi przypominał. Aż za bardzo.


  – Masz ochotę wykonać gest wstronę innego człowieka, bez oczekiwania na nagrodę lub inne profity. – Popatrzył na mnie iprzysiągłbym, że znacząco mrugnął.


  – Sugerujesz, że jestem egocentrykiem? – Teraz naprawdę mnie zirytował. – Ana jakiej podstawie? Zaśmiał się nieprzyjemnie, zgrzytliwie.


  – Przypominam ci, że jestem wytworem twojej podświadomości, więc żaden ze mnie sędzia, doradca lub psychoterapeuta, bardziej sumienie. Każdy mój sąd jest więc twoim, ivice versa.


  – Nie oceniam się wten sposób – zaprotestowałem gwałtownie.


  – Ale altruistą także nie jesteś – pochylił się nade mną konspiracyjnie – prawda?


  – Operujesz skrajnościami. – Nigdy nie lubiłem radykałów. – Diabeł albo święty, wżyciu wygląda to trochę inaczej.


  – Zatem wtwoim tak zwanym świecie można skręcić odrobinę wlewo, odrobinę wprawo iuważać się za kierowcę rajdowego?


  Popatrzyłem na niego zwyrazem tak totalnego osłupienia, że obaj się roześmialiśmy. Szczerze.


  – Touche – powiedziałem po chwili. – Muszę przyznać, porównania masz trafne iprzemyślane, rzekłbym wręcz niebanalne.


  – Widzisz, przyzwoitym człowiekiem nie można być tylko trochę – spoważniał ipopatrzył na mnie zimno – itylko wtedy, gdy ci to akurat pasuje. Wasza tak zwana cywilizacja zatraciła gdzieś to pojęcie, zgubiła wmeandrach tanich analiz iautosugestii. Wmówiono wam, czym jest dobro, zło, cnota igrzech, zapomniano jednak ozwykłej, codziennej przyzwoitości. Ona nie lśni jak diament udawanego współczucia, nie działa charytatywnie wgarniturze od Armaniego. Nie szczyci się górnolotnymi banałami. Po prostu jest, ikoniec. Ateraz powiedz mi – pociągnął mnie za rękę ispojrzał prosto woczy – jesteś przyzwoitym człowiekiem?


  Zobaczyłem przebłyski przeszłości, fragmenty wydarzeń oderwanych od kontekstu, sytuacji, wktórych…


  – Nie – powiedziałem cicho. – Masz rację.


  Nie był zaskoczony moją odpowiedzią. Zdrugiej strony czemu miałby być, wkońcu powiedziałem prawdę.


  – Tak myślałem. – Przynajmniej był szczery inie udawał zbulwersowanego. – Poszukajmy przyczyny tego stanu rzeczy. Amoże już go znasz?


  – Może… – Tylko wzruszyłem ramionami, rozmowa zaczynała zbaczać wbardzo niewygodne rejony.


  – Zacznijmy od tego – odwrócił się do mnie wtaki sposób, że nie mogłem uciec spojrzeniem – czy kiedykolwiek na czymś lub na kimś naprawdę ci zależało? Albo dokonałeś jakiegokolwiek wyboru zprzekonania, nie kierując się przekorą lub chęcią imponowania innym?


  Długo nad tym myślałem, aż poczułem coś na kształt wstydu, dlatego zamiast odpowiedzieć, potrzasnąłem przecząco głową. Nie było sensu go oszukiwać, znał mnie nawet lepiej niż ja sam, co nie było wcale zaskakujące, ustaliliśmy przecież, kim naprawdę jest. Moim alter ego, sumieniem, głosem zduszonego rozsądku izgubionej gdzieś po drodze mądrości.


  – Zapomniałeś oczymś. – Chyba próbował mnie pocieszyć. – Twoją integralną decyzją było pozostanie na pustyni uboku Hakima woczekiwaniu na pojawienie się pięciorga.


  – To akurat było podyktowane czystą ciekawością. – Nie potrzebowałem adwokata. Nie tym razem.


  – Wtym punkcie doradzałbym ostrożniej formułować wnioski.– Pociągnął mnie za rękę.


  Wizja natychmiast się zmieniła. Staliśmy teraz na szczycie skały, zdaleka obserwując ognisko, przy którym błogo spało siedmioro ludzi. Wpowietrzu czuć było powiew nadciągających zmian. Przynajmniej ja go czułem.


  Ianioł ni ztego, ni zowego przestał być moim wewnętrznym głosem, odpuścił analizy, skończył zretrospekcją.


  – To, co nadchodzi, nie będzie mieć ludzkiego oblicza. Wżadnym punkcie. – Wskazał dłonią leżących: – Oni zostali powołani, by sobie ztym radzić, ty nie. Jednak na swój sposób jesteś ważny, będziesz granicą, jedynym punktem odniesienia między rzeczywistością azatraceniem. Linią między życiem aśmiercią, szaleństwem aprawdą. Twoim atutem okazała się przeciętność, nie jesteś nikim wyjątkowym, po prostu zwykłym człowiekiem.


  – Ito ma być atut? – zadrwiłem, choć wcale nie było mi wesoło. Czasem tak miewam, że kpiną próbuję oswoić strach. – Żadnej broni, supermocy? Nawet jednego bondowskiego gadżetu? Nic, tylko ja ioni przeciwko nieznanemu?


  – Jeszcze możesz odejść – popatrzył na mnie ztakim wyrazem woczach, że miałem ochotę zapaść się pod ziemię – wycofać się. To byłoby ze wszech miar rozsądne iprzede wszystkim bezpieczne. Dla ciebie. Postąpisz tak, zostawisz ich samych?


  – Przecież wiesz, że nie – odparłem szczerze.


  – Dlatego uważnie mnie posłuchaj. – Znów stał się przewodnikiem. Surowym, karzącym głosem powiedział mi orzeczach oraz dniach, które miały dopiero nadejść.


  – Twoje życie było chłodne. Obojętne. Tłumiłeś emocje, atylko one są absolutnie ludzkie. Odróżniają wrogów od sprzymierzeńców, przyjaciół od obcych. Ratują zagrożonych, pomagają zagubionym. Musi ci na nich zależeć, wszystkich razem ikażdym zosobna, musisz onich walczyć, nawet przeciwko nim samym. Ich dusze są zagrożone tym, zczym przyjdzie im się zmierzyć, ciemnością istrachem. Będziesz ich chronił, zawracał do światła, ratował przed pustką. Nie próbuj rozumieć, czuj! – Przerwał na chwilę, pozwalając mi się oswoić zmoim przeznaczeniem.– Hakim miał cię przygotować, uważam, że wykonał swoje zadanie. Jesteś gotów. Wędrowiec, istota zfresku, jest blisko. Zbyt blisko. Zostało nam mało czasu na szczegółowe wyjaśnienia. – Pauzy stawały się coraz częstsze, amnie nagle zrobiło się słabo.– Zadaniem piątki będzie pozbieranie śmieci pozostawionych wtym wymiarze dla Wyznawców, którzy od wieków oczekują jego powrotu. Artefaktów nie ma dużo. Podobnie niewielu jest popleczników. Na szczęście. Część udało nam się bezpowrotnie usunąć– miałem tylko nadzieję, że mówi wyłącznie oowych artefaktach– inne, ukryte od stuleci, dopiero teraz się uaktywnią. To one ściągają jego moc, będzie tym potężniejszy, im więcej jego rzeczy przeoczymy.


  – Czym są? – Zdążyłem wykorzystać jego chwilowe zamyślenie, by wyjaśnić oczywistą kwestię.


  – Wszystkim iniczym jednocześnie, biżuterią, czasem żartem zaklętym wkryształowej czaszce albo przedziwnym szkielecie. Najczęściej jednak są to zwykłe przedmioty…


  – Pytałem, czym są? – przerwałem mu obcesowo. – Jakimś rodzajem magii? Czy pochodzącymi od innej cywilizacji napromieniowanymi odpadami, po których wyrosną nam dodatkowe ręce?


  – Dla was magia – uśmiechnął się – atak naprawdę nauka. Wpanującym uniwersum to są zresztą synonimy. Silnik spalinowy dla jaskiniowca, oto czym są, choć znacznie od niego niebezpieczniejsze, naładowane przyciągającą aurą mają za zadanie odnowić zużyte przez Istotę siły. Musimy go odciąć od źródeł, wtedy łatwiej go pokonamy, lecz wtej chwili ważniejsi od mistrza są jego uczniowie, wierni czekający na spektakularny powrót…


  – Był tu już wcześniej? – Jego słowa mnie zaskoczyły.


  – Tak, dawno temu ibardzo niewiele brakowało, żeby nasza rozmowa wogóle się nie odbyła. Wracając do tematu, miłość, strach, samotność, odrzucenie, słabość – anioł patrzył na mnie zintensywnością budzącą ciarki – oto razem zchciwością najważniejsze emocje determinujące ludzkie zachowania do tego stopnia, że pod ich wpływem pragną odwrócić przeznaczenie. Zmienić los, nie licząc się zkosztami, bo liczba ofiar nie ma znaczenia. Wierni rekrutują się zrozgoryczonych, pragnących ponad wszystko władzy, świata na wyłączność. Ion im go ofiaruje, tak jak uczynił to wcześniej, gdy po kataklizmie ocalało was nie więcej niż tysiąc. Tysiąc Wybranych. Tysiąc instrumentów jego spaczonej woli. Im powierzył artefakty, jednak większość została już zniszczona przez takich ludzi jak twoi przyszli, mam nadzieję, przyjaciele.


  – Oczym ty do cholery mówisz?! – Niemal się roześmiałem, tak absurdalnie brzmiały jego słowa.


  – Kolejna piątka wybranych Strażników porządku – odparł zupełnie obojętny na mój sceptycyzm – wszyscy żyli, mówiąc wogromnym skrócie, zupełnie bez celu. Wypadki, które spowodowały zatrzymanie czasu, powinny stanowić jednocześnie nieodwołalny koniec, finisz ich egzystencji. Jednak tak się nie stało, bo zostali powołani, żeby naprawić karygodne błędy izbrodnicze próby manipulacji wwykonaniu Wyznawców, którzy długo czekali na taką okazję. Zbliża się koniunkcja, bramy się otworzą, zagubione dawno klucze powrócą, by uchylić drzwi. Atego akurat byśmy nie chcieli, szczególnie kiedy Wędrowiec przechodzi wpobliżu.


  – Kim on na litość boską jest?! – Spytałem porządnie wystraszony.


  – Pożeraczem Światów – odparł anioł izniknął.


  ✳✳✳


  Ocknąłem się, leżąc twarzą na piachu, miałem go wszędzie, wnosie, wuszach iwe włosach. Gdy tydzień później siedziałem wsamolocie do Nowego Jorku, wciąż zgrzytał mi między zębami.


  To wogóle było trudne pożegnanie. Hakim, pustynia, tajemnicza skała stali się wpewien sposób moim światem, nauczyłem się korzystać zich – trzeba przyznać – skąpych darów pełnymi garściami. Żyć pod palącym słońcem, spać pod gwiazdami. Cieszyć się turkoczącym dźwiękiem, który zwiastował przyjazd nowin izimnej coli – smaku prawdziwego luksusu. Szybko zrozumiałem, że już nigdy tam nie wrócę. Wraz zpokonywanymi kilometrami obraz rozmywał się, tracił kontury. Stawał się moją Nibylandią, do której tęskniłem, lecz nie odważyłbym się skonfrontować jej zprawdziwym światem – pustynią bez Hakima. Mężczyzna wburej galabii odszedł kierowany wewnętrznym nakazem. Znalazł własną drogę, ajego ślady zasypał piach.


  Patrzyliśmy za nim długo, aż złudne cienie zaczęły oszukiwać nasze zmysły. Wydawało się, że zmienił zdanie iwraca, trzymając wdłoniach sękaty kij pasterski, ale to była tylko gra świateł, ułuda, miraż stworzony przez nasze pragnienia. Szkoda mi było każdego niedopowiedzianego słowa, ciszy, spokoju tamtego miejsca, podobnych do siebie poranków izmierzchów. Sahara iHakim okazali się najlepszym lekiem, który naprawił moją – inie tylko– stłamszoną duszę.


  Sterty bagaży za naszymi plecami malały zkażdym dniem. Pierwszy po Hakimie opuścił obóz Haruki. Pożegnał się chłodno, nie sposób było pokonać dystansu, jaki tworzył między sobą aświatem, ale przynajmniej zdjął okulary. Spojrzał na mnie bez wyrazu, zociąganiem podał dłoń.


  – Sayonara – powiedział iukłonił się nisko. Nie mogłem oczekiwać więcej.


  Ostatnia odjechała Emilia. Objęci długo staliśmy wmilczeniu, czułem jej żal, że przygoda już się skończyła. Teraz następnym etapem będzie bolesny powrót do normalności, śpiew wydm zastąpi dzwonek na szkolnych korytarzach, bezgraniczny przestwór zamieni się wniewielkie sale lekcyjne, skromne mieszkanie oraz ciasne umysły. Wolność ograniczy się do wyboru potraw na obiad, bezpowrotnie zniknie cisza oraz owo poczucie harmonii, które – kiedyś doszczętnie zagłuszone niemilknącym wrzaskiem cywilizacji – każdy znas tu powoli odkrywał. Świat ponownie, udając powagę izaaferowanie, weźmie udział wbiegu donikąd. Przestrzeń ustąpi miejsca pustce wewnętrznej, rozleglejszej niż Sahara, bo paradoksalnie rzuceni na zupełne odludzie nie czuliśmy się tak dogłębnie samotni, jak wśród ludzi, przyjaciół, wpełnych gwaru centrach miast.


  Citroen kaszlnął iEmilia stała się przeszłością. Zostałem sam, wopuszczonym obozie unosił się jeszcze ślad ich obecności; zapomniana szczotka do włosów, zgubiony statyw do aparatu, zostawione na pastwę wiatru szkice świadczyły oniedawnej obecności ludzi, którzy teraz próbowali odbudować swoje życie po ataku mistycznego szaleństwa.


  Czy uwierzyli wmoją opowieść oBożym posłańcu zAngels Rock? Oczywiście, że nie. Ito było ze wszech miar normalne. Dla nich – mimo niewiarygodnych przeżyć zgodziny czternastej – przekazane przeze mnie wyjaśnienia okazały się krokiem zbyt bliskim krainie fikcji. Niewiele brakowało, żebym sam zwątpił wopowieść oPożeraczu Światów, jednak powracające sny zadbały oto, by tak się nie stało.


  Noc wnoc zrywałem się zkrzykiem pewien, że do końca życia nie zmrużę powiek. Nadchodził jednak kolejny wieczór iobezwładniająca senność zwalała mnie znóg. Padałem na legowisko niczym podcięta sosna, wtedy zaczynała się następna odsłona cyklu: co jeszcze mogę zrobić, byś osiwiał przed trzydziestką? Oraz dostał zawału? Tudzież wylądował wdomu bez klamek?


  Koszmary starały się bardzo zamieszać wmoim skołatanym umyśle. Wporównaniu zich intensywnością oraz skalą większość horrorów to były ciasteczka zkremem, aiwkinach widywałem znacznie przyjemniejsze wersje apokalipsy.


  Miasta zasypane stertami popiołów, okaleczone jednostki – nieszczęśnicy, którzy przeżyli katastrofę, choć pewnie woleliby, aby tak się nie stało. Upiory nawiedzające rozsypujące się ruiny dawnego świata. Pożoga, głód, strach, człowiek zdegradowany do roli szkieletu walczącego oresztki. Anad tym wszystkim unoszący się cień Wędrowca.


  Wniosek był prosty – przepowiadana zagłada została tylko odroczona, anieświadoma tego ludzkość żyje wpożyczonym czasie. Gdzieś między wymiarami przechodzi On, obserwuje uważnie kolejne bramy. Starannie wybiera obiekty, selekcjonuje. Nie jest niszczycielem, przynajmniej wdosłownym tego słowa znaczeniu, jego misją paradoksalnie jest obrona uciśnionych – chroni życie, eliminując gatunki ekspansywne, pozwala wejść na drabinę ewolucyjną słabszym ogniwom. Jest odpowiedzialny za przetasowania wobrębie uniwersum irzeczywiście nie ma wnim nic ludzkiego.


  Przygotowuje zagładę miliardów bez wyrzutów sumienia czy emocji. Kieruje nim bowiem zupełnie inny osąd, inna świadomość. Nie można go przekupić, przekonać czy zawrócić. Gdy pojawi się wdanym wymiarze, zreguły jest już za późno. Czas zaczyna wariować, wskazówki odliczają ostatnie chwile przed godziną zero.


  Zagrożone światy mogą się bronić, to jest wkalkulowane wjego plan idostarcza mu niejakiej rozrywki, lecz wostatecznym rozrachunku opór jest bezcelowy. Odwiedził wszystkie wymiary, lecz nie wkażdym dokonał totalnego przetasowania, zostawiając sobie tę przyjemność na inną okazję. Gdzieniegdzie ukrył artefakty, pamiątki, które są niczym latarnia wmroku, przyciągają jego uwagę, kierując na miejsce niedokończonej destrukcji.


  Widziałem go wsnach, czasem był cieniem, innym razem mężczyzną oowalnej białej głowie bez rysów ani oczu, kolejny raz przelatującym po nieboskłonie błyskiem podobnym do uderzenia pioruna. Wędrowiec zbliżał się do naszego wymiaru, czułem to zakończeniem niemal każdego nerwu.


  Przeczucie nadchodzących zmian wisiało wpowietrzu. Wiedziałem, że były nieuchronne.


  Opowiedziałem im osnach, przekazałem przesłanie. Każdy znich sam musiał podjąć decyzję, udało im się powtórzyć zniewielkimi różnicami to samo:


  – Daruj – powiedział Ken – dla mnie to za dużo.


  – Wydaje mi się – wycedziła Deirdre – że powinnam się nad tym zastanowić. Na spokojnie, wdomu.


  – Numer sezonu – zażartował Rajit – ale ja się zniego wypisuję.


  – Nie – oznajmił Haruki ina tym poprzestał.


  Stanowczo za długo pracował zHakimem.


  Emilia nie powiedziała nic, widocznie postanowiła dać mi kredyt zaufania lub oszczędzić kolejnej upokarzającej odmowy.


  Chciałem coś powiedzieć, przekonać ich, bo sądziłem, że te zbyt pochopne decyzje, staną się przyczyną jakiejś straszliwej katastrofy, jednak Hakim jednym zdaniem powstrzymał mnie przed wygłoszeniem oratorskiego popisu na temat odpowiedzialności.


  – Wrócą – powiedział – daj im czas.


  Tyle tylko, że on sam zaraz po tej optymistycznie brzmiącej deklaracji zwinął swój dobytek iodszedł wsiną dal, zostawiając mnie samego zcałym bałaganem.


  – Do zobaczenia – szepnął na odchodnym – człowieku, który zgubiłeś swoje imię. Izegarek.


  Wszyscy, jakby czekając na ten znak, spakowali się, nastąpiła wymiana numerów telefonów, obietnice spotkań, pożegnalne uściski. Iżegnaj, przygodo.


  Wczasie krótszym niż tydzień rozpadła się grupa obrońców naszej cywilizacji. Bohaterowie wrócili do domu.


  Nie miałem na co czekać, zebrałem się zaraz po nich itakże zakupiłem bilet na lot wjedną stronę. Do normalnego świata wróciłem wsierpniu 2015, po ponad półtorarocznej izolacji, co zakończyło się dwudniowym ciężkim kacem – wynik spotkania zdawno niewidzianymi dobrami cywilizacyjnymi. Taki uproszczony proces adaptacyjny.


  Trzeciego dnia wybrałem się do sio22zniespodziewaną wizytą. Powiedziałem jej oswoich przemyśleniach iwnioskach, najpierw gwałtownie zaprzeczała, później rozpłakała się, ale chyba pojęła, co chciałem jej przekazać. Zostawiłem ją ztymi łzami na kanapie, nie wiedząc, czy kiedykolwiek zdecyduje się do mnie zadzwonić, choć chciałem wto wierzyć. Otworzyłem – zdawałoby się zamknięte na amen – drzwi iodszedłem, mając niezwykle silne wrażenie déjà vu.


  Przy okazji odwiedziłem też rodziców, opowiedziałem im omojej afrykańskiej przygodzie – ojciec niczego nie zrozumiał, amatka do tej pory zastanawia się, zjakim paskudztwem wróciłem – listę zaczęła od malarii, askończyła bodajże na wirusowym zapaleniu wątroby typu C.


  Długo zastanawiałem się, co dalej powinienem zrobić ze swoim życiem. Wkońcu, ku własnemu zaskoczeniu, zdecydowałem się wrócić do miejsca, wktórym spotkałem bezspornie najdziwniejszego przewodnika.


  Miasteczko Angels Rock powitało mnie chłodno, ale – chyba mógłbym się założyć – anioł zbrązu uprzejmie skinął głową. Byłem wdomu.


  ✳✳✳


  Miesiąc – tyle dokładnie dano mi spokoju. Akurat, żebym zdążył się rozpakować, przywitać ze starymi kątami. Pracy wmuzeum już nie dostałem, co mnie raczej nie zdziwiło, mijana przypadkowo Anne nie odwzajemniała powitań, co również nie było dla mnie zaskoczeniem. Nie dowiedziałem się, czy została szczęśliwą żoną, matką iposiadaczką czekoladowego labradora. Wgruncie rzeczy niewiele mnie to obchodziło. Anioł miał rację, nie trafiliśmy wswoje marzenia. Kto zawinił? Chyba tylko los, który niepotrzebnie nas zetknął.


  Sny nie odpuszczały, co noc powtarzał się ten sam scenariusz. Kładłem się do łóżka, przytulałem głowę do poduszki ijuż przystępowały do ataku niczym stado wściekłych os. Obrazy, wyrwane zkontekstu fragmenty, pojedyncze sceny oraz całe sekwencje zdarzeń wracały każdej nocy, poranek zastawał mnie zlanego potem, zzaczerwienionymi oczami isuchymi ustami.


  Przed południem zwykle próbowałem pisać artykuł onaskalnym arcydziele, bez efektu, pod powiekami tliły mi się zapamiętane obrazy, skutecznie odganiając wenę twórczą. Kursor na ekranie mrugał, wlodówce chłodziła się kolejna szklanka wódki zmiętą, itak niespiesznie nadciągały godziny popołudniowe. Wybicie piątej oznajmiało radykalną zmianę – wódka ustępowała miejsca whisky bez zbędnych dodatków.


  Wieczorem przeglądałem wiadomości, trochę czytałem, ale ciężko było mi się skupić, bo litery wydawały się zamazane, nieskładne. Dostatecznie znieczulony – we własnym mniemaniu – zasypiałem na kanapie wsalonie, zamiast iść do sypialni. Myślenie życzeniowe okazało się moją słabością, skoro łóżko było terenem wojennym, ucieczka zniego powinna przynieść oczekiwany skutek, asny na pewno nie znajdą mnie skulonego pod kocem piętro niżej.


  Rano – jak zwykle – budziłem się pokonany przez koszmary ilekkiego kaca. Kolejne dni mijały, kilka razy miałem wdłoni telefon, by zadzwonić chociaż do Deirdre, zapytać po prostu, jak leci. Ale zazwyczaj brakowało mi motywacji, by wystukać numer. Do tego dochodziły nieznośne wątpliwości – aco, jeśli… – odmieniane wnieskończonej liczbie wariantów.


  Wgruncie rzeczy nie chciało mi się znikim rozmawiać, znajomych wypłoszyłem, zkrewnymi jakoś nigdy nie łapałem dobrego kontaktu, bohaterowie godziny czternastej stali się odlegli, nierzeczywiści. Saharyjski epizod powoli zamieniał się wrozmazaną wizję, mniej rzeczywistą niż koszmary nawiedzające co noc moje sny. Powoli wpamięci zacierały mi się nawet szczegóły wielkiego rytu.


  Bez emocji patrzyłem na zdjęcia, zastanawiając się, czym byłem tak poruszony, ot kolejny naskalny portret, gdzie indziej scena rodzajowa, setki podobnych zapełniają stronice albumów osztuce neo- ipaleolitu.


  Mogłem sobie pozwolić na systematyczne pogrążanie się wapatii ialkoholizmie, bo dziwnym zbiegiem okoliczności konto, trwające wascezie przez niemal rok, okazało się wrozsądny sposób zasobne. Zaległe pensje zmuzeum, środki zgrantu, regularne akcje pomocowe nieodrodnej mamy oraz okazjonalne prezenty, odsetki, zwroty itp. pozwoliły mi przez jakiś czas uprawiać, wyniesiony do rangi artyzmu, zawód rentiera. Wydatków miałem mało, gros kasy przekazując przemysłowi monopolowemu na wszystkich kontynentach.


  Pewnie skończyłbym spłukany iniedomyty wjakiejś podłej spelunie, gdyby pewnego dnia do moich drzwi nie zapukał gość. Nikogo się nie spodziewałem, więc trudno było nazwać energicznym poderwanie się zkanapy, gdy po kolejnej serii łupnięć przestałem wkońcu udawać nieobecnego. Zwlokłem się, podszedłem do wizjera. Widok Rajita po drugiej stronie podziałał na mnie trzeźwiąco.


  – Nie udało się – powiedział, gdy napojony irozpakowany usiadł na moim ulubionym miejscu wsalonie – rzeczywistość mnie już nie chce.


  Pokiwałem tylko głową, obaj wiedzieliśmy aż za dobrze, co to znaczy.


  – Inni się odzywali? – zapytał znadzieją wgłosie.


  Nie mogłem go okłamywać, na razie jako jedyny przyznał się do porażki, wymagało to sporej odwagi, bo przecież dzisiejszy świat nie akceptuje nieudaczników iprzegranych.


  – Nikt – odparłem, wzmacniając to pocieszającym: – jeszcze.


  To słowo okazało się prorocze, kolejne dni przyniosły wieści od pozostałych. Deirdre zadzwoniła, lecz zamiast powiedzieć, co jej leży na sercu, milczała tak długo, aż lekko zirytowany powiedziałem:


  – Pakuj się, czekamy na ciebie. – Podałem adres iopisałem, jak dojechać.


  Odwiedziny Kena iEmilii niemal dopełniły mojej, wtedy wydawało się przedwczesnej, wróżby. Ostatni pojawił się Haruki, który przybył na zaproszenie Rajita. Wten sposób znów znaleźliśmy się wkomplecie. Niemalże.


  Dopiero teraz boleśnie uświadomiłem sobie, jak bardzo brakuje mi milczenia Hakima, jego uśmiechów, gdy odsłaniał zęby jaśniejące jak neony wnowojorskich reklamach, ciepłych, mądrych oczu okolonych siatką brązowych zmarszczek.


  Anioł, który pojawił się wnocy – gość rzadki, choć mile widziany – wyjaśnił, że moja tęsknota za Hakimem opiera się na kompleksach istrachu. Boję się zająć pozycję lidera grupy zdolnego poprowadzić ich dalej, wstronę wyznaczonego celu. Nie czuję się godny iobawiam odpowiedzialności.


  – Pożegnanie zojcem, obalenie autorytetu, odrzucenie przywódcy zawsze wyzwala lęki – powiedział – często nieuzasadnione.


  – Szkolą was wtych pseudopsychologicznych frazesach – zapytałem – czy to raczej twórczość własna?


  – Kwestia wiedzy iodpowiedniej lektury – odparł wyraźnie dotknięty uwagą. – Dzięki temu unikam pułapki cynizmu.


  – Ze szkodą dla sztuki konwersacji. – Musiałem sprowadzić go nomen omen na ziemię – Obrałeś bardzo drażniącą manierę, nie każdy lubi autoanalizę otrzeciej nad ranem.


  – Trzeźwi nie mają nic przeciwko temu – odszczeknął się złośliwie.


  – Apijani mają to wnosie – odparłem. – Zaczynasz irytująco przypominać nawiedzonego psychoterapeutę. Zważ, że staram się być miły.


  – Ciekawego użyłeś określenia – uśmiechnął się zimno – lecz to, co teraz usłyszysz, nie będzie wżaden sposób miłe.


  – Czyli jak zwykle – podsumowałem. – Co tym razem nadchodzi? Połykacz Ognia, amoże Pochłaniacz Kurzu?


  – Szyderstwem nie uciszysz lęków – znów zaczął swoją ponurą piosenkę – śmiechem nie zagłuszysz wątpliwości…


  – Ale ciebie mogę – rzuciłem – jak widać, wystarczy odpowiednia dawka usypiacza.


  – Cierpliwość moich zwierzchników powoli się wyczerpuje– powiedział zaskakująco poważnie. – Pamiętaj, Wybranych nie można zastąpić. Ciebie tak.


  – Więc nie przyszedłeś do mnie zwłasnej inicjatywy? – Od początku się tego domyślałem.


  – Jestem tylko głosem – popatrzył na mnie zpolitowaniem – posłańcem. Kolejnym po Hakimie przewodnikiem. Przekazuję ci polecenia iinformacje wnajwygodniejszy dla mnie sposób.


  – Wobec tego poproś zwierzchników – celowo mocniej zaakcentowałem to słowo – żeby zmienili scenariusze moich snów, niedługo przez te obrazy wyląduję na oddziale zamkniętym. Ityle będzie zmojej pomocy.


  – Przekażę sugestię, ale teraz mamy ważniejszy problem. – Przestał się wymądrzać, może dlatego, że zobaczył wmoich oczach prawdziwe, głębokie zmęczenie. – Mamy trop, pojawił się jeden zartefaktów.


  – I? – zapytałem po kilku minutach znaczącej ciszy. – Co mam ztym zrobić? Dać ogłoszenie winternecie?


  – Wytrzeźwieć – rzucił nieprzyjemnym tonem izniknął.


  Tego się po nim nie spodziewałem. Choć sny już nie wróciły, wierciłem się na łóżku do świtu, by wkońcu ozupełnie amoralnej porze zwlec się złóżka izrobić kawę.


  Mój dom zaczynał przypominać coś wrodzaju squatu, sypialnię dla gości na piętrze zajmowały Deirdre iEmilia, salon okupowali Ken iRajit, Haruki rozlokował się na łóżku polowym wkuchni. Wszędzie walały się ich rzeczy, sterty bagaży, walizek, pudeł, ubrania, buty, telefony, laptopy. Czułem się osaczony narastającym bałaganem, którego niekoronowanym królem okazał się Ken, jego porozrzucane drobiazgi znajdowałem nawet wgarażu. Haruki zkolei jakby wogóle nie istniał, milczał, zachowując wokół siebie sterylny porządek. Obserwowałem ich, bo cały czas miałem wrażenie, że wnioski, jakie wyciągam, są wpewnym stopniu istotne, choć nie umiałbym powiedzieć dlaczego.


  Oczywiście kuchnia była idealnie wysprzątana, nigdzie nie dało się dostrzec śladu obecności mrukliwego Japończyka. Włączyłem ekspres ioparty oblat zastanawiałem się, wjaki sposób potraktować ostrzeżenie anioła. To, że grupa wróciła, nie oznaczało przyjęcia do wiadomości mojej wizji. Wrócili, bo nie znaleźli dla siebie innego miejsca. Wszystkie ich opowieści, chociaż rozgrywały się na różnych kontynentach, winnych strefach klimatycznych iczasowych, były do siebie podobne.


  Trafili zwyjątkowej sytuacji, wyjątkowego miejsca do szarej codzienności, która potraktowała ich niczym intruzów. Nie potrafili wrócić do rodzin, znajomych, pracy, dawnych pasji. Odgrodzeni grubą taflą tajemnicy od świata zewnętrznego odbili się od rzeczywistości podobnie jak żołnierze wracający zmisji wojennych. Mieli inną teraźniejszość, ukrytą głęboko wewnątrz, opartą na doznaniach niedostępnych innym ludziom. Żyjąc wnieustannym rozdwojeniu, odkryli, że jedynie razem mogą pokonać tę barierę. Lub wjakiś sposób nauczyć się znią żyć.


  Ich wyznania nie były równoznaczne zdeklaracją: hej, uwierzyłem wtwojego Pożeracza Światów, okej, pokonamy go razem. Hurra! Brzmiały raczej wtym guście: stary, wiem, że jesteś odrobinę walnięty, opowiadasz jakieś kosmiczne bzdury, ale nie mam nikogo, do kogo mógłbym się zwrócić. Tylko ty mi uwierzyłeś, apoza tym byłeś na pustyni zHakimem, więc rozumiesz…


  Mieli rację, rozumiałem ich doskonale, też szamotałem się wewnątrz własnej szklanej kopuły, skutecznie oddzielającej mnie od świata. Jednak moja pustka miała nieco mroczniejszy aspekt, oni byli pewni, że najgorsze jest już przeszłością inic bardziej traumatycznego niż godzina czternasta im się nie przydarzy. Ja natomiast wiedziałem, że to nieprawda.


  ✳✳✳


  Następnej nocy, gdy anioł wrócił, byłem trzeźwy niczym niemowlę. Do snu ukołysała mnie wrzawa dochodząca zsalonu. Pięcioro bohaterów nie mogło usiedzieć na miejscu, miewało setki pomysłów na sekundę izzapałem kłóciło się okażdy znich. Zarzewiem konfliktów były zazwyczaj błahostki, zgubiony telefon, pomysł udania się do aśramy wNepalu, niedopasowane skarpetki po praniu lub wyrzucona fiolka zpsychotropami. Życie ztymi ludźmi pod jednym dachem zaczynało przypominać kolejny zmoich snów.


  Bardzo trudno było mi się zastosować do nakazu anioła. Patrząc na nieprzeniknioną twarz Harukiego, wiecznie nadąsaną minę Deirdre, pozornie wesołkowatego Kena, czułem rodzaj chłodnego dystansu. Inaczej było zRajitem oraz Emilią, momentami miałem wrażenie, że rozumiemy się bez słów. Łączyły nas podobne poglądy, poczucie humoru, podejście do rzeczywistości, nawet sposób bycia oraz oszczędność wwyrażaniu opinii – nigdy nie słyszałem, by ocoś się kłócili lub robili niepotrzebne sceny. Idealni współlokatorzy.


  Nie wiem, kiedy ciężkie powieki opadły, odcinając mnie skutecznie od rzeczywistości. On już tam był, czekał wparku, wyjątkowo poważny.


  Przyglądał mi się krytycznym wzrokiem, ale widocznie spełniłem jego wyśrubowane standardy, bo gestem poprosił, bym usiadł. Stanął przed ławką wpozie Cezara, ztogą zarzuconą przez ramię.


  – Zmądrzałeś – powiedział – to dobrze, tylko trzeźwy umysł irozsądek pozwolą ci wytropić oraz unieszkodliwić pierwszy zartefaktów.


  – Mam się domyślić reszty? – odparłem, wyjątkowo irytowały mnie ostatnio zagadki. – Co to będzie, gdzie, jak, kto? Uznaj, że zadałem wszystkie możliwe pytania, iodpowiedz mi na nie wdowolnej kolejności.


  – Jak zwykle starasz się.


  Gwałtownie wstałem zławki.


  – Dosyć – powiedziałem zimno – koniec psychoanalizy dla amatorów. Konkrety proszę albo szukaj sobie innego frajera od czarnej roboty.


  Być może przejął się moim wybuchem, bo usiadł izupełnie już innym tonem oznajmił:


  – Anglia, prawdopodobnie przyszły tydzień, podejrzewamy, że będzie to pergamin lub księga, ale pewność zdobędziemy dopiero po zaktywizowaniu artefaktu. Czyli owiek za późno na interwencję.


  Rozbroił mój bojowy nastrój wsekundę, musiałem się roześmiać.


  – Zabawny żart – stwierdziłem zprzekąsem – termin nieznany, przedmiot poszukiwań określony mianem: chyba. Ico mam ztym zrobić? Nie mówiąc już otym, że Wybrańcy nadal mi nie wierzą?


  – Idea jest taka – wprzeciwieństwie do mnie nie wydawał się rozbawiony – przekonujesz dwoje znich, aby polecieli do Anglii, pamiętaj, Poszukiwacze zawsze działają wparach. Dajesz im możliwie dużo informacji…


  – Nie rozpędzaj się tak – musiałem mu przerwać – skąd niby mam wziąć te informacje? Bazować na tym, co mi przekazałeś, okraszając własną fantazją?


  – Sny cię poprowadzą – dla niego wszystko było proste – wyznaczoną parę także. Od chwili, gdy zlecisz im misję, będą mieli wgląd we wszystko, czego uda nam się dowiedzieć.


  Odczekałem chwilę, bo kolejny problem od dawna nie dawał mi spokoju.


  – Jak bardzo będzie niebezpiecznie? – zapytałem.


  – Głupotą byłoby cię okłamywać – odparł cicho. – Wwiększości przypadków śmiertelnie. Problemem są nie tylko same artefakty, które potrafią mamić, oszukiwać, naginać słabą wolę, by omotany dokonał czynności niezbędnych do wykonania rytuału. Często wślad za nimi podążają Wyznawcy. Nie jest ich wielu, lecz stanowią realne zagrożenie. Nie będą się wahać, każdy, kto wejdzie im wdrogę, zapłaci życiem. Czekają niecierpliwie na nadejście Wędrowca, bo wjego mocy jest dać im wszystko, czego pragną. Dla takich ludzi jesteście zagrożeniem, które należy wyeliminować. Każda zlikwidowana grupa Poszukiwaczy daje im realną przewagę wczasie, dlatego powinniście się liczyć zpułapkami, próbami jawnej konfrontacji…


  – Każda zlikwidowana grupa. – Chyba się przesłyszałem. Miałem nadzieję, że się przesłyszałem. – Ile ich było?


  – Na tym etapie wiedza oporażkach poprzedników nie jest ci potrzebna…


  – Ile? – przerwałem mu.


  – Dużo – odparł po chwili. – Wszyscy.


  – Czy mogę im jakoś pomóc? – zapytałem cicho. – Gdy już będą…


  – Wterenie? – dopowiedział. – Absolutnie, kategorycznie, nie. Zasada mówi: ty jesteś tu, oni są tam. Ityle. Pozycji się nie miesza, bo wtedy wszystko staje się nieprzewidywalne. Wkrada się chaos. Zadaniem piątki jest zdobyć iprzywieźć artefakty. Przeżyć. Twoim, wysyłać ich tam, gdzie artefakty się pojawią.


  – Jakie mamy szanse, gdy się spotkamy zWyznawcami? – To pytanie wydało mi się nagle najważniejsze.


  – Żadnych – odparł lakonicznie izamilkł.


  Musiałem to przemyśleć. Zacząłem nerwowo krążyć wokół klombu, nie zwracając na anioła żadnej uwagi. To było jakieś kosmiczne oszustwo, nikt…


  – Mylisz się – powiedział spokojnie – żadna piątka powołanych nie została oszukana. Dano im po prostu drugie życie. To jeden zpowodów, dla których tak trudno im się odnaleźć wnormalnym świecie. Wjakiś sposób czują, że już nie przynależą do tego miejsca. Są inni. Zwykłe sprawy zwykłych ludzi przestały ich obchodzić, wypadli poza margines…


  – Wystarczy – warknąłem – rozumiem. Nie potrzebuję dokładniejszego tłumaczenia. Powiedz mi, dlaczego Wyznawcy są tak niebezpieczni?


  – Kumulacja skrajnej nienawiści ipostaw socjopatycznych, awszystko to podlane sosem czarnej magii, wiedzy, nauki oraz treningu sztuk walki. Wystarczy?


  „Komandosi na usługach Pożeracza” – chciałem zażartować, ale nawet mnie nie rozbawiło to skojarzenie.


  – Mniej więcej, tylko przy nich SWAT to żłobek dla grzecznych dzieci. – Jemu porównanie spodobało się owiele bardziej. – Pomyśl oludziach od stuleci pielęgnujących tak głęboką niechęć do świata, że są gotowi przy najbliższej okazji wrzucić go do klozetu, spuścić wodę ipatrzeć zzachwytem, jak znika wotchłani. Ich egoizm, gorycz, kompleksy stają się pożywką furii, jakiej nie zna żaden normalny człowiek. Każdemu zWyznawców ta mieszanka zniszczyła duszę, odczłowieczyła go wniezrozumiałym dla nas stopniu. Wędrowiec daje im nadzieję na odzyskanie sensu życia, przywraca wiarę wnich samych, ofiaruje władzę iwszystkie dobra na wyłączność. Wystarczy, że wyświadczą mu drobną przysługę, czyli zaktywizują artefakty. Później mogą spijać nektar, owoc swojej pracy, bo ocaleją zzagłady, przetrwają piekło. Dla tego przywileju warto się starać, nie sądzisz?


  – Kwestia gustu izapatrywań – odparłem chłodno. – Na mnie akurat nie robią wrażenia ani majątki, ani władza, bo przefiltrowane przez piach, skonfrontowane zpustynią ważą mniej niż ziarnko piasku.


  – Hakim – powiedział anioł iudawał, że bije brawo – wiedziałem, że umie zapładniać umysły.


  – Sahara robi to znacznie lepiej – odparłem. – Uczy pokory, leczy frustracje. Może tam należałoby wysłać Wyznawców?


  – Za późno, mrok pochłonął ich ze szczętem. Nie zostało nic, co dałoby się uleczyć, dlatego nie liczcie na litość. Nie proście onią.


  – Zatem Anglia – powiedziałem cicho. – Są gorsze miejsca na początek.


  – Wtrakcie misji obowiązują was dwie podstawowe zasady.– Wiedziałem, że kiedyś przyjdzie czas na przeczytanie dopisku na cyrografie, szczególnie tego napisanego małym drukiem. – Pod żadnym pozorem nie wolno wam aktywować artefaktów, zapakowane muszą trafić do Dostawcy, który przekaże je dalej. Każdy przedmiot po użyciu traci swoją moc, aenergię przekazuje kolejnej rzeczy iznów zaczyna się zabawa pod tytułem „szukaj wiatru wpolu”. Pieniądze nigdy nie będą dla was problemem, mówisz imasz, choć – zająknął się – zwierzchność lubi rozliczenia zwydatków. Inie przepada za rozrzutnością, więc odpuście sobie niepotrzebne luksusy.


  – Może jednak słowo wyjaśnienia, kim są twoi – poprawiałem się szybko – nasi szefowie?


  Miałem nieodparte wrażenie, że te tajemnice nigdy się nie skończą, pączkują, rodząc kolejne, itak wkółko, niczym mitologiczna Hydra, której po stracie jednej głowy wyrastały trzy następne.


  – Każda akcja rodzi reakcję. – Już miałem mu ochotę przerwać, gdy na szczęście wrócił do meritum: – Dobro izło. Yin iyang. Rozumiesz? Są Wyznawcy iich wrogowie. Jestem wysłannikiem tych sił, które pragną odwrócić wzrok Wędrowca, schować przed nim klucze do naszego świata, bo uważają, że ludzkość zasługuje na jeszcze jedną szansę.


  – Dlaczego sami nie mogą się zająć artefaktami? – To było ze wszech miar logiczne pytanie, ale popatrzył na mnie, jakby nagle zwątpił wmój rozsądek.


  – Bo nie mogą, nie wolno im bezpośrednio ingerować, abyć może nie potrafią. – Wzruszył ramionami. – Wszystkie ztych odpowiedzi są poprawne, wtwoich rękach pozostawiam decyzję, podobnie jak przy doborze pierwszej pary, którą wyślesz. À propos, jeśli wolno spytać, kto ci przychodzi do głowy?


  Nie umiałem mu odpowiedzieć, kogo wysłać na pierwszy ogień, takich decyzji nie podejmuje się wpięć minut…


  – Pomyśl. – Wstał iwrócił na pomnik. – Zastanów się dobrze. Ijuż go nie było, zpowrotem zamarł na swoim kamiennym postumencie.


  Od pewnego czasu zadawałem sobie pytanie, dlaczego moja podświadomość wykorzystała jego, nie świętą Teresę, archanioła Gabriela lub choćby kaczora Donalda – zpowodzeniem mógłbym wymienić wielu bardziej przekonujących albo ładniejszych – lecz to właśnie ponury anioł zAngels Rock stał się przewodnikiem po skomplikowanym świecie, pełnym mistycznych tajemnic izagadek. Nieforemna rzeźba zbrązu, koszmar różanego skwerku nauczał, odkrywał iprzekazywał wieści od jakiś kosmicznych istot, które okazały się zainteresowane zachowaniem obecnego status quo na ziemi – wszystko to brzmiało niewiarygodnie, niczym przesłanie dziwacznego kultu.


  Gorzej, bo teraz do owych dziwacznych rzeczy musiałem przekonać pięcioro wątpiących, którzy bez zastrzeżeń wierzyli wzatrzymanie czasu, niezwykły plan przeznaczenia, cud zgodziny czternastej, ale byli zupełnie odporni na istnienie Pożeracza Światów irzeszy jego Wyznawców. Ciekawe, że nikt oprócz mnie nie dostrzegał tu żadnego paradoksu.


  Obudziłem się rano naładowany energią, po śniadaniu ogłosiłem zebranie, po czym zawołałem opornych słuchaczy do salonu.


  – Nie interesuje mnie, dlaczego nie wierzycie wmoje wizje – zacząłem bezceremonialnie. – Możecie udawać normalnych, starać się otym przekonać siebie nawzajem. Nawet pewnego dnia może iwto uwierzycie. Ocaleliście, bo ktoś miał wobec was inne plany. Ofiarowano wam drugie życie, jednak była to transakcja wiązana.– Spojrzałem na ich miny, które mówiły wszystko.– Czas spłacić zobowiązania, podjąć się misji ocalenia znanego nam świata. Znajdziecie te cholerne artefakty, bo tak trzeba, inie mam zamiaru pytać, kto zgłasza się na ochotnika. Bo tu nie ma ochotników, nigdy ich nie będzie, tak samo jak buntu, dyskusji, analiz oraz przypuszczeń.– Spoglądali na siebie znacząco, mało brakowało, żeby zaczęli rysować kółka na czole. – Do pierwszego zadania wyznaczam… – Głos mi się załamał.


  Widziałem całą piątkę – nie wznaczeniu wzrokowego wpatrywania się wsiedzące wyraźnie zaskoczone moją przemową postacie, lecz dostrzegania ich poprzez skupienie całej uwagi na wszystkich razem ikażdym zosobna.


  Widziałem ich strach – byli przerażonymi ludźmi po traumatycznych przejściach. Ledwie odkryli jeden świat duchowy, ukazał im się następny, inny niż wszystkim do tej pory się wydawało. Irracjonalny. Musieli oswoić rzeczywistość, przewartościować poglądy, nauczyć się ztym żyć. Ato wcale nie było takie proste.


  Zrozumienie, że świat jest wielowymiarowy iskłada się zracjonalnego tu iteraz połączonego zróżnokolorowymi warstwami metafizycznymi, było niczym uwierzenie jednocześnie wkrólową kier, wampiry oraz równania matematyczne. Umysł przyzwyczajony do logicznego wnioskowania musiał się zbuntować, taka była naturalna kolej rzeczy.


  Cała cywilizacja jest zbudowana na poznawaniu zmysłowym, dotykaniu, eksperymentowaniu. Widzisz – wierzysz, widzisz – rozumiesz. Oto dwie główne arterie ludzkiej edukacji; to, co im się wymyka, należy do krainy szaleńców, wizjonerów, mistyków oraz artystów. Zakazana domena wyobraźni ikreacji. Tam właśnie się zgubili, na pograniczu tych dwóch antagonistycznych krain.


  Widziałem ich rozpacz, że stabilna baza poznawcza bezpowrotnie usunęła im się spod nóg. Stracili przywilej stosowania wygodnych iłatwych stereotypów. Zmuszono ich do podjęcia wysiłku intelektualnego, by na nowo określić otaczający świat, który itak wymykał się wszelkim definicjom. Uciekał przed określeniami, wzamian ofiarował zagadki, łamigłówki, tajemnice. Oraz jeszcze więcej tajemnic.


  Widziałem ich bezradność – byli podobni do dzieci błądzących wnajgęstszej zmgieł, nie wiedzieli, co jest jawą, aco jeszcze snem. Nie potrafili odróżnić prawdy od fikcji. Jeśli bywasz na kolacji zduchami, zjakiego powodu nie wierzysz wtańczącą mysz– ucznia czarnoksiężnika? Otwarcie się na doznania metafizyczne skutkuje rozciągnięciem owej metafizyki iniezwykle trudno zachować umiejętność krytycznego selekcjonowania faktów izdarzeń.


  Widziałem ich wątpliwości, czy naprawdę są kimś niezwykłym– superjednostką, czy normalnym, przeciętnym zjadaczem chleba. Próbowali utrzymać swoją pozycję, pogodzić skrajności. Zjednej strony byli przeświadczeni owłasnej wyjątkowości – wkońcu ilu ludzi przeżyło prawdziwy cud? Zdrugiej pragnęli powrócić do codzienności, jakby nic ztych rzeczy nigdy się nie wydarzyło – ato zawsze kończy się niepowodzeniem. Trudno jest świadkowi zmartwychwstania wrócić do jedzenia kanapki zdżemem.


  Widziałem także, że chcą mi uwierzyć ijednocześnie desperacko pragną znaleźć choć jeden argument przeciwko obłąkanej teorii Pożeracza Światów.


  Musiałem obejść wszystkie te bariery, usunąć wątpliwości, których sami nie chcieli się pozbyć. Zmusić do powiedzenia kolejnego wersu, po tym jak utknęli na początku recytacji. Izupełnie nie obchodziło mnie, czy znają ów wiersz oraz czy im się wogóle podoba. Taka była konieczność.


  Nawet jeśli miała zaboleć.


  – Rajit iEmilia. – Byłem opanowany. Już się tego nauczyłem. – Idziecie jako pierwsi.


  


  ROZDZIAŁ II

  APRIL


  Wiele wiem, przyszłość widzę,

  Bogów przeznaczenie, zwycięzców upadek.

  Bracia bić izabijać się będą,

  Dzieci sióstr rodzonych związki krwi kalają,

  Czasy szaleństwa, bezwstydu, cudzołóstwa,

  Wiek topora, wiek miecza itarcz strzaskanych,

  Wiek zamieci wilczych nim świat wprzepaść runie (…).


  Völuspá – Edda Starsza


  Słońce zaszło już ponad ciemnozielonymi zboczami łagodnych wzgórz, gdy wdolinie zaterkotał dzwonek obwieszczający koniec zajęć wszkole inatychmiast ciszę wiosennego popołudnia rozdarł dziki wrzask gromady dzieci wybiegających na zewnątrz przez wielkie drewniane drzwi.


  Stary ceglany budynek przywykł do kończących pracowity dzień ataków szaleństwa, jednak zniekłamaną ulgą wypuszczał zsiebie wrzeszczące stado, które zachowywało się tak, jakby pobyt wszacownej placówce był bezterminową karą, cudem zakończoną zbiorową amnestią.


  – Wolność!!! – zdawały się skandować dziesiątki gardeł jednym głosem.


  Ten spontaniczny okrzyk wypełniał radością zamarłe uliczki ipuste place, ożywiał mały zabytkowy rynek ipark ulokowany wokoło kamiennej studni, októrej mówiono, że jest starsza niż samo miasteczko. Nagle zaroiło się od samochodów, kobiet zwózkami, spacerowiczów, ana śniącą stację kolejową wjechał zapowiedziany wesołym gwizdem pociąg.


  Emeryci ozasuszonych twarzach równocześnie podnieśli głowy znad kamiennych szachownic ipokiwali nimi zprzyganą – jak zwykle. Dla nich rejwach czyniony przez dzieci był potwierdzeniem tezy ostraszliwej demoralizacji dokonującej się wobecnych czasach. Wybiórczo zapominali otym, ile interesujących historii oich pokoleniu mogłyby opowiedzieć mury starej szkoły.


  Znienawidzony przez młodzież spokój zyskiwał na atrakcyjności woczach starszych mieszkańców, którzy zaczynali doceniać to, że tylko nieliczne – przewidywalne – wydarzenia były wstanie zagłuszyć panujące wokoło błogą ciszę ibezruch.


  Prawie żaden zdorosłych wprzeciwieństwie do swoich dzieci nie spoglądał ztęsknotą na świat pędzący do przodu, nowoczesne miasta na wybrzeżu, jak Aberdeen czy Inverness, żadnego znich metropolie nie kusiły tempem życia ani oferowanymi atrakcjami, woleli bowiem powolny rytm dnia przerywany jedynie przez buntowniczy szkolny dzwonek, dla którego nie istniały żadne świętości.


  Po chwili zerwany jego dźwiękiem tabun rozbiegł się na wszystkie strony, ana placyk przed szkołą wyszli ostatni spóźnieni gapowicze. Wśród nich była szczupła, niewysoka dziewczynka. Zatrzymała się wdrzwiach oślepiona mocnym popołudniowym słońcem, zplecaka wyjęła czapkę zdużym daszkiem, założyła ją na głowę idopiero wtedy dziarskim krokiem ruszyła przed siebie.


  April nie spieszyła się jednak do domu. Jako jedna znielicznych lubiła szkołę, wielkie, chłodne gmaszysko pełne pokręconych, mrocznych korytarzy, przypominających ukochany Hogwart, aprzede wszystkim pełną kurzu itajemniczych książek starą bibliotekę. Jak na złość akurat dziś jej podwoje zostały zamknięte przed żądną wiedzy dziesięciolatką. Bibliotekarka rozchorowała się, pozostawiając tym samym najwierniejszą zczytelniczek bez lektury na weekend.


  Uparta dziewczynka, mając przed sobą wizję śmiertelnie pustych inudnych dwóch dni, postanowiła udać się do biblioteki publicznej, która mieściła się wposępnym dwupiętrowym budynku niedaleko parku. Wiedziała, jak tam trafić, nieraz idąc do szkoły, mijała pozornie opuszczony gmach, bardzo ciekawa, co znajduje się wśrodku. Wyobrażała sobie te ukryte skarby – dziesiątki wypełnionych po sufit regałów, pełnych magicznych opowieści iniezwykłych przygód.


  Wybierając drogę na przełaj, zlekceważyła kategoryczne polecenie rodziców, którzy powtarzali jej, że po szkole ma wracać bezpośrednio do domu. Dodawało to niezbędnej pikanterii starannie zaplanowanej wyprawie. April czuła, jakby tym aktem nieposłuszeństwa wkraczała wdorosłość, aniezależność otwierała przed nią zupełnie nowe drzwi.


  „Swoją drogą – bezskutecznie próbowała przekonać samą siebie – zajęci ważnymi sprawami pewnie nawet nie zauważą, że się spóźniłam”.


  Szept tysięcy książek czekających na przeczytanie skutecznie zagłuszały krzyki ipłacz matki, astrony opowieści stawały się murami, za którymi opatulona kołdrą po uszy chowała się co wieczór przed niezrozumiałym światem, gdzie ból icierpienie były jednym zcodziennych rytuałów.


  Czasem siedząc skulona wciemnym pokoju, po cichu życzyła sobie, by wszyscy dorośli po prostu zniknęli, zostawili ją wspokoju ipozwolili dokończyć czytane historie, wnich przynajmniej zawsze zwyciężało dobro.


  Zkieszeni wyciągnęła telefon – łapówkę od ojca na otarcie łez – na uszy założyła czarne słuchawki iprzeniosła się do krainy, wktórej przyjemny ciepły głos zaśpiewał: jej serce bije tylko dla mnie.


  Wparku było więcej ludzi niż zwykle, ale zasłuchana April nie zwracała na nikogo uwagi, obawiała się trochę, że ktoś ją zaczepi ibędzie wypytywał ocel wędrówki, więc odetchnęła zulgą, gdy wkońcu stanęła przed smutnym, szarym budynkiem biblioteki.


  Otworzyła drzwi iod razu mimowolnie się uśmiechnęła. Sprawił to znajomy zapach kurzu, anajpiękniejszy na świecie widok karnie ustawionych tomów zrekompensował strach oraz lekkie poczucie winy.


  Wpierwszym pomieszczeniu znajdowała się podzielona na sekcje czytelnia, zboku usadowiły się puste otej porze stanowiska komputerowe, ale to nie one przyciągnęły uwagę dziewczynki, lecz otwierająca się za szklaną ścianą druga, dużo większa sala zciemnymi, wysokimi regałami szczelnie zapełnionymi książkami. Ziemia obiecana.


  Oczarowana bogactwem tkwiącym nieruchomo na półkach dzielnie wkroczyła do środka, zdjęła słuchawki ipodeszła do biurka, za którym siedziała kobieta ociemnych włosach iwtrudnym do określenia wieku.


  – Chciałabym… – wyjąkała nieśmiało, aobca pani uśmiechnęła się do niej życzliwie.


  – Pewnie szukasz jakiejś ciekawej książki. – Oszczędziła jej trudnych tłumaczeń. – Wejdź do środka. Zajrzymy do działu dla dzieci, wybierzesz sobie coś, idopiero wtedy założę ci kartę czytelnika. Dobrze?


  April przytaknęła, bo brakło jej słów, odłożyła plecak, po czym wkroczyła do raju.


  Zwysokości śledziły ją opasłe woluminy otrudnych do wymówienia tytułach, przyciągały wzrok nieznane egzotyczne nazwiska, czarowały kolorowe okładki. Odnalazła wśród nich swoje miejsce, zrozumiała to wchwili, gdy przekroczyła granicę pomiędzy rozjarzonym popołudniem, amrocznymi alejkami biblioteki.


  Nagle zatrzymała się wpół kroku, bo coś przykuło jej uwagę. Podciągnięta żaluzja otworzyła drogę słońcu, które stworzyło pomiędzy regałami świetlistą harfę. April zobaczyła wirujące wpowietrzu drobinki kurzu, niemal tańczące do rytmu niesłyszalnej melodii, apośród nich… skrzyły się złotem skrzydła ażurowego motyla.


  Zachłysnęła się tym widokiem izamiast iść za bibliotekarką, stanęła jak wryta, tak bardzo chciała przyjrzeć się temu niezwykłemu zjawisku, które rozsiewało wokół siebie świetlisty pył.


  Motyl przysiadł na książce, która leżała na szarym linoleum, chyba czyjeś nieostrożne dłonie wypchnęły ją zregału. Na okładce nie było tytułu ani nazwiska autora, purpurę obwoluty przełamywało tylko kilka czarnych wytłoczonych symboli.


  Niezwykła książka namaszczona przez świetlistego motyla wwyobraźni przeniosła ją wprost do działu ksiąg zakazanych wHogwarcie, nie mogła jej więc ot tak, po prostu oddać.


  Usiadła po turecku na podłodze isięgnęła po fascynującą – jak myślała – lekturę. Położyła ją sobie na kolanach iotworzyła zaskakująco twardą isztywną okładkę. Była tak zaaferowana, że wcale nie poczuła delikatnego ukłucia, które naznaczyło opuszek palca niewidocznym rubinem.


  Zdziwiło ją inieco rozczarowało, że pierwsza strona była pusta, ale pożółkły stary papier miał przyjemną woń, która zdawała się zachęcać, kusić do kontynuowania wędrówki przez kolejne karty.


  – Zajrzyj dalej – przemówił głos wjej głowie – na pewno ukrywa się tu jakaś piękna opowieść.


  Bez zastanowienia przewróciła kartkę iskrzywiła się zniesmakiem. Dalej także nie było żadnych rysunków ani tekstu. Zamiast spisu treści albo tytułu pojawiły się dziwaczne wypukłe symbole. Sprawdziła to, wodząc palcami po czarnych liniach, które trochę przypominały blizny przecinające stronę.


  „To bardzo dziwne”, pomyślała, ale wertowała księgę dalej, bo coś – może zwykła ciekawość – nie pozwalało odłożyć jej na bok.


  Czas przyspieszył, nieśmiało zaglądające przez okno promienie zniknęły, zastąpione przez zimne, błękitnawe spojrzenie świetlówek. Wich blasku wydawało się, że od opasłego tomu bije jakiś rodzaj wewnętrznego promieniowania, przenika żółtawe kartki iwchodzi wczarne litery, które zdają się lśnić.


  – Popiół – przeczytała na głos – niekończąca się noc.


  Dopiero teraz uświadomiła sobie, że tych słów tak naprawdę nie ma na stronie, aprzynajmniej nie wnormalnym rozumieniu. Ozdobne zawijasy nieco przypominały litery, lecz na pewno nimi nie były.


  Zatem książka nie była piękną bajką, lecz zbiorem starych rycin lub instrukcją, jak uruchomić statek kosmiczny, ale April nie interesowało ani jedno, ani drugie. Zdecydowanie wolała księżniczki irycerzy, ewentualnie młodych czarodziei. Zniechęcona zamknęła wolumin, odruchowo chowając do plecaka. Nie zdziwiła się, że nagle znalazł się tuż obok niej, zresztą na tym etapie niewiele rzeczy mogło już zdziwić dziesięciolatkę.


  Wstała, zarzuciła zaskakująco ciężką torbę na ramię iruszyła powoli, nieco mechanicznie, sztywno stawiając nogę za nogą.


  Ktoś próbował zagaić rozmowę, ale April nic nie słyszała. Przed oczami miała symbole igeometryczne formy atakujące cały świat, rozrastające się wprzestrzeni niczym gigantyczne pędy trującego bluszczu. Czuła pod palcami ich śliską strukturę, aduszący zapach kurzu wyciskał zoczu łzy. Chciała być już wdomu, schować się pod kołdrą ijak najszybciej zapomnieć odziwnej książce.


  Wybiegła zbiblioteki, nie oglądając się za siebie. Nawet nie pomyślała, że spóźnienie zakończy się szlabanem iniezłą awanturą. Pędziła, jakby goniło ją stado wilków.


  Gdy dotarła na peryferia swojego osiedla, musiała się na chwilę zatrzymać, bo była bardzo zasapana izmęczona. Oddychając ciężko, wyjęła opasły wolumin, sprawdzając, czy gdzieś się nie uszkodził. Zczułością pogłaskała czerwony grzbiet iotarła pot zczoła mankietem kurtki.


  Ruszyła powoli, podświadomie czując, że coś jest nie tak, zignorowała jednak ostrzeżenie intuicji, zrzucając je na karb bury, która ją czekała za jawne pogwałcenie obowiązującej dyscypliny.


  Bez przeszkód dotarła do skrzyżowania, stamtąd miała już niedaleko, wystarczyło przejść niedługą ulicę kończącą się pętlą tuż pod samym lasem. Awłaściwie zagajnikiem. Jej dom był przedostatnim budynkiem przed zakrętem. Powinna bez trudu dojrzeć go zmiejsca, gdzie stała.


  Zaszokowana widokiem, przystanęła, aplecak wypadł jej ze zmartwiałych dłoni. Jeszcze raz spojrzała uważnie na roztaczający się przed nią widok, zamknęła oczy iotwarła je ponownie. Nic to nie dało. Las podszedł pod samo skrzyżowanie, zagarniając wszystko po drodze. Otoczył martwą okolicę milczącym kordonem, awmiejscu piętrowych identycznych budynków ziały teraz puste dziury wziemi. Nigdzie nie było żywej duszy.


  Ulica, przy której April się wychowała, zniknęła. Asfalt kończył się mniej więcej kilka metrów przed nią, za nim nie było już nic oprócz dziur istert żwiru wymieszanego zpiaskiem. Wyglądało to, jakby jakaś potężna trąba powietrzna wyrwała domy zkorzeniami, rozrzuciła ziemię dookoła i… posadziła drzewa.


  Odruchowo sięgnęła po telefon iwybrała numer do mamy. Po pierwszym sygnale odezwała się automatyczna sekretarka, informując ją beznamiętnym głosem, że wybrany użytkownik jest poza zasięgiem sieci. Podobnie sprawa miała się zojcem.


  Telefon wypadł znagle zlodowaciałych palców dziewczynki iupadł na trawę, która kiedyś była podwórkiem sąsiada.


  – Co tu się stało? – wyszeptała blada jak płótno.


  Nie było nikogo, kto udzieliłby jej jakiegokolwiek wyjaśnienia, spokojnie wytłumaczył, że to normalna sytuacja. Przejściowy problem, może awaria, drobny kłopot, który rozwiążą szybko odpowiednie służby.


  – To twoja wina – odezwał się ni stąd, ni zowąd drugi głos wgłowie April – prosili, żebyś wracała do domu zaraz po szkole. Nie zrobiłaś tego, więc zostałaś ukarana. Jesteś niegrzeczną dziewczynką. Nie słuchałaś rodziców, to ci ich zabrano inie dostaniesz innych.


  Usiadła ciężko na trawie.


  – Zostawili mnie – rozszlochała się na dobre – zostawili! Moja wina. Przepraszam! – Przez łzy krzyknęła wstronę dziury wziemi ipoczuła drapanie wgardle. – Przepraszam – wyszeptała, przyciągając do siebie plecak niczym pluszowego misia.


  Zwinęła się wkłębek, oparła twarz na przedramieniu, wpatrując się intensywnie wczarną otchłań, jakby ubłagani płaczem rodzice mieli się zaraz stamtąd wyłonić, aby ją uspokoić iwybaczyć ten przedwczesny przejaw buntu. Zacisnęła dłoń na telefonie, wierząc, że za chwilę usłyszy jego pocieszający dźwięk, acała sytuacja okaże się głupią pomyłką.


  Takie rzeczy działy się tylko wksiążkach, nigdy wrzeczywistości, bo do niej należały jedynie kłótnie przy śniadaniu, wieczorne awantury, krzyki iobelgi, tępe odgłosy uderzeń. Nigdy nie myślała, że można za tym aż tak boleśnie tęsknić.


  Zanim się zorientowała, usnęła ukołysana łzami, skulona ibezbronna, zupełnie nieświadoma roli, jaką odegrała wzniknięciu części miasteczka.


  ✳✳✳


  Zciężkiego, przerywanego spazmami snu wyrwały ją tajemnicze głosy, jacyś ludzie stali obok, dyskutując oczymś zawzięcie, ichociaż starali się mówić szeptem, nie bardzo im to wychodziło.


  – Nie powinniśmy jej budzić – powiedziała kobieta, awjej głosie czuć było niepewność .


  – Masz lepszy pomysł? – odparł zdziwnym egzotycznym akcentem wyraźnie zdenerwowany mężczyzna.


  Lecz zamiast spojrzeć na przybyłych, April mocniej zacisnęła powieki, udając, że wciąż śpi, nie chciała odpowiadać na żadne pytania obcych, bo nie umiałaby niczego wytłumaczyć.


  Kobieta cicho mruknęła coś pod nosem. Ktoś lekko potrząsnął ramieniem dziewczynki.


  – Obudź się – wyszeptał jej do ucha.


  Nie miała wyjścia, musiała otworzyć oczy. Przed sobą zobaczyła miłą, uśmiechniętą twarz młodej kobiety obrązowych włosach. Kobieta klęczała obok idelikatnie głaskała ją po ręce.


  – Nie bój się – powiedziała – wiemy, co tu się stało.


  April spojrzała na nią iłzy same pociekły jej po twarzy.


  – Dom – załkała gwałtownie – rodzice…


  – Jestem Emily, ato Rajit. – Kobieta wstała, odsłaniając stojącego za nią mężczyznę.


  Dziewczynka gwałtownie wciągnęła powietrze, teraz dopiero zaczęła się bać. Była sama, wokoło nie widziała żywej duszy oprócz tych dwojga, którzy twierdzili, że wiedzą, co się stało. Może to była ich sprawka ichcieli na nią zrzucić winę, żeby za karę trafiła do domu opieki.


  Zerwała się gwałtownie na nogi, wgeście obrony przycisnęła do siebie plecak, nie podobali jej się ci ludzie, nie ufała im.


  – Nie bój się – powtórzyła kobieta, ona także miała dziwny, obcy akcent – chcemy ci tylko pomóc.


  – Nie wierzę wam! – Ajednak zdobyła się na odwagę iwykrzyczała im to prosto wtwarz. – Kim jesteście? Czego ode mnie chcecie? Dlaczego zniknął mój dom?


  – Jesteśmy – Emilia spojrzała na Rajita, jakby szukała wjego oczach wsparcia – kimś wrodzaju policji, ale zamiast kradzieży iinnych zwyczajnych przestępstw zajmujemy się wypadkami magicznymi…


  – Jak wHarrym Potterze? – przerwała jej April. – Amacie odznaki?


  Wokamgnieniu minęły strach inieufność, bo imię ukochanego bohatera było zapowiedzią niezwykłych przygód, których zapewne teraz doświadczy, iwszystkie, tak jak wksiążce, dobrze się skończą. Bo przecież taki był świat magii Hogwartu.


  – Właśnie – odparła kobieta isię uśmiechnęła.


  Dziewczynka odwzajemniła uśmiech.


  – Opowiesz nam, co tu się zdarzyło? – Choć mężczyzna powiedział to spokojnie, nadal budził wniej lęk.


  April nagle spoważniała, jakby ktoś starł jej uśmiech ztwarzy izamiast rezolutnej dziewczynki zostawił przerażone małe dziecko. Chwyciła mocno rękę kobiety ipopatrzyła jej prosto woczy.


  – Ja nic nie zrobiłam. – Zalśniły łzy, austa wykrzywiły się wpłaczliwym grymasie. – Naprawdę nie wiem, co się stało.


  – Opowiedz nam owszystkim, nawet otym, czego nie zrobiłaś.


  – Aodzyskam dom?


  Mężczyzna spojrzał na kobietę, która przecząco pokiwała głową.


  – Nie chcemy cię okłamywać. Dopóki nie poznamy prawdy, trudno nam cokolwiek obiecywać.


  Przynajmniej byli szczerzy, dlatego postanowiła opowiedzieć im wszystko od początku, usiadła na trawie, przyciągając do siebie wypchany plecak.


  – Nazywam się April McVie – zaczęła – ichodzę do szkoły…


  Emilia usiadła obok iobjęła ją ramieniem, dzięki temu słowa jakoś łatwiej układały się wzdania, lżej opuszczały ściśnięte gardło. Opowiedziała im owszystkim. Prawie…


  – Czyli, jeśli dobrze zrozumiałem, jedynym miejscem, do którego poszłaś po szkole, była biblioteka? – zapytał Rajit.


  Wyglądało na to, że ten obcy mężczyzna jej nie wierzył, Emilia rzuciła mu karcące spojrzenie, ale nie widać było, żeby się tym za bardzo przejął.


  – Może jednak zdarzyło się coś dziwnego, zrobiłaś coś? Ktoś zaczepił cię po drodze? – Nie dawał za wygraną, ale kobieta przerwała mu, zanim zdążył nabrać rozpędu.


  – Widać, że lubisz czytać – powiedziała cicho. – Często chodzisz po szkole do biblioteki?


  – To był pierwszy raz – zachłysnęła się – oni mi nie pozwalali. Oni, czyli rodzice, obcym nie chciała niczego tłumaczyć, bo nie dałaby rady opanować łez.


  Wyglądało na to, że przynajmniej Emilia zrozumiała, chociaż najwyraźniej umykała jej nić łącząca wszystkie wydarzenia. Ów wielobarwny motyl utkany ze światła.


  April była już bardzo zmęczona ichciała, by wszystko nareszcie wróciło do normy.


  „Wystarczyłoby jedno machnięcie różdżką – pomyślała rozczarowana przedłużającymi się dyskusjami – tak jak na filmie, iwtedy rodzice mogliby wrócić, więc dlaczego czarodzieje do tej pory tego nie zrobili? Amoże…”.


  Złowrogie podejrzenie zakiełkowało wjej umyśle: „Co, jeśli mnie okłamali itak naprawdę nie są zHogwartu?”.


  – Sama jestem wszystkiemu winna – powiedziała, uważnie obserwując ich reakcję.


  – Nie możesz tak mówić. – Kobieta nie udawała, rzeczywiście była poruszona.


  Łzy jak na zawołanie znowu pociekły obfitym strumieniem po policzkach, spadając deszczem małych kropelek na czerwoną kurtkę.


  – Czyli po raz pierwszy byłaś wbibliotece – szepnęła jej do ucha Emilia. To nie było pytanie, ale April znów przytaknęła.


  – Masz jakąś rodzinę wmiasteczku? – Rajit wydawał się konkretny istanowczy. Zbyt stanowczy.


  Emilia syknęła ostrzegawczo, nie należało przeciągać struny, to dziecko było ich jedynym punktem zaczepienia, przynajmniej do chwili, kiedy wkońcu opowie, co się naprawdę zdarzyło. Przysłano ich wyłącznie po to, by poznali ową prawdę, bo nic innego nie mogli zrobić. Już nie.


  – Nikogo – szepnęła po chwili.


  – Babcia, dziadek? – Mężczyzna wyraźnie zlekceważył ostrzeżenia swojej partnerki. April pokiwała przecząco głową. Nie znała swoich dziadków ani zjednej, ani drugiej strony.


  Mężczyzna burknął coś pod nosem, akobieta lekko klepnęła go wramię.


  – Nie mów wten sposób – skarciła go; dziewczynka domyśliła się, że musiał powiedzieć jakieś brzydkie słowo.


  – Mogłabyś zaprowadzić nas do tej biblioteki? – Kobieta była dużo milsza.


  – Ale – zaprotestowała dziewczynka – nie wolno mi tam chodzić. Mama zabroniła…


  Długo musieli ją przekonywać inamawiać, April nie chciała opuścić miejsca, gdzie kiedyś był jej dom. Może liczyła na cud, nieoczekiwany powrót rodziców, sąsiadów, koleżanek zulicy. Amoże po prostu się bała, że kolejne nieposłuszeństwo przyniesie jeszcze gorsze skutki.


  Wkońcu jednak dała się namówić iwe troje wrócili na obszerny plac zarośnięty drzewami, na jego końcu stał niewielki budynek obwieszczający swoje przeznaczenie lekko spłowiałym szyldem „Public Library”. Rajit wymownie spojrzał na Emilię, chciał, by obie zaczekały na ławce, wcieniu wyniosłego platana. Zignorowała go bezceremonialnie irazem weszli po zatopionych wcieniu schodach.


  – Wszystko będzie wporządku – powiedział, starając się dotykiem ciepłej dłoni ispokojnym, wyważonym tonem dodać April otuchy. – Cokolwiek by się działo, jesteśmy razem.


  Czyżby ten mężczyzna nie był taki straszny, jak jej się wcześniej wydawało?


  Otworzyli drzwi do biblioteki, która niczym nie różniła się od wielu podobnych miejsc na świecie.


  Dwójka Poszukiwaczy miała trudne zadanie, powinni odnaleźć „coś, co nie należy do tego świata”, ale nie wiedzieli, czego szukać. Jedyną wskazówką była dziewczynka, która mogła ich naprowadzić na trop przedmiotu, książki lub rzeczy odpowiedzialnej za zniknięcie fragmentu miasta.


  – Jest tu dział dla dzieci? – zapytał Rajit.


  – Oczywiście – odparła nieco urażona bibliotekarka – rząd za filarem.


  – Poznała już pani April? – Emilia uśmiechnęła się czarująco.


  – Nie – zaskoczyła ich odpowiedzią izwróciła się wprost do dziewczynki. – Abyłaś tu już wcześniej? Popatrzyli na siebie skonsternowani.


  – April – kobieta zwróciła się do niej zpowagą – mówiłaś, że po drodze ze szkoły do domu zajrzałaś do biblioteki. Czy właśnie ta pani ci pomogła?


  – Nie – odparła dziewczynka, nie podobał jej się ton Emilii, która sprawiała wrażenie, jakby nie uwierzyła wjej historię. – To nie była ta pani – oznajmiła stanowczo.


  – Czy pracuje tu jeszcze ktoś?


  – Tak – odparła coraz bardziej zaintrygowana iostrożna bibliotekarka – mój kolega Adam.


  – Nikt więcej, nawet na zastępstwie? – dopytywał Rajit.


  – Czy coś się stało? – odparła nagle najeżona. – Państwa córka miała tu jakiś problem?


  – Nie jestem… – April chciała gwałtownie zaprzeczyć tym głupim przypuszczeniom, że tych dwoje dziwnych ludzi jest jej rodzicami. Gwałtowny uścisk za ramię przerwał jej wpół słowa.


  – Absolutnie. – Rajit uśmiechnął się czarująco. – Chodzi opewien drobiazg. April przyszła tu wczoraj wypożyczyć książkę, ale wkońcu jej nie zabrała. Wie pani, jakie roztrzepane są dzisiaj dzieci. Bardzo chce ją przeczytać, amy nawet nie wiemy, czy jest to pozycja odpowiednia do jej wieku.


  – Nigdy nie dajemy dzieciom niewłaściwych lektur. – Pojednawczy ton mężczyzny nie zmusił bibliotekarki do opuszczenia gardy, była coraz bardziej nieufna. – Na pewno została skierowana do działu dziecięcego.


  – Możemy? – Emilia wskazała dłonią rząd. – Pewnie jak zobaczy okładkę, przypomni sobie książkę. Ibędzie po problemie.


  – Widzisz – Rajit mrugnął do dziewczynki znacząco – zawsze można znaleźć rozwiązanie.


  – Nie wiem. – Bibliotekarka wyraźnie się wahała. – Zreguły to ja podaję książki.


  – Proszę zrobić wyjątek dla tej młodej czytelniczki – Emilia naprawdę potrafiła być urocza – inaczej nigdy nie odnajdziemy tego tytułu.


  Wyglądało na to, że im się udało, bibliotekarka po chwili wahania pozwoliła im poszperać wdziale dziecięcym.


  – To na pewno tu? – upewniała się szeptem brązowowłosa kobieta – nigdzie dalej nie chodziłaś?


  – Nie – odpowiedziała dziewczynka także szeptem.


  Regał. Książki, zwyczajne okładki, podniszczone przez dziesiątki drobnych niecierpliwych dłoni. Znane nazwiska autorów ite obco brzmiące. Szare, nudne linoleum pokrywające całą podłogę, poprzecinane płytkimi bruzdami, pewnie od przesuwania regałów. Nic niezwykłego. Nic, co mogło pochodzić zinnego świata.


  Emilia zlustrowała każdą półkę, zajrzała za każdą książkę. Inic. Rajit schylił się nagle, wskazał palcem icicho zapytał:


  – Widzisz?


  Dopiero teraz zauważyła małą czerwoną kropkę, mocny kontrapunkt na tle szarości, nie miała żadnych wątpliwości. Była to krew.


  – April – zwróciła się do małej, która ssała koniec paska od plecaka – co tu się naprawdę stało?


  Ale artefakt powoli zmieniał dziewczynkę, wypaczał myśli, kazał kłamać, by chronić za wszelką cenę zawartość plecaka. Ichoć zpozoru jej postępowanie było nielogiczne, aona sama sprawiała wrażenie, jakby nie dostrzegała powagi sytuacji, prawda była zupełnie inna.


  – Zostaw mnie! – krzyknęła na cały głos. – Nie jesteś moją mamusią. Oboje dajcie mi spokój, nie znam was!


  Rajit wykazał się refleksem sportowca. Złapał małą wpół ipobiegł do wyjścia. Emilia ruszyła za nim, dostrzegając kątem oka bibliotekarkę, która już trzymała telefon wdłoni.


  Mogłaby przysiąc, że zanim wybiegła, zobaczyła na podłodze motyla obrązowo-żółtych skrzydłach wzbijającego się do lotu. Gdy jednak odwróciła głowę, niczego wtym miejscu nie było, więc uznała go za przywidzenie, grę światłocienia.


  Tymczasem ogromny monarcha obserwował ich ucieczkę zbezpiecznej wysokości, był zadowolony, bo do tej pory wszystko szło zgodnie zplanem jego mistrza.


  ✳✳✳


  Biegli zwyrywającym się dzieckiem przez park, nie zwracając uwagi na spojrzenia przechodniów. April darła się wniebogłosy, więc zakładając najgorsze, gdyby wpadli, oprócz utraty artefaktu groziłoby im także oskarżenie oporwanie. Gdzieś woddali zawyły syreny, słychać było histeryczny terkot gwizdka.


  „Mamy przewalone”, pomyślał zrozgoryczeniem Rajit.


  Niczego nie osiągnęli, musieli uciekać zbiblioteki, zanim dowiedzieli się czegokolwiek, adziewczynka wyraźnie przestała wierzyć wbajkę omagicznych detektywach. Nie mieli pojęcia, gdzie się schronić, znajdowali się wnajgorszym możliwym miejscu iwzupełnie nieodpowiednim czasie.


  „Co dalej?”, zastanawiał się spanikowany, choć nic mądrzejszego niż telefon do Amerykanina nie przyszło mu do głowy. Lecz nawet to musiało poczekać, trudno było rozmawiać, trzymając wijące się niczym piskorz dziecko.


  Skręcili wjakąś spokojną uliczkę, pełną identycznych piętrowych domów zpółokrągłymi oknami. April zamilkła, prawdopodobnie ochrypła lub uznała, że skoro nie ma widzów, lepiej oszczędzać głos. Jednak Rajit nie zdecydował się postawić jej na ziemi. Nadal była zbyt nieprzewidywalna.


  – Czemu to zrobiłaś? – zapytała Emilia. – Przecież ufaliśmy sobie nawzajem? Nie chciałaś, żebyśmy ci pomogli?


  – Nie macie różdżek – powiedziała spokojnie April – nie umiecie czarować. Na pewno nie jesteście zHogwartu. Logika jej wniosków była niepodważalna, nie można było znimi dyskutować.


  – Rzeczywiście – Emilia wyglądała na lekko zmieszaną – nie umiemy czarować, dlatego musisz nam pomóc. Gdybyśmy potrafili…


  Drzwi jednego zdomów się otworzyły ina progu stanął łysy, mocno opalony mężczyzna wszerokich hawajskich szortach.


  „Iluzja”, pomyślał nagle Rajit iszarpnął Emilię, która stanęła jak wryta.


  Nie wiedział, dlaczego wogóle mu to przyszło do głowy, co takiego zobaczył wstojącym na progu zwyczajnym człowieku.


  Ruszył biegiem, nie oglądając się za siebie.


  Na końcu drogi, przed zakrętem, rosły rozłożyste, potężne dęby.


  Byli już bardzo blisko wylotu ulicy, gdy Rajit usłyszał dziwne słowa wypowiedziane wnieznanym, nieprzyjemnie brzmiącym języku. Wodpowiedzi dwa drzewa złożyły się cicho, zamykając ich wpułapce.


  Zanim wogóle zrozumieli, co się stało, wszyscy troje leżeli na ziemi uwięzieni wśród gałęzi. Na szczęście jego ramię zamortyzowało upadek iosłoniło głowę dziewczynki.


  „Nic jej się nie stało – pomyślał zulgą Rajit, słysząc równy, miarowy oddech – prawdziwy cud”.


  Chciał się odczołgać, ale nie zdołał wykonać żadnego ruchu. Wpowietrzu wirowały drobiny drewna, co rusz obok lądowały kolejne wyrwane izdeformowane szczapy.


  Osłonił dłońmi twarz dziewczynki izamknął oczy, bo nic więcej nie mógł zrobić. Wtedy dopiero poczuł ból wskroni oraz ciepły strumień spływający zczoła, po policzku aż do ucha. Przez chwilę wydawało mu się, że słyszy głos Emilii, ale było to tylko wrażenie.


  Czas jakby na chwilę zamarł, wpowietrzu czuć było zapach spalonej skóry idrewna. Znieba opadała kaskada zielonych liści, lecz żadne znich jej nie widziało.


  Skupieni czekali wnapięciu na nadejście nieuniknionego. Nic nie mąciło długiej, przejmującej ciszy.


  Emilia leżała na boku ztwarzą przyciśniętą do asfaltu iwidziała tylko ciemność. Spadła na nią jedna zgęstych gałęzi, na szczęście nie zmiażdżyła czaszki, bo zatrzymała się na plecaku April. Kobieta chciała przesunąć niebezpieczny konar, lecz najwyraźniej się zaklinował. Chciała strząsnąć go zsiebie, ale okazało się to niemożliwe, bo jej nogi iręce także utknęły. Cały czas była wszoku, być może właśnie to uratowało ją przed wydaniem zsiebie demaskującego wrzasku przerażenia ibólu.


  Wduchu przeklęła siarczyście. Dziwny mężczyzna miał nad nimi przewagę, wiedział, kim są, gdzie należy szukać artefaktu. Sami podsunęli mu odpowiedzi.


  Strach powoli zamieniał się watak paniki, byli bezsilni, teraz mógł zrobić znimi wszystko.


  „Mój Boże, April! – pomyślała. – Ajeśli stało jej się coś poważnego?”


  Widziała kątem oka czerwony ślad barwiący błękitny bok plecaka, ato nie był dobry znak.


  Dziewczynka ijej towarzysz mogli być ranni lub… Przełknęła nerwowo ślinę.


  „Nie mogę myśleć wten sposób”, zganiła się gwałtownie.


  Wtym samym czasie Rajit powoli zsuwał zramienia bezwładne ciało dziecka, zyskując centymetr za centymetrem. Wkońcu małe ciałko zostało delikatnie opuszczone na asfalt. Kosztowało go to kilka smagnięć ipodrapany bok, ale było warto. Uwolnił się od ciężaru April oraz konarów iteraz miał do wyboru – udawać nieprzytomnego albo zmierzyć się zprzeciwnikiem.


  – Wiedziała… że nadchodzi… poczuła jego moc… zatruł myśli, kazał otworzyć… – chrapliwy głos ztrudem artykułował słowa.


  Mężczyzna był blisko, jego chytry plan, by zablokować ucieczkę Poszukiwaczom, okazał się odrobinę zbyt chytry. Powalone zaklęciem drzewa faktycznie zastąpiły im drogę, jednak równie skutecznie zasłoniły ich przed jego wzrokiem iodgrodziły od chciwych dłoni. Musiał szukać ciał wstertach gałęzi, przeczesywać konary, by dotknąć, by poczuć…


  Stanęli oko woko, wysoki Hindus zkrwawiącym czołem iniski, krępy mężczyzna. Tylko elementowi zaskoczenia Rajit zawdzięczał życie. Wyznawca nie spodziewał się, że któraś zjego ofiar jest przytomna igotowa do walki, bo żaden Poszukiwacz, jak świat światem, nie próbował swoich sił wstarciu ze sługami Wędrowcy. Aprzynajmniej on nigdy oczymś takim nie słyszał, ita chwila wahania wiele go kosztowała.


  Rajit wyjął mały okrągły przedmiot zkieszeni irzucił go wstronę mężczyzny. Siny dym spowił ich gęstym całunem, skutecznie skrywając przed spojrzeniem prześladowcy.


  – Tylko tanie sztuczki – mamrotał łysy mężczyzna, wykonując dziwne gesty wpowietrzu. – Nic więcej.


  Znienacka zerwał się silny wiatr, ale Emilia iRajit zwciąż nieprzytomną April wramionach byli już na obrzeżach niewielkiego zagajnika. Nie zauważył ich ucieczki skoncentrowany na rozpraszaniu opalizującej chmury.


  Udało im się uciec. Na razie.


  – Co to było? – krztusząc się ikichając wychrypiała Emilia, gdy tylko drzewa ukryły ich wswoim cieniu.


  – Skoro nie umiemy korzystać zmagii, powinniśmy zaufać nauce – odparł tajemniczo ipołożył bezwładną dziewczynkę na kępie mchu.


  – Granat dymny? – popatrzyła na niego zaczerwienionymi oczami. – Żartujesz chyba?


  – Nie całkiem – uśmiechnął się tajemniczo – ale efekt, musisz przyznać, osiągnął.


  – Jak na to wpadłeś? – Podziw wjej głosie mile połechtał jego ego.


  – Chyba nie mam zadatków na kamikadze – spoważniał nagle– iuważam, że wszyscy powinniśmy mieć coś przygotowane wzanadrzu. Tak na wszelki wypadek.


  – To było świetne – powiedziała tonem królowej podczas ceremonii nobilitacji. Aprzynajmniej on wten sposób odebrał pochwałę izrobiło mu się bardzo przyjemnie wokolicach serca.


  Stan ten trwał wnajlepsze, gdy zapytała, co teraz. Wyraźnie szukała wnim wsparcia iwierzyła wjego pomysłowość.


  – Muszę zadzwonić – odparł, przejmując dowodzenie – najlepiej natychmiast. Aty skontaktuj się zkierowcą, niech nas stąd zabierze.


  Przytaknęła zentuzjazmem, na jeden wieczór także miała serdecznie dosyć dramatycznych przeżyć. Wynajęty kierowca zgodził się bez oporów podjechać najbliżej miejsca, wktórym utknęli.


  – Tak jest, proszę pani – zabrzmiała wsłuchawce upragniona obietnica – postaram się być najszybciej, jak to możliwe.


  Owiele gorzej poszło zdrugim połączeniem. Tamten głos, odległy owiele tysięcy kilometrów, nie potraktował ich równie łagodnie.


  – Straciłeś artefakt? – zabrzmiał zimno.


  – Właściwie – Rajit próbował wyjaśnić – wogóle nie miałem go wręku.


  – Co onim wiesz?


  – Nic – obiektywnie musiał przyznać, że jego tłumaczenia brzmiały źle. Powitanie po powrocie nie zapowiadało się szczególnie serdecznie. – Chcecie już wracać? – Głos nie ocieplił się ani ostopień. – Zczym?


  Zdenerwowany Rajit pokazał Emilii znany na całym świecie mocno obraźliwy gest, ale kobieta zamiast udawać zbulwersowaną, wyjęła mu słuchawkę zdłoni.


  – Mamy dziecko – powiedziała tajemniczo – inie wiemy, co dalej znim zrobić. Po drugiej stronie zapadła cisza.


  – Jej rodzice – zawahała się – zniknęli, adziadkowie nie żyją…


  – Zgubiliście artefakt, ale znaleźliście dziecko. – Nie oten rodzaj udawanego entuzjazmu jej chodziło. – Gratulacje. Chcecie je tu przywieźć?


  – Aco według ciebie powinniśmy znią zrobić? – Zacisnęła zęby, nie musiał być aż tak złośliwy. – Wyznawcy są na naszym tropie. Po drugiej stronie kolejny raz zapadła długa cisza.


  – Zadzwonię za chwilę – powiedział głos izniknął gdzieś weterze.


  – Gdzie mój plecak!! – rozdarła się nagle April na pół zagajnika.


  Podbiegli do niej oboje ipróbowali za wszelką cenę uspokoić. Ani groźby, ani prośby nic nie wskórały.


  – Plecak – darła się chyba jeszcze głośniej – chcę swój plecak!


  Emilia popatrzyła na Rajita, który odwzajemnił znaczące spojrzenie. Zaskoczyło ich, że dziewczynka nie wspomniała orodzicach, tragedii, wypadku, lecz zrobiła wojnę orzecz zpozoru najmniej istotną. Chyba że…


  – Aco wnim było? – zapytała spokojnie Emilia. – Coś ważnego?


  – Książka – odpowiedziała April, zanim zdążyła się ugryźć wjęzyk. Nie wolno jej było zdradzić obcym, co zabrała zbiblioteki, bo źli ludzie będą się na nią złościć albo jej to odbiorą. – Mój podręcznik do szkoły – powiedziała, siląc się na obojętność.– Gdzie jest?


  – Został na drodze. – Rajit już podjął decyzję. – Wrócę tam igo odzyskam.


  – Oszalałeś. – Emilia popatrzyła na niego zautentycznym zdumieniem woczach. – Chcesz zginąć?


  – Nic podobnego. – Uśmiechnął się uspokajająco. – Wygląda na to, że on też nie ma artefaktu oraz zielonego pojęcia, jak go znaleźć. Być może nawet nie wie dokładnie, czego szuka. Dlatego na nas czekał, pozwolił, byśmy sami rozwiązali część zagadki, bo nie potrafił tego rozgryźć. To daje nam sporą przewagę.


  Emilia żachnęła się iusiadła na mchu koło April.


  – On nadal tam jest – zaprotestowała poważnie wystraszona.


  – Podsumujmy. – Rajit zaczął chodzić wtę izpowrotem. – Mała nieświadomie spowodowała zniknięcie całej ulicy. Swoją drogą ciekawe, co się znią stało, dlaczego nie było tam gapiów, policji? Jakby nigdy nie istniała. – Stanął izapatrzył się wnieokreślony punkt.


  Zagadki nigdy nie były mocną stroną Emilii, więc postanowiła milczeć, itak nie miała nic konstruktywnego do dodania.


  – Wszystko pasuje, ale nie zbliżyliśmy się na krok do rozwiązania. – Umysł Rajita pracował na pełnych obrotach. – Jakie będą konsekwencje naszej nieudanej misji? Nie rozumiem, czemu artefakt zachowuje się tak, jakby nie chciał trafić ani do Wyznawcy, ani do nas.


  – Jest mój – powiedziała dziewczynka cicho, jakby mówiła sama do siebie.


  To jedno zdanie wywołało ciąg dziwnych skojarzeń wmózgu Emilii. Zerwała się zmiejsca ipodała dłoń April.


  – Masz rację, nie mamy czasu – krzyknęła do kompletnie osłupiałego mężczyzny.


  Ipuściła się biegiem wstronę miasteczka, wlokąc za sobą mocno wystraszoną dziewczynkę, tym razem Rajit ztrudem dotrzymywał jej kroku.


  – Możesz wyjaśnić? – Dogonił ją tuż przed ostatnimi drzewami, za nimi widać już było osiedle ceglanych domków.


  – Artefakt wciąż potrzebuje April – mówiła urywanymi zdaniami. Zdecydowanie jej kondycja wołała opomstę do nieba. – Bo nie został wpełni aktywowany.


  – Skąd wiesz?


  – Pomyśl – sapnęła izatrzymała się, kłucie wboku stało się zbyt bolesne – wszystko wskazuje na to, że artefakt to wrzeczywistości książka, którą April zabrała zbiblioteki. Co jeśli reaguje tylko na tego, kto potrafi go zaktywizować. Wyznawca stał tuż obok księgi inic się nie wydarzyło.


  Rajit iEmilia spojrzeli jednocześnie na April inagle wszystko stało się jasne. Elementy układanki, do tej pory pozornie chaotycznie porozrzucane dookoła nich, po raz pierwszy wskoczyły na swoje miejsce.


  – Krew wbibliotece – powiedziała po chwili.


  – No jasne. – Postukał palcem wczoło. – Jak mogłem być aż tak ślepy.


  Nad niewielkimi wzniesieniami otaczającymi dolinę zachodziło właśnie słońce, barwiąc czerwienią chmury imałe drzewa na zboczach.


  – Czekamy do zmroku? – zapytała Emilia.


  – Powinniśmy, teraz byłoby to za duże ryzyko – odparł Rajit izwrócił się do April. – Musisz być bardzo cicho, inaczej nie odzyskamy twojego plecaka ipodręcznik przepadnie na zawsze.


  Mała wciągnęła ze świstem powietrze. Nie podobało jej się, co powiedział mężczyzna. Księga musiała do niej wrócić. Tego chciały obie.


  ✳✳✳


  Rajit poczuł wibracje wkieszeni, wiedział, kto dzwoni, lecz nie odebrał. Przyczajeni wśród zarośli zuwagą obserwowali drogę. Musieli zachować ciszę.


  Dzielnica wyglądała na wymarłą, żaden samochód nie zatrzymał się przed domem, zaaferowana gospodyni nie wyniosła śmieci, sąsiadki nie plotkowały na rogu. Bezruch istagnacja były najlepszym dowodem na to, że Wyznawca jeszcze nie opuścił stanowiska. Pewnie trwał gdzieś przyczajony niczym ogromny pająk we wnętrzu swojej sieci. Liczył na ich powrót.


  „Kim jest człowiek, który może sobie podporządkować całe miasteczko? – dywagowała Emilia. – Jak potężną dysponuje wiedzą ijakimi umiejętnościami?”


  „Co się stało wbibliotece? – głowił się Rajit. – Dlaczego zniknęło całe osiedle?”


  „Gdzie jest mój plecak? – zastanawiała się April. – Czemu jeszcze po niego nie poszliśmy?”


  Zachód powoli przeszedł wpółcień zmierzchu, nad ciemną ulicę pozbawioną przyjaznego światła latarni nadciągnął mrok. Wpatrzeni wgranatowe niebo ipojedyncze gwiazdy, nieśmiało lustrujące dolinę spoza poszarpanych chmur, czuli ogarniające ich powoli senność izmęczenie.


  – Powiedz – szepnęła Emilia niemal do ucha Rajita – bo nie rozumiem, wjaki sposób po wybuchu uciekliśmy razem? Ty zApril leżałeś po drugiej stronie, ja byłam bliżej, przygnieciona konarem, jednak wtym samym czasie podjęliśmy identyczną decyzję. Skąd taka synchronizacja?


  – Sam nie wiem. – Wzruszył ramionami. – Tyle rzeczy się dzieje. Ożadnej znich rok temu nie miałaś pojęcia, ba! tego, kto opowiadałby oWędrowcu ijego wyznawcach, zagubionych artefaktach, uznałabyś za szaleńca.


  – Ale co tam się stało? – nie dawała za wygraną.


  – Telepatia? – powiedział niepewnie. – Słyszałem cię, wiedziałem dokładnie, gdzie jesteś, jakbyś emitowała rodzaj promieniowania. Miałaś podobne wrażenie?


  – Niezupełnie – zawahała się – usłyszałam wgłowie twój głos. Nic nie widziałam wtym dymie, jednak doskonale czułam, wktórą stronę pobiegłeś.


  – To tak działa – zaśmiał się – jesteśmy na wzajemnej smyczy. Ja cię widzę, ty mnie słyszysz, oto tajemne umiejętności Poszukiwaczy.


  – Zdolności, które dostajemy wpakiecie zoczywistą porażką ipewną śmiercią. – Mimo wszystko się uśmiechnęła. Nie zobaczył tego uśmiechu, ale go poczuł, głęboko. Wewnątrz.


  „Wiesz, jesteśmy pierwsi – tego akurat nie powiedział, lecz pomyślał, kierując swoje słowa do kobiety obok – będziemy mieć sporo do opowiedzenia innym po powrocie”.


  Odsunęła się od niego izamiast odpowiedzieć, zrobiła dokładnie to samo co on przed chwilą. Wyobraziła sobie słowa: „Jeśli wrócimy…” wypowiadane wprost do Rajita.


  Usłyszał, ale odpowiedział na głos:


  – Wszystko będzie dobrze, zobaczysz.


  Bardzo chciała, żeby tak było, jednak nadal tkwili wgęstwinie krzaków porastających brzeg zagajnika. Nie mieli odwagi się stamtąd ruszyć.


  „Przynajmniej do momentu, gdy zapłoną latarnie”, pomyślała.


  Byłby to niechybny znak, iż łysy mężczyzna darował sobie obserwację okolicy, bo uwierzył, że już nie wrócą.


  Tylko na chwilę spuścili April zoka, pozwolili, by została sama zmyślami, inagle zobaczyli spody jej tenisówek. Wypruła niczym rakieta wprost na parking, astamtąd do dwóch powalonych dębów.


  Spojrzeli na siebie ibez zbędnych słów ruszyli wpościg niczym zgrany team. Wydawało się, że zdołają ją dogonić, lecz siedzący tryb życia, jaki do tej pory prowadzili, oraz wiek uciekinierki skutecznie zwiększały dystans. Wysforowała się tak daleko, że gdyby wpadła wtarapaty, nie mieliby szans jej pomóc.


  – April – krzyknęła Emilia – wracaj!


  Dziewczynka, gnana pragnieniem silniejszym, niż mogli sobie wyobrazić, za nic miała ich nawoływania, prośby lub nakazy. Musiała odzyskać plecak. Natychmiast.


  Przeskoczyła pień, wbiegła między gałęzie iwtedy go zobaczyła. Czekał na nią przyciśnięty konarem. Jej niebieski skarb.


  April miała dziesięć lat, była drobnym, szczupłym dzieckiem, które na oczach zasapanych ioniemiałych świadków podniosło konar grubości uda dorosłego mężczyzny. Ten sam, który omal nie zmiażdżył leżącej pod nim kobiety.


  – Cholera – zaklęła brzydko Emilia – powinnam była się domyślić.


  – Oboje powinniśmy – potwierdził Rajit – to było oczywiste.


  Plecak wciąż spoczywał wpionowej pozycji na środku drogi, dzielnie podtrzymując pień zwalonego drzewa. Nawet wielotomowa encyklopedia iwzmacniany tytanem kufer nie przetrwałyby tego uderzenia, tym bardziej miękki szmaciany tornister, chyba że… jego zawartość nie życzyła sobie być zniszczona.


  Awięc artefakt mieli cały czas pod samym nosem, była to księga, którą April przez przypadek znalazła wbibliotece. Jej krew częściowo aktywowała niebezpieczny przedmiot, co skończyło się tragicznie dla całej dzielnicy. Teraz obiekt domagał się dokończenia rytuału. Mogła to zrobić wyłącznie dziewczynka – jego prawowita właścicielka.


  – Całkowicie nią zawładnął – szepnęła Emilia do Rajita, który był zajęty uważnym obserwowaniem ulicy. Zamiast odpowiedzieć, ścisnął boleśnie jej ramię. Łysy mężczyzna stał przed nimi uśmiechnięty.


  – Brawo – chrapliwy głos niemal rozorał przestrzeń – ajednak to była księga. Wyjątkowo banalne, ale cóż poradzić. No dobrze, ateraz psy, przynieście mi ją, wtedy pozwolę wam zdechnąć. Chociaż – spojrzał woczy Rajita – ty będziesz zdychał nieco dłużej.


  Kiwnął ręką, April zatrzymała się wpołowie wykonywanego ruchu, niczym marionetka. Pstryknął palcami idziewczynka zrobiła krok wjego stronę.


  Lekceważąc zagrożenie, Wyznawca popełnił dwa kosztowne błędy. Po pierwsze próbował rozkazywać dziecku, które znajdowało się pod wpływem artefaktu, adla niego intruz był po prostu wrogiem. Wtym przypadku wola człowieka musiała ustąpić przed prawdziwą mocą. Po drugie skupiony na więźniach iswoim triumfie nie spojrzał do tyłu. Znieufnością obserwował tylko Rajita, przekonany, że zagrożenie może przyjść wyłącznie zjego strony.


  Kierowca wynajętego samochodu odnalazł ich na GPS istarał się podjechać najbliżej, jak to było możliwe. Mimo swojego doświadczenia nie wziął pod uwagę warstwy liści, która zalegała na jezdni. Próbując skręcić lub wyhamować przed zwalonymi drzewami, wpadł wlekki poślizg. Ważący około dwóch ton pojazd na ułamek sekundy wymknął mu się spod kontroli. Tyle wystarczyło.


  Wtym samym czasie April podniosła zziemi sporych rozmiarów konar. Nikt by się nie spodziewał po dziesięciolatce tak precyzyjnego ciosu. To księga nakazała jej uderzyć mężczyznę prosto wbrzuch. Zamach był słaby, lecz efekt oszałamiający.


  Zaskoczony Wyznawca cofnął się okrok, leżące za plecami drzewo podcięło mu nogi, runął do tyłu, wzniecając niewielki tuman liści. Jeszcze próbował wstać, ale było za późno…


  Niezdarna próba skończyła się szybko. Uderzony wgłowę tyłem tańczącego vana spłynął na jezdnię, jakby przetrącono mu kręgosłup.


  Samochód się zatrzymał, blady jak ściana kierowca wysiadł istanął, zniedowierzaniem patrząc na leżącego człowieka. Już wyjmował telefon, żeby zadzwonić na policję, gdy Rajit zatrzymał jego dłoń.


  – Uratował nam pan życie – powiedział spokojnie – ten człowiek był mordercą.


  Zachowywał się przy tym zprzerażająco lodowatym opanowaniem, zdawało się, że wogóle nie zwraca uwagi na zwłoki leżące ujego stóp.


  – Może jeszcze żyje, musimy zawiadomić policję… – Mężczyzna był wwyraźnym szoku. Zaczął podnosić słuchawkę.


  – Niech pan tego nie robi. – Emilia podeszła do niego, jednocześnie zasłaniając April widok krwi wypływającej powoli spod czaszki Wyznawcy. – Proszę.


  Ta prośba okazała się niepotrzebna.


  – Co do cholery… – szepnął kierowca, ajego oczy (oile to było wogóle możliwe) zrobiły się jeszcze większe.


  Atmosfera wokół leżącego mężczyzny zaczęła się zmieniać.


  Spanikowana Emilia odsunęła się okrok, pociągając za sobą dziewczynkę. Rajit krzyknął coś do niej, ale nie dosłyszała, skoncentrowana na niezwykłym zjawisku.


  Pierwszy zmotyli usiadł na zwalonym pniu. Miał ogromne żółto-brązowe skrzydła. Otwierał je iskładał kilka razy, dumny zintensywnych kolorów, wielkości iwzoru. Po nim przyleciały następne, równie oszałamiające.


  Wtym samym czasie nad leżącym powietrze zaczynało gwałtownie rzednąć, odniosła wrażenie, jakby je wypompowywano.


  – Wsiadaj! – jeszcze raz krzyknął Rajit, który zdążył już bezceremonialnie wrzucić na tylne siedzenie oniemiałą April.


  Dziewczynka cały czas obiema rękami przyciskała do siebie plecak. Zatrzasnął drzwi, skutecznie odgradzając ją od makabrycznego widoku, sam wrócił, żeby zaciągnąć do samochodu także Emilię, ale kobieta nie zdecydowała się na ucieczkę. Przynajmniej nie od razu. Nie zważając na trudności woddychaniu, przyklęknęła obok niedawnego wroga idelikatnie zbadała mu puls. Bez wątpienia był martwy, pod skórą nie dało się wyczuć bicia serca. Przy okazji przyjrzała mu się uważnie.


  Zboku głowy, przy samym uchu miał niewielki tatuaż przedstawiający splatające się trzy fale. Spotkała go wcześniej, wsymbolice New Age uosabiał podstawowe żywioły karmione oddechem kosmosu. Wodę unoszoną do nieba, ognisty wiatr ipłynące lądy – przypływ, huragan oraz trzęsienie ziemi. Według legend wszystkie były wynikiem oddziaływania mocy Księżyca na błękitną planetę.


  Wąską, zbyt delikatną dłoń ozdabiał duży pierścień zemaliowanym motylem, podobny kształtem do znaku wyciętego na nadgarstku.


  Było coś jeszcze…


  Wzaciśniętych palcach trzymał niewielki czarny kartonik. Zupełnie gładki, jeśli nie liczyć wybitych cyfr. Po chwili wahania wzięła go zjego dłoni iwtym momencie bezwładne ciało zostało poddane gwałtownej transformacji. Zamiast łysego mężczyzny na ulicy leżał niewysoki, krępy szatyn, jego oczy – prawdziwe oczy – straciły gdzieś atramentową czerń na rzecz ciepłej zielonej barwy.


  Motyle poderwały się do lotu iobsiadły martwego Wyznawcę. „Kiedyś, winnym życiu – pomyślała zbólem – pewnie był miłym człowiekiem. Ale to było dawno temu”.


  ✳✳✳


  Gdy Rajit wciągał ją do samochodu, cały czas ściskała jeszcze plastikowy kartonik, aż jego krawędzie odcisnęły się czerwonymi pręgami we wnętrzu jej dłoni. Wszyscy, nawet półprzytomna April, ze zdumieniem obserwowali kurhan motyli rozpięty nad martwym Wyznawcą.


  – Co to było? – zapytał nadal przeraźliwie blady kierowca. – Kim był ten mężczyzna?


  Nie odpowiedziała, wpatrzona wdal.


  Stoicko opanowany Rajit odebrał od niego kluczyki isam usiadł za kierownicą, widok trzęsących się dłoni szofera dowodził, że postąpił nad wyraz słusznie.


  Emilia nie mogła wyjść zpodziwu nad spokojem Hindusa, który wydawał się zupełnie obojętny, jakby ten koszmarny wypadek nigdy się nie zdarzył. Nie było martwego Wyznawcy igrobowca zsetek motyli, trzasku pękającej czaszki, krwi barwiącej asfalt. Sama chciałaby otym jak najszybciej zapomnieć, ale zatrzymany pod powiekami upiorny obraz nie chciał zniknąć.


  – Czy temu panu stała się krzywda? – zapytała drżącym głosem April.


  Nie widziała szczegółów zdarzenia, bo Rajit wporę zasłonił jej widok. Jednak – zczego Emilia doskonale zdawała sobie sprawę– słyszała pisk hamulców, głuchy huk uderzenia, awyobraźnia dziesięciolatki na tej podstawie potrafiła stworzyć najgorsze możliwe scenariusze. Poza tym czuła się winna, bo wkońcu to ona popchnęła mężczyznę, zatem…


  – Nie – odparła, siląc się na spokój oraz blady uśmiech – uderzył się mocno, ale na pewno ztego wyjdzie. Może będzie miał złamaną rękę albo nogę, wszpitalu założą mu gips iza kilka tygodni będzie biegał.


  – To czemu nie zabraliśmy go do szpitala? – dopytywała się dziewczynka.


  Zadała bardzo mądre pytanie, lecz Emilia nie miała pojęcia, co powinna wtej sytuacji powiedzieć. Milczała długo, aż zniecierpliwiona April pociągnęła ją za rękaw.


  – Śpisz? – Wjej głosie słychać było przyganę izniecierpliwienie.


  Nie znały się zbyt długo, ale na podstawie wcześniejszych doświadczeń można było wysnuć wniosek, że mała nie odpuści, nie zapomni pytania. Będzie czekała na odpowiedź. Podobnie jak kierowca…


  – Ten pan – ostrożnie zaczęła Emilia – chciał nas skrzywdzić, atobie odebrać plecak. Był bardzo niemiły, pewnie sądził, że ukrywasz jakieś skarby. Jeśli byśmy go ze sobą zabrali, mógłby nas pobić. Dlatego postanowiliśmy, że powinien sam osiebie zadbać. Niemili ludzie sami są sobie winni, ponieważ nikt im nie chce pomagać. To taka nauczka dla ciebie… dla nas – zaklęła wmyślach, znowu gdzieś spod podszewki wypełzła Emilia nauczyciel, mentor. Wszechwiedząca pani od wszystkiego.


  – Aco zpolicją? – zapytał kierowca. – Nie chciałbym wylądo wać w… Nie pozwoliła mu dokończyć.


  – Proszę pomyśleć – starała się być oględna, bo April cały czas nadstawiała ucha – co pan im powie? Na litość boską, nawet nie wiemy, czy on tam jeszcze jest. Może odleciał, jak jego skrzydlaci przyjaciele. – Znów na siłę rozciągnęła usta wnienaturalnym grymasie imitującym uśmiech.


  Rajit opuścił ciemną szybę oddzielającą pasażerów od kierowcy iwłączył się do rozmowy.


  – Jedziemy do Aberdeen – zakomunikował oschle.


  Nie byli daleko, prosty odcinek autostrady poprowadziłby ich do najbliższego lotniska, gdzie cierpliwie czekał wynajęty samolot. Oczywiście mogliby jeszcze tego samego dnia znaleźć się wpowietrzu, gdyby nie zauroczona dziesięciolatka zniebieskim tornistrem.


  – Po co? – Emilia musiała być bardzo ostrożna wformułowaniu pytań iodpowiedzi, bo April była nieprzewidywalna, księga mogła nakazać jej działania skutkujące dla nich wyrokiem dożywocia, oni tymczasem nie mieli zamiaru zgnić wangielskim więzieniu za zbrodnię, której nie popełnili.


  Uciekając zmiejsca przestępstwa, Rajit nie wziął pod uwagę, że nie mogli wejść na pokład zporwanym dzieckiem bez żadnych dokumentów. Zdrugiej strony kradzież plecaka izostawienie April samej wśrodku obcego miasta także nie wchodziło wrachubę. Bohaterowie, obrońcy słusznej sprawy, nie mogli postępować wten sposób, poza tym nie mieli pojęcia, jakie szkody wumyśle dziecka poczynił ten przeklęty artefakt. Ido czego może jeszcze popchnąć swoją właścicielkę.


  Oczywiście najlepszym wyjściem byłoby zabrać dziewczynkę do Stanów, oddać pod obserwację lekarzy, później zorganizować jej życie, aż znajdą się ludzie chętni do podjęcia opieki nad nią. Problemem był tylko czas, który ich gonił, następował na pięty, straszył pogonią policji oraz Wyznawców, ograniczając możliwość wykonania jakichkolwiek manewrów. Jednak żadne znich nie zdobyło się na odwagę, by przyznać, iż nie mają pojęcia, co dalej. Pomysłów na rozwiązanie tej sytuacji również.


  – Hotel? – powiedział Rajit bez przekonania. – Nocleg?


  – Za blisko – odparła imiała rację.


  Byli niedaleko od miejsca fatalnych zdarzeń, zartefaktem, który niczym latarnia morska przyciągał Wyznawców, oraz dziewczynką, przyszłą bohaterką pierwszych stron porannych gazet – oile takowe wogóle się ukażą. Musieli natychmiast wydostać się ztej przeklętej okolicy.


  – Londyn? – rzuciła niepewnie Emilia.


  – Proponuję Edynburg, bo jest bliżej – powiedział Rajit.


  – Tak samo jak szkocka policja poszukująca dwojga dorosłych idziecka. – Emilia wzruszyła ramionami. – Pamiętasz onumerze, jaki wycięła nam ta panna wbibliotece?


  – Jeśli chcecie się ukryć – kierowca odzyskał już swoje normalne kolory – to nie wstolicy. Londyn jest dobrym miejscem na zakupy, lecz wbrew pozorom zwraca się tam uwagę na obcokrajowców zdziećmi. Szczególnie, jeżeli są to trzy osoby mówiące trzema różnymi akcentami.


  – Czy pan myśli… – przerwał mu oburzony Rajit.


  – Ja nie myślę – odparł zimno – tylko przewożę pasażerów zpunktu Ado punktu B. Nie interesuje mnie, kim są ani co robią wwolnym czasie. Im mniej wiem, tym mniej będę miał później problemów. Prawda?


  – Prawda – przytaknęła cicho Emilia. – Co pan radzi?


  – Miasta portowe – powiedział bez wahania – na przykład Liverpool. Tam znikniecie na dłużej.


  – Rotterdam – szepnął Rajit.


  – Za daleko – teraz głos miał kierowca, aim pozostało słuchać – niby Europa bez granic, ale jeśli wpadniemy na kontrolę drogową…


  – Zatem Liverpool. – Emilia szybko podjęła decyzję.


  – Im mniej będziemy zwracać uwagę, tym lepiej – powiedział.– Dobrze znam drogę iobowiązujące przepisy, dlatego sugerowałbym zamianę.


  – Wszystko już wporządku? – zapytała, patrząc wymownie na jego dłonie. Podniósł je wnętrzem do góry, nie drżały.


  – Jestem byłym żołnierzem – odparł zimno – po kontrakcie…


  Nie musiał kończyć, Rajit zatrzymał się na poboczu, wysiadł izamienili się miejscami. Później podniósł przyciemnianą szybę oddzielającą go od pasażerów.


  Ruszyli wdrogę, gdy noc przechodziła właśnie zetapu swoich romantycznych uniesień wfazę przedświtu, porę spóźnionych pijaków istraconych złudzeń. Gwiazdy gasły, powoli zastępowane jaśniejącą poświatą rozlewającą się na wschodzie, amigające blado uliczne latarnie usypiały skuteczniej niż najlepsze pigułki. April zwinęła się na siedzeniu, przytuliła do plecaka icichutko pochrapując, odpłynęła do krainy snów.


  „Szczęśliwe czasy – pomyślała zrozrzewnieniem Emilia – gdy najgorsze zwypadków nie przeszkadzają ci smacznie zasnąć”.


  Rajit delikatnie nakrył ją kurtką, sam oparł się wygodnie ozagłówek. Samochód jechał szybko, szum silnika iłagodne kołysanie wyciszało, odbierało resztki energii. Powieki same mu się zamknęły.


  Emilia nie potrafiła zasnąć, cały czas miała przed oczami widok martwego mężczyzny. Żeby choć na chwilę zająć czymś umysł, odsunąć nachalny obraz, wróciła pamięcią do ostatniego spotkania przed wyjazdem. Amerykanin, poważny jak nigdy wcześniej, wziął ją na stronę ipowiedział:


  – Wiesz otym, że dałbym wiele, by jechać tam razem ztobą – wydawał się zakłopotany, speszony – zadanie nie jest proste iwiemy onim mało. Chciałbym, żebyś na siebie uważała. Nie szukaj przygód, aodwagę zostaw na inną, lepszą okazję.


  – Myślisz, że będzie aż tak niebezpiecznie? – zapytała lekko skonsternowana.


  Prawdę powiedziawszy, była zaskoczona wyborem do pierwszego zadania. Dopiero później przyszło jej do głowy, że po prostu nie miał innego wyjścia. Musiał wziąć ludzi, którzy przynajmniej sprawiali wrażenie przekonanych do jego teorii.


  Na początku mu nie wierzyła, podobnie jak pozostali, lecz nie chciała rozczarować tego, kto przywitał ją pierwszy na pustyni, wprowadził wtajniki życia nomadów, otoczył szczególną opieką. Była mu za to wdzięczna, bo gdyby nie jego pomoc, oszalałaby rozdarta między wyuczoną empirią anabytą metafizyką. Hakim, jak szybko się przekonała, wcale nie zamierzał ułatwić jej adaptacji, niczego nie tłumaczył, przekonująco odgrywając rolę sfinksa. Pozostawiał ich tym samym na pastwę najgorszych myśli, wyobrażeń iprzeczuć.


  Wtedy jedynym przewodnikiem, drogowskazem, człowiekiem, na którego zawsze mogli liczyć, stał się zamknięty wsobie Amerykanin, obojętnie, czy chodziło owodę, zapasy opału, naskalne malowidło, czy opożyczenie lampy oliwnej lub herbaty miętowej, był zawsze do ich dyspozycji. Cierpliwy, spokojny, trochę podobny do Hakima, lecz owiele bardziej komunikatywny, szybko zjednał sobie jej sympatię, apotem ni stąd, ni zowąd wyskoczył ztą szaloną wizją dotyczącą nadejścia Pożeracza Światów, która mogła być równie dobrze wynikiem zaburzeń powstałych na skutek zbyt długiego pobytu na pustyni. Wytłumaczenie było proste– przybył tam wposzukiwaniu mistycznych doznań ije odnalazł. Mówiące posągi, hordy krwiożerczych Wyznawców, tajemnicze artefakty, wizje – czyniły go kimś wyjątkowym. Podobnym do nich.


  Inne wyjaśnienie zakładało, że ma rację inie mają prawa powątpiewać wjego słowa, dlatego Emilia postanowiła obdarzyć go– choć nie bez pewnych oporów – kredytem zaufania, apóźniejsze sny tylko potwierdziły słuszność obranej drogi.


  Razem zRajitem widzieli konkretne miejsca, wypadki. Dostawali wskazówki zarezerwowane wyłącznie dla pary Wezwanych. Wtedy także uwierzyła. Jednak ta ostatnia rozmowa zAmerykaninem swoim charakterem na pewno mocno odbiegała od zwyczajowego przekazania instrukcji…


  – Jeśli spotkasz – głos mu lekko zadrżał – jego Wyznawców, uciekaj, tylko otyle proszę. Ztego, co mówił anioł, są bardzo niebezpieczni inieprzewidywalni. Ich misją jest nie tylko odnaleźć iaktywować wszystkie artefakty, lecz także zlikwidować Strażników, czyli was. Wszystkich bez wyjątku. – Zawahał się ispojrzał jej głęboko woczy. – Nie chciałbym cię stracić – powiedział, apo chwili dodał:– Nie chciałbym stracić żadnego zwas.


  Wgłębi duszy wiedziała, że pożałuje tego pytania. Wzasadzie już żałowała, lecz musiała je zadać. Dla pewności.


  – Dlaczego wybrałeś mnie? – Nie spuściła wzroku, patrzyła, szukając prawdy wjego oczach, choć wrzeczywistości wolałaby usłyszeć kłamstwo. –Wiedziałeś, że ci nie odmówię?


  Wwolnym tłumaczeniu pytanie brzmiało:


  – Czy ty przypadkiem nie wykorzystujesz tego, że między nami pojawiło się coś na kształt wzajemnego zauroczenia? Musiałeś zauważyć, jak zastanawiam się, czy na tym świecie jest miejsce dla nas. Ciebie imnie. Bez pułapek, wzajemnego oszukiwania się, czarowania obietnicami. Miejsce dla dwojga dorosłych ludzi dokonujących wgruncie rzeczy prostego wyboru. Zostawiłam na boku dawne lęki, złe doświadczenia, byłam gotowa zastanowić się nad tym poważnie. Iwtedy doszedłeś do wniosku, że będę najlepszym narzędziem, które nie odważy się odmówić twojej prośbie, amoja zgoda pomoże ci zbudować autorytet wgrupie. Uwiarygodni szaloną wizję. Powiedz, dlatego zdecydowałeś się wykorzystać kiełkujące uczucie iświeżą lojalność?


  – Tak – odparł – wpewnym sensie.


  Jego odpowiedź pomogła jej otrząsnąć się zchwilowego zauroczenia. Wszechświat wrócił na właściwe tory – samotną orbitę, gdzie nie było miejsca na czcze sentymenty. Igłupią nadzieję prowadzącą prostą drogą do kolejnego rozczarowania.


  Wspomnienie zAngels Rock wywołało upragniony odzew. Telefon wkieszeni zadygotał, odebrała zulgą, nareszcie nadchodziła konkretna pomoc. Chyba.


  – Gdzie jesteście? – zapytał lekko poirytowany. – Wogóle macie zwyczaj odbierania telefonów?


  „Jakby nie wiedział – pomyślała – ma wszelkie namiary, lokalizator iGPS, ale musi zapytać. Wyraźnie rości sobie prawo do bycia kimś wrodzaju przywódcy, aprzynajmniej tak się zachowuje”.


  – Jedziemy do Liverpoolu – odparła spokojnie.


  – Po co?


  – Chcemy się ukryć przez jakiś czas. – On chyba rzeczywiście ma jakiś problem zpamięcią. – Jest znami April.


  – Zabraliście ją?! – prawie krzyknął. – Wjakim celu?!


  – Po pierwsze nadal ma artefakt, po drugie Wyznawcy są na jej tropie, po trzecie częściowo aktywowała księgę, która teraz uważa ją za swojego mistrza ceremonii. Po czwarte nie mogliśmy jej zostawić wtakim stanie pośrodku miasta, bo – mówiła już przez zaciśnięte zęby – straciła całą rodzinę. Wystarczy?


  – Skończyłaś? – przerwał jej zimno.


  Miała ochotę rzucić słuchawką, ale to nie pomogłoby im wtej sytuacji. Nic anic.


  – Tak – odpowiedziała – wpewnym sensie.


  Chyba nie zrozumiał aluzji.


  – Jestem wdrodze. – Następne słowa zabrzmiały niczym anielski chorał. – Wiozę dla waszej podopiecznej dokumenty, które pomogą nam przemycić ją do Stanów. Później będziemy się martwić, co dalej.


  – Dlaczego – tego się nie spodziewała – tak na mnie naskoczyłeś, kiedy powiedziałam, że jest znami?


  – Wten sposób wystawiliście się na duże ryzyko – odparł zupełnie innym tonem – aprzecież obiecałaś, że będziesz ostrożna.


  – Nie mieliśmy innego wyjścia – zaczęła się tłumaczyć inie podobało jej się to.


  – Rozumiem, ale nie akceptuję. – Prawie widziała jego uśmiech.– Na drugi raz chciałbym, byś poważniej traktowała moje ostrzeżenia. Poprosiłem Rajita, żeby oddał małą na najbliższy posterunek policji, dzięki papierom, które zdobyłem, udałoby nam się ją stamtąd bez problemu zabrać.


  – Jak je załatwiłeś? – Naprawdę była ciekawa. Nie zamierzała opowiadać mu owypadku. Jeszcze nie teraz.


  – Na wspomnienia przyjdzie czas – skwitował krótko. – Będę czekał na lotnisku wLiverpoolu. Nie róbcie już żadnych zaskakujących manewrów. Chcę zabrać was – powiedział, dziwnie akcentując to słowo – całych izdrowych do domu.


  – Tak jest – odparła imimowolnie teraz ona się uśmiechnęła.


  Kamień spadł jej zserca, rozłączyła się idostrzegła wpatrzone wsiebie brązowe oczy Rajita. Skinęła mu głową na znak, że wszystko jest wjak najlepszym porządku. Uspokoił się, poprawił zawiniątko pod głową iwrócił do przerwanej drzemki.


  Chociaż ta rozmowa wpewnym stopniu uspokoiła Emilię, nie potrafiła pójść wślady Rajita. Niepokojące wnioski, które powoli się krystalizowały, wżaden sposób nie pozwalały jej odpłynąć do krainy snów.


  Dziwne było to spotkanie zWyznawcą. Tak groźnym, że niemal podporządkował sobie miasto, tak strasznym, że słuchała go cała dzielnica, itak przerażającym, że potrafił wmgnieniu oka złamać dwa potężne dęby. Jego zadaniem było odebrać artefakt od dziesięcioletniej dziewczynki izabić dwóch nieuzbrojonych Strażników– kobietę imężczyznę – którzy nie mieli pojęcia ani pomysłu, jak się przed nim obronić.


  Można byłoby uznać, że wszystko, co im się przydarzyło, należało do grupy szczęśliwych zbiegów okoliczności. Ale jedyne, czego była absolutnie pewna, to że takowe nigdy… przenigdy nie występują wnaturze. Życie dobitnie iboleśnie nauczyło ją podstawowej prawdy – nie istnieje coś takiego, jak pomyślny zbieg okoliczności, fart lub łut szczęścia. Owszem, istnieje pech, fatalny układ zdarzeń, fatum, lecz odwrotnie to nie działa.


  Pokonali Wyznawcę – ztego, co mówił Amerykanin, byli chyba pierwszą dwójką Strażników, której się to udało. Wystarczył granat dymny, by zmylić czujność człowieka trenowanego od pokoleń, achwila nieuwagi izdesperowana dziesięciolatka, by odesłać go wprost na łono Abrahama. Ito wogóle nie miało sensu.


  Gdzieś po drodze musieli popełnić jakiś kosztowny błąd. Zamknęła oczy, wpamięci analizowała każdą sekundę ich krótkiej wycieczki. Przylot, odprawa, wyjazd do miasteczka ze snów. Dzielnica, która przestała istnieć, mała dziewczynka zplecakiem. Na chwilę zatrzymała się wbibliotece, przeanalizowała niewyjaśnioną sprawę ztajemniczą pracownicą, wzwolnionym tempie przyjrzała się ucieczce przez park, opustoszałej ulicy. Zobaczyła łysego Wyznawcę wdrzwiach parterowego domu, usłyszała echo okrzyku Rajita ina chwilę zatrzymała ten obraz przed oczami. Coś się nie zgadzało.


  „Skąd Rajit wiedział, że mężczyzna jest Wyznawcą? – nagle przypomniała sobie ważny szczegół – błąd, on nie krzyknął na głos, jedynie pomyślał dostatecznie głośno, żebym usłyszała. Wtedy po raz pierwszy doświadczyłam takiego zjawiska jak telepatia. Zatem sam musiał mieć znim wcześniej do czynienia, wiedział, że między nami jest takie połączenie, ponieważ winnym przypadku nie usłyszałabym ostrzeżenia”.


  Zagadkowe zachowanie mężczyzny zaczęło ją na tyle mocno niepokoić, że obudziła śpiącego Rajita. Najpierw burknął coś niewyraźnie, później chciał się odwrócić tyłem. Nie pozwoliła mu na to, delikatnie trącała wudo, aż wyraźnie niezadowolony spojrzał na nią przytomnym wzrokiem.


  Zaczęła od najprostszego:


  – Dlaczego sądziłeś, że Wyznawca wykorzystywał iluzję?


  – Zobaczyłem – zawahał się – nie wiem sam, co tak naprawdę zobaczyłem. Po prostu widziałem człowieka, który – przez chwilę szukał odpowiedniego słowa – migotał. Jak hologram, rozmazywał się. Był niewyraźny.


  Wcale jej nie przekonał. Według słów Amerykanina żaden ze Strażników nie posiadał magicznych zdolności ani czarnoksięskich gadżetów. Rajit więc nie powinien zorientować się, kim był łysy mężczyzna. Zatem wydarzenia rozgrywające się na pustej uliczce, wsamym środku wyludnionej dzielnicy nadal pozostawały zagadką. Przynajmniej dla niej. Gdyby nie uciekli, mężczyzna dopadłby ich bez trudu, odebrał plecak, zabrał April. Wtedy nikt nigdy nie dowiedziałby się, jak dwoje Strażników zakończyło swój żywot. Jednak to nie wizja nieuchronnej klęski zaniepokoiła Emilię, lecz owo idealnie trafione ostrzeżenie.


  „Ajeżeli…”, pomyślała iwłosy lekko uniosły jej się na karku, bo brzydkie słowo – zdrada – samo cisnęło się na usta.


  – Nie ma żadnego „jeżeli”… – odparł zupełnie już przytomny Rajit, któremu chyba nie podobał się kierunek, wjakim zmierzały te przypuszczenia.


  Ale wjego oczach odnalazła swój strach.


  ✳✳✳


  Przed lotniskiem wLiverpoolu nad wyraz hojnie pożegnali kierowcę, wynajęli nowy, niewzbudzający podejrzeń samochód izniecierpliwością oczekiwali na samolot ze Stanów. Synchronizacja była tak idealna, że Amerykanin poczuł się wobowiązku skomplementować ich zdolności organizacyjne. Spojrzeli tylko na siebie inic nie powiedzieli.


  Odebrali go zhali przylotów izawieźli do najbliższego hotelu. Półprzytomna April grzecznie poszła spać, oni zamknęli się wpokoju obok, by pokrótce przedstawić mu wydarzenia, których byli świadkami igłównymi aktorami. Relację okrasili nieco własnymi wnioskami oraz nasuwającymi się spostrzeżeniami. Nic więc dziwnego, że wyraźnie pobladł.


  – Jesteście pewni? – Nie od razu przyjął ich punkt widzenia.


  – Tak – odparli jednym głosem – nie może być inaczej.


  – Za łatwo go pokonaliśmy. – Emilia spojrzała na Hindusa, przytaknął, wpełni zgadzając się zjej kontrowersyjnym wnioskiem. – Musimy tam wrócić, żeby znaleźć jakieś odpowiedzi. Wprzeciwnym razie… – Znacząco zawiesiła głos, choć sama tak naprawdę nie miała pojęcia, co może się stać. – Wyznawca zginął, bo Rajit zobaczył coś, czego wżadnym wypadku zobaczyć nie powinien. Wułamku sekundy iluzja się rozproszyła, żebyśmy mogli uciec. Jeśli został zdemaskowany, jaki mógł być cel takiego działania? Co chcieli wten sposób osiągnąć? Inajważniejsze, kto nam pomagał?


  – Jest to tym bardziej intrygujące – dopowiedział za nią Rajit – że podobno nie ma już wielu Wyznawców. Ludzkość zapomniała olegendzie Wędrowcy. Frustraci zamiast zasilać szeregi jego zwolenników, wolą strzelać na parkingach lub wszkołach do Bogu ducha winnych przechodniów. Skąd zatem to nagłe ibezsensowne szafowanie życiem nielicznych?


  – Dlatego zabierzesz tylko April. – Słowa „tylko April” wypowiadała, czując ścisk wgardle, bo były równoznaczne ztym, że wymarzony powrót do bezpiecznej kwatery może im zająć dużo więcej czasu, niż przypuszczali. Niżby chcieli oboje.


  – Sugerujesz – widać było wyraźnie, że Amerykanin wogóle nie brał takiej ewentualności pod uwagę – jakiś rodzaj konfrontacji? Tego chcesz, naprawdę?


  – Właśnie – Rajit pozbawił go złudzeń inadziei – dlaczego nie upolujesz sarny, która sama pcha ci się wręce? Naiwnie wchodzi do pułapki, jest bezbronna?


  – Bo masz inny cel, na przykład polujesz na tygrysa. – Rozwiązanie zagadki było oczywiste. – Asarna jest tylko przynętą.


  – Popatrz, jakie to logiczne – odparła Emilia. – Poświęcili Wyznawcę, żeby dopaść nas wszystkich za jednym zamachem. Pewnie już wiedzą, że przyleciałeś, jesteś naszym szefem, więc uważaj, trzy razy oglądaj się przez ramię.


  – Chcieli nas załatwić hurtowo, bez pieprzenia się zpojedynczymi Strażnikami – dopowiedział Rajit. – Jeden cios wkwaterę główną imają wolną rękę aż do powołania następnej piątki, co pewnie trochę trwa.


  – Jakie macie tropy? – Widać było jak na dłoni, że wcale nie podoba mu się pomysł zostawienia ich wAnglii.


  – Świeże – odpowiedział bez wahania Hindus – ijeszcze aktywne. Tajemnicza bibliotekarka, wizytówka Wyznawcy, tatuaż, dziwne motyle. Sądzę, że tyle wystarczy na początek.


  – Tym ostatnim akurat bym się na waszym miejscu nie przejmował. – WAmerykaninie nagle odezwała się dusza antropologa.– Wwielu kulturach motyl jest symbolem przemiany, oczyszczenia. Właśnie pod postacią motyla dusza wolna od grzechu opuszcza śmiertelne ciało. Możemy więc to potraktować wkategoriach bardziej alegorii niż dowodu. – Zamyślił się na chwilę. – Niepokoi mnie natomiast nasuwająca się wtej sytuacji hipoteza, że sami Wyznawcy podłożyli nam artefakt. Idlaczego anioł nie próbował nas ostrzec przed taką ewentualnością?


  Rajit iEmilia znacząco popatrzyli na siebie. Ponieważ sam nie był świadkiem tych wydarzeń, wątpliwe, żeby zrozumiał, że czymś zgoła odmiennym jest symbol, metafora, ainnym rzeczywisty widok grobowca zbudowanego zsetek owadów. Jednak nie podjęli tematu, bo wprzeciwieństwie do Wyznawców motyle wydawały się zupełnie nieszkodliwe.


  – Jeśli podrzuciliby nam księgę, zyskaliby pewność, że się pojawimy – cicho powiedziała Emilia. – Nie musieliby czekać.


  – Zakładamy wten sposób – Rajit popatrzył na nich znad okularów – najgorszą zmożliwych ewentualności, że Wyznawcy mają wswoim posiadaniu artefakty, których zamierzają użyć, by się nas pozbyć. Wtej sytuacji podstawową kwestią staje się pytanie onasze szanse.


  Zapadła cisza. Nikt nie ośmielił się wypowiedzieć na głos oczywistych wniosków.


  – Zabieram ze sobą kartę, którą znalazłaś przy Wyznawcy. Później dam ją do przebadania, może się dowiemy, do czego służyła– odezwał się po chwili Amerykanin. – Macie jakieś sugestie?


  Emilia podała mu czarny kartonik, na którym srebrzył się wybity numer zwieloma cyframi.


  – Nie mam pojęcia – odparła, podkreślając swoją niewiedzę wzruszeniem ramion – nawet się nie domyślam, może to jakiś szyfr?


  – Sprawdzimy. – Amerykanin schował kartę do portfela. – Wezmę także artefakt, może dzięki temu zrozumiem, czemu jest tak ważny, ato umożliwi mi poznanie prawdziwego powodu odwiecznej wojny między Wyznawcami aStrażnikami.


  – Pozwól nam choć rzucić na niego okiem – poprosiła cicho – żebyśmy wiedzieli. Rajit poszedł do pokoju obok, skąd przyniósł plecak April. Otworzyli go wnabożnym skupieniu.


  Księga wyglądała na starą izniszczoną. Ciężkie drewniane okładki pokryte popękaną skórą były surowe, ascetyczne, żadnych ozdób, pozłacanych liter tytułu, imienia autora, nic oprócz pordzewiałego, metalowego zamka spinającego całość, by niepowołani nie mogli zajrzeć do wnętrza. Które okazało się…


  Prawie przestali oddychać, gdy Amerykanin otworzył wolumin. Puste, pożółkłe strony przyjemnie szeleściły przekładane zostrożnością iwskupieniu. Nawet odcisk atramentu czy farby drukarskiej przywitaliby zradością, bo świadczyłby otym, że ktokolwiek wcześniej dotykał dziewiczych stron. Tymczasem karta za kartą okazywały się czyste, niezapisane.


  – Ioco tyle szumu? – Emilia uśmiechnęła się lekko. – To tylko pusta księga.


  – Wydaje mi się – odpowiedział Rajit – że nikt nie zadawałby sobie trudu, by oprawiać czyste strony.


  – Sądzicie, że April całkowicie aktywowała księgę? – zapytał Amerykanin, doskonale pamiętając pierwszą żelazną zasadę Strażników, lecz nie zamierzał im otym przypominać. Wkońcu mieli dość zmartwień. – Może dlatego nic tu nie ma, bo nie jest już potrzebne.


  Na wszelki wypadek jeszcze raz obejrzeli wolumin bardzo dokładnie, zuwagą lustrując grzbiet oraz okładki. Oprócz niewielkiego metalowego zadzioru po zewnętrznej stronie zamka nic nie wskazywało na to, że mają do czynienia zmagicznym artefaktem. Itak chyba miało być.


  Włożyli książkę zpowrotem do plecaka April iwciężkim milczeniu dopili zamówioną kawę. Dużo później, nadal wminorowych nastrojach, zjechali wszyscy do foyer. Rajit pożegnał się chłodno iwyszedł przed hotel, tymczasem Amerykanin przytrzymał dłoń Emilii.


  – Chciałbym… – zająknął się. – Uważaj na siebie.


  – Ty także bądź ostrożny – odpowiedziała cicho.


  Jakiś nieokreślony impuls kazał jej pocałować go wpoliczek. Musnęła go wargami leciutko, po przyjacielsku, iodwróciła się. Wtedy przez oszklone drzwi zobaczyła Rajita przyglądającego się ich ukradkowemu, nic nieznaczącemu pożegnaniu. Chciała odejść, ale mężczyzna nie puścił jej dłoni.


  – Muszę ci coś powiedzieć – zaczął, lecz nie dała mu dokończyć.


  – Innym razem – odparła pospiesznie – to na pewno nie ucieknie.


  – Ale… – próbował zaprotestować.


  – Nie ma żadnego ale. – Jej słowa zabrzmiały zimno. Nie tak chciała się pożegnać, jednak nie potrafiła przełamać dystansu. Bariery, która wyrosła od czasu pamiętnego spotkania przed wyjazdem. Wręcz muru. Zzasiekami. Pod prądem oraz zkilkoma rottweilerami. – Inigdy nie będzie.


  Wyszła szybko, zamknęła za sobą drzwi, głęboko zaczerpnęła powietrza. Chyba jej ulżyło, ostateczna deklaracja przecinała wzarodku wszelkie niedomówienia ikonfabulacje.


  Emilia nie była już naiwną osiemnastolatką, na otrzeźwienie wystarczyło jej, że znów ktoś próbował ją wykorzystać. Podczas owej feralnej rozmowy wAngels Rock kolejny raz stanęli jej przed oczami Michał idyrektor. Kiedyś, dawno temu pod gwiazdami Sahary, obiecała sobie, że nigdy więcej nie pozwoli żadnemu mężczyźnie sprowadzić się do roli przedmiotu. Użytecznego narzędzia zaspokajającego ambicję, chwilowe potrzeby lub żądzę.


  – To nie moje wybory ani tym bardziej fatum – przekonywała samą siebie – tylko ludzie są podli.


  Okazało się, że, niestety, znów miała rację.


  Rajit czekał na nią niedaleko hotelowego parkingu, nie skomentował obserwowanej sceny. Wogóle nie odezwał się słowem. Wsiedli do wypożyczonego mini coopera iruszyli wdrogę powrotną. Wszelkie pytania iodpowiedzi znajdowały się po drugiej stronie wyspy. Wmiejscu, które opuszczali zlekkim sercem, lecz wracali zciężkim, wypełnionym strachem przed tym, co tam zastaną. Lub kogo.


  


  ROZDZIAŁ III

  ANGELS ROCK


  I piąty anioł zatrąbił:

  iujrzałem gwiazdę, która znieba spadła na ziemię,

  idano jej klucz od studni Czeluści.

  Iotworzyła studnię Czeluści,

  adym się uniósł ze studni jak dym zwielkiego pieca,

  iod dymu studni zaćmiło się słońce ipowietrze (…).

  Wowe dni ludzie szukać będą śmierci,

  ale jej nie znajdą,

  ibędą chcieli umrzeć, ale śmierć od nich ucieknie.


  Apokalipsa św. Jana


  Tym razem anioł wydawał się ze mnie zadowolony.


  – Widziałem twoje wahanie, wolałbyś wskazać kogoś innego… lecz nie ufałeś im dostatecznie. Nadal nie ufasz. Przyświecały ci słuszne intencje, chciałeś chronić Rajita, aprzede wszystkim Emilię. To nic złego, dopóki uczucie nie zaciemnia ci obrazu sytuacji, nie zmusza do oszustw. Musisz zapamiętać jedną prawdę, nie ochronisz ich. Choćbyś się starał, poświęcił bezgranicznie, nie dasz rady ich uratować. Na pewno nie wszystkich.


  „Przynajmniej spróbuję, ty kupo złomu – pomyślałem ze złością – przynajmniej spróbuję”.


  – Mamy następny namiar – powiedział zwyraźnym entuzjazmem, za który mógłbym go znienawidzić.


  – Tak szybko? – zaprotestowałem. – Pierwsza grupa jeszcze nie zdążyła się oswoić zmisją, ajuż wysyłamy następnych?


  – Czasem tak bywa. Przez rok nic się nie dzieje, awciągu kilku dni pojawia się wysyp. Tym razem na szczęście wiemy nieco więcej. Miejscem jest Makao, akonkretnie doki. Celem aukcja antyków, która odbędzie się pod koniec października. Od dawna wAzji kwitnie czarny rynek handlu dziełami sztuki. – Nie mówił niczego odkrywczego, wiedziały otym nawet dzieci. Natomiast onastępnym chyba niewiele osób na świecie. – Pomiędzy bezwartościowymi precjozami, zbieranymi na śmietnisku cywilizacji, zdarzają się bezcenne przedmioty ospecyficznym przeznaczeniu, obdarzone mocą. Wiele znich to relikwie, obiekty kultu, totemy, inne stworzyli różnej maści szamani, kolejne powstały wsposób naturalny. Teraz pojawił się także artefakt, jest nim XI-wieczny posąg małpy. Przypisuje mu się chiński rodowód, choć mnie to wygląda bardziej na dzieło Koreańczyków. Wprzyszłym tygodniu odbędzie się aukcja, na której będzie licytowany. Nie znam jeszcze dokładnej daty, lecz udało mi się poznać większość szczegółów.


  – Doki, Makao? Kompletna egzotyka. – Nawet się za bardzo nie zdziwiłem, że przedmioty tego typu także mogą być obiektami handlu. Wkońcu, co nimi nie jest? – Czego się możemy spodziewać?


  – Mafii, konkurencji, agentów międzynarodowych służb, wynajętych morderców oraz oczywiście Wyznawców…


  – Wystarczy – przerwałem mu – na pewno będzie atrakcyjnie inerwowo. Co mamy zrobić?


  Popatrzył na mnie jak na przedstawiciela obcego gatunku albo małża.


  – Kupić – odparł po chwili wymownego milczenia, które wzamierzeniu pewnie miało mnie wbić wposadzkę.


  – To wszystko? – Natychmiast przypomniały mi się filmy zJamesem Bondem pełne eleganckich kupców, którzy dyskretnym skinieniem palca windowali ceny wkosmos. Wydawało się to wjakiś sposób niesprawiedliwe, Rajit iEmilia wAnglii mieli stawić czoła realnemu niebezpieczeństwu, aDeirdre zHarukim olśniewać luksusowymi strojami oraz cenną biżuterią, narażając się na niebezpieczeństwo otrucia kawiorem.


  – Mylisz się – powiedział – chociaż zatrucie kawiorem rzeczywiście bywa paskudne. Zdecydowanie gorsza jest jednak Triada, bo to jej teren. Zdobądź zaproszenie, ale pamiętaj: wchodzisz do niebezpiecznej gry. Jesteś pewien Wybranych?


  – Tak – odparłem tym razem zpewnością wgłosie.


  Haruki powinien mieć uswego boku kobietę, wten sposób wrogom wysyłał jasny sygnał: jestem nieszkodliwy, nie przyszedłem tu dla draki. Ken zkolei musiał poczekać na swój czas, bo Deirdre potrzebowała kogoś, kto wie choć odrobinę osztuce, wtrakcie aukcji niewiele by jej pomogła znajomość rodzajów fal oceanicznych. Tudzież budowy desek surfingowych.


  – Cena? – zapytałem. – Na co powinienem ich przygotować?


  – Musisz załatwić centuriona lub jakąś inna kartę kredytową bez limitu, bo zniczym innym ich nie wpuszczą. Uprzedzam, że rynkowa cena artefaktu osobie osłabych nerwach może zatrzymać rozrusznik serca. – Wzruszyłem tylko ramionami, pieniądze nigdy nie stanowiły problemu. Szczególnie te, które de facto do mnie nie należały. – Uważaj, czasem ceną nie bywa żadna ze znanych walut. Musisz ich otym uprzedzić. Zpowodu specyfiki misji tym razem góra otworzyła wam specjalne konto, bo nawet ich zegarki muszą wszem iwobec obwieszczać wysoki status finansowy. Zastanów się dobrze, jak to rozegrać. Ipamiętaj, porażka nie wchodzi wrachubę.


  Swoim zwyczajem zaniemówił, zastygł, zanim jeszcze zdążyłem pomyśleć opytaniach, które należało zadać.


  Na początku sprawa wydawała się prosta. Bardziej martwiłem się oRajita iEmilię niż następnych dwoje, dla których miałem zrobić zakupy, przygotować odpowiednią bajeczkę iwysłać do świata blichtru oraz czystego snobizmu. Sama przyjemność.


  Gdy opowiadałem im oszczegółach misji, woczach Deirdre zapaliły się płomyczki. Już widziała się wmarkowych kreacjach na czerwonym dywanie podczas aukcji stulecia. Ale problemy zaczęły się niemal od pierwszej chwili. Niewiele osób ma świadomość, że dobra luksusowe nie są dostępne od ręki, drogie – owszem. Na luksus się czeka, czasami bardzo długo. Nie miałem czasu, ajak się szybko okazało, potrzebowałem właściwie wszystkiego. Podróbki, nawet najlepsze, ze zrozumiałych względów nie wchodziły wgrę. Głupotą byłoby zostać wyrzuconym za paradowanie znieoryginalną torebką. Chyba że…


  Aż za dobrze znałem kogoś, kto nosił Hermesa oraz miał wielu podobnie snobistycznych znajomych – moja sio23jako doradca finansowy obsługiwała ludzi zpierwszych stron gazet itakich, októrych gazety nigdy nie pisały. Po wielu oporach zadzwoniłem, cierpliwie wysłuchałem litanii oskarżeń, żali oraz wyrzutów. Poczekałem, aż przerwie dla złapania oddechu, iwbiłem się bezceremonialnie:


  – Mam dwoje ludzi, którzy przez trzy dni powinni nabrać ogłady iwyglądu arabskiego szejka kąpiącego się wzłocie. Najlepiej po uszy. Kasa nie gra roli. Co powinienem zrobić?


  Rzuciła słuchawką, ale byłem pewien, że oddzwoni. Ciekawość ludzka jest cechą, której nigdy nie wolno lekceważyć. Miałem rację, pół godziny później litania zaczęła się od początku, tym razem znów brutalnie ją przerwałem:


  – Konkrety, siostro, proszę. – Trudno mi było przestać się uśmiechać. – Potrzebuję wszystkich informacji.


  Okazało się, wczym znowu miałem rację, że zostanie nababem wjedną lub dwie noce jest niewykonalne. Każdy towar zodpowiednim oznaczeniem wymagał zabiegów, starań ioczekiwania, najczęściej długiego.


  – Ateraz powiedz – zabrzmiała stanowczo – po co ci ta wiedza. Naprawdę.


  – Znowu rzucisz słuchawką? – Taki już byłem. Urodziłem się złośliwy ipewnie umrę uduszony własną ironią.


  – Nie, obiecuję – odparła.


  – Mam dwoje ludzi. – Zacząłem spokojnie, po drugiej stronie usłyszałem, jak nerwowo wciąga powietrze. – Wponiedziałek jadą do Europy, by odzyskać skradziony zmuzeum wMarrakeszu fragment mozaiki. – Nawet nie wiedziałem, czy tam jest muzeum, ale na szczęście ona również. – Obiecałem pewnym ludziom wMaroku, że go odzyskam iprzywiozę wramach podziękowań. Będzie wystawiony podczas nielegalnej aukcji wBerlinie, tych dwoje musi tam pojechać igo kupić. Ponieważ aukcja jest zarezerwowana dla… sama wiesz… powinienem zadbać oich odpowiedni wizerunek. Zegarki, buty, takie tam drobiazgi. Wdomu mam starego timexa oraz jeden znoszony krawat. Dlatego zwracam się do specjalistki.


  – Pochlebiasz mi – burknęła, nadal nie wydawała się przekonana. – Czy to będzie dla tych ludzi niebezpieczne?


  – Bardzo – odparłem – jeśli dadzą się nakryć. Ajednak rzuciła słuchawką. Wniosek: nie każdy potrafi dotrzymać danego słowa. Musiało minąć znacznie więcej czasu niż pół godziny, by telefon znów roztańczył się na blacie do wtóru Hub Caps And Tail Light.


  Tym razem po odebraniu milczałem znacząco. Dobrze mi wychodziło udawanie obrażonego.


  – Płeć? – rzuciła ostro.


  – Mężczyzna. – Zdziwiłem się niepomiernie. – Siostro, czyżbyś miała jakieś wątpliwości?


  – Ich, kołku. – Nie ma to jak miła, rodzinna atmosfera, którą ociekają nasze rozmowy. – Tych ludzi.


  – Mieszana. – Coś mi zaczęło świtać, ale nawet bałem się pomyśleć.


  – Wiek, waga? – Zdawkowo, konkretnie. Zupełnie nie wstylu mojej siostry.


  – Wnormie. Wiek koło trzydziestki, bez nadwagi, kobieta raczej niska, mężczyzna Japończyk.


  – Przyślij ich do mnie – zażądała – najszybciej, jak to możliwe, bo mogą być konieczne przeróbki. Będziesz miał swoich szejków.


  Nie odpowiedziałem, nawet nie zdążyłem podziękować. Szczęka mi opadła izastygłem ztelefonem przy uchu wpozycji anioła zAngels Rock.


  – Wybawca – myślałem rozanielony – sio24rodzona, czyste złoto.


  Ponieważ szukałem sposobu, by się odpowiednio odwdzięczyć, wogóle nie przyszło mi do głowy, że wysłałem tych dwoje ludzi na pożarcie lewiatanowi.


  Następnego dnia odebrała ich zlotniska izawiozła do siebie. Między nią iDeirdre zawiązała się od razu nić wzajemnej sympatii opartej na powinowactwie dusz. Haruki nie odzywał się słowem, czyli pewien rodzaj harmonii został zachowany. Moja sio25nie zamierzała jednak ot tak, po prostu odpuścić. Zasypała ich lawiną podstępnych pytań wstylu:


  – Ata sukienka nie będzie za chłodna na tę porę roku wBerlinie? Może potrzebujesz kozaków? Daleko będzie zlotniska do miejsca aukcji? – Idziesiątki podobnych: sondujących, sprawdzających, weryfikujących.


  Próbowała ich złapać na każdej nieścisłości, lecz szkoła Hakima okazała się nieoceniona – aby nie popełnić błędu, mów jak najmniej. Udało im się przetrwać przesłuchanie inkwizycji, wzamian zostali zaopatrzeni we wszystko – od skarpetek po portfele.


  Podniecona Deirdre relacjonowała mi przez telefon postępy wtworzeniu zniej wielkiej damy, zapychała się nazwami firm imarek, opisywała buty, torebki, kosmetyki, rzucając ato francuskie, ato włoskie nazwy, które nic mi nie mówiły. Na szczęście.


  Przy okazji wyszło na jaw, że moja sio26jest gadżeciarą, asmutki topi wluksusowych butikach. Część ubrań idodatków, jakimi obdarowała zachwyconą Deirdre, pochodziła zjej obszernej kolekcji. Męskie ubrania częściowo pożyczyła od swojego eks, częściowo wynajęła ze sklepów. Otakiej możliwości wogóle nie pomyślałem.


  – Bo to opcja tylko dla klientów – brzmiało jak tłumaczenie – ito nie wszystkich.


  Na koniec wykonała jeszcze jedną operację, która nie przyszła mi do głowy – ubezpieczyła oboje na zawrotną sumę…


  – Tak na wszelki wypadek – powiedziała. – Ipamiętaj, masz umnie dług.


  Miałem, ito wielki – wyłącznie dzięki jej prośbom ojciec pożyczył nam swojego centuriona, choć chyba do końca nie zdawał sobie sprawy, że karta trafi wmoje ręce…


  Cały misternie obmyślony plan wziąłby jednak włeb. Zdobycie zaproszenia okazało się niemożliwe, ponieważ nigdy się nie pojawiały na wolnym rynku, trafiając wyłącznie do „specjalnych gości”. Tylko cud mógł sprawić, że jakiś zabłąkany blankiet trafi wmoje ręce. Na szczęście zobaczyłem gdzieś na stronach internetowych, jak wygląda. To był zwykły czarny kawałek tektury zwybitymi numerami…


  Obracając go wdłoniach, zastanawiałem się, czy jest wart swojej ceny.


  


  ROZDZIAŁ IV

  MAKAO


  Bestia, którą widziałeś, była inie ma jej,

  ma wyjść zCzeluści izdąża na zagładę.

  Azdumieją się mieszkańcy Ziemi,

  ci, których imię nie jest zapisane wksiędze życia

  od założenia świata –

  spoglądając na Bestię,

  iż była inie ma jej, ama przybyć.


  Apokalipsa św. Jana


  Bogactwo nie jest ostentacją. Jest oczywistością – powiedziała im na pożegnanie Elizabeth. – Potraktujcie moje słowa jak ostrzeżenie iradę.


  Nie okazało się to wcale takie proste, trudno było się powstrzymać– przynajmniej Deirdre – przed dotykaniem, głaskaniem, obracaniem na nadgarstku skarbów, wktórych posiadanie weszła. Podobała jej się ta misja. Zupełnie nie wierzyła wteorię Pożeracza Światów, ale dopóki miała ona kształt iformę eleganckiej kaszmirowej szmizjerki wprost zbutiku Diora, miękkiej skóry na torebce Hermesa oraz szpilek Louboutina zkolekcji Wiosna 2015, Deirdre mogła udawać, że wierzy.


  Haruki natomiast nie wydawał się poruszony tym, że jego ubranie idodatki kosztowały sumę porównywalną zrocznym dochodem niejednego kraju na świecie.


  Granatowy maybach odebrał ich zlotniska izawiózł wprost do hotelu, gdzie standardem była 24-godzinna dyskretna opieka prywatnego konsjerża. Po kolacji, którą oboje zapamiętali na długo, poszli spać, by następnego wieczoru zabłysnąć przed audytorium pożyczonym światłem.


  Haruki nie mógł zasnąć, przewracał się zboku na bok pełen złych przeczuć. Nie był – inaczej niż Deirdre – całkowicie przekonany oabsurdalności teorii Amerykanina. Widział wtym pewne racjonalne podstawy. Jako twórca rysunkowych powieści wielokrotnie sięgał do prastarych mitów izapomnianych legend, by szukać wnich niekończących się inspiracji.


  Nieraz natknął się wopowieściach zróżnych stron świata ikręgów kulturowych na pewien archetyp Pożeracza, uosabianego przez postacie bez rysów twarzy, animalistyczne symbole lub wizerunki ciał niebieskich.


  Według wielu ztych legend Pożeracz był cyklicznym Wędrowcem, pojawiał się uschyłku cywilizacji, robił porządek ipo pewnym czasie wracał. Mówiono, że nadchodzi co pięć tysięcy lat, inni sugerowali raczej okres dwudziestu tysięcy, jeszcze inni optowali za przypadkowością odwiedzin. Majowie, Aztekowie, plemiona berberyjskie, Hindusi, nawet ludy Polinezji widywali oraz opisywali Pożeracza jako siłę zdolną obrócić wperzynę miasta iwsie. Spalić lądy izagotować morza, cofnąć ewolucję do punktu wyjścia. WObjawieniu świętego Jana pojawia się Anioł Czeluści, Abaddon,pierwszy zaniołów Apokalipsy. Najpotężniejszy, bezlitosny. Jeśli prawdą było, że pozostawił na ziemi artefakty, muszą je odnaleźć. Odnaleźć izniszczyć. Najszybciej, jak to możliwe.


  Haruki nie był fanem cywilizacji, nie przepadał także za wartościami wyniesionymi na piedestał przez chciwych, płytkich ludzi ohoryzontach krewetki. Wierzył jednak wludzką zdolność do reform, autorefleksji iweryfikacji zasad. Oczywiście wiedział, że jego poglądy są jednym zwcieleń bezgranicznej naiwności, bo wgłębi duszy należał do optymistów – czego nikt by się nie domyślił – ale był to optymizm trudny, szorstki, pełen wahań iwątpliwości.


  Na pustyni odnalazł się wręcz idealnie, odpowiadały mu powolny rytm dnia, poczucie wspólnoty, praca zHakimem. Nie czuł się rozczarowany brakiem wyjaśnień, rozumiał, że świat, aby mógł być miejscem fascynującym iniezwykłym, potrzebuje tajemnic. Łaknie mistycyzmu. Odpowiedzi zabijały zagadkę, niszczyły kokon, ujawniając prawdę obrzydocie ukrytej wewnątrz larwy, dlatego był chyba jedynym, który nie pytał. Bał się, że dostanie odpowiedź, isen się skończy.


  Malował, po cichu wierząc wtrwałość grupy, idei, która ją scalała. Jednak iona wkonfrontacji zrzeczywistością okazała się mrzonką. Gdy zrozumiał, że Hakim zamierza odejść, poczuł rozszerzającą się lukę wledwie osiągniętej harmonii, dlatego zostawił ich, żeby na własną rękę poszukać tej samej ciszy iprzestrzeni. Okazało się to jednak niemożliwe, nie umiał się odnaleźć, przyporządkować jakiemuś miejscu, oddać zajęciu równie pasjonującemu jak dokańczanie naskalnego malowidła. Zaproszenie do Angels Rock potraktował niczym nieoczekiwany prezent, chociaż cały czas czuł się skrępowany. Wydawało mu się, że przeszkadza, żyjąc wcudzej przestrzeni.


  Informacje ozaplanowanej misji odrobinę go rozczarowały. Chciał zapytać, dlaczego musi odgrywać rolę agenta 007, zamiast rzeczywiście zmierzyć się zWyznawcami. Iwtedy usłyszał słowo „Triada”. Od tej pory zniecierpliwością oczekiwał wyjazdu, ale wprzeciwieństwie do Amerykanina iDeirdre zdawał sobie sprawę, co ich tak naprawdę czeka.


  Jeszcze przed wyjazdem zaczął szukać rozwiązania palącego problemu – wjaki sposób osłonić nieświadomą Amerykankę przed ewentualnymi skutkami wtargnięcia na teren mafii. Niestety, sprawa nie była prosta. Pisarz iurzędniczka, ludzie zzewnątrz pozbawieni wsparcia, bez broni oraz mistrza kung-fu osłaniającego tyły, za to zzegarkiem marki Patek na ręce iczarnym centurionem wkieszeni…


  Sytuacja wydawała się beznadziejna, więc zupełnie nie potrafił odnaleźć przyjemności wtowarzystwie kobiety, której pojawienie się zatrzęsło jego niewielkim światem.


  Siedząc na kanapie wkolejnym sklepie, dostrzegł półkę zlaleczkami kokeshi, śliczne figurki przedarły się przez mrok jego pamięci iodświeżyły wspomnienia.


  „Jak mówił często mój ojciec – pomyślał wpatrzony wpostać do połowy zasłoniętą czerwonym wachlarzem – you can’t change the wind, you can however, adjust your sails4”.


  Dawno temu, jeszcze wszkole podstawowej, poznał Tetsuo, dziwnego chłopca, zawsze trzymającego się na uboczu. Milczka iskrytego kolekcjonera słodkich figurek. Jakimś cudem zaprzyjaźnili się na tyle, że dostał zaproszenie na wakacje do domu wgórach należącego do rodziców kolegi. Wtedy poznał cichą iukładną matkę oraz ojca Tetsuo, który nie miał połowy małego palca ulewej dłoni, natomiast prawie całe jego ciało było pokryte fantazyjnym tatuażem. Przez chwilę nawet pozazdrościł mu tych kolorowych motywów, ale szybko dowiedział się, co one oznaczają ijak są wykonywane. Ta wiedza nieco ostudziła jego przyjaźń zTetsuo, jednak pozostali okazjonalnymi znajomymi. Agdzieś wdomu ujego rodziców poniewierał się stary notes zadresem itelefonem kolegi. Potrzebował jeszcze dawki niewiarygodnego szczęścia, żeby dawny kumpel zachował numer…


  Zerwał się jak oparzony iwykonał jeden krótki telefon. Na odpowiedź czekał zniecierpliwością, agdy usłyszał dźwięk nadchodzącej wiadomości, usiadł na ławce. Trzy razy głęboko odetchnął i, powtarzając sobie wmyślach „Musiałby się zdarzyć jakiś pieprzony cud”, wystukał długi ciąg cyfr.


  Po drugiej stronie usłyszał zaspany, lekko poirytowany głos. Poznał go od razu. Ajednak Tetsuo nie zmienił numeru.


  Teraz pozostawało tylko mieć nadzieję, że dawny przyjaciel dotrzyma obietnicy danej podczas tej rozmowy.


  Nie wstali oświcie, zerwał ich dopiero telefon od manicurzystki zamówionej na godzinę pierwszą. Do szóstej mieli czas na zbudowanie image'u, Deirdre ze zdumieniem obserwowała milczącego Harukiego, jak ze stoickim spokojem oddawał się włapy skądinąd kosztownych oprawców – masażystów, kosmetyczki, fryzjerów. Ich zabiegi uwieńczone zostały pełnym sukcesem – po południu oboje wyglądali na ludzi, którzy przywykli do świateł jupiterów. Po obiedzie zostały im ostatnie szczegóły przygotowań, inieco przed szóstą wyszli ze swoich sypialni.


  Deirdre głośno westchnęła – jej teoria właśnie się potwierdziła. Całe życie uważała, że wizerunek jest dziełem wyłącznie starannych przygotowań, Haruki zpozoru wyglądał tak samo, jednak zupełnie inaczej. Postrzępione na końcach włosy nabrały artystycznego charakteru, wyglądały teraz na przemyślaną izaplanowaną fryzurę. Nienaganna figura wciemnym garniturze, idealnie dopasowana koszula izawadiacko zawiązany krawat cichym szeptem informowały ostanie konta. Eksperyment się powiódł, sama musiała przyznać, że jej towarzysz wygląda jak milion dolarów.


  Powściągliwy Japończyk także nie mógł oderwać oczu od zjawiska, które miał przed sobą, ale jego myśli – ku własnemu zaskoczeniu – powędrowały zupełnie gdzie indziej, bo nagle uświadomił sobie, jak bardzo chciałby teraz zobaczyć prawowitą właścicielkę tych ubrań – Elizabeth.


  Deirdre była elegancka. Stanowiła ucieleśnienie luksusu. Olśniewała dyskretnym diamentowym naszyjnikiem, stylową fryzurą, białą suknią od Givenchy iperfekcyjnym makijażem. Lecz brakowało jej tego, co dodawała do kompletu Elizabeth – szyku. Naturalnego jak oddychanie, prostego jak uśmiech. Oczywistego. To nie była cecha wręczana wpromocji do zakupu markowych perfum, nie można jej było zdobyć za pomocą wielocyfrowych rachunków na Piątej Alei ani kupić wpięciogwiazdkowych salonach spa. Ztym sposobem przechylania głowy, chodzeniem, dyskretnym poprawianiem opadającego kosmyka włosów przychodziło się na świat. Apotem czarowało.


  Zaczął żałować, że beztrosko zmarnował czas wNowym Jorku, zamiast szkicować, szkicować… aż odkryłby źródło jej magii. Teraz byli daleko imieli zupełnie inne zmartwienia na głowie.


  Skinął głową na znak pełnej aprobaty, ajego partnerka doskonale zrozumiała ten gest ilekko spąsowiała. Trzeba było uczciwie przyznać, że ztym rumieńcem było jej nadzwyczaj do twarzy. Niezwykła chwila trwała jednak krótko, przerwana cichym pukaniem do drzwi.


  Zaskoczona Deirdre spojrzała na niego ilekko pobladła. Wich hotelu obowiązywała zasada, że każdego gościa anonsował pracownik recepcji, zgodnie zpolityką bezpieczeństwa, więc pierwszą jej myślą było to, że zostali zdemaskowani, ale Haruki machnięciem ręki uspokoił ją iotworzył.


  Przed drzwiami czekał niewysoki, bardzo szczupły Japończyk wśrednim wieku. Iwtedy Haruki zrobił coś, czego zupełnie się nie spodziewała. Złożył głęboki, pełen szacunku ukłon. Wzamian otrzymał zaledwie lekkie skinienie głową.


  – Gotowi? – zapytał obcy łamanym angielskim.


  Chciała się dowiedzieć, kim jest ich gość, lecz wpostawie obu mężczyzn było coś takiego, że ugryzła się wjęzyk. Nic natomiast nie zdołało powstrzymać lawiny domysłów. Najpierw przyszło jej do głowy rozwiązanie najbardziej oczywiste, jednak wynajętemu kierowcy dumny Haruki nie kłaniałby się niemal wpas. Dyrektor hotelu? Po co miałby ich odwiedzać…?


  Watmosferze pączkujących domniemań iteorii spiskowych zjechali na dół. Na osłoniętym podjeździe czekały na nich dwa samochody. Obcy o27powiedział coś do jej kompana, który ponownie ukłonił się iodparł:


  – Hi, arigato.


  Wiedziała, że to słowo oznacza podziękowanie, ale za co idlaczego? Nie mogła nawet zapytać, bo jej towarzysz prawie wepchnął ją do samochodu.


  Ruszyli.


  Choć nie nadszedł jeszcze zmierzch, miasto płonęło setkami neonów, świateł ibillboardów. Szybko wydostali się zcentrum na obwodnicę. Czarne audi nie odstępowało ich na krok.


  – Kim on jest – zdobyła się na odwagę – idlaczego nas śledzi?


  – Powiedzmy, że uznałem za konieczne wzmocnić naszą ochronę – odparł tajemniczo.


  – Żartujesz – roześmiała się perliście – niby ten chudy staruszek ma być naszym bodyguardem? To jakieś nowe wcielenie Bruce’aLee?


  Popatrzył na nią spojrzeniem bez wyrazu.


  – Prawdziwej siły nie mierzy się obwodem bicepsa – odparł chłodno. Tak chłodno, że nie sposób było kontynuować rozmowy. Obruszona takim traktowaniem odwróciła głowę wstronę szyby, by podziwiać krajobraz. Ale nie było na co patrzeć.


  Samochód wjechał na teren portu od strony rozległych magazynów. Panowała tam nieprzenikniona ciemność zgóry ograniczona czerwonymi błyskami lampek zdobiących milczące żurawie portowe. Ich chude stalowe szkielety rysowały się jeszcze na tle granatu nieba, skalanego różowawą poświatą miasta. Port na wyspie Makao był prawdopodobnie większy od samej aglomeracji, molocha zdolnego przetrawić iwypluć miliony ludzkich istnień.


  Stojące na redzie statki były tak masywne, że niemal zagradzały horyzont metaliczną barierą. Kontenerowce, tankowce karnie czekały na swoją kolej, by przewieźć przez oceany do innego świata kolejną parę butów, na które nikt nie czekał. Ogromne doki irozległe nabrzeże nadal wrzały, skrzętne mrówki naprawiały, ładowały, nalewały, przekładały towar. Ratowały podupadłe rynki, wzmagały podaż ipopyt. Harowały wpocie czoła, żeby nikomu na ziemi nie brakło kolejnych bezużytecznych rzeczy. Dwadzieścia cztery godziny na dobę, 365 dni wroku.


  Po drugiej stronie od rozległych magazynów wiało pustką izapomnieniem. Przerdzewiałe łańcuchy wwyłamanych bramach były świadectwem dawnych czasów, gdy wykorzystywano hale na trzymanie wnich ładunków. Wdzisiejszym świecie hasło „szybko, szybciej, najszybciej” osierociło ceglane monstra, wystawiając je na pastwę czasu irdzy. Oraz tajemniczych najemców.


  Zatrzymali się przed długim budynkiem ooknach zabitych blachą falistą. Nie było tu czerwonego dywanu ani lampionów. Nic, co podkreśliłoby rangę odbywającego się wewnątrz wydarzenia. Kierowca poczekał, aż stojący przed bramą jeden zdwóch potężnych mężczyzn kiwnie głową na znak, że akceptuje zaproszenie. Później odjechał wmrok izostawił ich samych.


  Deirdre przestała oddychać, bo dotarło do niej, wco się wpakowała. Nawet zawadiacko zuchwały aromat perfum Caron Poivre nie dodał jej animuszu ani pewności siebie. Gdy Haruki wyjmował zportfela czarny kartonik, zachwiała się ibyłaby upadła, gdyby nie mocne ramię, które podparło ją wostatnim momencie.


  „Ochrona jednak się przydała – pomyślała zprzekąsem – do podtrzymania mnie na duchu”.


  Mężczyźni skomentowali zdarzenie iroześmiali się rechotliwie. Obleśnie. Ale na widok szczupłego ochroniarza, który wyszedł zza jej pleców, śmiech zamarł im wgardle. Skłonili się nisko. Prawie do samego chodnika.


  – Kurczę – powiedziała szeptem – niezły numer. Nagle przestała się bać. Skoro dwóch osiłków wystraszył jej osobisty podstarzały ochroniarz, czegóż miałaby się obawiać?


  Wystudiowanym ruchem poprawiła sukienkę iwsparta na ramieniu swojego towarzysza wkroczyła do świata mrocznych interesów.


  ✳✳✳


  Weszli do ciemnego korytarza, przeszli przez kolejne stalowe wrota, za którymi czekała na nich szczupła elegancka hostessa. Najpierw omiotła ich szybkim spojrzeniem, później zabrała telefony ipoprowadziła wąskim przejściem oświetlonym czerwonym wytłumionym światłem. Wjego blasku zobaczyli szereg ciężkich drzwi zmetalowymi plakietkami.


  Na kartoniku ciąg cyfr otwierała liczba 11 iprzed drzwiami ztakim numerem właśnie stanęli. Milcząca asystentka wystukała kod wcyfrowym zamku iznaleźli się wśrodku.


  Deirdre, widząc otoczenie, brudny zapuszczony magazyn, sterty śmieci, zardzewiałe maszyny, nie spodziewała się aż takiego kontrastu. Jasne, przestronne wnętrze musiał urządzić wybitny architekt, wdodatku specjalizujący się wadaptacji loftów.


  Pomieszczenie miało dwie kondygnacje, ciemny korytarz wyprowadził ich na antresolę, gdzie ustawione wpółokrąg stoły uginały się pod ciężarem napoi ipotraw, zktórych rozpoznawała niewiele. Ekscentrycznie, zamiast na talerzach, wyeksponowano je wokazałych muszlach perłopławów.


  Czarna hebanowa podłoga znakomicie kontrastowała ze ścianami zaledwie muśniętymi wapnem. Każda metalowa belka, szyna lub hak były zachowane iodnowione, by podkreślić industrialny charakter wgruncie rzeczy przytulnego wnętrza. Po kamiennych schodach zeszli do rozległego pomieszczenia, właściwej sali aukcyjnej.


  Na drewniane surowe ławy rzucono miękkie jedwabne poduszki. Część dla licytujących została odgrodzona sznurami, apodwyższenie służące eksponowaniu towarów wyodrębniały dwie przezroczyste kolumny zzamkniętymi wewnątrz żywymi pędami winorośli. Podłogę wtym miejscu stanowiła szklana płyta, pod którą rozlewał się niewielki strumyk meandrujący między rozrzuconymi głazami, wysepkami mchu itrawiastą dżunglą.


  „Taki mikrokosmos”, pomyślała olśniona wytwornością wnętrza stworzonego wtak modnym nurcie eko.


  Wokoło przechadzali się ludzie.


  „Konkurencja”, poprawiła się wmyślach, skupiona na podziwianiu iocenianiu.


  Wszyscy mężczyźni wyglądali podobnie, dyskretna elegancja szytych na miarę garniturów, diamentowych spinek ikaraibskiej opalenizny szybko jej się znudziła. Natomiast kobiet było niewiele, zczego trzy podwieszone na ramionach mężczyzn, strojem izachowaniem wyraźnie akcentowały, że ich praca tu ma charakter wyłącznie towarzysko-ozdobny.


  Zpozostałych woczy rzucała się posągowa blondynka wtypie skandynawskim opszenicznych włosach spiętych wnonszalancki kok złotym trójkątem, przedstawiającym trzy zachodzące na siebie fale. Ubrana wprostą sukienkę Donny Karan, dobrane do niej długie rękawiczki prezentowała się oszałamiająco.


  Kolejna, ciemnowłosa, dość niska, miała typ urody, którego się nie zapomina.


  „Tak musiała wyglądać Kleopatra”, pomyślała zzazdrością, przyglądając się wyrzeźbionym kościom policzkowym, szlachetnemu zarysowi szczęki ioczom tygrysa.


  Długie atramentowe włosy miała spięte dwiema miedzianymi pałeczkami, ajedwabna ręcznie haftowana suknia była stylową przeróbką stroju cesarzowej Chin. Przynajmniej takie sprawiała wrażenie.


  Jednak najpiękniejsza znich wszystkich objawiła się na końcu– wolśniewającej wieczorowej sukni, narzuconym na ramionach muślinowym szalu ozdobionym perłami, nosiła koronę zuplecionego warkocza przetykanego złotą nicią. Nawet do tej pory wstrzemięźliwy wreakcjach Haruki westchnął na jej widok. Tycjanowski kolor włosów wpasował się wzłotawą karnację, rzęsy długości zdolnej zacienić policzki osłaniały oczy wkolorze fioletu. Dobrane do nich odcieniem szafiry wdiamentowej oprawie zdobiły uszy iszyję kobiety, której pojawienie się na chwilę wstrzymało oddech wszystkich zgromadzonych.


  – Jestem Annabel Van Derburgh. – Uśmiechnęła się zniewalająco, demonstrując zebranym garnitur zębów jaśniejszych od pereł.– Będę miała przyjemność poprowadzić dzisiejszą aukcję– powiedziała, stając za stołem, który wyglądał na wyciosany zjednej bryły jasnego trawertynu. – Każdy zpaństwa otrzymał indywidualny numer na zaproszeniu. Odpowiada on miejscu, które należy zająć. Choć eksponatów mamy niewiele, proponowałabym przystąpić do licytacji, gdyż spodziewamy się


  – znów błysnęła uśmiechem – że ich walory iatrakcyjność na pewno przeciągną naszą skromną aukcję wczasie. – Ibez zająknięcia, zpełną swobodą powtórzyła informacje wkilku językach. Zachęceni jej słowami goście powoli zaczęli zajmować ustalone miejsca.


  Na ich zaproszeniu widniały numerki 47/48. Ława ztym zestawem była jedną zostatnich. Resztę miejsc na pojedynczych krzesłach zboku zajęli prawdopodobnie ochroniarze zgromadzonych. Przynajmniej tam udał się ich milczący bodyguard, iznowu – zpunktu widzenia Deirdre – zdarzyło się coś nieprawdopodobnego.


  Gdy Japończyk podszedł do rzędu krzeseł, wszyscy zgromadzeni ukłonili się głęboko inatychmiast odsunęli okrok, umożliwiając mu zajęcie najlepszego miejsca. Prowadząca zbladła lekko itakże skłoniła głowę. Na jej niemal niezauważalny gest dwie przejęte hostessy podbiegły do mężczyzny zpoduszkami. Odesłał je bezceremonialnie, wykazując przy tym lekkie zniecierpliwienie.


  – Proszę państwa – ogłosiła prowadząca swoim miękkim, aksamitnym głosem – po waszej prawej stronie zasiądą nasze telefoniczne koordynatorki. – Lekki poszum wśród siedzących zdradził, że nie była to typowa praktyka. – Co prawda, na podobnych aukcjach rzadko pojawiają się nieznani gracze, jednak tym razem pozwoliliśmy sobie zrobić wyjątek dla dwóch kolekcjonerów, którym bardzo zależało na zachowaniu anonimowości.


  – Mnie także zależało – odezwał się zprzodu jakiś mężczyzna – ale zmusiliście mnie, żebym pojawił się osobiście.


  Strzepnięcie rąk prowadzącej spowodowało, że mimo oporów, później gwałtownych przeprosin, awanturnik został wyprowadzony zsali.


  – Sami państwo rozumieją – mówiła dalej, jakby nic się nie stało – procedury obowiązują nadal. Teraz podejdą do państwa nasze hostessy, aby rozdać program aukcji. Prosiłabym zapoznać się znim szczegółowo, anastępnie zostawić przed wyjściem. Żaden zfolderów nie może opuścić sali, awszelkie próby fotografowania materiałów lub eksponatów zostaną udaremnione. Na straży naszego bezpieczeństwa iprywatności stoją kamery oraz dodatkowa ochrona, dlatego nie ma obaw, by tożsamość któregokolwiek znaszych gości – skłoniła się zwdziękiem przed audytorium – została ujawniona.


  Deirdre nerwowo przełknęła ślinę, siedzący obok Haruki popatrzył na nią zuśmiechem idelikatnie ścisnął jej dłoń. Prosty gest mówiący, że wszystko będzie wporządku.


  Ale nie było.


  Aukcja nie okazała się zdarzeniem towarzyskim, imprezą, októrej opowiada się znajomym. Gdyby istniała taka możliwość, Deirdre wolałaby wymazać sobie pamięć, niż przechować choć jeden szczegół zkoszmaru, jaki przeżyła wśród ostryg, kawioru, diamentowych kolii ijedwabnych krawatów.


  Pierwszym zeksponatów był niewielki totem, arcydzieło zHondurasu. Według informacji zawartych wfolderze stanowił rodzaj komunikatora ze światem zmarłych. Ukradziony zwykopalisk antyk podobno został sprawdzony, ajego moc była potwierdzona. Rozdzwoniły się telefony, zaczęła licytacja.


  Sumy, które padały, uznała za żart, nawet chciała się roześmiać, gdy usłyszała cenę wyjściową. Haruki natychmiast przywołał ją do porządku.


  – Przywyknij – szepnął wyraźnie zniecierpliwiony.


  Nie bardzo mogła się pogodzić ztym, że ktoś wycenił niewielką rzeźbę na pułapie jej dziesięcioletnich zarobków. Później walka odwudziestocentymetrową figurkę tylko nabrała rumieńców. Ostatnia kwota wynosiła ponad sześćdziesiąt milionów dolarów.


  Następny okaz, rzeźbiona szkatuła do przechowywania dusz, wzbudził jeszcze więcej emocji, nagle któryś zlicytujących rzucił od niechcenia:


  – Dwa tysiące nielegalnych. – Wtedy zrobiło jej się duszno.


  Zapadła chwila ciszy, Deirdre spojrzała wkamienną twarz Harukiego. Nie chciała się nawet domyślać…


  – Poprosimy obliższą specyfikację. – Annabel rozpromieniła się, jakby właśnie na to czekała. – Zapraszam na konsultacje. Państwo pozwolą…


  Aukcja została przerwana idziało się tak jeszcze kilkukrotnie. Handlowano ludźmi, narzędziami, fundacjami oraz całymi firma-mi. Rzeczoznawcy wyznaczali rynkowe limity cen, akupujący rzucali na szalę:


  – Kopalnia szmaragdów Pedra Verde, Brazylia. Zatrudnionych dwa ipół tysiąca, wydobycie…


  – Klinika pod Wezwaniem Serca Jezusowego, Manila, obrót piętnaście milionów euro.


  Wkońcu szkatuła – za trzy domy publiczne wHamburgu isieć usług erotycznych wBangkoku, razem na kontraktach ponad osiemset zatrudnionych kobiet idwustu mężczyzn – trafiła do rąk nowego właściciela. Był nim niepozorny, niski mężczyzna paradujący ztowarzyszką pasującą do sprzedanych dóbr. Zadowolony ze swojej zdobyczy zaraz opuścił aukcję. Dwóch ochroniarzy wyszło za nim.


  Deirdre nie mogła uwierzyć wto, co widziała, ludzie sprzedawali innych ludzi niczym krowy na aukcjach wTeksasie. Świat bez limitów, ceny bez granic…


  Za kawałek drewnianej szczapy wyrzeźbionej ipomalowanej setki lat temu prawie tysiąc osób zostanie niewolnikami. Czy było warto? Rzeczywiście łapała dusze? Tego nikt nie wiedział.


  Kolejnym eksponatem była kamienna statuetka przedstawiająca węża. Wykonanie – nieznane, wiek nieokreślony, wartość… wtym momencie Deirdre głośno wciągnęła powietrze. Usłyszała cenę izobaczyła licytującego.


  Właśnie wszedł, ubrany wbiały garnitur. Połowę twarzy pokrywał mu dziwny tatuaż złożony zwyrazów zapisanych kursywą, drugą przecinała zygzakowata blizna. Był wysoki, chudy inosił najprawdziwszy cylinder oraz laskę zdiamentową gałką.


  – Bez ceregieli – powiedział niskim, wibrującym głosem zwyraźnym francuskim akcentem, przy okazji skinął uprzejmie prowadzącej oraz długonogiej Szwedce. Poznały go, odwzajemniły uśmiech. – Daję plantację.


  Ochrona podeszła, żeby go wyprosić, lecz gest Annabel usadził ich na miejscu.


  – Proszę uzgodnić szczegóły…


  Krokiem pantery przyczajonej do skoku przeszedł za kotarę, gdy mijał Deirdre, zrobiło jej się gorąco. Spojrzał na nią, ajej ciało odpowiedziało gwałtownym, zwierzęcym pożądaniem. Mężczyzna uśmiechnął się ioblizał wargi.


  Temperatura na sali osiągnęła wartość abstrakcyjną.


  – Uspokój się – szepnął Haruki – nie widzisz, że to kapłan voodoo.


  Nic jej to nie mówiło. Widziała co prawda kilka głupawych filmów opląsających Haitańczykach, lecz nie sądziła, że cokolwiek podobnego mogło zdarzyć się naprawdę.


  – Cena osiemdziesiąt milionów euro, ktoś da więcej? – odpowiedziała jej cisza. – Azatem sprzedane. Gratulacje. – Prowadząca uśmiechnęła się promiennie do mężczyzny, który również nie miał zamiaru zostawać na aukcji dłużej niż to konieczne.


  Miękko ruszył do wyjścia inagle – szybciej niż zdążyło zarejestrować ludzkie oko – skręcił wstronę Deirdre.


  – Zginiecie – szepnął jej do ucha – oboje. Inawet on was nie ochroni przed gniewem Refaim.


  Ruchem głowy wskazał Japończyka, który wstawał zkrzesełka, żeby zaprowadzić porządek, ale zanim to zrobił, usłużni ochroniarze już rzucili się, by rozdzielić Deirdre ikapłana.


  Okazało się, że ich wysiłek spełzł na niczym, drzwi trzasnęły imężczyzna zniknął jak duch. Nie został po nim żaden ślad oprócz białej wizytówki zimieniem Maccabe inumerem telefonu. Deirdre wsunęła ją dyskretnie do torebki, pewna, że nawet Haruki nie zwrócił na to uwagi.


  Temperatura wpomieszczeniu opadła, znów mogła normalnie oddychać, dopóki nie usłyszała słów…


  – Odlany zbrązu posążek małpy, datowany na X wiek przed naszą erą, kraj pochodzenia prawdopodobnie Chiny. Efekty nieznane, cena wywoławcza osiemset tysięcy dolarów.


  Nawet nie zdołała odetchnąć po usłyszeniu sumy. Do aukcji przystąpiło więcej niż pół sali, aby po chwili zostawić na parkiecie trzech graczy: oni kontra długonoga blondynka iKleopatra. Wmgnieniu oka suma została przebita dziesięciokrotnie inie widać było końca.


  Opanowany Haruki lekko unosił program, acena zaczęła szybować poza próg świadomości Deirdre, która cały czas słyszała namiętny szept iciepło oddechu koło swojego ucha.


  Nagle zkrzesła wstał Japończyk, kłaniając się nisko. Prowadząca zamarła, uniesione programy opadły gwałtownie.


  – Nie, to niemożliwe – słyszała wokół siebie protesty, ale na nic się zdały.


  Wygrali licytację iza śmieszną kwotę dwunastu milionów dolarów weszli wposiadanie artefaktu. Blada zwściekłości Szwedka zagryzła wargi do krwi, aKleopatra wstała na znak oburzenia, lecz natychmiast usadził ją gest prowadzącej.


  Mogli już wyjść. Misja została ukończona pomyślnie.


  „Jakie to szczęście – pomyślała Deirdre – że nie musieliśmy zastawić naszych nerek”.


  Czarna karta przeszła zręki do ręki. Kilkanaście sekund ina zapleczu loftu otrzymali opakowaną elegancko statuetkę oraz oddane wcześniej do depozytu telefony, wzamian zostawili program izaproszenie. Opuścili pomieszczenie drzwiami zgłównej sali iznaleźli się po drugiej stronie magazynu. Tam już czekał na nich samochód.


  Tajemniczy Japończyk nie odstępował ich na krok.


  – Pożałujesz tego – syknęła Kleopatra, wyłaniając się zmroku. Na wyciągniętej dłoni trzymała telefon. Swoje słowa skierowała jednak nie do nich, lecz do ochroniarza.


  – Zcałym szacunkiem – odparł, jednak trudno było dostrzec ów szacunek wtonie jego głosu – nie zostałem uprzedzony, że rodzina jest zainteresowana statuetką.


  – Doskonale wiecie, że misją rodziny jest odzyskanie skarbów skradzionych – sapnęła – przez złodziei takich jak ty.


  – Nie posuwaj się za daleko – osadził ją na miejscu – według moich ekspertów to koreańska robota istatuetka nigdy nie należała do skarbca cesarza. Macie kiepskich konsultantów…


  Dziewczyna zatrajkotała do telefonu, po czym długo słuchała przemowy, bez słowa oddała słuchawkę Japończykowi, ów wysłuchał tego, co miał do powiedzenia rozmówca po drugiej stronie, isię rozłączył. Przez jego twarz przemknęło coś na kształt uśmiechu.


  – Proszę owybaczenie. – Głos Kleopatry stracił nieprzyjemne brzmienie.


  Teraz była wzorem pokory idziewczęcego wdzięku. Nie skomentował, nie udzielił ostentacyjnie rozgrzeszenia. Kiwnął ręką, Kleopatra, gnąc się wukłonach, wycofała się chyłkiem.


  – Możecie wracać – powiedział – nikt już nie będzie was niepokoił.


  – Ata Szwedka? – wyrwało się Deirdre, zanim zobaczyła pioruny wspojrzeniu Harukiego.


  – Nikt was nie będzie niepokoił – odparł ponownie Japończyk, chłodem wjego głosie można było zmrozić piekło.


  Wyraźnie nie podobało mu się, że kobieta zwróciła się do niego zbezpośrednim pytaniem. Próbowała zatrzeć nieświadome faux pas, wyciągnęła do niego rękę ipowiedziała znajładniejszym uśmiechem, na jaki ją było stać.


  – Dziękujemy za wszystko. Nie odwzajemnił ani uśmiechu, ani gestu. Wsiadł do swojego audi ityle go widzieli. – Uff – powiedziała do swojego bladego jak kreda towarzysza – dobrze, że zniknął, bo przyprawiał mnie ogęsią skórkę. Tymczasem Haruki powtarzał sobie wmyślach zdanie, mantrę „Było warto”, chociaż sam nie był otym do końca przekonany.


  Udało im się przetrwać aukcję, bo podpisał kontrakt zdiabłem. Uratował Deirdre, zdobył artefakt, lecz droga za nimi została wyściełana ofiarami. Inie czuł się ztym dobrze.


  – Myślisz, że naprawdę nie spotkamy już tej nieprzyjemnej Szwedki? – zapytała wsamochodzie.


  – Na pewno – odparł zpewnością wgłosie.


  Skoro sam boss Yakuzy wMakao zapewnił, że nikt ich nie będzie nagabywał, to nie mogło być inaczej.


  ✳✳✳


  Wracali do hotelu tą samą drogą, lecz tym razem Deirdre nie chłonęła widoków za szybą samochodu. Siedziała zapatrzona wnoc izastanawiała się, co powinna zrobić ztajemniczą wizytówką ikim do cholery są Refaim?


  Dręczył ją ten temat także wpokoju hotelowym, gdy zmyła makijaż ipołożyła się do łóżka. Przez niego nie mogła zasnąć, przewracała się zboku na bok. Na linii włosów, koło ucha czuła gorący oddech, który rozpalał nieznane dotąd emocje.


  Cały czas widziała płonące oczy, atemperatura wsypialni robiła się coraz wyższa. Wkońcu podjęła decyzję, wyskoczyła złóżka, najpierw wzięła lodowaty prysznic, apóźniej zadzwoniła pod numer podany nawizytówce.


  – Czy rozmawiam zpanem Maccabe? – zapytała piskliwym, jakby obcym głosem. Zaśmiał się chrapliwie wtaki sposób, że zapłonęły jej uszy.


  – Witaj, piękna – powiedział niby zupełnie zwyczajnie, jednak już wiedziała, dlaczego nie powinna była dzwonić.


  – Chciałabym się dowiedzieć – zaplątała się całkowicie – mówił pan, że coś nam grozi…


  – Wtej chwili zagrażam ci wyłącznie ja – szepnął – imój głód. Podoba ci się strach? Co czujesz, piękna?


  – Mówił pan – starała się grzecznościowymi formułkami ugasić ogień, który powoli wkradał się wjej żyły – że grożą nam jacyś Refaim. Kim oni są?


  – Chcesz odpowiedzi? – Kiwnęła głową iniemal roześmiała się wduchu; ciekawe, jak miał zauważyć ten gest. – Na tym świecie nie ma nic za darmo. Wiedza kosztuje. Ile jesteś gotowa zapłacić?


  – Mam pieniądze…


  Znowu się roześmiał, ale tym razem ona wcale nie podzielała jego dobrego humoru. Miała złe przeczucie…


  – Na ile wycenisz smak swoich ust? – szepnął. – Dotyk dłoni, pieszczotę, która rani zmysły. Podaj cenę, piękna. Iotwórz drzwi.


  Zamarła ztelefonem wdłoni. Na sztywnych nogach udała się do korytarzyka, odwróciła się iwróciła do sypialni. Usiadła na brzegu łóżka, po chwili wstała, przygładziła ręką włosy iwróciła pod drzwi. Posłuchała chwilę, odetchnęła głęboko, zawróciła. Wtedy nagły impuls, kompletnie nienależący do niej, nakazał jej otworzyć je na oścież.


  Szarpnęła za klamkę iznalazła się oko woko zpanem Maccabe.


  Niewiele zapamiętała ztej nocy, byli gdzieś… ludzie przechodzili dookoła, słyszała śmiech, widziała barwy kręcące się jak wkalejdoskopie. Czuła strach, ból irozkosz. Słyszała słowa, ale nie rozumiała ich sensu.


  Dźwięk bębnów poruszył dawno zastygłe serce. Zapomniała już, że istnieją muzyka irytm. Tańczyła. O28kamienie kaleczyły jej bose stopy, czyjeś gorące usta spiły znich krew. Straciła gdzieś swoją koszulę nocną, lecz miękkie, zręczne dłonie zawinęły jej szal wokół bioder. Ten szal palił żywym ogniem, do wnętrza. Dławił. Zamiast niego pragnęła wiatru, który pieściłby jej ciało, fal droczących się zrozpalonymi zmysłami, kojącego ciepła.


  – Królowa śniegu – szeptały czyjeś usta – taka chłodna. Taka miękka.


  Ocknęła się wswoim łóżku, przyjemnie wyspana, przeciągnęła niczym kot oporanku iwyskoczyła przepojona radością, że wszystko to było wyłącznie złym snem. Dochodziła dziesiąta, lot mieli zamówiony na czternastą, więc mogła się spokojnie spakować. Wlekkim porannym makijażu iprostej kremowej sukience od Donny Karan weszła do salonu izastała tam poirytowanego Japończyka, który popatrzył na nią dziwnie.


  – Gdzie byłaś całą noc? – zapytał, akolana odmówiły jej posłuszeństwa. Bezwładnie osunęła się na stojący fotel. – Wydaje mi się, że jasno określiliśmy zasady ioboje się na nie zgodziliśmy. Nasze bezpieczeństwo jest najważniejsze. Aty, ot tak, po prostu wyszłaś sobie na miasto. Byłaś tu wcześniej? Tak dobrze znasz Makao? Próbowałem za tobą iść, zawrócić cię, ale wydawałaś się głucha na moje prośby iostrzeżenia. Potem koło jakiegoś dużego placu zgubiłem cię wzakazanych zaułkach. Co się ztobą działo?


  To była prawdopodobnie najdłuższa tyrada wygłoszona przez wstrząśniętego jej zachowaniem Harukiego, ale niewiele zniej zrozumiała. Dotarło do niej tylko, że nie spała wswoim łóżku. Azatem gdzie? Inajważniejsze – zkim?


  – Cholera – powiedziała, trzęsącą ręką próbując sobie nalać kawy. Łaskawie wziął od niej filiżankę inapełnił ją zbawczą kofeiną. – Naprawdę nie wiem, co się stało.


  Iopowiedziała mu wskrócie wydarzenia od szeptu pana Maccabe na aukcji aż do poranka.


  – Nic takiego – zarzekał się – byłaś całkowicie ubrana, wżadnej koszuli nocnej, atak à propos naprawdę masz takową? – Chyba jednak nie oczekiwał odpowiedzi. – Wyszłaś zpokoju. Usłyszałem hałas izobaczyłem cię, jak siłujesz się zzamkiem. Na szczęście byłem ubrany, więc poszedłem za tobą. Za drzwiami nikogo nie było. Szłaś niczym nawiedzona, nie słyszałaś mnie. Chyba nawet nie widziałaś, gdzie idokąd zmierzasz.


  – Co to było? – zapytała zrozpaczą wgłosie – czy ja tracę zmysły?


  – Kapłani voodoo używają potężnych narkotyków, żeby wprowadzić ofiary wtrans. – Wyraźnie próbował ją uspokoić. – Pewnie nasączył czymś wizytówkę, aty się dałaś złapać.


  – Tylko po co? – Spokojny ton iargumenty Harukiego prawie ją przekonały. Prawie.


  – Tego nie wiemy, ale chyba chciałbym już być wdomu.


  Zgodziła się znim bez zastrzeżeń. Zjedli śniadanie, spakowali rzeczy ibez większych przygód opuścili pokój. Wrecepcji kierownik wręczył im rachunek, prezent izalakowany list.


  Zapłacili tak dużo, że aż wypadało się ucieszyć zmarkowych perfum dodanych na otarcie łez. List Haruki wrzucił do bagażu podręcznego inieświadomi jego treści dojechali na lotnisko.


  Samolot do Nowego Jorku odleciał bez opóźnień. Usiedli wklasie biznes, wyciągnęli wygodnie nogi izradością zamknęli oczy. Byli wdrodze do tymczasowego domu, synonimu bezpieczeństwa oraz spokoju, gdzie zło nie zdążyło jeszcze zapuścić korzeni. Ich świat był czystym przeciwieństwem koszmaru licytacji, który na szczęście zostawiali za sobą.


  Deirdre od zawsze zapatrzona wmarki inazwiska – ku własnemu zaskoczeniu – cieszyła się, że niebawem pozbędzie się tych wszystkich luksusowych rzeczy, które nagle zaczęły jej ciążyć.


  Ale oprócz sukienek ibiżuterii zostawiała za sobą także pewien sen, wrażenie, silniejsze niż wszystko, co do tej pory przeżyła. Owszem, nie pamiętała szczegółów, natomiast wgłębi umysłu wryło jej się wspomnienie odczuć, ich intensywność ismak. Taniec kolorów. Nigdy do tej pory jej zmysły nie zostały porażone ztaką mocą. Poczucie wolności, pełnego nieskrępowania otworzyło jej oczy ipozwoliło zaczerpnąć powietrza. Naprawdę odetchnąć.


  Opadły zniej kolejne maski, wktórych dawno już się zatraciła, przez nie powoli zapominała, kim tak naprawdę jest. Oczami wyobraźni widziała sterylny seks zbyłym chłopakiem, prysznic przed ipo, pachnącą pościel, izrozumiała, że wtym akcie było mniej namiętności niż podczas wizyty uortodonty. Poczuła obrzydzenie


  – nie do zupełnie zatraconej kobiety, którą się stała wnocy, zdegradowaną do zwierzęcych reakcji rozpalonego ciała, lecz do dawnej Deirdre, laborantki. Wykalkulowanej, metodycznej, skrępowanej przez własną seksualność.


  Po raz pierwszy… od zawsze, uwolniła swoje ciało zdyktatu żelaznej dyscypliny oraz równie żelaznych zasad. Poczuła się jednocześnie wyzwolona izawstydzona myślą, co takiego wyczyniała wnocy. Czy nie okazała się kobietą wyuzdaną? Opętaną bachantką uwiedzioną przez tajemniczego kapłana voodoo?


  Na samą myśl, że mogło być to coś więcej niż wizja po narkotykach, płomienie pożądania na nowo rozpalały jej ciało ipoliczki. Wstydziła się, choć jednocześnie wspomnienie tylko zaostrzało apetyt. Pobudzało wyobraźnię. Nie chciała zabierać ze sobą takiego bagażu, rozpamiętywać szaleństwa. Chciała to – do czego nigdy wżyciu nie przyznałaby się ani przed Harukim, ani tym bardziej przed sobą – przeżyć jeszcze raz…


  Wysiedli oczasie na lotnisku JFK, skąd pojechali prosto do Elizabeth. Zgodnie zwcześniejszymi ustaleniami Haruki miał następnego dnia udać się do Angels Rock, aDeirdre odetchnąć po koszmarze wbutikach górnego Manhattanu. Tylko że nagle przestało ją to bawić, zakupy straciły smak, zamiast być lekarstwem – stały się chorobą. Zamierzała pod naprędce wymyślonym, acz sprytnym pretekstem odmówić, chciała już wrócić do skromnego domu na przedmieściach świata, bo – nareszcie to zrozumiała – dobrze się czuła wyłącznie wotoczeniu ludzi podobnych do siebie.


  Domu, do którego pan Maccabe na szczęście nie został zaproszony…


  Natychmiast po przyjeździe do apartamentu Deirdre poszła wziąć prysznic, Elizabeth skorzystała zokazji iodciągnęła Harukiego na bok.


  – Wyjaśnij mi to – ilekko zmieszana dodała – proszę.


  Zamiast na niego naskoczyć, udawać święte oburzenie, tym razem wolała poprosić, bo wmłodym Japończyku zauważyła jakąś nieuchwytną zmianę, choć nie do końca miała pewność, czym owa zmiana była. Wmilczącym, powściągliwym mężczyźnie wtrakcie krótkiego pobytu wBerlinie zakiełkowało ziarno surowości, jakby został doświadczony ponad miarę lub wystawiony na zbyt dramatyczne próby.


  Wziął telefon iudawał, że czyta tekst, nad którego każdą literą spędził wiele czasu, właśnie dlatego poprzedniej nocy wogóle się nie położył – pisał. Dokładnie jedno zdanie, jakiego nie odważył się wyartykułować, stojąc znią twarzą wtwarz.


  Chciałbym namalować twój portret – to nie była ani deklaracja, ani obietnica. Wjego pojęciu tak brzmiało zobowiązanie.


  Patrzył na ekran tak długo, aż ten zgasł.


  – Nie mam nic do dodania – powiedział chłodno ispojrzał jej woczy.


  Spuściła wzrok. Teraz już była pewna, zmienił się. Wjego obecności zaczęła się czuć nieswojo.


  – Dlaczego? – spytała cicho. Czekała na wyjaśnienia, chociaż jedno słowo, które mogłoby brzmieć jak tłumaczenie. Nie doczekała się.


  Haruki był przekonany – aten pogląd ugruntował się wnim już dawno temu – że jeśli między dwojgiem ludzi pojawia się prawdziwa chemia, słowa wyłącznie zaciemniają, są szczeniacką próbą sondowania, sprawdzania głębi emocji. Sztuka flirtu, uwodzenia była mu obca, dążył do czystych relacji międzyludzkich, odpakowanych zblichtru zbędnych, często zdeprecjonowanych pojęć. Dwoje dorosłych ludzi, aby iść do łóżka, nie musiało się przekonywać, namawiać oraz rzucać deklaracji bez pokrycia. Wjego opinii jeśli ciało iumysł odpowiadały na pierwotny zew, krew zaczynała wrzeć, dialog był tylko marnowaniem czasu. Świadomy, wpełni przygotowany człowiek nie musiał tworzyć opowieści, rzucać żarcików, podsycać płomieni, wystarczyło, jeśliczuł.


  Elizabeth przez ten krótki czas, który spędzili razem, zaczarowała go. Ijeśli ona myślała podobnie – nie musiał niczego wyjaśniać. Jeśli natomiast nie poczuła jego żaru, nie odpowiedziała tym samym, przemowa ocierałaby się obanał. Szkoda czasu na przekonywanie jej do czegoś, co samo nie wypływało zduszy. Nie rodziło się wumyśle isercu. Słowa miałyby ją przekonać do tego, by odczuła pożądanie, czy raczej były żebraniem olitość?


  Oddał jej telefon, przytrzymał sekundę, zanim go odebrała. Nie podniosła wzroku, nie miała odwagi popatrzeć mu wtwarz. Szarpnęła srebrny prostokąt iwsunęła do kieszeni. Nie miał już nic więcej do dodania.


  Po południu goście spakowali swoje rzeczy irazem – ku jej zdziwieniu – opuścili apartament, rzucając po drodze krótkie:


  – Dzięki za wszystko.


  Zabolało, bo podświadomie spodziewała się czegoś więcej.


  Nocowali whotelu, anastępnego dnia przedpołudniem Haruki zsercem rozpryśniętym na drobne okruchy usiadł za kierownicą wynajętego samochodu. Obok, nieświadoma niczego, usadowiła się wygodnie Deirdre, bagaże wrzucili na tylne siedzenie. Droga była prosta iwydawała się przyjemna. Mieli czas, by wspokoju zastanowić się nad wyborami, których dokonali. Itymi, których dokonano za nich.


  Jednak pewien list spoczywał sobie cicho wapartamencie Elizabeth, między sukienką Chanel awzorzystym szalem zkaszmiru. Jego słodki jaśminowy zapach był gwarancją, że nie zostanie zapomniany. Czekał tylko na właściwą chwilę.


  


  ROZDZIAŁ V

  ANGELS ROCK


  Ludzie rozproszą się gnani szaleństwem.

  Będą słyszeć trąby, wojenny płacz niesiony przez Niszczyciela

  ibędą szukać schronienia wobjęciach Ziemi.

  Terror będzie zjadać ich serca, aich odwaga odpłynie znich jak

  woda zrozbitego dzbana.

  Będą targani płomieniami gniewu ipożerani przez tchnienie

  Niszczyciela (…).


  Manuskrypt 3:6 Kolbrin Bible


  Dlaczego nie ja? – Ken ponowił pytanie, na które nie miałem dobrej odpowiedzi – czemu nie wyznaczyłeś mnie do żadnego zadania?


  „Bo nie ufam ci na tyle, żeby powierzyć życie innego Strażnika”.– Tak powinienem był odpowiedzieć, zamiast szukać wykrętów, gubić się wlabiryncie kłamstw ikłamstewek.


  – Wydawało mi się, że nie chcesz jeszcze brać udziału wmisji– odparłem niepewnie. – Poza tym jesteś otwarty ibezpośredni, łatwo nawiązujesz kontakt zludźmi. Mógłbyś dopasować się do każdego znich, aożadnej osobie zpozostałej czwórki nie mógłbym tak powiedzieć.


  – Odsunąłeś mnie od działania, bo radzę sobie zludźmi? – Patrzył na mnie zniedowierzaniem. – Chyba żartujesz?!


  – Nie – ratowałem się przed kompletnym zatopieniem – uważam, że zgrasz się świetnie zkażdym znich. Oni ztobą także, ale między sobą… to inna bajka. Postanowiłem najpierw nauczyć ich zasad współpracy. Przypomnij sobie zachowanie Harukiego, azrozumiesz, oczym mówię.


  – Wysłałeś ludzi na śmiertelnie niebezpieczną misję, która wymaga bezwzględnego zaufania, ponieważ chcesz wnich wykształcić umiejętność współpracy? – Pokiwał głową zdezaprobatą. – Wybrałeś idealny moment na takie szkolenie.


  – Może to nie był najdoskonalszy plan… – Próbowałem się kajać, ale przerwał mi bezceremonialnie.


  – A– odwrócił ostrze szyderstwa wmoją stronę – to wogóle był jakiś plan?


  Złapał mnie wpotrzask. Gdybym przyznał, że owszem, miałem plan, oberwałoby mi się za brak konsultacji zzainteresowaną piątką.


  – Uprzedzałem – zacząłem zinnego reje29– nie będę zwami na ten temat dyskutował ani szczegółowo omawiał powodów, znosił aktów buntu isamowoli. Jestem koordynatorem imoje decyzje nie podlegają tłumaczeniom iwyjaśnieniom.


  Tak trzeba było od razu, twardo ibezpośrednio, wefekcie oczywiście się obraził.


  Nocą mój patron zapytał mnie owybór, czym kierowałem się, wykluczając Kena zakcji, długo myślałem nad sformułowaniem wniosków.


  – Boję się oniego – odparłem zpełnym przekonaniem, tym razem nie musiałem się chować za pokrętnym tłumaczeniem – bo nie ma nic do stracenia. Ito widać.


  – Sugerujesz, że mógłby niepotrzebnie narazić życie swoje lub innego Strażnika? – zapytał zaintrygowany anioł.


  – Wiem, że to prędzej czy później zrobi. Ma we krwi wybuchową mieszankę brawury idesperacji – stawałem się coraz lepszy wte klocki – iżadnych hamulców.


  – Zauważyłeś, jak na niego patrzyła Deirdre? – Nic mu nie umykało.


  – Wtym problem. – Odpuściłem błyskotliwą uwagę na temat uczuć isądów wydawanych przez metalowe posągi. – Nie dostrzegłem, żeby on patrzył na nią podobnie.


  Podumał chwilę, sapnął głośno irzucił od niechcenia.


  – Ztymi waszymi uczuciami są same problemy. Jak on chce, to ona nie, ina odwrót. Diabeł by się nie połapał. – Nagle zmienił temat: – WAnglii wszystko dobrze?


  – Skoro się nie odezwali – czyżbym musiał mu otym mówić? – sądzę, że wszystko przebiega zgodnie zplanem.


  – Rozmawiałeś zEmilią? – Tym pytaniem wkraczał na zdecydowanie grząski grunt.


  – Tak – odparłem, siląc się na obojętność – przekazałem pozdrowienia ikazałem ucałować matkę.


  – Żartowniś – syknął. – Dobrze. Ciesz się swoimi bon motami, póki możesz.


  – Chcesz rozmawiać omnie iEmilii, analizować coś, czego nie ma – zaperzyłem się niepotrzebnie – nie wiadomo, czy kiedykolwiek będzie. Dyskutować omoich uczuciach, jej uczuciach, bawić się wdomorosłego Freuda? Zapomnij, nie dam ci satysfakcji grzebania wmoim życiu intymnym.


  – Masz takowe? – Zaczął się śmiać, amnie trafił najjaśniejszy szlag.


  – Umówmy się – teraz ja zkolei zacząłem syczeć – że zachowam dla siebie fragment prywatności, którego nie rozgrzebiesz żelaznymi paluchami za każdym razem, gdy przyjdzie ci ochota pobawić się wpsychoterapeutę.


  – Aty – zaskoczył mnie pytaniem – co masz do stracenia.


  Izniknął, jak zawsze.


  Zaczynałem mieć go po dziurki wnosie, przemądrzałego, pewnego siebie – ale wciąż jedynie teoretyka stosunków międzyludzkich.


  Tymczasem wdomu zrobiło się pusto. Czworo Strażników opuściło bezpieczną przystań iwypłynęło na szerokie wody, tam niewiele mogłem im pomóc. Byli zdani na siebie, własną przedsiębiorczość oraz instynkt przetrwania. Rzuciłem ich na pożarcie światu, nieprzygotowanych, wpewnym stopniu także nieświadomych tego, co czekać będzie za progiem. Czym innym była pogadanka przygotowana dla widzów zasiadających na kanapie ze szklanką café latte, aczymś zupełnie innym spotkanie zniebezpieczeństwem. Realnym.


  Byli wśród nas: pisarz irysownik wjednym, urzędniczka, nauczycielka, informatyk isurfer, dowodził antropolog – pacyfista iprzeciwnik powszechnego dostępu do broni.


  Jedynym moim osiągnięciem było przetrwanie na Saharze przez ponad rok, bez zrobienia sobie ikomuś poważnej krzywdy. Trudno to nazwać doświadczeniem bojowym.


  Niepokoiłem się przede wszystkim oEmilię. Zanim zdałem sobie sprawę, ile nas łączy, jak wiele chciałbym jej powiedzieć, odjechała. Tak po prostu.


  Nie ukrywam, czekałem, żeby to ona zrobiła pierwszy krok, pokazała, czy wogóle jest zainteresowana stworzeniem jakiegokolwiek związku, choćby opartego na przyjaźni. Po jej zachowaniu niczego nie mogłem wywnioskować, dokładnie tak samo traktowała Rajita, Kena imnie, śmiała się znaszych żartów, droczyła się widentyczny sposób, nawet odrobinę nie przekraczając owej subtelnej granicy prowokacji. Podawała nam tak samo dłoń na przywitanie, słuchała…


  Oczywiście mogłem zaryzykować. Podejść ipowiedzieć, co czuję, ale nie umiałem tego ubrać wsłowa. To wcale nie było dziwne, zważywszy, że nawet na własny użytek nie bardzo umiałem zdefiniować targające mną uczucia.


  Nie pragnąłem jej wgorączkowy, obsesyjny sposób. Nie śniłem oniej. Lubiłem być obok, patrzeć na nią. Dobrze się przy niej czułem. Prawie komfortowo, jakby nie istniały te wszystkie bzdurne ograniczenia narzucone przez świat. Czy to wystarczyło, by podejść izaryzykować szczere wyznanie?


  – Wiesz, wsumie chyba cię nie kocham. Jeszcze. Podobasz mi się, owszem, nie miałbym nic przeciwko zaciągnięciu cię do łóżka, oczywiście za obopólną zgodą. Jednak wtym momencie nie gwarantuję, że później wybuduję dla nas dom zkominkiem ikupię psa. Chciałbym, żebyś uszanowała ten margines mojej niepewności inie wyobrażała sobie za dużo. Anawet jeśli nasz romans się skończy, również za obopólną zgodą, chciałbym, byś nadal ze mną współpracowała, bez fochów irozdzierania szat. Szanowała moje decyzje, najlepiej zaprzyjaźniła się, bo chyba odpowiadałabyś mi także jako kamrat od włóczenia się po barach.


  Myślę, że po takiej absolutnie uczciwej deklaracji dostałbym wtwarz, ityle byłoby zprzyjaźni, współpracy, aprzede wszystkim romansu. Ale nie mogłem skłamać, cierpła mi skóra na myśl, że użyję na niej choćby jednego, najdrobniejszego kłamstwa zmojego osobistego podręcznika uwodzenia. Że będę opowiadać opragnieniu, które mnie spala, itym podobne bzdury… Byłem antropologiem, mity, archetypy, także te dotyczące uczuć, miałem opanowane iprzetestowane. Wiedziałem, czym jest manipulacja, jak jej używać. Nawet otym, że odpowiednio dobrane oraz użyte słowa potrafią wzbudzić popęd seksualny wstosunku do każdego. Zawsze. Wygrywałem te motywy na prawo ilewo, do znudzenia.


  Emilia nie zasługiwała na wyblakłe klisze, chciałem jej dać coś nowego, prawdziwego, ale nie wiedziałem, czym owa prawda na tym etapie jest. Dlatego nie powiedziałem nic.


  Zacząłem żałować swojego wyboru od momentu, gdy zamknęła za sobą drzwi. Okazało się, że nadal byłem palantem, wdodatku podszytym tchórzem. Mój przewodnik chyba chciał całą sprawę skomentować, lecz zdusiłem jego zapędy wzarodku.


  – Prywatność, pamiętasz?!


  Apotem dostałem wiadomość, od której włosy stanęły mi dęba: Wyznawcy byli na ich tropie. Przestałem spać, nie mogłem się na niczym skupić. Lęk zaczął powoli wędrować od serca wstronę gar-dła. Miałem wrażenie, że tonę.


  Po ciężkiej awanturze zaniołem wsiadłem do samolotu, żeby polecieć do Anglii. Uratować ich. Moja interwencja okazała się głupia iniepotrzebna. Nawet nie potrafiłem ich przekonać, żeby ze mną wrócili.


  Wtedy zebrałem się na odwagę, zatrzymałem Emilię, by wyklepać formułę – długo iwbólach wykuwany kompromis między szczerością aprawdą zuwzględnieniem ogólnie przyjętych norm zachowania.


  – Nie proponuję małżeństwa, nawet wspólnego gospodarstwa domowego ani umowy cywilno-prawnej – zaplanowałem taki właśnie żartobliwy wstęp dla rozluźnienia atmosfery – ale proszę, przemyśl moją ofertę, zanim ją odrzucisz. Sądzę, że mielibyśmy szansę razem zbudować coś fajnego. Warto zaryzykować, choćby dlatego, że życie wydaje się teraz cholernie krótkie. Samotne. Nie będę cię okłamywał, że serce bije mi tysiąc razy mocniej na twój widok, apożądanie przyćmiewa wzrok. Tak nie jest. Widzę wszystko jasno iwyraźnie, dostrzegam drogę, na której się znalazłem. Chciałbym, abyśmy przeszli ją razem, bo stałaś się dla mnie ważna. Tak bardzo jak nikt nigdy przed tobą.


  Wzaciszu domowym brzmiało to oniebo lepiej, chciałem powiedzieć całość, przygotowałem się na wysyp całej masy wątpliwości – czy możemy, adlaczego, czemu…


  Znałem odpowiedzi na wszystkie pytania, które teoretycznie mogłyby paść. Na jedno natomiast nie byłem przygotowany…


  – Nie ma nas inigdy nie będzie – powiedziała, zostawiając mnie wobcym korytarzu nieznanego hotelu zuczuciem kompletnej pustki wgłowie.


  Dostałem kosza, nawet zanim zdążyłem zapytać. To się nazywa epicka porażka.


  Odwróciłem się na pięcie, żeby czasem nie spojrzeć jej woczy, bo mogłaby zobaczyć zbyt wiele. Aprzecież nie miałem zamiaru dawać takiej satysfakcji kobiecie, która właśnie złamała mi serce.


  


  ROZDZIAŁ VI

  RAJIT IEMILIA


  Surt idzie zpołudnia zogniem zniszczenia,

  Boskich wojów miecz jak słońce błyszczy,

  Skały kruszą się, wiedźmy wprzepaść lecą,

  Mężowie kroczą śmierci drogą, niebo pęka (…).

  Słońce ciemnieje, ziemia osuwa się wmorze,

  Spadają znieba jasne gwiazdy,

  Szaleją dymy iogień, co życie ożywiał,

  Płomieni żar wysoko strzela wniebo.


  Völuspá – Edda Starsza


  Przynajmniej jedna rzecz się udała – powiedział cicho Rajit, odkładając telefon na stolik. Odwróciła się do niego.


  Nie spała już od dłuższej chwili, właściwie obudziła się nawet wcześniej, niż usłyszała dźwięk dzwonka.


  – Możesz jaśniej? Leżeli obok siebie na ogromnym dwuosobowym łóżku. Kompletnie ubrani.


  „Między nami – pomyślała, gdy zlekkim przestrachem wchodziła do sypialni jedynego apartamentu, który udało im się wynająć – powinien znaleźć się miecz, abiorąc pod uwagę mój ascetyczny tryb życia, mocno naostrzony. Jak brzytwa”.


  Wmiasteczku odbywał się kongres homeopatów. Wszystkie miejsca whotelach, zajazdach, nawet pensjonatach zarezerwowano pół roku wcześniej. Został wyłącznie apartament królewski zkrólewskim łożem, obliczonym na nocleg dla co najmniej pułku.


  – Bierzemy – zadecydował za nią Rajit, zresztą itak nie mieli wyjścia, alternatywą była ławka wparku. Poszli spać po północy, byli wykończeni bezowocnym miotaniem się między biblioteką aposterunkiem policji.


  Nic nie odkryli, niczego nie znaleźli.


  Wmiasteczku było dwoje bibliotekarzy na etacie: Caroline Burns – właśnie ona rozmawiała znimi, gdy przyszli zApril, iAiden Newton – obecnie przebywający na urlopie. Ale to także był ślepy trop, bo według dokumentów nikt nie pracował za niego na zastępstwie, awolne wziął właśnie wdniu feralnego zajścia.


  Zaginione domy wopinii mieszkańców ipolicji nigdy nie istniały.


  – Państwo McVie? Pierwsze słyszę, aproszę mi wierzyć, mieszkam tu od zawsze iczasem mam wrażenie, że znam wszystkich.– Jowialny policjant za szybą przyglądał im się znad opuszczonych okularów


  „Matko – pomyślała Emilia – wygląda jak święty Mikołaj!”. Nie miał jednak dla nich żadnego prezentu – żadnej przydatnej informacji. Wrócili pokonani, szybka kolacja, jeszcze szybszy prysznic inagle stanęli skrępowani po przeciwnych stronach monstrualnego łoża.


  – Mogę spać na podłodze – zaoferował szarmancko.


  – Oszalałeś – odparła bez zastanowienia – jeszcze czego. Jesteśmy dorośli ipotrafimy zapanować nad popędami. Nieprawdaż?


  – Orany, ktoś tak jeszcze mówi? – Zaczął się zaraźliwie śmiać.– Muszę to sobie zanotować.


  – Anotuj – fuknęła, wskakując wpiernaty, oparła głowę na miękkich poduszkach. – Tylko zgaś światło – dodała, apowieki same jej opadły.


  Miecz okazał się niepotrzebny, wszelkie zdrożne myśli zostały skutecznie pokonane przez obezwładniające zmęczenie.


  Otworzyła oczy, gdy promienie bladego słońca przeniknęły przez niedomknięte rolety, ziewnęła, pewna, że jest wczesny świt, iwtedy zadzwonił telefon.


  Odebrał Rajit, słyszała jak potakuje, starał się mówić jak najmniej, żeby jej nie obudzić, amówiąc, zasłaniał ręką usta. Drobne gesty, ale ładne. Iwiele mówiące oczłowieku.


  „Jak wkońcu spotkałam dżentelmena – uśmiechnęła się do siebie – to jestem zakochana wkimś innym. – Sens tej myśli aż ją zatchnął. – Idiotka, tępa baba. – Nie wszystkie epitety, którymi się hojnie obdarzyła, były cenzuralne. – Zapomnij!! Idź ty durna Ofelio do klasztoru, bo jak nie, to sama cię wepchnę”, sparafrazowała cytat zulubionego dramatu, ponieważ wydawał jej się na miejscu.


  Te okrutne słowa były mało subtelną prośbą mężczyzny, żeby kobieta nie zawracała głowy, gdy samiec analizuje iknuje. On myśli otranscendencie, ona ofiołkach, małżeństwie, być może dzieciach. Przyziemna, jak wszystkie kobiety. Czyż mogła być lepsza alegoria jej układu – nieistniejącego zresztą– zAmerykaninem?


  – On myślał – powiedziała szeptem – ale ona to zrobiła. Utopiła się, biedactwo.


  Rajit spojrzał na nią iuśmiechnął się ciepło, jego oczy bez okularów wydawały się takie bezradne.


  – April trafiła do prywatnej kliniki, będą ją tam trzymać tydzień, zanim nie wykonają wszystkich badań. Podobno trochę podkoloryzował jej historię, żeby konkretnie zwrócili uwagę na stan psychiczny. Opowiedział, że mała straciła rodziców, siebie obarcza odpowiedzialnością za to zdarzenie, aon jest wujkiem, októrego istnieniu wogóle zapomniała. Konsylium specjalistów kiwało głowami zprzejęciem iwygląda na to, że będą ją uważnie obserwować. Adecyzję, co dalej zmałą, podejmiemy wspólnie, bo uważa, że powinniśmy mieć głos wtej sprawie. Artefakt jest wdepozycie, więc nie naprowadzi nikogo na nasz ślad. Tyle wtemacie najświeższych nowin.


  – Przynajmniej to się udało – powtórzyła za nim iuśmiechnęła się szczerze. Zniewalająco.


  Kamień spadł jej zserca, April była już bezpieczna ijej dalszy los wydawał się zapewniony. Przynajmniej ona, Emilia, się oto postara…


  Nie zauważyła tego, jak zmienił się na twarzy, spoważniał. Nie odpowiedział na uśmiech.


  Nie zauważyła, kiedy się przysunął. Udawała, że nie rozumie jego intencji, gdy włożył dłoń wjej włosy iprzyciągnął do siebie. Ale nie mogła udawać, że nie czuje dotyku jego warg na swoich. Musiała jakoś zareagować. Izrobiła to.


  Zamknęła oczy…


  Wzasadzie było nieźle, kochali się spokojnie, bez pośpiechu. Ciepło. Dał jej dużo czasu na przemyślenie, czy tego naprawdę chce. Czy jest gotowa. Odsunęła go na chwilę.


  – Tylko seks – szepnęła – inic więcej. Był dobry. Obiektywnie należało przyznać, że najlepszy wcałym jej dotychczasowym życiu.


  Problem polegał tylko na tym, że to nie Rajit powinien bawić się jej włosami, dotykiem budzić skórę, ustami szukać drogi do zapomnianej krainy. Nie on.


  Syknęła, bo nagły ból ścisnął jej serce, wystraszony mężczyzna spojrzał na nią pytająco.


  – Nie czekaj – powiedziała do niego. Czy może do siebie…


  Zostali włóżku cały dzień. Kochali się irozmawiali. Zjedli śniadanie, kochali się irozmawiali. Nie był to najbardziej owocny dzień wich dochodzeniu.


  – Niczego nie osiągnęliśmy – powiedział Rajit na usprawiedliwienie ich karygodnego zaniedbania – przez dwa cholerne dni tylko kręciliśmy się wkółko. Artefakty, Wyznawcy, śmierć na każdym rogu, agdzie wtym wszystkim jest nasze życie? Nie wolno nam poczuć niczego poza strachem? Kiedy człowiek znajduje się na granicy, wszystko odzyskuje smak. Zaczyna doceniać drobne rzeczy, delektować się nimi…


  – To zacznij, anie obiecuj – przerwała mu monolog za pomocą winnego grona. Później bitej śmietany…


  – Zmierzałem do tego – po godzinie wrócił do tematu – że wkontrakcie powinniśmy mieć zapisane prawo do chwili wytchnienia. Głębokiego relaksu…


  – Tym dla ciebie jestem? – zapytała, unosząc się na łokciach – chwilą relaksu?


  – Nie – zaprzeczył gwałtownie – absolutnie…


  – Czy ty cały czas chcesz mi powiedzieć – uśmiechnęła się kokieteryjnie – że seks wobliczu śmierci staje się oniebo lepszy? Intensywniejszy?


  – Wyjęłaś mi to zust – szepnął inie był gołosłowny.


  Dopóki nie próbowała myśleć, radość oraz czerpanie czystej przyjemności wyparły wszystkie inne emocje. Zachowywała się niczym dziecko wwesołym miasteczku, chciała próbować, sprawdzać iprzesuwać granice. Odrobinę się zatraciła, ale przynajmniej na te kilka chwil udało jej się pozostawić strach za drzwiami hotelowego pokoju.


  – Myślisz, że powinniśmy? – zapytał, wyraźnie zaskoczony jej propozycją.


  – Aco wtym złego? – zaprotestowała – tylko raz. Zobaczymy, jak będzie.


  Nie spodobał mu się projekt kolejnego eksperymentu, zgodził się, choć zoporami. Wiążąc jej nadgarstki szalikiem, kilkukrotnie upewniał się, że tego właśnie chce.


  – Jestem zupełnie bezbronna – szepnęła mu do ucha, gdy przywiązywał końce materiału do ramy zagłówka – możesz zrobić ze mną, co chcesz. Ijak chcesz…


  Akurat ten rodzaj zabawy okazał się porażką – przynajmniej wjej odczuciu. Bo przestał być tylko zabawą.


  Zamiast miłego, sympatycznego Rajita pojawił się inny mężczyzna, ajego oczy już nie były bezradne. Ani ciepłe. Pojawiło się wnich coś bardzo mrocznego. Pierwotnego.


  Szarpnęła się lekko wystraszona tym, co ujrzała. Nie uwolnił jej, tylko przytrzymał za ręce.


  – Sama chciałaś – powiedział zimno – ostrzegałem. Nie powinnaś była mi pozwolić… – Usiadł na łóżku odwrócony tyłem. Dopiero to ją zaskoczyło. – Nie wiem, czy byłaś tak ślepa, czy raczej od początku zauroczona kimś innym. Ale miałaś mnie na wyciągnięcie ręki od pierwszego dnia, pierwszego spojrzenia. Patrzyłem, jak coraz bardziej się do niego zbliżasz, ibył taki moment, że chciałem uciec. Wydawało mi się, że cię straciłem. Apóźniej zobaczyłem ten pocałunek whotelu. Dotknęłaś go, byłaś tak blisko… mógł cię objąć. Ale nie zrobił tego, odwrócił się szybko. Zostawił cię. – Zawahał się inerwowo potarł czoło dłonią. – Nie mam złudzeń. Nie pokochasz mnie nawet wpołowie tak, jak bym tego pragnął. Jednak odpowiedz mi, dlaczego jesteś tu? Ze mną?


  – Bo ty jesteś – odparła cicho – całkowicie ibez reszty. Ufam ci, ale masz rację, nie będziemy teraz rozmawiać omoich uczuciach. Jest jeszcze za wcześnie.


  – Kim dla ciebie jestem? – zapytał zdrżeniem wgłosie. Nie potrafił nad nim zapanować.


  – Lekiem na samotność istrach – odparła bez wahania, bo akurat tak właśnie czuła inie miała ochoty kłamać. – Teraz musi ci to wystarczyć.


  Zapadło długie milczenie.


  – Chcesz, żebym cię rozwiązał? – Wjego głosie usłyszała to, oczym mogła marzyć każda kobieta. Oprócz niej. – Nie – podjęła już decyzję izamierzała być konsekwentna – chcę, żebyś pokazał mi, jak bardzo mnie pragniesz. Ito był już inny seks. Nie miał nic wspólnego ztym, co przeżyła wcześniej, brakowało mu delikatności ispokoju. „To nie śmierć intensyfikuje doznania – pomyślała, zanim odebrał jej oddech – ale namiętność iuczucie”.


  Nigdy nie zapadła się tak głęboko, nigdy nie poczuła tak…


  Bała się – kłamstw, emocji, które będzie musiała wsobie zbudować, ale wiedziała, że gdyby odtrąciła Rajita, nigdy nie udałoby mu się pozbierać. Nie po tym, co pokazał jej, gdy już przestał mówić.


  Takie uczucia spalają na popiół, zostawiając za sobą jedynie ugory. Miała pecha, że żywił je mężczyzna, którego nie wybrała, lecz za bardzo zależało jej na Rajicie, żeby go skrzywdzić.


  Pożądanie wróciło. Apotem nie było już miejsca na nic innego.


  ✳✳✳


  Zanim świt rozdzwonił się dźwiękami budzącego się życia, już była na nogach. Pod zimnym prysznicem próbowała bez powodzenia spłukać zsiebie wszystkie koszmary, nie tylko senne. Na początku myślała, że to, co zdarzyło się między nią iRajitem, pozostanie jedynie przelotnym romansem, lekkim iniezobowiązującym. Chciała chwilowej odskoczni od popapranego życia uczuciowego, nieodwzajemnionych oczekiwań izapatrzonych wsiebie samców, wszybkich podbojach szukających potwierdzenia własnej atrakcyjności. Pragnęła czegoś prostego ijak na złość odnalazła miłość. Był dobry, czuły, troskliwy iopiekuńczy – wszystkie te cechy miał wodpowiednich proporcjach. Niemal ideał, jej ideał. Wiedziała, że pewnego dnia ona także odpowie na jego płomienne uczucie, zapali się od ognia, który miał wsobie. Wtym momencie jednak żałowała wszystkiego – spotkania zAmerykaninem, głupiego porywu serca skierowanego znów ku niewłaściwemu mężczyźnie, tego, że okazała się na tyle płytka izła, żeby szukać ucieczki ipocieszenia wramionach innego.


  Była gotowa podjąć grę, choć niedawno odkryta więź telepatyczna zmuszała ją do zachowania szczególnej ostrożności. Nie mogła – nie wolno jej było skrzywdzić człowieka, którego szanowała. Zktórym połączyły ją wspólna misja, przeżycia godziny czternastej oraz obowiązek. Podłością zjej strony byłoby odrzucenie takiego uczucia – głupotą złamanie mu serca. Wspólne działania stałyby się niemożliwe, przestaliby sobie ufać. Podstawa ich relacji isens istnienia zawaliłyby się usamych podstaw.


  Romans mogła przerwać wkażdej chwili, lecz jego niepotrzebne słowa zamieniły miłą błahostkę wpoważny związek – którego nie chciała, nie była na niego przygotowana. Przynajmniej nie wtym momencie. Dźwięk otwieranych drzwi przerwał jej niewesołe rozmyślania, ubrała twarz wszczery uśmiech iodwróciła się do niego.


  – Mogę się przyłączyć? – zapytał.


  Nie miała nic przeciwko temu. Poranek rozpoczął się przyjemnie, ale później należało wrócić do rzeczywistości. Zaraz po wyjściu spod prysznica zażądała:


  – Po pierwsze nie rozmawiamy otym, co się między nami stało, nie roztrząsamy, nie analizujemy. Po drugie uczucia są tematem zakazanym, przynajmniej na jakiś czas, po trzecie mamy robotę do wykonania iona jest priorytetem, więc seks tylko wprzerwach, nie zamiast. Podpiszesz odpowiednie zobowiązanie?


  Roześmiał się ipodał jej chrupiący rogalik zdżemem.


  – Będzie ciężko – odparł – szczególnie ztrzecim punktem. Chcesz nam reglamentować seks? To więzienie, nie życie– westchnął.


  – Po czwarte… cholera, słyszę twoje myśli. – Rzuciła wniego śliwką. – Przestań, bo dziś także niczego nie załatwimy. Wyobrażanie sobie różnych scen wnaszym przypadku podpada także pod paragraf trzeci. Zachowuj się!! – przywołała go do porządku, bo poczuła jego tylko pozornie błądzącą bez celu dłoń.


  – Czy… – próbował zasugerować.


  – Nie! – ucięła stanowczo rodzącą się dyskusję, zbyt dobrze wiedziała, co chce powiedzieć, jego myśli były tak głośne jak radio nastawione na pełen regulator. – Zamiast marnować kolejny dzień, powinniśmy zabrać się do działania. Dzisiaj tematem są tatuaże isymbole.


  – Gdzie proponujesz zacząć? – Mina mu wyraźnie zrzedła, gdy usłyszał jej rzeczowy ton. Aprzede wszystkim bez zastanowienia, wpośpiechu rzucone określenie „marnować”. Niektóre słowa naprawdę potrafią ranić irobią to nad wyraz skutecznie.


  – Jadę na uniwersytet. – Bezwiednie przejęła pałeczkę dowódcy. – Dobrowolny datek otworzy mi drzwi izapewni pomoc odpowiednich ludzi. Może się okazać, że ten znak, jak większość tajemniczych symboli, oznacza coś więcej niż harmonię żywiołów.


  – Wobec tego pofatyguję się osobiście do urzędu – powiedział bez entuzjazmu – bliżej przyjrzymy się lokatorom tamtego domu, ich sąsiadom. Może to nas do czegoś doprowadzi.


  – Jest siódma…


  – Trochę za wcześnie na realizację ambitnych planów, ale idealna pora na odwiedziny. – Uśmiechnął się, choć wjego oczach nie było nawet śladu wesołości, jednak zbyt pochłonięta mnożącymi się zagadkami, nie zwróciła na to uwagi.


  Zebrali się błyskawicznie, na wszelki wypadek zatrzymali apartament ipodjechali na osiedle ceglanych domów.


  Drzewa zostały uprzątnięte, żaden ślad nie przypominał odramatycznych wydarzeniach, które rozegrały się zaledwie kilka dni wcześniej. Dochodziła ósma, okolica powoli ożywała, obok nich przejechał chłopiec na rowerze, jakaś mama prowadziła drącą się wniebogłosy dziewczynkę. Garaże otwierały swoje podwoje, trzaskały drzwi wejściowe. Jakże ten ruch irozgardiasz różniły się od poprzedniej martwoty! Byli na normalnym, żyjącym osiedlu, anie wymarłej planecie.


  Zatrzymali się przed domem, który oboje doskonale pamiętali. Spojrzeniem dodali sobie odwagi iEmilia nacisnęła dzwonek. Otworzyła im starsza kobieta opodpuchniętych, czerwonych oczach.


  – Chcielibyśmy… – zaczął niezręcznie Rajit. – Wiem, kim jesteście. Proszę – otworzyła szerzej drzwi– wejdźcie.


  Dyskretnie spojrzeli na siebie iprzekroczyli próg domu. Nie śmieliby nawet marzyć otakiej okazji. Dopiero później zorientowali się, że staruszka wzięła ich przez pomyłkę za klientów przysłanych zagencji nieruchomości. Dom został wystawiony na sprzedaż, bo…


  – Zostałam sama na stare lata – poskarżyła się – syna mi wIraku te dzikusy zabili. Patrzcie państwo, jaki był przystojny.


  Zfotografii na atrapie kominka patrzył na nich Wyznawca. Mężczyzna, który spoczął wewnątrz grobowca motyli. Na ich oczach.


  – Pan to nie jest stamtąd? – Nagle zainteresowała się Rajitem. – Bo chyba nie chciałabym, żeby wmoim domu mieszkał któryś z… Rozumiecie? Syn by się wgrobie przewracał, że jego ojcowizna…– Łzy zalśniły woczach, nie pozwalając jej dokończyć zdania.


  – Nie – uspokoił ją mężczyzna – wżadnym razie. Pochodzę zAberdeen, moja matka była Hinduską.


  – Masz taki dziwny akcent – nie dawała się zbić ztropu – obcy. Na pewno nie Irak ani Afganistan? – Idodała tonem wyjaśnienia:– Tam też giną nasi.


  – Mój mąż – wtrąciła się Emilia, nakrywając dłoń Rajita swoją


  – jest obywatelem brytyjskim od dwóch pokoleń iproszę mi wierzyć, nigdy nie był wAfganistanie.


  – Tacy zakochani – staruszka nie dawała za wygraną – tacy młodzi, amój synek…


  Mieli dość, zebrali się szybko iwyszli, wylewnie dziękując za możliwość obejrzenia domu.


  – Ładnie to zabrzmiało – powiedział cicho.


  – To, że ciągle brała cię za terrorystę? – Uśmiechnęła się do niego.


  – Nie. To, jak powiedziałaś „mój mąż” – odparł – byłaś gotowa omnie walczyć.


  – Punkt pierwszy umowy iod razu trzeci, bo wiem, co ci chodzi po głowie. – Pocałowała go delikatnie. – Do roboty, inaczej utkniemy wtej dziurze do końca świata. Biorę samochód, aty sobie radź, jesteś wkońcu dużym chłopcem.


  Zatrzasnęła mu drzwiczki przed nosem ipojechała szukać rozwiązania kolejnego problemu na pobliskim uniwersytecie. Najpierw jednak zrobiła sobie postój na parkingu koło jakiegoś dużego sklepu, wykonała kilka telefonów iodetchnęła zulgą. Głęboko.


  Nareszcie była sama. Siedziała wsamochodzie, napawając się– dzięki tym kilku podstępem wykradzionym chwilom – nieoczekiwanym darem, spokojem zewnętrznym iwewnętrznym. Nie musiała strzec swoich myśli, pilnować odruchów, uważać na słowa. Przez ostatnie dwa dni zachowywała się co najmniej powściągliwie, naprawdę była spięta niczym idealnie dopasowana kamizelka. Kosztowało ją to tak wiele wysiłku, że automatycznie pojawiało się pytanie, czy warto ponosić tyle wyrzeczeń za kilka chwil przyjemności.


  – Przecież mimo wszystko jest ci dobrze zRajitem – podpowiadał głos zdawnego życia samotnej Emilii, która już przestała wierzyć wmiłość.


  – Nieprawda – odzywała się nowa kobieta, uczestniczka wydarzeń zgodziny czternastej. – Wcale tak nie jest, asamooszukiwanie to chyba największe tchórzostwo ze wszystkich.


  Czuła się skrępowana iosaczona jego czujnością. Bała się, że przez przypadek powie lub zrobi coś, co go zaboli. Każe dokonać analizy, zweryfikuje stan uczuciowy iskończy się awanturą, po której już nigdy nie będą mogli razem przebywać wtym samym pomieszczeniu. Uczucie Rajita niepotrzebnie skomplikowało tę prostą zzałożenia relację.


  Zdrugiej strony były artefakty, April izagadkowy Amerykanin. Obowiązek, powinność, niebezpieczne zadanie do wykonania, podczas którego liczyły się więź, zaufanie, wiara wpartnera iprawda.


  – Spieprzyłam to – powiedziała szeptem do siebie. – Doszczętnie. Zniechęcią przekręciła kluczyk ipojechała tam, gdzie było jej miejsce. Wsam środek tajemnicy.


  Na spotkanie dotarła sporo przed czasem, usiadła więc na ławce wparku otaczającym uniwersytet iwystawiła twarz do słońca. Mijający ją studenci, krzyk igwar kampusu zdawały się nie przenikać bariery zbudowanej zciszy. To podczas pobytu na Saharze odnalazła wgłębi swojego umysłu takie miejsce, gdzie była sama. Zupełnie, co zresztą uświadomiło jej pewien paradoks. Całe życie bała się samotności, uciekała przed nią, chowała się wramionach niewłaściwych mężczyzn, tymczasem owa samotność była jej najbliższą przyjaciółką. Wierną, oddaną ilojalną. Czekała na nią cierpliwie, wiedząc, że itak pewnego razu wróci, żeby docenić jej przestrzeń imilczenie. Bo samotność miała wiele do zaoferowania, tak wiele do pokazania.


  – Boże – westchnęła cicho – jaka jestem głupia!


  – Co, proszę? – Niewysoki mężczyzna wokularach od pewnego czasu stał przed jej ławką, nie zauważyła go pogrążona wrozmyślaniach.


  – Przepraszam – poderwała się zmiejsca iuśmiechnęła.


  Profesor Cirk, religioznawca iantropolog miał rozwikłać przynajmniej jedną zdręczących ich zagadek.


  – Mówi pani, że odnalazła go wstarej księdze podczas pisania doktoratu? – zagaił po krótkiej wymianie uprzejmości.


  Usiadł obok izzawodowym zainteresowaniem przyglądał się kartce znarysowanym nieudolnie symbolem.


  – Można wiedzieć, wjakiej? – Na szczęście była przygotowana na takie pytanie.


  – Na marginesach oraz karcie tytułowej XVII-wiecznego wydania Biblii ktoś narysował dokładnie takie trójkąty. – Coraz łatwiej przychodziło jej wymyślanie kolejnych kłamstw. – Jestem po prostu ciekawa, co oznaczają ijaki mogą mieć wpływ na kształt oraz treść mojej pracy.


  – Na tyle, żeby zasponsorować wydział religioznawstwa? – Trudno było powiedzieć, czy uwierzył wjej naprędce skleconą bajeczkę.– Nie łatwiej było wysłać zapytanie normalną, oficjalną drogą?


  – Trochę mi się spieszy – odparła izatrzepotała rzęsami.


  – Rozsądnie – przytaknął – adla nas owocnie. Tematem pani pracy są…? Też była na to przygotowana.


  – Siedemnastowieczne ilustracje biblijne – odparła bez wahania– wynalazek druku upowszechnił jeden obowiązujący typ rycin. Niewiele, wprzeciwieństwie do średniowiecznych arcydzieł iluminatorskich, pozostawiono wyobraźni ikunsztowi barokowych ilustratorów. Dlatego bardzo mnie interesuje, co próbował współczesnym przekazać anonimowy rysownik, przemycając ten symbol oraz niezliczoną ilość sprytnie ukrytych motyli.


  – Mam nadzieję, że nie spodziewa się pani rezultatów za piętnaście minut. – Wyglądało na to, że gładko przełknął grubymi nićmi szyte łgarstwo.


  Roześmiała się perliście.


  – Nawet za dwadzieścia może być. – Podała mu prosty kartonik znazwiskiem inumerem telefonu. – Proszę zadzwonić, jeśli się pan czegoś dowie.


  Wyraźnie się odprężył. Wbrew jego wcześniejszym obawom cała sytuacja wyglądała zupełnie normalnie. Żadnej nielegalnej intrygi, oszustwa, nic, co mogłoby podważyć jego reputację szanowanego naukowca. Ot, po prostu koleżanka po fachu poprosiła okonsultacje.


  Pożegnali się uprzejmie, ale Emilia nie odeszła, czekając na dyskretny sygnał zza filaru. Stał tam jeden ze studentów, któremu zapłaciła za rozpoznanie profesora Cirka oraz sprawdzenie, czy nikt nie interesuje się ich rozmową. Zobaczyła kiwnięcie dłonią na znak, że wszystko jest wporządku, idopiero wtedy opuściła kampus.


  „Jeszcze trochę – pomyślała – irozwinie się we mnie pełen bukiet objawów paranoi”.


  Zadowolona zrezultatów wróciła do miasteczka. Wrestauracji spotkała się zRajitem, który przy ogromnym steku zrelacjonował jej swoje wnioski.


  Sąsiedzi oraz pogrążona wżałobie matka okazali się ludźmi poza wszelkimi podejrzeniami. Wszyscy się doskonale znali, mieszkali tam bowiem od wielu lat. Normalni obywatele zajmujący się swoimi sprawami, pracą, rodziną, wychowaniem dzieci. Żadnych niespodzianek.


  – Jadasz to? – zdziwiła się nieco na widok jego posiłku.


  – Stereotypy wyprowadzą cię na manowce – odpowiedział, gdy tylko przełknął porządny kawał mięsa – jeszcze trochę izażądasz ćwiczeń praktycznych zKamasutry.


  – Hindus, wegetarianin, święte krowy, Kamasutra. – Uśmiechnęła się. – Oczywiście.


  – Przeszkadza ci to? – Nagle spoważniał. – No wiesz…


  – Bardzo – odparła także poważnie – nie wiem, co powiedzą mama iznajomi, gdy cię poznają. Hindus jedzący wołowinę, wykształcony, nie asceta, który nie zrobi im teoretycznego wykładu oKamasutrze. Bez slajdów lub pokazów na żywo. Będą rozczarowani. Bardzo. Atobie przeszkadza, że jestem inna, bo nie noszę sari?


  Popatrzył na nią, jakby urwała się zchoinki, ioboje zaczęli się śmiać.


  – To jest szalone, wiesz – powiedział – ty ija.


  – Nie bardziej niż ja ity – odparła. – Co mi polecasz na obiad?


  Temat się skończył, oboje wiedzieli, że może się zdarzyć itaki scenariusz, wktórym nikt nikogo nie będzie przedstawiał rodzinie oraz znajomym. Jeszcze nie tak dawno Wyznawca próbował ich zabić, więc jakie mieli szanse na długie iszczęśliwe życie?


  – Proszę mi wybaczyć niestosowne zachowanie, ale – powiedział na oko miły starszy pan siedzący przy stoliku obok – czy myśmy się już czasem nie poznali?


  Nie odetchnęła, nie odezwała się słowem. Mężczyzna miał przy koszuli parę spinek złożonych ze złotych fal układających się wtrójkąt.


  ✳✳✳


  Wpierwszym odruchu chcieli rzucić się do ucieczki, jednak postawa starszego, nobliwego mężczyzny komunikowała: brzydzę się przemocą. Izapewne, jak każda tego typu sugestia, była wyłącznie maską mającą na celu zmylenie przeciwnika, aczkolwiek wich przypadku okazała się zaskakująco skuteczna. Przynajmniej Emilia dała się nabrać.


  – Nie sądzę – odparła bez zająknięcia. – Strażnicy rzadko bywają znajomymi Wyznawców.


  – Ależ – uśmiechnął się – chyba nie uważa mnie pani za wroga? – Zoczywistym zamiarem podniósł swój talerzyk ifiliżankę. – Mogę?


  – Proszę bardzo. – Rajit nieco się odsunął, robiąc mu miejsce przy stoliku. Mężczyzna przysunął swoje krzesło.


  – Będzie nam odrobinę ciasno – powiedział – ale myślę, że szybko załatwimy swoje sprawy ipozwolę państwu bez przeszkód dokończyć posiłek.


  Zachowywał się, mówił, gestykulował wtak staroświecko elegancki sposób, jak dżentelmen zXIX-wiecznym rodowodem. To właśnie jego nieskazitelne maniery, zaawansowany wiek oraz publiczna restauracja uśpiły ich czujność, pozwoliły inaczej, bez obaw owłasne bezpieczeństwo spojrzeć na dotychczasowego przeciwnika.


  – Wiem, że weszli państwo wposiadanie pewnego przedmiotu, który wgruncie rzeczy należy do mnie, dlatego prosiłbym ozwrot.


  – Obecnie – Rajit oparł się wygodnie na krześle – niestety nie mamy nic takiego. Jednak bylibyśmy wdzięczni, gdyby zechciał nam pan udzielić paru wyjaśnień.


  Ugrzecznione zachowanie staruszka ipompatyczny sposób mówienia były najwyraźniej zakaźne.


  – Postaram się wmiarę swoich możliwości – zawiesił głos – choć nie obiecuję, że rozwieję wszystkie wasze wątpliwości. Fatalną cechą szkolenia Strażników jest trzymanie ich wniewiedzy, piętrzenie niepotrzebnych tajemnic. Mam swoją teorię na ten temat, ale otym później. Co chcecie wiedzieć?


  – Zacznijmy od podstaw, kim pan jest? – Emilia poczuła się zaintrygowana, wnajśmielszych przypuszczeniach nie sądziła, że spotkają się zWyznawcą whotelowej restauracji.


  – Należę do starożytnej, elitarnej grupy. – Znamaszczeniem upił łyk kawy, jakby zastanawiał się, ile może im powiedzieć. – Mamy wiele przydomków, nazw, określeń. Osobiście identyfikuję się zpojęciem Refaim, czyli odrzuceni. Nasi przodkowie stworzyli pewien kult ocharakterze – nazwijmy go – apokaliptycznym, niestety zbiegiem czasu coraz jaśniejsze stawało się, że obiekt naszych modłów, idol, nie zamierza wżaden sposób interweniować, by poprawić los swoich wyznawców. Idlatego, podobnie jak wwielu innych religiach, większość znas od fazy fanatyzmu przeszła poprzez agnostycyzm do pewnego rodzaju ateizmu. Powiem: na szczęście. Uwolnieni od ideologii, wiary izasad mogliśmy wkońcu zacząć cieszyć się życiem.


  – Ostrzegano nas przed wami…


  – Oczywiście – zaśmiał się ibrzmiało to zupełnie szczerze – od pokoleń powtarza się ciągle ten sam uproszczony schemat. Odwieczny podział na dobrych Strażników izłych Wyznawców. Chcecie uratować świat, my dążymy do jego zagłady oraz tym podobne bzdury. Jakby przez stulecia żadna ze stron nie zauważyła globalnych zmian, odkryć naukowych, rewolucji technologicznej. Refaim pozbędą się, ot tak, po prostu, samochodów, jacuzzi, telewizorów oraz komputerów? Aulubione seriale zastąpią nam wieczorne dyskusje przy ognisku, pod otwartym niebem. Nigdy, nawet kiedy byliśmy młodzi, takie dyskusje nie sprawiały nam przyjemności, ateraz, gdy jesteśmy starzy iwiększość znas ma reumatyzm, byłyby wręcz koszmarem. Mam zrezygnować zkarnetu do sauny, wakacji na Queens Mary, bo wierzę wjakiegoś bożka, który nic dla mnie ani moich bliskich nie zrobił przez stulecia? Patrzył na zagładę Refaim inie zesłał znieba skrzydlatej armii? Pora zmądrzeć, moi złoci. Odłożyć religię do lamusa inauczyć się żyć bez niej. Ajest to prostsze, niż się wydaje.


  – Skoro – Rajit nie wydawał się do końca przekonany – nie ma między nami wojny…


  – Tego nie powiedziałem. – Lekko się zaperzył. – To oczywista nadinterpretacja faktów. Wojna istnieje, jej ofiary na przestrzeni lat idą wsetki lub, jeśli policzy się przypadkowe osoby, nawet tysiące. Mówię wyłącznie otym, że wygasło pierwotne źródło konfliktu, nie sam konflikt.


  – Dlaczego?


  – Artefakty. – Mężczyzna wzruszył ramionami. – Wdalszej kolejności chciwość, władza, uświęcona tradycja. Skostnienie poglądów, niezdolność do weryfikacji rzeczywistości, mogę tak wymieniać cały rok. Nie będę ukrywał, że wina leży zarówno po waszej, jak inaszej stronie. Ten uwodzicielski podział na białe iczarne wrósł wnaszą historię, nabrał błysku, przystroił się epickimi piórami, dla niego kolejne pokolenia Strażników giną wwalce zRefaim. Aczasem, oczym przekonałem się zprawdziwym bólem, odwrotnie.


  – Ten mężczyzna…


  – Tak – odparł, ajego smutek był nieudawany, głęboki – zostało nas już tak niewielu…


  – Jak to się stało, że widzieliśmy jego zdjęcia, matka mówiła…


  – To są właśnie owe niedomówienia, sekrety, októrych nikt was wcześniej nie poinformował. – Rozpogodził się ilekko uśmiechnął. – Czasem zdarza nam się pożyczać ciała. Oczywiście, na chwilę iwyłącznie za zgodą właścicieli. Duch Refaim może pozostawać wgościnie przez pewien, niedługi czas, później jednak wzamian musi przekazać dar. Jakąś formę podziękowania. Wydaje się to archaicznym zabobonem, szczególnie wkontekście mojej poprzedniej wypowiedzi, jednak sami rozumiecie – popatrzył na nich ipokiwał głową, jakby nad tym ubolewał – tradycja. Wtrakcie owych tragicznych wydarzeń przechwyciliście nasz podarunek. Byłbym wielce zobowiązany, gdyby do mnie wrócił, ponieważ jest unikatowy.


  – Czy to pan był… – Pytanie wydało się Emilii tak głupie, że nie zdecydowała się go dokończyć, choć woczach mężczyzny odkryła znajomy błysk, który chyba widziała już wcześniej.


  – Widzę, młoda damo, że prognozy naukowców przynajmniej wpani przypadku się sprawdziły – ukłonił się szarmancko, znowu– inowe pokolenia naprawdę mają coraz wyższy iloraz inteligencji. Gratuluję domyślności. Tak, byłem jednocześnie bibliotekarką oraz matką poległego bohatera. Mógłbym poprosić choć oinformację, gdzie ukryliście nasze podziękowanie?


  – Czym jest taki dar? – Emilia nagle poczuła się winna, jakby zawstydzała ją własna dociekliwość.


  – Różnie bywa, czasem używamy kamieni szlachetnych, artystycznych drobiazgów, zaproszeń na wielkie wydarzenie kulturalne. Wgruncie rzeczy mają niewielką wartość, jednak liczy się gest. Nieprawdaż?


  Kłamał jak znut. Wszyscy wiedzieli, że czarny kartonik nie był bezwartościowym podarunkiem, ale jedynym wswoim rodzaju zaproszeniem na zupełnie niezwykłą, zamkniętą dla niepowołanych aukcję.


  – Oco chodzi zartefaktami? – Rajit zmienił temat, wkraczając na niebezpieczny teren.


  – Wszystko po kolei. – Mężczyzna spojrzał na Emilię. – Jakiej decyzji mogę się spodziewać?


  – Zastanowimy się – odparła nieco zakłopotana.


  Nawet gdyby chciała spełnić prośbę staruszka, nie miałaby możliwości. Zaproszenie zostało odesłane do Stanów ipewnie już trafiło do rąk Harukiego oraz Deirdre.


  Nie wydawał się usatysfakcjonowany. Podniósł filiżankę, obrócił parę razy wdłoniach, jakby mieszał zawartość, anastępnie odstawił tak energicznie, że porcelana zajęczała oburzona takim traktowaniem.


  – Niestety – wyglądał, jakby naprawdę było mu przykro – trudno nam będzie wtakiej sytuacji wypracować rozsądny kompromis. Jestem tu do państwa dyspozycji, wyjaśniam, odpowiadam na pytania, lecz nie widzę podobnie dobrej woli po drugiej stronie.


  Rajit iEmilia spojrzeli na siebie irównocześnie spuścili wzrok.


  – Naprawdę nie mamy pańskiego daru – powiedziała, mając nadzieję, że nie będzie próbował się dowiedzieć, co znim zrobili.


  – Ach – westchnął Wyznawca – młodość! Niesie ze sobą tyle wrażeń. Tyle wyzwań. Zapamiętajcie radę starego człowieka, jeśli złapało się wpalce cienką nić jasności, promień szczęścia, należy go trzymać kurczowo. Ze wszystkich sił. Przy odrobinie nieuwagi tak łatwo wysuwa się zdłoni, irzadko się zdarza, by można go było złapać powtórnie.


  Emilia zrozumiała, oczym mówi, co sugeruje ilekko spąsowiała.


  „Jest taka piękna”, pomyślał Rajit inagle doszedł do wniosku, że miłość do niej jest ważniejsza niż wszystkie tajemnice tego świata.


  Zapewnienie jej bezpieczeństwa stanowi dla niego – mężczyzny, którego uszczęśliwiła swoim wyborem – priorytet. Ponad wszystko winien jest jej lojalność, bo jego świętym obowiązkiem ipowinnością stało się wspieranie iochrona tej kobiety – do końca. Obojętnie, kiedy nadejdzie.


  – Czym są artefakty? – Rajit udawał, że nie słyszy uporczywie ponawianej prośby, chciał maksymalnie wykorzystać dobrą wolę Refaim, który zamiast ich zabić, tym razem wolał rozmawiać.


  Mężczyzna wyglądał jak uosobienie bezradności.


  – Nie mam pojęcia – odpowiedział bez zająknięcia. Za szybko, za gładko. – Musicie zrozumieć, że rozmawiamy tu oczasach tak dawnych… – zawahał się – nieledwie antycznych. Istniały dwie świątynie Refaim, jedna była miejscem modłów, wdrugiej trzymano święte artefakty. Czym były, do czego służyły – wzruszył ramionami – badamy to od stuleci, ale za każdym razem Strażnicy wchodzą nam wdrogę. Kradną, niszczą, posuwając się do zbrodni, oszustwa iwszelkiej podłości, byle położyć łapy na świętych relikwiach. Te, które zostały wnaszym posiadaniu, mają niewielką moc, bo ich energia już została naruszona. Jak zapewne wiecie – czy było to celowe szyderstwo, czy raczej lekki przytyk, pozostawało tajemnicą starca – pech zartefaktami polega na tym, że po aktywacji otrzymujemy bezwartościowy przedmiot. Pustą, pozbawioną mocy skorupę. Wystarczy raz obudzić artefakt, aon natychmiast przekazuje swoje właściwości innemu przedmiotowi, na przykład odległemu otysiące kilometrów. Tropienie ibadanie tak niestabilnych obiektów sprawia nam poważny problem. Atak dla mojej czczej ciekawości, co tym razem okazało się artefaktem?


  – Księga – odparła Emilia bez wahania, uważała, że za szczerość są mu winni przynajmniej nieszkodliwy ułamek prawdy.


  – Oczywiście, jej także nie mają państwo przy sobie? – zapytał, choć brzmiąca wjego głosie pewność świadczyła, że nie oczekuje odpowiedzi. – Księga, jakież to przewidywalne! Szkoda, że nie znamy nawet liczby tych przedmiotów, pewnie byłoby nam łatwiej, gdyby zrobiono inwentaryzację, zanim świątynie zostały spalone, zaorane iposypane solą, aWyznawcy ukrzyżowani.


  – Wasi kapłani… – zaczął Rajit, ale mężczyzna przerwał mu gwałtownie.


  – Kapłani! – Pogarda wjego głosie była jednoznacznym świadectwem przekonań. – Guru, przewodnicy duchowi! – Podniósł głos, aż kelnerka zwróciła uwagę na ich stolik. – Wszelkiej maści naciągacze ioszuści! Pijani, na głębokim haju, upojeni wielkością swoich słów, często zrodzonych wpustych umysłach okadzonych tylko wiarą lub jej iluzją. Profeci! – prychnął ze złością. – Ludzkość iRefaim chodzili na ich pasku od zarania. Kazali walczyć… więc ofiary padały po obu stronach, kazali się modlić… – Na chwilę zamilkł. – Nie mogę, nie potrafię przejść nad tym do porządku dziennego. Dawniej wczasie polowań na grubszą zwierzynę stosowano tak zwaną nagonkę, byli to ludzie podłego stanu, często niewolnicy, którzy mieli wypłoszyć ofiarę, by myśliwy mógł popisać się celnym okiem lub skuteczną bronią. Zaszczute, przestraszone zwierzę wychodziło wprost pod łapy swoich oprawców – oto, czym są różnego autoramentu kapłani. Nagonką, której celem jest przestraszenie ofiary izapędzenie jej pod nóż. Kiedyś ofiarny, dziś finansowy. Bogaci, chciwi, zbyt głupi, by zauważyć obrót kuli ziemskiej. Wzaciszach swoich świątyń knują przeciwko nam wszystkim. To zich nakazu Refaim schowali artefakty wświątyni, zich podpuszczenia wogóle ową świątynię dla chwały jakiegoś bożka zbudowali. Zgadnijcie, jak łatwo było wytropić Wyznawców schowanych wewnątrz? Nasi kapłani powiedzieli: wmurach przybytku będziecie bezpieczni – zaśmiał się – one was ochronią przed wrogami. Ilu wtedy zginęło? Nie wiem, nie chcę wiedzieć. Na szczęście to były dawne czasy. Mam nadzieję, że wy także zmądrzeliście inie słuchacie już głosów anielskich, nawiedzonych ascetów, przedziwnych guru snujących kazania oubóstwie ze swoich kalifornijskich rezydencji? My kazaliśmy im iść precz ichyba dobrze zrobiliśmy. Dzięki temu teraz kulturalnie rozmawiamy, zamiast walczyć na noże.


  Rajit iEmilia spojrzeli na siebie iprawie się uśmiechnęli. Przypomniał im się milczący Hakim oraz jego legendarna odpowiedź:


  – Co rysujesz? – pytali na widok ogromnego naskalnego rytu.


  Rysunek – odpowiedział każdemu zpięciorga Wezwanych. Ich osobisty guru, saharyjski pasterz, nomada zpasterskim kijem. Chodzący sfinks. Gdyby wsłownikach stosowano ilustracje, jego zdjęcie byłoby uosobieniem, definicją tajemnicy. Mężczyzna wstał, zabrał swoją filiżankę iukłonił się nisko.


  – Mimo wszystko dziękuję – powiedział – uważam, że miło spędziliśmy czas. Starałem się być pomocny, rozjaśnić panujący wokół was mrok, bo zgodnie znaprędce stworzoną przeze mnie teorią wasi przywódcy celowo zaciemniają obraz. Trzymają Strażników wklatce sekretów, aby nie stali się zbyt samodzielni, niezależni wdziałaniu imyśleniu. Sztuka rządzenia nakazuje przecież trzymać niewolników na pasku niewiedzy, która tylko podsyca ich lęki. Szkoda, że tak łatwo daliście się omotać… – spojrzał na nich ipo raz pierwszy uśmiechnął się prawdziwie, lodowato – oraz nie zadaliście najważniejszego pytania.


  – Jakiego? – Emilia miała wrażenie, że czas wrzucił kolejną stop-klatkę.


  Patrzyła na Rajita, który bardzo powoli podnosił się zkrzesła, jakby jego ruchy były hamowane przez coś lub kogoś.


  – Dlaczego tak łatwo giniecie? – Widziała pogardę wjego oczach, już nie musiał udawać. Odwrócił się na pięcie izniknął. Tak po prostu, jakby go nigdy nie było.


  Jeden zmotyli, ten najsprytniejszy, któremu udało się pokonać szklaną barierę okna, usiadł jej na dłoni.


  ✳✳✳


  Długo po tym spotkaniu nie mogli dojść do siebie, rozmawiali, wałkując wtę izpowrotem każde zdanie, analizowali sensy – te jawne oraz ukryte między wierszami. Ize zdumieniem odkryli, że Wyznawca nie powiedział im nic. Kompletnie. Zalał ich słowami bez znaczenia, nakarmił bajkami ioczadził pozorami dobrej woli. Prawie mu uwierzyli…


  Ani Emilii, ani Rajitowi jeszcze nie przyszło do głowy, że żyją wyłącznie zjednego powodu – pozbyli się owego daru, na którym tak zależało Refaim.


  Ich niekończące się rozważania przerwał profesor Cirk zdość rozczarowującymi wiadomościami:


  – Muszę przyznać – powiedział wyraźnie zbity zpantałyku – że to zpozoru proste zadanie nieco mnie przerosło. Wstworzonej przez nas bazie nie ma takiego symbolu. Żadnego, ba, nawet podobnego trójkąta. Co ciekawe, widziałem narysowany przez panią znak ibyłem przekonany, że miałem już wcześniej znim do czynienia. Atymczasem wmoich materiałach nie ma po nim śladu. – Naprawdę wydawał się tym zaskoczony. – Wstępnie mogę przeprowadzić jedynie pobieżną analizę, odwołując się do ogólnikowych informacji. Jest pani zainteresowana?


  – Oczywiście – odparła – wszystko się przyda.


  – Ogólnie tę figurę geometryczną utożsamia się zTrójcą Świętą, lecz… – zająknął się – wtakiej falującej formie występuje zarówno wkulturze rdzennych mieszkańców Ameryki, Azteków, jak ipo drugiej stronie globu wmalarstwie Aborygenów. To bardzo ciekawy trop, przy okazji wykluczający chrześcijańskie korzenie znaku. Jeśli przyjmiemy, że starożytny trójkąt oznaczał harmonię idoskonałość, był przedstawieniem magicznej liczby 3, to faliste linie, zktórych jest zbudowany, przeczą jego genezie. Wtakim przypadku uosabiałyby chaos izaburzenie równowagi. Wręcz mogłyby nawiązywać do symbolu węża. Dlatego poprosiłem opomoc mojego kolegę, który specjalizuje się wpogańskich obrzędach, idopiero on rzucił nieco światła na ten znak. – Przerwał nagle, jakby niepewny, czy powinien kontynuować.


  – I? – Zniecierpliwieni czekali na ciąg dalszy, bo urwał wchwili, kiedy zrobiło się naprawdę ciekawie.


  – Istnieją zapiski na temat starego, zapomnianego rytuału przywołania, który opierał się na magicznym pochodzeniu trójkąta jako figury objawienia. Połączenie płaszczyzn duchowej, umysłowej imaterialnej dawało możliwość wezwania każdej istoty zzaświatów. Stąd motyle.


  – Nie rozumiem? – Pogubiła się odrobinę.


  – Pani tajemniczy rysownik sporo ryzykował – powiedział – wnajlepszym przypadku za te przemycone szkice czekał go stos. Przyszłym pokoleniom zostawił bowiem zaszyfrowane wskazówki dotyczące wyklętego przez chrześcijaństwo, pogańskiego rytuału wzywania zmarłych. Kluczem do niego byli posłańcy swobodnie przemieszczający się między światem żywych akrainą duchów. Motyle jako jedyne istoty na ziemi według niezliczonych legend są wstanie przekraczać te granice. Tak dla czystej ciekawości, może mi pani podać dokładny tytuł, rok wydania oraz tłumacza tej konkretnej Biblii. Ciekawe, kto był na tyle odważny, żeby zamieścić heretyckie treści wświętej księdze.


  Nie odpowiedziała. Rozłączyła się izastygła ze słuchawką przy uchu. Czuła, że były to ważne informacje, ale nie rozumiała dlaczego.


  Iwtedy rozległ się dźwięk telefonu, była pewna, że to ponownie profesor Cirk, ale numer się nie zgadzał. Zamiast odebrać, podała aparat Rajitowi, który popatrzył na nią zaskoczony.


  – Tak? – zapytał do słuchawki.


  Krótka wymiana zdań odkryła przed nią innego Rajita. Gniewnego, zpociemniałymi oczami, ozaciśniętych złością szczękach. Wyglądał wręcz groźnie, kiedy gotował się zwściekłości.


  – Kurwa – zaklął paskudnie – powiedzże, co się stało!


  Widocznie dostał odpowiedź, nigdy wcześniej nie widziała, żeby ztwarzy człowieka wsekundzie odpłynęły wszystkie kolory. Zbladł jak płótno iusiadł ciężko na skraju łóżka.


  Telefon wypadł mu ze sztywnych palców.


  


  ROZDZIAŁ VII

  ANGELS ROCK


  Niektórzy kaznodzieje będą milczeć na temat prawdy,

  inni zadepczą ją swoimi stopami ibędą jej zaprzeczać.

  Będą szydzić ze świętości życia.

  Nawet ci, którzy ją zewnętrznie wyznają,

  gdyż wowe dni nasz Pan Jezus Chrystus

  ześle nam nie prawdziwego Pasterza, tylko Niszczyciela.


  Św. Franciszek zAsyżu


  Mężczyzna jadący niewielkim fordem wlókł się niemiłosiernie po międzystanowej. Narażał siebie iinnych uczestników ruchu.


  Nie wyglądał, przede wszystkim nie czuł się dobrze. Choć miał ambitny zamiar oczasie dojechać na umówione spotkanie, kierownica nie chciała być posłuszna jego trzęsącym się, spoconym dłoniom. Przetarł czoło nerwowym ruchem, patrzył przed siebie, lecz nie widział gładkiej asfaltowej wstęgi.


  Pomyślał, że powinien skorzystać zpierwszego nadarzającego się zjazdu, by wnajbliższej knajpie utopić zapamiętany obraz wmorzu kawy. Albo whisky. Itak też zrobił.


  Wpatrzony wmijane domy, krzyżówki ulic, pojedyncze znaki ostrzegawcze niczego nie rejestrował, dopiero łyk mocnej jak pięść boksera kawy wypitej przy stoliku udekorowanym wyblakłą ceratą iklejąca się sztuczna skóra na stołkach pozwoliły mu bezpiecznie wrócić pamięcią do wydarzeń sprzed zaledwie kilku godzin.


  Oczami wyobraźni znów zobaczył wiadukt tuż za granicą stanu. Zpozoru niczym niewyróżniające się miejsce, októrym zapominało się niemalże tak szybko, jak ioleżącym obok miasteczku. Ot, kolejny zwyczajny punkt, rozmazany na szybie kierowców podróżujących tranzytem.


  Ale nie tym razem.


  Wszystko wydarzyło się zbyt szybko, by ktokolwiek zdążył zareagować. Buick regal wyjechał zza zakrętu, spokojnie tocząc się po asfalcie, tuż za nim pojawił się GMC yukon, jakby wyjęty wprost ztanich filmów sensacyjnych. Przyciemniane szyby iwzmocniona atrapa chłodnicy to były prawdopodobnie ostatnie rzeczy, jakie widzieli kierowca ipasażerka buicka. Rozpędzony masywny SUV zepchnął ich zdrogi, zanim oboje zorientowali się, co się dzieje. Metalowa barierka nie wytrzymała impetu uderzenia, wygięła się pod dziwnym kątem ijej smutno zwieszające się ramię pożegnało podróżującą parę. Świadkowie nadal mieli woczach obraz, na którym zielony buick spektakularnym łukiem spadał zwiaduktu.


  Została po nich rozszarpana barierka, resztki lakieru na poboczu, ślady opon hamującego za nimi samochodu.


  Apóźniej, dosłownie parę minut po wypadku, pojawiła się karetka, ale ratownicy zamiast udzielać pomocy ofiarom, zaczęli przeszukiwać wrak. Zdumiewające, że odjechali, gdy tylko usłyszeli wycie radiowozów. Wtedy wrak wybuchł…


  Był jednym zwielu naocznych świadków zdarzenia, więc został na miejscu. Właśnie składał zeznania policjantowi, kiedy sanitariusze wynosili zwłoki zamknięte wczarnych workach. Jeden znich był nieco rozchylony…


  Wiedział już, że nigdy nie zapomni tego widoku oraz smrodu spalenizny, którym przesiąkło wszystko dookoła. Nawet on.


  Dlatego nadal trzęsły mu się ręce.


  ✳✳✳


  Dostałem tę wiadomość niemal równocześnie zpaczką nadaną wMakao. Któreś znich wiedziało. Lub przeczuwało.


  Nie zrobiłem nic, usiadłem na kanapie iwróciłem do czytania artykułu. Ken stał wprogu, patrząc na mnie zniedowierzaniem. Później usłyszałem trzaśnięcie drzwi. Zostałem sam.


  Powoli, znamaszczeniem odłożyłem gazetę na stolik. Chwilę trwałem zawieszony wtakim półruchu, następnie zcałej siły pomnożonej przez ślepą furię rąbnąłem wblat. Stolik złożył się na pół. Złamałem sobie przy tym dwie kości śródręcza, ale wtedy tego nie poczułem. Jak automat wstałem izadzwoniłem do Elizabeth.


  – Haruki iDeirdre nie żyją – powiedziałem zimno – zginęli kilka godzin temu wwypadku. Nie chciałem słuchać jej komentarzy, niepotrzebnych kondolencji, więc po prostu odłożyłem telefon iposzedłem wziąć prysznic.


  Stojąc pod strumieniem lodowatej wody, zastanawiałem się nad tym, jak powinienem się wtej sytuacji zachować. Na pewno najpierw powiadomić rodziny, później zorganizować pogrzeb. Ityle. To było wszystko, co rzeczywiście mogłem zrobić. Dlanich.


  Wyszedłem złazienki, na mokre ciało nałożyłem spodnie od dresu, wzułem buty iprowadzony resztkami świadomości ukryłem paczkę zpożegnalnym prezentem. Cicho zamknąłem za sobą drzwi.


  Izacząłem biec.


  Zatraciłem się wbólu rozrywającym płuca, krwi gotującej się wżyłach, stawach, które błagały ochwilę odpoczynku. Ale nie mogłem sobie pozwolić na wytchnienie, musiałem biec, żeby uratować tamtych dwoje. Żeby uratować siebie.


  Dzień łagodnie przepłynął wzmierzch, zapłonęły uliczne latarnie oświetlające czarną wstęgę asfaltu.


  Tup, tup – uderzenia podeszwy, tup, tup – uderzenia serca. Wszystko było wporządku. Nic nie czułem. Oniczym nie myślałem. Noc dogoniła mnie poza granicami miasta irazem biegliśmy przez wzgórza, łagodnie opadające doliny. Przed siebie, do świtu. Ktoś trąbił, ktoś się nawet zatrzymał. Ktoś.


  Nie wiem, gdzie bym wkońcu dotarł, być może serce nie wytrzymałoby obciążenia iskończyłbym wjakimś rowie na poboczu albo odwieziono by mnie na oddział zamknięty, ale zdarzył się cud.


  Widziałem, jak nadjeżdżał. Granatowy chrysler, najpierw omiótł szosę długimi światłami, wyłowił mnie zciemności, apóźniej zatrzymał się, stając wpoprzek drogi. Drzwiczki od strony kierowcy wypuściły mężczyznę wrzemiennych znoszonych sandałach. Dół nieco czystszej niż zwykle galabii opadł niemal do ziemi, awdłoni pojawiła się pasterska laska.


  Dopiero na jej widok się zatrzymałem. Zmusiłem do wzięcia głębszego oddechu. Uspokoiłem kołaczące serce.


  „Hakim – pomyślałem zniewysłowioną ulgą – już wszystko będzie dobrze”.


  – Straciłeś ich – zakomunikował zimno.


  Nie starał się mnie pocieszyć, ale uderzył wsamo sedno. Przypomniał ostracie, wydobył ją zpowrotem na powierzchnię. Złamało mnie to. Dosłownie zgiąłem się wpół, upadłem na kolana izwymiotowałem wchaszcze porastające pobocze.


  Wlustrze asfaltu zobaczyłem twarze – Haruki zdejmował okulary iprzyglądał mi się krytycznie. Deirdre okocim spojrzeniu uśmiechała się wyłącznie ustami. Oczym nie wiedziałem, co ich trapiło, kim byli przed godziną czternastą? Chciałem ich poznać, zanim…


  – Wystarczy – warknął – na żałobę przyjdzie czas. Trzeba posprzątać ten bałagan.


  Otworzył drzwiczki iniemal wepchnął mnie do wnętrza. Nie zdziwiłem się, że wiedział, gdzie mieszkam. Spod donicy wyjął klucz iotworzył drzwi. Wkorytarzu zobaczyłem Kena, którego kolor twarzy zlewał się zbielą ścian.


  – Hakim – szepnął iwidać było, że sam widok arabskiego malarza przywrócił go do pionu. – Herbata – zażądał gość, rozglądając się uważnie po salonie. – Gdzie to jest? Wiedziałem, oco pyta. Poszedłem do garażu, aKen pobiegł do kuchni.


  Stałem oparty oróg budynku, brama znieprzyjemnym rzężeniem podjeżdżała do góry iwtedy coś mnie tknęło. Może to było przeczucie, głos intuicji, efekt rodzącej się psychozy. Wkażdym razie bez zastanowienia wyjąłem zpudełka posążek, ana jego miejsce włożyłem nieduży kawałek granitu. Całą paczkę owinąłem sznurkiem, użyłem taśmy ikleju. Wyglądała na nienaruszoną.


  – Czemu? – sam zadałem sobie to pytanie, co gorsza chyba znałem odpowiedź.


  Ztrudem próbowałem złożyć wlogiczną całość wydarzenia ostatnich kilku godzin, ale wciąż umykało mi sedno. Stojąc wsłabo oświetlonym, zagraconym garażu, gdzieś na dnie umysłu odnalazłem do tej pory zagłuszany strach. Iparanoję.


  Zagadkowa śmierć…


  „Morderstwo”, natychmiast poprawiłem się wmyślach.


  Dostarczono artefakt inagle znikąd pojawia się Hakim? Zżądaniem. Mógł mieć niezwykłą wiedzę, ale wjaki sposób dowiedział się tak szybko, że posążek ocalał ijest wmoim posiadaniu?


  Obróciłem się na pięcie, powoli, krok po kroku, zmusiłem do wyjścia. Zgasiłem za sobą światło idzierżąc wdłoni pakunek, wróciłem do salonu.


  Odebrał go bez słowa. Ufał mi, bo nawet nie sprawdził, czy opakowanie jest całe.


  – To boli, prawda? – zapytał beznamiętnie. – Zapamiętaj, może dzięki temu uratujesz pozostałych.


  Boże, jak ja go wtym momencie nienawidziłem! Postanowiłem odejść bez słowa.


  – Masz chyba jeszcze coś do zrobienia. – Rzucił we mnie notesem.


  Nie odwróciłem się, nie skomentowałem. Podniosłem zpodłogi zniszczony notes, wziąłem telefon iwyszedłem. Nie mogłem znim przebywać wjednym pomieszczeniu.


  Nie wiem, wjaki sposób rozmawiałem zrodzicami Harukiego, co powiedziałem matce Deirdre. Na pewno nie użyłem słowa wypadek, nie powiedziałem wprost oich śmierci, utopiłem informacje wzalewie komunałów. Ale przed oczami cały czas miałem miejsce, gdzie powinni spocząć – tylko tam, nigdzie indziej.


  – Jedynym miejscem pochówku godnym bohaterów – powiedziałem do siebie na głos – jest grób stworzony ze światła.


  Wtedy uświadomiłem sobie, że Emilia iRajit jeszcze nie znają tragicznej nowiny. Ze ściśniętym sercem wystukałem numer.


  – Deirdre iHaruki… – Tylko na tyle było mnie stać.


  Cisza. Nic się nie działo. Byłem pewien, że połączenie zostało przerwane.


  – Kurwa, po prostu powiedzże, co się stało! – warknął.


  Ztrudem otworzyłem usta, zjeszcze większym wyartykułowałem:


  – Zginęli wwypadku. – Cud, że zdołałem to powiedzieć wprost.


  Rozłączył się.


  Upłynęło trochę czasu, zanim odezwał się ponownie, żeby zadać tylko jedno pytanie.


  – Wypadek czy Wyznawcy? – Był rzeczowy, konkretny.


  – Sądzę, że morderstwo.


  Zrozumiał.


  Nic więcej nie zostało do zrobienia. Do sypialni zabrałem ze sobą pełną butelkę – dawnego pocieszyciela iprzyjaciela – dzięki czemu nieprzespana noc przetoczyła się bezboleśnie, bo głębokim znieczuleniem wyłączyłem wszystkie funkcje myślowe.


  Następnego dnia wieczorem Rajit iEmilia przylecieli zAnglii, mniej więcej wtym samym czasie dotarła Elizabeth. Rodzina znalazła się wkomplecie. Prawie.


  Nie da się opisać ciężaru ciszy, która zapadła po fali wzajemnych pretensji, słów wybrzmiałych na darmo, banałów próbujących udawać prawdę.


  – Jak miło… szkoda, że wtakich okolicznościach… – Wtych potwornościach brylowała moja siostra, dziwnie blada, niemal półprzezroczysta.


  Wygarnąłem jej to prosto wtwarz. Staliśmy wkuchni, robiłem kawę inie mogłem patrzeć, jak Liz – za nas oboje – trzęsą się ręce.


  – Myślałby kto – powiedziałem zcałym okrucieństwem, na jakie mnie było stać – znałaś ich raptem trzy dni…


  Rozpłakała się tak, że przez chwilę rozważałem haniebną ucieczkę, zamiast tego podszedłem izamknąłem ją wramionach. Zanosiła się niepohamowanym szlochem, adygotała jak liść osiki.


  – Przepraszam – szepnąłem.


  Naprawdę było mi głupio.


  – Zginęli przeze mnie – odparła, gdy tylko zdołała zaczerpnąć odrobinę powietrza – nigdy sobie tego nie daruję.


  – Oczym ty mówisz, siostro? – Odsunąłem ją na krok ispojrzałem wczerwone, podpuchnięte oczy.


  – OHarukim. – Teraz ona zaczęła szeptać. – Między nami, chociaż udawałam, że jest inaczej, coś się stało. On – zająknęła się – wydaje mi się… chyba mu się podobałam. – Westchnęła ciężko ipowiedziała inaczej, twardo: – Oboje to czuliśmy. Przez chwilę byłam gotowa wdać się wkolejny romans bez przyszłości. Zzamkniętymi oczami ibez spoglądania za siebie. Zaproponował mi to, aja ze strachu odmówiłam. Właściwie nie tyle dosłownie powiedziałam nie, ile zażądałam deklaracji słownych, przysiąg igry, na którą on się nie zgodził. Uważał, że to coś między nami powinno być proste jak oddech, ale ja jestem zNowego Jorku, rozumiesz?


  Bardzo dobrze rozumiałem. Od tak dawna ukrywała swoje uczucia, pływała zgodnie zfalami oczekiwań otoczenia, że straciła rozeznanie wkierunkach. Nauczyła się owej stylowej gry, która prowadziła stylowych ludzi do stylowych związków lub nieco krótszych, lecz nie mniej stylowych jednorazowych romansów. Słowa, słowa płynęły niczym perliste kaskady dowcipów, żarcików, aluzji iprowokacji. Na takie uwodzenie czekała, ale Haruki nie chciał wto grać.


  – Zginął, bo chyba złamałam mu serce – dopowiedziała jeszcze ciszej – tuż przed wyjazdem. Wsiadł do samochodu…


  – Haruki został zamordowany – powiedziałem twardo. Może zbyt twardo. – Zabili go ludzie… – zająknąłem się – oni chcieli odzyskać to, co Harukiemu iDeirdre udało się zdobyć podczas aukcji. To było morderstwo, nie wypadek. Zapamiętaj sobie.


  Przestałem powtarzać, bo wystarczyło mi jedno spojrzenie, miała oczy wielkości monet, cała krew odpłynęła jej ztwarzy.


  – Co ty mówisz? – Potrząsnęła głową. Sprawiała wrażenie oszołomionej.


  – Pytałaś wtedy, czy to niebezpieczne, aja…


  – Odpowiedziałeś… „bardzo”. – Złapała mnie za rękę. – Czy tobie też coś grozi?


  – Absolutnie nie – odparłem zmocą ipewnością – wżadnym razie. Tylko oni ryzykowali…


  Nie uwierzyła mi, zresztą ja sobie także nie uwierzyłem.


  Otarła łzy, ochlapała twarz zimną wodą ioboje, sztywni, związani głębokim poczuciem winy, zanieśliśmy kawę do salonu milczącym, przygnębionym ludziom. Zanim zamknąłem za sobą drzwi, szepnęła mi do ucha:


  – Wrzeczach, które… znalazłam jakiś list.


  Iznowu zaczęła rozsyłać blade uśmiechy ipuste słowa. Nie miałem zamiaru pozwolić, by kolejna ważna wiadomość rozpłynęła się gdzieś weterze. Złapałem ją za rękę izawlokłem do sypialni.


  – Daj mi go – zażądałem kategorycznie – natychmiast!


  Ofuknęła mnie, ale posłusznie przyniosła kopertę pachnącą nieco zbyt słodko. Kadzidlanie. Zaadresowana została prosto– „Haruki iDeirdre” – niezwykle eleganckim, dawno już przeze mnie niewidzianym odręcznym pismem. Wśrodku był list napisany piórem. Przeczytałem go dwukrotnie, apóźniej jeszcze raz. Ikolejny.


  Zaczynał się od słów:


  To takie bolesne, gdy płomień ledwie rozpalonej miłości dogasa. Osierocone serca, łaknąc ciepła, spotykają jedynie chłód – wizytówkę śmierci. Ciało nigdy nie będzie tak blisko wieczności jak wchwili, gdy napełnia się pragnieniem. Odkrywa własną wolność, zatraca się wszaleństwie zmysłów.


  Jestem Wam winien wyjaśnienia, taka była umowa. Pamiętasz, piękna?


  Refaim – wzgardzeni, odrzuceni. Przeklęci. Istnieje dla nich wiele określeń, lecz oni sami odnoszą się do znaczenia: Refaim– Porzuceni.


  Uzarania czasu – jak głoszą legendy – istniała grupa ludzi zwanych dziećmi gwiazd. Ich rodowód, prawdziwe pochodzenie były od zawsze tematem domniemywań, fałszerstw historycznych ijeszcze częściej religijnego bełkotu. Wyróżniali się urodą, wiedzą oraz mądrością. Odrzucili istnienie bogów, czcząc swoich kosmicznych ojców, za co zostali krwawo iprzykładnie ukarani. Garstka ocalonych nie zapałała miłością do swoich ludzkich katów, przez wieki pielęgnowali nienawiść, aż znaleźli dla niej ujście, stworzyli elitarny idość niezwykły kult Pożeracza Światów. Miał on być kometą, winnym wcieleniu upiorem, czasami występował także jako duch – esencja zagłady. Wzywali go, gdy fala kolejnych prześladowań dziesiątkowała ich szeregi, wpoświęconych mu świątyniach szukali ratunku przed szaleństwem fanatyków.


  Ogromna wiedza pozwoliła im stworzyć artefakty – dziś już nikt nie wie, ile ich naprawdę było. Prawdopodobnie są kluczami do tajemnic Refaim lub, jak uważają niektórzy, rodzajem broni. Artefakty zostały skradzione, gdy hordy splądrowały świątynie, zabiły kapłanów. Teraz Porzuceni szukają ich po całym świecie, płacąc krocie na aukcjach podobnych do tej wMakao. Czy są groźni? Bardzo.


  Zginiecie oboje, bo podstępem zdobyliście przedmiot, na którym im nadzwyczaj zależało. Zginiecie, bo Twój przyjaciel zYakuzy, wykorzystując zależności, układy oraz chwiejny rozejm zTriadą, rozegrał haniebną partię izażądał głowy Refaim. Za to też płaci się krwią.


  Nie powinniście dopuszczać do eskalacji przemocy. Ta religia jest bardzo stara, aWiernych zostało tak niewielu.


  Dobra rada – nie ufajcie nikomu. Wątpcie nawet wsłowa tych, którzy posyłają Was na wojnę zPorzuconymi. Każdy wtym konflikcie chce upiec własną pieczeń nad ogniem wznieconym ze zwłok Ostatnich, choćby dlatego, by przechwycić artefakty, one są cenne – dla każdej ze stron.


  Szkoda, bo nigdy się już nie spotkamy. Wasz czas dobiegł końca. Tak, Haruki – ona jest tą jedyną, aty, kociooka Deirdre, naprawdę tańczyłaś wśród płomieni, śpiewałaś gwiazdom ikochałaś się ze mną niczym dumna Królowa Śniegu. Wielki to zaszczyt, bo przecież piękno kobiet jest jednym zniewielu prawdziwych bogactw tego świata. Jego błogosławieństwem. Żałuję, bo na tak krótko dane nam było dotknąć swoich istnień, lecz obiecuję, że kiedyś wśród świetlistych kolumn, pośród samotnych grobów odszukam Wasze imiona.


  Podpisano zamaszyście: Ando Maccabe.


  – Kim do cholery jest Ando Maccabe? – zapytałem pustą ścianę, ale nie raczyła odpowiedzieć.


  


  ROZDZIAŁ VIII

  ANGELS ROCK


  Pogrzeb, awłaściwie jego pierwsza część, odbył się wkaplicy na jedynym cmentarzu wokolicy. Pastor imnich buddyjski poprowadzili znakomitą ceremonię, pełną patosu iwielkich słów. Transmitowana do Japonii iKalifornii na pewno przyniosła ukojenie rodzinom po wsze czasy nieutulonym wżalu.


  Tymczasem żadne znas nie uroniło łzy, żadne nie przyjęło do wiadomości tego, co się stało. Po prostu nie potrafiliśmy się ztym pogodzić.


  Od śmierci Harukiego iDeirdre nie rozmawiałem zaniołem, gdy pojawiał się na obrzeżach moich snów, natychmiast budziłem się, nie dopuszczając go do głosu. Zresztą nie miał mi nic do powiedzenia.


  Chyba po raz pierwszy wżyciu znalazłem się wpróżni. Nie była to saharyjska samotność – kontemplacyjna – ani samotność wtłumie, ani nawet samotność porzuconego kochanka. Była to straszna, dojmująca pustka, której niczym nie umiałem zapełnić, jakby wewnątrz otworzyła mi się nagle czarna dziura zdolna wchłonąć każdą emocję imyśl. Wegetowałem bez świadomości, bez refleksji oraz uczuć, wyłącznie po to, by wypełnić czymś kolejny dzień. Nawet informacja ozwiązku Emilii iRajita nie wywołała we mnie żadnej reakcji.


  „Było, minęło”, pomyślałem, widząc ich nieudolne próby zamaskowania dyskretnych uścisków, szczeniackiego trzymania się za ręce, gdy nikt nie widział, oraz wszystkich tych delikatnych gestów znamionujących osiągnięcie prawdziwej bliskości.


  Zaczepiłem ją przed wyjściem na cmentarz, ubrana wczarną sukienkę wyglądała na dużo starszą ibardzo zmęczoną.


  – Gratulacje – powiedziałem cicho – jeśli chodzi omnie, nie musicie się ukrywać. Wszyscy jesteśmy dorośli, umiemy dokonywać właściwych wyborów. Tobie iRajitowi udało się stworzyć coś naprawdę fajnego, to jest dla nas wszystkich pewnego rodzaju pociecha. Nie poczuwaj się do winy, że wtym trudnym czasie jesteś szczęśliwa. Tak trzeba, bo inaczej…


  Nie pozwoliła mi dokończyć, wybiegła na podjazd inie mieliśmy tego dnia więcej okazji, by spotkać się sam na sam. Rajitowi przekazałem męski uścisk dłoni:


  – Dobrze trafiłeś – powiedziałem – jest idealna.


  – Wiem – odparł – prawdziwy szczęściarz ze mnie. – Lecz wjego głosie zabrakło szczerej radości.


  Przypisałem to oczywiście żałobie, wktórej ciasne objęcia wpadliśmy wszyscy.


  Ken milczał jak ponury głaz, wiedziałem, że sypia zmoją siostrą, co powinno mnie jakoś zbulwersować lub zaszokować, szczególnie wświetle jej ostatniego wyznania. Nawet nieudolnie próbowałem ją oto zapytać, lecz bałem się drążyć temat, by nie poczytała mojej ciekawości za próbę osądzania. Tacy się wszyscy zrobiliśmy nagle delikatni…


  – Czemu właśnie on?


  – Bo tu jest – odpowiedziała nad wyraz wyczerpująco.


  – Krzywdzisz go.


  – Krzywdzimy się wszyscy nawzajem. Cały czas – odparła zgoryczą wgłosie.


  – Idlatego wskoczyłaś mu do łóżka? – Byłem okrutny, ale czy nie tak powinien się zachować brat stojący na straży honoru siostry?


  – Nie, dlatego że za dużo wokoło jest śmierci, aza mało miłości. Chłód iwyrachowanie zastąpiły bliskość. – Popatrzyła na mnie, przestała już płakać. – Wiesz, ja już nic nie czuję. Nic.


  Rozumiałem ją doskonale. Dałem sobie spokój zocenianiem postępowania dorosłej kobiety, która być może straciła miłość swojego życia. Przynajmniej tak sugerował Ando Maccabe. Wkońcu nie dowiedziałem się, kim był nadawca tajemniczego listu, ichyba tak było lepiej. Znów zatonąłbym wlawinie tajemnic, domniemywań, zagadek. Aszczerze mówiąc, one niewiele mnie teraz obchodziły.


  Oprócz tej jednej – czemu, do cholery, wracali samochodem, zamiast przylecieć rejsowym lotem lub choćby wynająć samolot. Skoro sam artefakt kosztował miliony dolarów, to wydatek rzędu kilku tysięcy byłby przy tym drobiazgiem. Nie dawało mi to spokoju, kazało wnocy zrywać się po kilka razy. Świt zastawał mnie wtedy wpatrzonego wokno przy filiżance zimnej kawy.


  Dlaczego tak głęboko odebrałem śmierć skądinąd obcych mi ludzi? Bo byłem za nich odpowiedzialny, ja posłałem ich na śmierć.


  Byłem tym, który wskazał palcem ipowiedział „Idź” – aoni poszli. Na zawsze.


  Poza tym nie byli już obcy. Owszem, nie darzyłem ich taką sympatią jak Rajita czy Emilę, ale wgruncie rzeczy lubiłem znacznie bardziej niż własną rodzinę. Prawie całą zdrobnym wyjątkiem, bo dopiero teraz, wobliczu tragedii, moja relacja zsio30nabrała cech normalności. Oczywiście wdużym cudzysłowie.


  Przed zapadnięciem się wkatatoniczne odrętwienie uratowały mnie nienawiść izłość tak wielka, że czasami wręcz odbierająca oddech. Mój gniew bynajmniej nie był skierowany wstronę owych metafizycznych sił, które pogrywały nami niczym pionkami na szachownicy. Moja furia miała konkretną, spaloną słońcem, brodatą twarz.


  Gdybym znał drogę do piekła, wepchnąłbym tam Hakima bez wahania iwyrzutów sumienia. Jego bezduszność zasługiwała na wieczne potępienie. Nie wyobrażałem sobie, że można być aż tak okrutnym wstosunku do innego człowieka.


  Nie chciałem wygłosić przemowy na pogrzebie:


  – Chowaj głowę wpiasek – powiedział – dużo ci to teraz pomoże.


  Nie umiałem podjąć decyzji, jak zorganizować odpowiednią oprawę religijną:


  – Zostaw to. – Uśmiechnął się zimno. – Przecież wtwoim stylu jest liczenie na cud.


  Próbowałem wysondować, czy wie coś na temat przekonań Harukiego.


  – Nie miałeś czasu znim porozmawiać? – warknął dawny guru.– No cóż, faktycznie byliście przyjaciółmi.


  – Zamknij się! – wrzasnąłem. – Milcz! Wszystko to się stało przez ciebie.


  – Niech ci opowiedzą zmarli – nie odpuszczał – dlaczego zginęli.


  Było wystarczająco blisko, bym mógł dać mu wtwarz. Aprzecież nie mogłem tego zrobić, bo gdy zdjął buty wprzedpokoju, napił się wody izjadł znami kolację, stał się nietykalny. Mógł robić wszystko, mówić same okropne rzeczy, wolno mu było nawet ze mnie kpić– aja musiałem to znosić, ponieważ tak nakazywały święte prawa gościnności.


  Zmusił mnie do wygłoszenia tekstu na pogrzebie. Nie było to potrzebne nikomu, aim wszczególności.


  Wniewielkiej kaplicy stały dwie trumny. Tylko nasza piątka wiedziała, że są puste, dla rodziny istniała wersja mówiąca okonieczności zamknięcia wiek. Na szczęście nie zrobili ztego żadnego problemu.


  Po przeprowadzeniu dwóch zamówionych obrządków oddano mi głos.


  Tych kilka metrów do pokonania wkaplicy stało się odległością nie do przebrnięcia. Szedłem na sztywnych nogach, zupełnie drętwy wewnątrz. Odcięty od spojrzeń zgromadzonych ludzi.


  Widziałem tylko Rajita obejmującego Emilię, sio31zgłową na ramieniu Kena iHakima ze swoim nieodłącznym kosturem. Słyszałem szum klimatyzacji iwłączonych kamer. Stanąłem tyłem do wszystkich, przodem do trumien.


  Wydawało mi się, że tak powinienem zrobić. Mówić wprost do nich, jeśli ich dusze były obecne podczas tego spektaklu. Podniosłem nagryzmolony zwysiłkiem tekst, ale nie byłem zniego zadowolony. Wcale.


  – Są chwile, których nigdy nie chcemy przeżywać, itakie, których nie chcemy zapomnieć. Ten moment należy do obu tych kategorii – przeczytałem pierwsze zdania imusiałem przerwać.


  Powoli odłożyłem pomięte kartki, bo słowa, które tak ciężko przyszło mi napisać, nagle stały się nieważne.


  – Żegnam dwoje ludzi, którzy odeszli bez uprzedzenia. Przyjaciół. Bliskich. To jest dla mnie zbyt bolesne, żeby – poczułem suchość wustach – ubrać uczucia wsłowa. Opisać, ile dla mnie znaczyli, jak ważni się stali. Boję się, że już nigdy nie usłyszę ich głosów, śmiechu. Nigdy… – Znowu zrobiłem pauzę.


  Wkaplicy panowała grobowa cisza. Nie chciałem inie potrafiłem spojrzeć na ludzi siedzących wławkach. Jedni próbowali doszukać się jakiegoś sensu wtym potwornym wypadku, inni czekali na pocieszenie, kolejni przyszli tu wyłącznie dla sensacji, tym było wszystko jedno. Co miałem im wszystkim powiedzieć?


  – Zostali zabrani zbyt wcześnie izostawili nas. Tak po prostu. Czy są teraz wlepszym świecie? Gdziekolwiek dotarli, to miejsce uczynili lepszym, ale kosztem tych, którzy pozostali. Jestem zły, bo odebrali nam światło. Zniszczyli złudzenia. Pokazali, że nic nie jest wieczne. Nawet miłość, odwaga, siła iwiara. Nic. Oboje zasługiwali na długie, szczęśliwe życie, lecz przeznaczenie albo Bóg mieli inne zdanie na ten temat. Po drugiej stronie na pewno znajdą spokój iszczęście, bo na nie zasłużyli, aco znami? Czym zawiniliśmy, że odebrano nam Deirdre iHarukiego? Jak mamy teraz bez nich żyć? – Przerwałem, ponieważ brakło mi powietrza.


  Zacząłem zbierać kartki zpulpitu ijuż chciałem odejść, ale tak bliski widok trumien zatrzymał mnie na miejscu. Patrzyłem na dwie metalowe tabliczki: „Deirdre O’Conell – urodzona 4maja 1984, zmarła 2 listopada 2015”, „Haruki Takeda – urodzony 1września 1981, zmarł 2 listopada 2015”. Nic więcej, żadnego określenia, kim byli, dlaczego odeszli. Suche daty, bez epickich przymiotników. Bohaterowie godziny czternastej. Strażnicy, którzy poświęcili swoje życie wodwiecznej walce. Dla świata „zwykłe” ofiary tragicznego wypadku.


  Zaniepokojeni moim bezruchem podeszli do mównicy najpierw Rajit zKenem, później Emilia. Stanęli obok, jakby próbując podtrzymać mnie na duchu. Iwtedy ktoś zgłębi sali zaczął śpiewać. Niski, głęboki głos zaintonował:


  Niezwykła Łasko, jakże słodki jest dźwięk,

  Który ocalił nieszczęśnika takiego jak ja.

  Kiedyś byłem zagubiony, lecz teraz się odnalazłem,

  Byłem ślepy, teraz widzę.


  Łaska nauczyła moje serce lęku

  Iona ten lęk złagodziła.

  Jakże droga ta Łaska się wydawała,

  Wchwili, gdy pierwszy raz uwierzyłem.


  Zapadła cisza, później ktoś jeszcze przemawiał, złożono kwiaty. Wiele kwiatów. Obie trumny odjechały wgłąb ciemnego tunelu. Ceremonia się skończyła. Mogłem wkońcu odetchnąć.


  Wyszliśmy zdusznego wnętrza przesyconego wonią kadzideł. Spojrzałem na ocalonych: Emilia iRajit skinęli jedynie głowami, Hakim rzucił mi kluczyki od swojego samochodu. Ken odsunął się od Elizabeth.


  – Co się dzieje? – spytała spłoszona.


  Jej kobieca intuicja podpowiadała, że coś jest nie wporządku.


  – Pora pożegnać przyjaciół – powiedziałem, wsiadając do chryslera – spotkamy się po naszym powrocie.


  – Nie ma mowy – warknęła – jadę zwami.


  – Atwoja praca, znajomi? – Ken złapał jej dłoń. – Nawet nie masz paszportu.


  – Mam, wdodatku przy sobie – odparła. – Dokąd jedziemy?


  – Pochować przyjaciół – powiedział Hakim.


  Bez słowa usiadła ztyłu, kawalkada ruszyła, bo dwie skrzynie, bagaż specjalny, już zostały załadowane na pokład wynajętego samolotu.


  ✳✳✳


  Często miewałem taki sen: noc, gwiazdy wiszą nad głową, są niczym tryliardy latarni zapalonych, by oświetlić mi drogę. Pod nogami czuję nagrzany piach, który przyśpiesza moje kroki, zmusza, bym biegł. Nie wiem, czy droga prowadzi pod górę, czy wdół, po prostu biegnę ijest mi coraz lżej. Ciało traci wagę, nogi odrywają się od ziemi inagle jestem wpowietrzu. Wydaję wysoki, piskliwy krzyk. To odzew szczęścia, krzyk wolności.


  Kołuję nad znanym mi światem, wdole dostrzegam wzburzone morze wydm, skały pocięte odcieniami brązu niczym wielokolorowy tort. Czuję wramionach – skrzydłach – moc. Nie boję się już niczego. Suchy wiatr omiata moje ciało, nic nie robię, zastygam unoszony powietrzem jak ogromny latawiec.


  Niebo nade mną, pustynia wdole są odwiecznymi strażnikami, cichymi gigantami pilnującymi porządku. Niekończącego się cyklu życia. Przyglądam im się, aone przyglądają się mnie. Patrzę wich ogromne oczy, rozwarte usta. Widzę wiele, rozumiem jeszcze więcej.


  Znalazłem się wświecie otwartych bram, tysięcy dróg. Krainie od zawsze przemierzanej przez pustynnych wędrowców, którzy szukają jednej prawdy, jednego objawienia. Śmieję się zich czczych pragnień, bo wiem, że nic takiego nie istnieje.


  Wtedy zaczyna wiać. Woczy zacina piach, gubię swój podniebny szlak miotany raz wgórę, raz wdół szaleństwem mas powietrza gnających znikąd idonikąd. Jestem drobiną, dziecięcą zabawką, którą bawią się kosmiczne siły. Nie sposób im się przeciwstawić, to potęgi ścierające się między sobą oprawo istnienia. Znalazłem się wtrybach ich odwiecznej wojny. Nic nieznaczące ziarenko, które zgniotą mimochodem.


  Iwtedy zazwyczaj się budzę, zlany potem, przestraszony, lecz nie tyle samym snem, ile uczuciem spadania, właściwie zapadania się wgłąb. Czuję, jak ze strachu zamiera mi serce, iwiem, że pewnego dnia nie otworzę wporę oczu, zgubię… nie znajdę siły, by wydostać się na powierzchnię. Boję się śnić wten sposób, bo im doskonalej skonstruowana jest sceneria pierwszej części, tym bardziej porażająca sugestywność dalszych sekwencji.


  Podobno sny ospadaniu towarzyszą procesowi dorastania, jeśli tak jest rzeczywiście, to cholernie późno zacząłem dorastać.


  Wydawało mi się, że to Haruki szarpnął mnie za rękaw, sprowadzając zwirującego korkociągu zpowrotem na pokład samolotu. Była to jedynie iluzja – milczący Japończyk wciąż spał wdrewnianej skrzyni wluku bagażowym. Aja wiozłem go właśnie do domu. Nie tego pierwszego, wKraju Kwitnącej Wiśni, lecz drugiego, który wybrał sam, prowadzony tajemniczymi znakami.


  Wpadłem na ten pomysł od razu, tak jakby czekał gdzieś wgłębi mózgu na okazję, by wypłynąć – komory grobowe wdawnym skalnym mieście, tylko tam mogli spocząć, mając ustóp jeden znajpiękniejszych widoków na ziemi, anocą kopułę nieba rozjarzoną światłem gwiazd iksiężyca.


  Nikt, żaden przypadkowy turysta błąkający się po równinie, szukający cienia nomada nie zakłóciłby ich podniebnego snu, bo tam było miejsce bohaterów, którzy polegli wwalce zPożeraczem Światów.


  Skalne miasto znajdowało się niedaleko od naszego dawnego obozu, dzień drogi prowadzącej krawędzią uedu. Zdaleka nie różniło się od ścian wąwozu, który zakręcał wtym miejscu, kierując się wgłąb pustyni. Przejście zagrodzone skalnym rumowiskiem prowadziło do dawnej odnogi, atam dopiero wprawne oko mogło dostrzec otwory wjednolitej skale wyrzeźbione przez wodę icierpliwe ludzkie dłonie. Były wąskie, jednak stosunkowo długie. Wyglądały jak usta rozciągnięte wuśmiechu. Nisze cmentarne.


  Zobaczyłem to miejsce przez przypadek iwiedziony ciekawością pozwoliłem sobie zakłócić spokój złożonych tam ciał. Obejrzałem dwie czy może trzy komory inatrafiłem na niezwykłą salę. Jej usytuowanie, wielkość iobecność skalnych kolumn wskazywały bardziej na naturalny proces erozji niż dzieło ludzkich rąk.


  Wysoka na trzy piętra, szeroka niczym katedra otwierała się na zachód. Szczelina, przez którą wszedłem, pozwalała zwnętrza obserwować ten magiczny moment, gdy słońce stawało się czerwoną kulą ognia ispadało zwysokości za horyzont.


  Wśrodku komnaty panował idealny chłód. Kojący. Sufit poprzecinany pęknięciami iotworami nie stanowił dostatecznej osłony przed srebrzystym blaskiem księżyca. Jednak niesiony burzami piach jakoś dziwnie omijał to miejsce na wieczność oddane ciszy. Nigdzie nie dostrzegłem agresywnych kopców, które prędzej czy później szczelnie wypełniłyby przestrzeń swoją ziarnistą armią. Wtej akurat sali nie było także zapomnianych lokatorów, co mnie chyba ucieszyło, bo podświadomie widziałem swoją trumnę ustawioną wgłębi, na kamiennym podwyższeniu. Spodobał mi się pomysł, usytuowanie irozległy widok, jaki się stamtąd roztaczał na pociętą wydmami pustynię. To było dobre miejsce, by spędzić wnim nieskończoność.


  Niestety, nie przewidziałem, że pierwszymi lokatorami okażą się Haruki iDeirdre. Sami, kamień po kamieniu, usypaliśmy nad skrzyniami kurhany, przed nimi wbiłem prosty drewniany krzyż. Nie jako symbol wiary, lecz ostrzeżenie dla tych, którzy przez przypadek mogliby zbezcześcić zawartość mogił.


  Wzupełnej ciszy staliśmy długo, aż zapadł zmrok. Tak trudno nam było opuścić nowy cmentarz bohaterów, na zawsze pożegnać się zprzyjaciółmi.


  Byliśmy wyczerpani fizycznie ipsychicznie, bo sami zamontowaliśmy wyciągarki ikrok po kroku opuszczaliśmy ciężkie trumny wdrewnianych skrzyniach.


  Robota dla oddziału wojska pozwoliła nam na chwilę odsapnąć od żałoby, odsunąć od siebie żal. Pokiereszowane dłonie, spalone słońcem ramiona oraz dygoczące od wysiłku mięśnie były naszą nagrodą ikarą. Zatraciliśmy się wciężkiej harówce, żeby zpowrotem poczuć cokolwiek. Choćby ból lub przynajmniej zmęczenie.


  Dochodziła północ, gdy skonani opuściliśmy skalną komnatę. Prowadzeni niezrozumiałą potrzebą rozdrapywania ran wróciliśmy do dawnego obozu, tam, gdzie wszystko się zaczęło. Nie znaleźliśmy tam już naszych śladów, wszystkie dawno przysypał piach.


  Samo miejsce wydawało się takie odległe, wręcz nierzeczywiste. Siedziałem niedaleko „swojej” jaskini, gdy podszedł do mnie Hakim.


  – To koniec – powiedziałem cicho, przez zęby – od dziś przechodzimy na wcześniejszą emeryturę. Wszyscy, bez wyjątków.


  Milczał.


  – Nie mogę pozwolić, żeby ktoś jeszcze zapłacił za waszą… – musiałem się opanować – chciwość. Chore ambicje. Nie wszystko można kupić. Życia pozostałych nie wystawię na sprzedaż. Mam gdzieś wasze artefakty, Pożeraczy iWyznawców. Dosyć tajemnic iniepotrzebnych rozstań. Tyle.


  – Powiedziałeś im otym? – zapytał. – Oswojej decyzji?


  – Nie muszę ich pytać ozdanie. – Ciekawe, że nawet nie byłem zły, tylko rozgoryczony. – Po prostu dajemy sobie spokój.


  – Dlaczego ukryłeś przede mną artefakt?


  – Chcesz go? – syknąłem. – To poszukaj, poświęć życie bliskich ci ludzi, żeby zdobyć kawałek czegoś, co może, lecz nie musi być ważne.


  – Poświęciłem – powiedział zimno – dwoje, więc jest podwójnie cenny.


  Zatkało mnie. Przez dłuższą chwilę tkwiłem zapatrzony we wzory, które rysował na piachu końcem pasterskiego kostura. Znałem je dobrze, były częścią oprawy naskalnego malowidła.


  – Dlaczego wróciłeś? – zapytałem tym razem pewien, że mi odpowie.


  – Bo tak – rzeczywiście dostałem odpowiedź. – Trzeba je zniszczyć. Wszystkie.


  – Czemu? – Oczywiście mówił oartefaktach. Tylko one były ważne. Nic innego. – Są dziedzictwem Refaim, należą do nich. Kim jesteśmy, by zabierać, niszczyć dorobek cudzej kultury? Tak postępują barbarzyńcy.


  Wzruszył ramionami izapadł wcharakterystyczny dla siebie stan odrętwienia.


  – Nie oddam wam artefaktu, jeśli nie dostanę wszystkich odpowiedzi, uszeregowanych alfabetycznie wyjaśnień od pierwszego pytania: dlaczego akurat pięcioro, do ostatniego: czemu powinniśmy je zniszczyć. – Nadal nie byłem zły. Jeszcze. – Zapomnij obzdurach, jakimi karmiłeś mnie prawie rok. Chcę prawdy przekazanej wprost, anie przez metalowego anioła weśnie.


  – Pokazał ci się anioł – szepnął. – Interesujące.


  Nie skomentowałem. Nie było sensu się denerwować. Siedzieliśmy wtak głębokiej ciszy, że aż dzwoniła wuszach. Zapomniałem już, jak głośna imilcząca jednocześnie jest Sahara. Wstał, przeciągnął się iodszedł. Po prostu.


  Nie dogoniłem go, nie szarpnąłem za wyjściową galabiję założoną specjalnie na pogrzeb. Dałem mu odejść. Być może sam nie znał odpowiedzi?


  Cień oderwał się od skały. Podeszła ipołożyła mi dłoń na ramieniu. Poznałem ją, choć stała za plecami, tego zapachu przecież nie mogłem pomylić…


  – Czego chcesz? – zapytałem szorstko, bo tak powinienem był znią teraz rozmawiać. Wkońcu wybrała innego. Jak na ten krótki czas, dość już serc zostało złamanych.


  – Nie warcz na mnie – szepnęła – nie ty.


  – Dobrze – szybko skapitulowałem – postaram się.


  – Muszę ci coś powiedzieć… – zaczęła iusiadła obok na kamieniu. – Zapłaciłam pewnemu profesorowi za ekspertyzę antropologiczną…


  – Po co? – przerwałem jej. – Przecież ja skończyłem antropologię.


  – Nie wiedziałam. – Wydawała się spłoszona. – Naprawdę.


  Okazało się, że było wiele rzeczy, których osobie nie wiedzieliśmy. Ito nie tylko my dwoje.


  – Czego dotyczyła? – Nie skomentowałem, nie chciało mi się.


  – Tatuażu Wyznawców, który jest symbolem pewnego rytuału…


  – Wezwania dusz – przerwałem jej. – Wiem otym.


  – Aha. – Wyraźnie przygasła.


  Milczeliśmy przez dłuższy czas.


  – To chyba wszystko – powiedziała cicho.


  – Jasne. – Szyderstwo zawsze pozostanie bronią słabych. Iwzgardzonych. – Po prostu bądź kolejną osobą, która nic nie mówi, na pytania odpowiada wzruszeniem ramion. Tyle powinno mi wystarczyć. Inteligentnie domyślę się reszty.


  Wiem, że byłem nie wporządku, żal odczuwany wstosunku do Hakima wylałem na pierwszą osobę, która nawinęła mi się pod rękę.


  – Nie próbuj ze mną tych zagrywek. – Spoważniała isię odsunęła. – Dość nimi zepsułeś.


  – Jak zwykle – tłumiona gorycz wkońcu znalazła ujście, aona po prostu stanęła jej na drodze – wszystkiemu jestem winien. Ich śmierci, twojego romansu, brzydkiej pogody, tsunami na Aleutach. Wymień cokolwiek, podpiszę się pod tym. Skrzywdziłem nawet własną siostrę, bo nie poszła do łóżka zwłaściwym facetem, nie wiem co prawda, jak tego dokonałem, ale na pewno wszyscy postaracie mi się to wytłumaczyć. Jestem wam wdzięczny za uwagę iprzypisywanie mi wszystkich waszych nieszczęść. Chociaż nie wiem, czy to nie zbytek łaski.


  – Tak uważasz? – szepnęła.


  – Wy mi tę prawdę uświadamiacie za każdym razem. – Musiałem zacisnąć zęby, żeby nie zacząć wrzeszczeć. – Przerzucacie na mnie własne poczucie winy, jakbym swojego nie miał serdecznie dosyć. Awzamian dostaję wyłącznie cięgi. Ty pierwsza złamałaś mi serce, oni rozbili je wdrobny mak, Hakim podeptał. Po co to wszystko? Pytam, nikt nie odpowiada. Chyba niepotrzebnie pojechałem na tę wycieczkę.


  Prawdopodobnie się zagalopowałem, powiedziałem niepotrzebne rzeczy i… za dużo.


  – Złamałam ci serce? – Oczywiście zcałej przemowy usłyszała to, czego wogóle nie powinienem był mówić. – Chyba odwrotnie.


  – Nieważne – próbowałem jakoś wybrnąć, bo rozmowa zaczęła skręcać wnieodpowiednim kierunku. – Jakie to ma teraz znaczenie? Jesteś zRajitem iżyczę wam wszystkiego najlepszego. Oboje zasługujecie na szczęście. Iniech tak zostanie.


  Wściekła zerwała się zmiejsca, wtej chwili najbardziej zazdrościłem jej zdolności odczuwania emocji, ponieważ mnie nie było wstanie ruszyć nic. Ichyba dlatego młóciłem wokół siebie na oślep, licząc, że rykoszet lub celny cios wybudzą mnie ztego koszmaru na jawie.


  – Zastanawiałam się, czy jesteś aż tak podły, czy raczej ślepy? Ichyba łatwiej byłoby mi się pogodzić ztym, że próbowałeś ze mną pogrywać, niż wierzyć, że miałeś czyste intencje, wykorzystując moje uczucia. To byłoby wjakiś sposób perwersyjne. Oraz głupie.


  – Oczym ty mówisz? – Zaskoczyła mnie kompletnie.


  – Wiedziałeś, że mi na tobie zależy, dlatego byłeś pewien, że nie odmówię udziału wmisji, nie podam wwątpliwość twojego przywództwa. Wykorzystałeś lojalność naiwnej kobiety, która nie potrafiła odmówić prośbie. – Zaśmiała się nieszczerze. – Przecież oboje wiemy, że na mojej milczącej zgodzie zbudowałeś swój autorytet.


  – Odbiło ci? – Patrzyłem na nią ipowoli docierał do mnie tragizm naszego qui pro quo. – Anioł kazał mi kierować się zaufaniem, dlatego padło na was.


  – Chciałeś wskazać kogoś innego? – spytała już innym tonem.


  – Żeby cię chronić – odparłem szybko – zatrzymać przy sobie. Nie, zdecydowanie nie byłaś moim pierwszym wyborem.


  – Co chciałeś mi powiedzieć wtedy whotelu? – Awięc padło pytanie, którego tak się obawiałem.


  – Próbowałem cię namówić – skłamałem bez mrugnięcia powieką – żebyś pojechała zamiast Deirdre do Makao. Wydawało mi się, że tamta misja będzie bezpieczniejsza…


  – Aha – powiedziała cicho. – Rozumiem. Wstała, przez moment przytrzymała moje ramię iwróciła do namiotu, który zajmowali zRajitem.


  Czułem, że złatwością rozgryzła moje kłamstwo, zrozumiała powód nagłej rejterady. Też pewnie czuła strach przed deklaracją, na którą wsumie było już za późno.


  Żadne znas wtedy nie pomyślało oRajicie, który chociaż nie słyszał rozmowy, lecz – co było znacznie gorsze – całym umysłem chłonął wulkan emocji, jakie czuła Emilia.


  – Bracie – tej nocy chyba nikt nie zamierzał kłaść się spać – tak nie postępuje się zkobietami.


  – Czekam na twoje światłe rady, sio32– syknąłem, gdy podeszła bliżej – ana drugi raz nie podsłuchuj.


  – Radę mam jedną, nie wiem, czy światłą, jeśli już musisz kłamać, rób to inteligentnie. – Miała rację. – Inigdy nie próbuj przechytrzyć oszusta.


  – Kto wtej rozgrywce trzymał asy przy orderach? – zapytałem zupełnie serio.


  – Gdyby ktoś zapytał – usiadła na miejscu, które jeszcze przed chwilą zajmowała Emilia – odpowiedziałabym, że mój brat nie jest podły. Ślepy niczym kret wstosunkach damsko-męskich, owszem. Nie widzi tego, jak bardzo jego niedoszła kobieta próbuje przekonać wszystkich, że jest zadowolona wramionach obecnego kochanka. Że jakimś cudem unieszczęśliwiliście się oboje, ato wielka sztuka.


  – Nie tak wielka, siostro. – Musiałem sprowadzić ją na ziemię.– Unas to zdaje się rodzinne.


  Westchnęła ciężko, ale nic nie odpowiedziała.


  Siedzieliśmy obok pod afrykańskimi gwiazdami, pogrążeni wniewesołych myślach ijeszcze bardziej ponurych refleksjach. Choć już samo to, że byliśmy tu razem, świadczyło, że przeszliśmy wspólnie długą drogę, by zakopać topór wojenny przekazany nam wdniu urodzenia.


  ✳✳✳


  Powrót był głębokim rozczarowaniem dla wszystkich. Hakim został wMaroku, Elizabeth wróciła do Nowego Jorku, ajej rozstanie zKenem na lotnisku można byłoby chyba określić słowem – zdawkowe. Podali sobie dłonie ina tym się skończyło. Później rzuciła się wmoje ramiona, szepcząc:


  – Bądź ostrożny, młody.


  – Ty też, sio33– odparłem, ale złe przeczucie ścisnęło moje serce.


  Zostało nas troje. Ken, Rajit imilcząca Emilia, dziwnie zasępiona od rozmowy na pustyni. Tak jak myślałem, nonsensem było wracać do tematów zamkniętych, awłaściwie zatrzaśniętych przez czas.


  „Ico teraz będzie? – pomyślałem rozgoryczony. – To ma być wszystko?”


  Dom przywitał nas ciszą ipustką, jakby już zdążył pogodzić się ztym, że opuściliśmy go na zawsze. Pierwszej nocy po powrocie odważyłem się zasnąć. Iwowym świadomym śnie udałem się wprost do parku, po czym usiadłem na ławce obok anioła – mojego eksprzewodnika.


  – Ico? – zapytałem. – Nic mi nie powiesz?


  – Nie rozmawiam zemerytami – warknął. – Takie mam zasady.


  – Dużo tracisz. – Byłem spokojny, wyciszony. – Oni mają wiele do opowiedzenia idużo czasu.


  – Nic, czego bym już nie wiedział. – Naprawdę wydawał się obrażony.


  – Szkoda. – Wstałem powoli. – Nie mówię „do zobaczenia”, bo wtej sytuacji „żegnaj” wydaje się odpowiedniejsze.


  – Kiedy byłeś uApril? – Jego pytanie osadziło mnie na miejscu.


  – Bo? – Zastanowiłem się nad odpowiedzią. Faktycznie, pochłonięty pogrzebem całkiem zapomniałem odziewczynce zartefaktem.


  – Warto sprawdzić, co się uniej dzieje… – Popatrzył na mnie zwyższością, apostument tylko mu to ułatwił.


  – Jasne – rzuciłem na pożegnanie.


  Na drugi dzień, co było oczywiste, wybrałem się do szpitala. April trzymano wluksusowej izolatce, wśród zabawek igier kupionych wyłącznie, by umilić jej pobyt. Najwyraźniej niedostatecznie im się to udało, bo przywitała mnie wściekła inaburmuszona.


  – Nie jesteś moim wujkiem – oznajmiła od progu.


  – Jestem – odparłem zprzekonaniem. – Atak wogóle tu, wAmeryce zaczynamy rozmowę od „dzień dobry”.


  – Gdzie byłeś? – To była rzeczywiście bardzo stanowcza dziewczynka. – Czekałam na ciebie wczoraj iprzedwczoraj, iprzed przedwczoraj.


  – Wpodróży. – Przynajmniej teraz nie kłamałem. – Dość daleko.


  – WAnglii? – Bałem się, że zaraz wyjedzie zjakąś sceną, atakiem tęsknoty, łzami, ale nic takiego się nie stało. Na szczęście.


  – Nie – powiedziałem – jeszcze dalej.


  Popatrzyła na mnie zzainteresowaniem.


  – Zabierzesz mnie kiedyś tak daleko?


  – Pewnie tak, lecz najpierw musisz wrócić do szkoły. – Starałem się być stanowczy, wyszło na to, że teraz rzeczywiście zostałem jej jedynym opiekunem. Na dobre izłe. – Skończysz klasę, awnagrodę będziesz mogła sobie wybrać miejsce, gdzie pojedziemy na wakacje.


  Poważnie zastanawiałem się nad tym, co mi nagle strzeliło do głowy ztakimi obietnicami składanymi dziesięciolatce, jednak wakacje wydawały się tak odległe, nierzeczywiste. Miło się onich myślało, nawet jeśli miałyby pozostać wyłącznie wfazie projektu.


  – Naprawdę? – Ucieszyła się zaraźliwą radością dziecka.


  Pokiwałem głową ipołożyłem dłoń na sercu, międzynarodowym gestem przysięgi pieczętując naszą umowę. Zamyśliła się.


  – Chyba jednak jesteś moim wujkiem – powiedziała po chwili.– Co mi przyniosłeś?


  Pobawiliśmy się nową zabawką, ani słowem nie zająknęła się na temat plecaka, nie wspominała rodziców. Moim skromnym zdaniem to były pozytywnie rokujące symptomy.


  – Dziewczynka jest całkowicie zdrowa – powiedział opiekujący się nią lekarz – nie stwierdziliśmy żadnych problemów wobrębie jej kondycji fizycznej. Natomiast wsferze psychicznej… właściwie nie ma się czym martwić, czasem tylko miewa złe sny. Powiedzmy wprost: koszmary, które nie dają jej zasnąć, ale wtym wieku ipo takich przejściach nie ma się co dziwić, że reminiscencje bywają burzliwe. Dobraliśmy łagodne środki uspokajające, które przez jakiś czas powinna regularnie brać. Sądzę, że najdalej przed końcem tygodnia zakończymy pozostałe badania ibędzie mogła wrócić do domu – zająknął się – przepraszam za mój nietakt.


  Zatem miałem na głowie kolejny problem. Konkretny, niewysoki, zzadartym nosem istraszliwie przemądrzały. Musiałem wymyślić, co zrobić zdzieckiem, które spadło mi na głowę wsposób całkowicie nieplanowany. Ioczywiście krańcowo nielegalny. Dociekliwy urzędnik, sprowokowany pedagog lub po prostu ciekawski sąsiad, jakich nigdy nie brakowało, mógłby zrobić mi nie lada psikusa. Mniej więcej na dwadzieścia lat odosobnienia.


  Wróciłem do domu, atam zrozpalonymi pochodniami czekała już na mnie mocno zbuntowana grupa, gotowa wmgnieniu oka podpalić stos.


  – Dlaczego powiedziałeś, że rezygnujemy? Że to już koniec? – Ken miał prawo być zły, wkońcu jako jedyny nie zaznał gorzkiego smaku konfrontacji zRefaim. – Wydaje mi się, że to my powinniśmy decydować. Jesteśmy dorośli!


  – Nie masz dosyć – zapytałem zimno – strachu, bólu, niepotrzebnych sekretów? Dosyć chowania przyjaciół, usypywania im kurhanów. Mało ci ich zostało. Pomyśl, zanim powiesz, że chciałbyś leżeć obok Harukiego iDeirdre.


  – Anawet jeśli? – Prawdziwy był zniego buntownik. – To nasz obowiązek. Obronić świat przed…


  – Kim? – Naskoczyłem na niego może nieco zbyt gwałtownie.– Niewielką grupką ocalonych Refaim? Zabrać im ostatnie artefakty, które są… może chociaż ty wiesz, czym są? Dlaczego wszyscy tak bardzo ich pragną? Nie ma nic, żadnych odpowiedzi, tylko coraz więcej pytań. Nieskończona ilość tajemnic kręci się wokół Strażników iWyznawców, awiększość znich potwornie cuchnie. Niczego nie wiem, niczego nie rozumiem, więc nie zamierzam ginąć… – powoli zaczynałem się domyślać, gdzie popełniłem potworny błąd.


  Wybiegłem zdomu, zostawiając ich zotwartymi ustami, awszpitalu znalazłem się szybciej, niż zdążyłem wymyślić sensowny pretekst usprawiedliwiający ponowne pojawienie się zatroskanego wujka.


  Odpowiedź na wszystkie pytania miałem cały czas przed nosem. Zignorowałem ją, bo anioł zapytał: „Kiedy byłeś uApril?” zamiast: „Co ci powiedziała lub czego się dowiedziałeś?”.


  Wprowadził mnie tym wbłąd. Zamotał, jak to zwykle on.


  Dziewczynka była kluczem do rozwiązania większości zagadek, jako jedyna ze znanych mi osób częściowo uaktywniła artefakt, poznała jego działanie. Wystarczyło zadać odpowiednie pytania, żeby dowiedzieć się, co stało się zdomem jej rodziców. Wtedy wiedziałbym, kto kłamie, jaka jest prawdziwa przyczyna odwiecznej wojny.


  Wpadłem, gdy pora wizyt już się skończyła, ale dla mnie zrobiono wyjątek. April czytała właśnie jakąś książkę ibył to doskonały pretekst do zadania pierwszego zpytań.


  – Wbibliotece skaleczyłaś się wpalec…


  Po nitce do kłębka szedłem wiedziony na pasku sekretów starożytnej rasy Refaim. Cały czas uciekała mi myśl, główne pytanie, które powinienem był zadać. Wiedziałem, że ono istnieje, choć nie miałem pojęcia, jak brzmi.


  – Czego słuchałaś, idąc do biblioteki? – Gwałtownie kończyła mi się pula tropów.


  – Ulubionej piosenki, zespołu… – zawahała się – gdzie jest mój telefon?


  – Zgubiłaś – odparłem, choć sam go…


  Nagle doznałem objawienia. Tak, na wszelki wypadek zniszczyłem jej aparat jeszcze wAnglii. Było to zaraz po rozmowie zRajitem iEmilią, kiedy udzieliła mi się ich paranoja.


  Przypomniałem sobie wyraźnie, jak nadepnąłem na obudowę iwydarłem kartę. Małą, złotą płytkę zgłębokimi rowkami. Miałem ją wdłoniach, obracałem zniedowierzaniem, ale coś wtedy mi przerwało. Telefon zczarnego, matowego materiału wyrzuciłem do kosza, akartę złamałem. Dlaczego wtedy nie zwróciłem uwagi na tak oczywisty szczegół?


  – April – powiedziałem spokojnie, chociaż wewnątrz trząsłem się niczym galareta – to jest poważne pytanie wtakiej fajnej grze. Powiedz mi, który mamy rok?


  Popatrzyła na mnie jak na idiotę. Miałem wrażenie, że za chwilę puknie się wczoło.


  – Jaka to gra? – odpowiedziała pytaniem, jakby była nieodrodną córką Hakima.


  Nie chciałem jej wżaden sposób niczego sugerować lub podpowiadać.


  – April. – Nie podniosłem głosu. Byłem chyba na prostej drodze do świętości: – Który jest teraz rok? Po prostu odpowiedz, aja zdradzę ci, co to za gra.


  Podziałało.


  Powiedziała, aja usiadłem bezwładnie na krześle. Nogi odmówiły mi posłuszeństwa.


  Przyznam, nie spodziewałem się, że rozwiązanie będzie tak proste ijednocześnie skomplikowane. Zrozumiałem, wjaki sposób dziewczynka doprowadziła do zniknięcia osiedla, dlaczego nikt jej nie szukał, czym były artefakty. Idlaczego się onie zabijano.


  – Dwa tysiące dwudziesty. – Uśmiechnęła się. – Nie wiedziałeś?


  


  


  1 Źródła cytatów podano na stronie redakcyjnej.


  2 długie wały powstałe zpołączenia przez wiatr piaszczystych wydm. Draa to także najdłuższa rzeka wMaroku (1100km).


  3 Statek stojący wporcie jest bezpieczny, lecz nie po to go zbudowano (William Shedd).


  4 Nie można zmienić wiatru, lecz żagle owszem – przysłowie żeglarskie.


  


  Seria Mroczne Tajemnice


  [image: Ziarna_czasu_DRUK_img_2.png]


  ARTUR K. DORMANN


  Co zdarzyło się wLake Falls


  Victoria, samotnie wychowująca córkę, po trudnym rozwodzie przybywa do Lake Falls, miasteczka położonego wmalowniczej górskiej dolinie. Zaczyna układać sobie życie. Ztrudem odbudowywane poczucie stabilizacji niszczy wiadomość ozdiagnozowaniu ucórki nieuleczalnej choroby. Wchwili, gdy kobieta znajduje się na skraju załamania, pojawia się nadzieja. Obcy mężczyzna oferuje swą pomoc, ale umowa między nimi ma drugą, mroczną stronę, akoszty okażą się znacznie wyższe, niż przewidywała.
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  JACEK OSTROWSKI


  Posiadłość wPortovénere


  Młoda skrzypaczka, Carla, po śmierci matki przyjeżdża do Portovénere. Tu, wposiadłości na wzgórzu, mieszka jej wuj, John Lorusso. Zpoczątku nieufny, szybko przekonuje się do dziewczyny. Ona także zaczyna darzyć go ciepłymi uczuciami. Gdy więc zauważa, że wuj, wykazując oznaki obłąkania, czasem dziwnie się zachowuje – postanawia mu pomóc. Niebawem jednak sama zaczyna doświadczać niezwykłych wizji, które powodują, że każdy kolejny dzień wposiadłości starego wuja staje się przekleństwem. Przekonana ochorobie psychicznej pragnie jak najszybciej uciec zmiasta. Ale to nie jest takie proste…


  
Powieści obyczajowe, polska proza współczesna
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  www.prozami.pl
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